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PRZECHADZKI PO WILNIE. 


Chcecie wskrzesić w pamięci dzieje lat ubiegłych ? 
Chcecie poznać starożytności starego grodu Swentoroga?— 
W Wilnie na każdym kroku znajdziecie coś ciekawego , 
budującego, co wam przypomni bohaterskie czyny Litwi- 
now, otworzy xięgę ich życia pełnego enót i zasług, przy- 
war i nałogów. Wilno—to żywa kronika starćj Litwy, 
świadek jćj przeszłćj sławy i upadku. Wilno bogatsze i szezę- 
śliwsze od innych miast naszych, bo miało kilku znakomi- 
tych i zasłużonych dziejópisów i badaczów, z którymi, by- 
najmnićj, nieważymy się iść na wyścigi; lecz właśnie dla 
tego, że tak wiele pisano o Wilnie, że zdania o jednym 
itym samym przedmiocie krzyżują się, chcącemu poznać 
starożytności naszego grodu, trzebaby było szukać w mnóstwie 
dzieł, czytać wiele tomów. Naszym więc zamiarem jest 
pobieżnie przynajmnićj rzucić okiem na starożytności Wil- 
na, oprowadzić czytelnika po jego wązkich i krzywych u- 
liceach, wskazać nasze Kościoły, nasze cmentarze, gdzie 
tylu mężów czynu i sławy spoczywa, gdzie tyle nadziei 
runęło; nasze stare gmachy, z któremi tyle wspomnień 
związano.... Ażeby dziełko niniejsze zróbić przystępnem dla 
każdego i żeby Ono mogło służyć za skazówkę lub prze- 
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wodnika, zdawało się nam najwłaściwszćm, podzielić mia- 
sto na kilka przechadzek , w których towarzysząc czytelni- 
kowi, będziemy wskazywali przedmioty godne uwagi. 

Przygotowani jesteśmy do bardzo słusznego zarzutu, że 
nie wszędzie tłumaczymy się ze źrzódeł, szczególnie w opo- 
wiadaniach różniących się: z tem lub owćm dziełem, 0 Wil- 
nie napisanćm. Lecz w xiążce niemającćj nawet ścisłćj for- 
my historycznćj, niepodobna było wchodzić w szezegółowe 
rozprawy. Podajemy czytelnikom nie historyę, nie kronikę, 
ale przechadzki. ś 

Wszakże czujemy się w obowiązku pówiedzieć, że 
oprócz dzieł znanych, a tyle szacownych dla nas o Wilnie 
Kraszewskiego i Balińskiego, uczonych artykułów b. Proff. 
Uniw. Wileńskiego Michała Homolickiego *w Wizerunkach 
i Roztrżąsaniach hattkowych; ogólnćj historyi Litwy Narbutta, 
Kraszewskiego i Jaroszewitza, również wielu innych dzieł 
ditikówahnych; korzystaliśmy ż łaskawie nam udzielonych 
pfżeż X. Prałata Mamerta Herburtta Aktów Kapituły Wi- 
teńskićj, Aktów Wojtowskich, Wizyt Kościołów, ż hadesła- 
nych prźeź i. J. Kraszewskiego kilki ważnych dokumentów 
histótji Wilia tyczących się, ż Taryfy domów w Wilnie 
(ód wieku XV) z Wileńskićj miejskiej Dumy, ż bogatego 
zbiofu xiąg i rękopisnów K. Hr. Tyszkiewicza; nakonieć 
4 rękopisimów, notat i osobistych uwag wieloletnią pracą 
nabytych obszerńych wiadomości o naszćin rodzinnóm mie- 
ście T. Narbutta, Proff. M. Homolickiego i Dominika Chodżki, 
którym hajszczersze i hajserdeczniejsze składamy dzięki. 


Wilńo, 2 Listopada 1855 roku. 
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DOLINA SWENTOROGA. GÓRY: ZAMKOWA, TRZYKRZYŻOWA, BEKIESZ0- 
WA. KOŚCIOŁ KATEDRALNY S. STANISŁAWA, KAPLICE , DZWONICA. 


Pójdźmy naprzód na plac Katedralny. Tu pierwszy Dolina Swen- 
rozwój historycznego Życia Wilna. Tu ukazują się nam  toroga. 
wspaniałe naturalne pomniki przeszłości tego miasta. Widzicie trzy 
góry, świadki wypadkow i zaburzeń wiekowych; one myśl naszą prze- 
niosą do czasow odległych. Oto ruiny pićrwszego Wielko-xiążęcego 
mieszkania, dalej pamiątka męczeństwa pićrwszych opowiadaczów 
chrześcijańsko - Katolickićj religii i nakoniec niedawno jeszcze istnie- 
jący murowany pomnik, a dziś nazwą tylko miejsca przypominający 
męźlego towarzysza broni Stefana Batorego. KA 

Na miejscu gdzie stoimy składano ofiary bogu Perkunasowi , 
gorzał wieczny Znicz, paliły się na stosie ciała Wielkich Xiążąt; tu 
przesądni Litwini mniemali słyszeć wolę bogów, objawianą im przez 
Krewe-Krewejtę, najwyższego kapłana Litwinów. Miejsce to nazy- 
wało się doliną Swentoroga, od Xięcia Litewskiego tego imienia, któ- 
ry założył tu świątynię na cześć boga Perkunasa i został spalonym 
na tćj dolinie (w 1270) przez syna Giermunda. Na około świątyni 
były mieszkania Kapłanów-Wajdelotow, Wajdelotek i samiego Krewe-Kre- 
wejty. Nie opodal leżał gaj święty. Podług podania, Giedymin z my- 
śliwymi przybył ze swćj stolicy Trok do Wilna i blizko doliny Sweu- 
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toroga, na górze, zabił nadzwyczajnej wielkości tura. Znużony za- 
snął. Nazajutrz zebrał swój dwór i opowiadał jaki miał sen. Natćj 
samćj górze , na którćj zabił tura, W. Xiąże widział straszliwej wiel- 
kości żelaznego wilka, którego przerazliwe wycie pochodziło jakby 
z wnętrzności stu wilków. Nikt nie mógł wytłumaczyć tajemnego zna- 
czenia snu. VW tenczas zjawił się Arcy-Kapłan Krewe-Krewejte imie- 
niem Łezdejko, i oświadczył, że wilk żelazny, oznacza zamek i wspa- 
niałe miasto, które należy zbudować na tćj samej górze; wycie Zaś 
stu wilków przepowiada sławę i potęgę nowćgo grodu. To wytłuma- 
czenie snu podobało się Giedyminowi, ponieważ zapewno zgadzało się 
z politycznćmi jego widokami ; natychmiast więc przystąpił do speł 
nienia zawyrokowania Wielkiego Kapłana, a po roku (1322) prze- 
niosł tu z Trok swoję stolicę. 

Gdy Wielki Xiąże Jagiełło ożenił się Z Królową Polską Jadwi- 

gą i przyjął Rzymsko-Katolieką religiję, przybywszy do Wilna z mło- 
dą swą małżonką w 1887 r. tu, na tćm miejscu, sam nauczał Li- 
twinów nowćj wiary. Wtenczas stoletnie dęby upadły pod toporem 
nowych Chrześcijan, Zniez zagasł na wieki, posąg Perkunasa obalony, 
a na miejscu, gdzie pałał wieczny ogień stanęła chrześcijańska Świą- 
tynia pod wezwaniem ŚŚ. Stanisława, Andrzeja i Franciszka. 
Zamek LEG% patrzmy na te góry: pićrwsza, oto, Zamkowa. Na 
górny. nićj widzimy jeszcze wieżę, pozostałą od Wielko-Xiążęcego 
zamku, zbudowanego przez Giedymina (1322). Była tu i świątynia 
pogańska, obrócona przy Jagielle na Kościoł katolicki pod wezwa- 
niem Ś. Marcina, którego ruiny dotąd widzieć się dają. 

Zamek ten nazywał się górnym. Niejednokrotnie oblegany 
przez Krzyżaków, rujnowany przez pożary, mimo zniszczenia czasu, 
choć w części ocalał dotąd i dziś jeszcze wspaniałą wieżę swoję wznosi 
nad miastem, jako niemy świadek dalekićj przeszłości. Ża W. X. 
Aleksandra, był tu założony zamożny arsenał, który nazwisko zało- 
życiela nosił. Zygmunt August umieścił tu swą kosztowną biblio- 
tekę, zapisaną potóm przez niego Jezuitom. Za panowania Jana 
Kazimierza, zamek ten po zburzeniu podczas srogićj wojny, już się 
więećj nie podniosł. Starożytna wieża w 1839 roku z drewnianem 


13 
dobudowaniem przerobiona na telegraf. Góra ta miała podziemne 
przejście albo loch ze wschodami, prowadzącemi do rzeki Wilii. 
Gdy po śmierci W. Xiężny Ewy, małżonki Giedymina, Xiąże Trocki 
Kiejstut napadł na ten zamek w celu schwytania W. X. Jawnuta, 
ten ostatni uciekł podziemnym lochem de gór Antokolskich i skrył 
się w lesie *). 

Galerya wschodowa łączyła górny z dolnym zamkiem, zamek 
który leżał u podnoża góry, druga zaś galerya wiodła z dol- dolny. 
nego zamku do Kościoła Katedralnego. Dolny Zamek restaurowany 
i znacznie powiększony był przez Zygmunta I i Zygmunta Augusta; 
po nieszezęsnóm panowaniu Jana Kazimierza stopniowo przychodził 
do upadku, a w 1797 i następnych latach, został rozebrany. Za- 
mek dolny z otaczającemi go budowami, świątynią Perkunasa, mieszka- 
niem Najwyższego Kapłana i innemi, dawnićj oprowadzony był murem, 
stanowił grod warowny pod zasłoną zamku górnego, nazywał się po 
Litewsku Krevaj-pilis, t. j. gród-krewy, ztąd powstało ruskie kry- 
woj-grad i polskie krzywy-grod. Przy końcu placu stała brama 
murowana, zamkową Zwana, a niedaleko jćj gmach trybunału Li- 
tewskiego, poźnićj sądow drugiego Departamentu, które , jako też 
archiwum grodzkie i ziemskie, przytknięte do bramy Zamkowej, a 
w części nad nią zbudowane zbijać poczęto dnia 8 Grudnia 1836 
r.; a ukończono zbijanie i plac zupełnie uprzątniono w kwietniu 1837, 

Trzy krzyżowa góra pamiętna przez śmierć mę- qrzykrzyźska 
czeńską siedmiu Franciszkanów, których poganie, Ko- góra. 
rzystając z nieobecności W. X. Olgierda, przywiązawszy do krzyżów 
rzucali z tćj góry do rzeki, dodając: „„płyńcie na tym bałwanie, 
któregoście nam czcić kazali*—0d tego czasu góra ta otrzymała 





*) Podobne lochy znajdują się w różnych miejseach Litwy. Będziemy 
mówili o lochach pod górą Bakszią w Wilnie; takież są pod górą 
zamkową w Nowogródku. Podanie mówi 0 lochu pod zamkową górą 
w Trokach, a także gdzieś nad Niemnem. W tym ostatnim podzie- 
miu kręte wschody 0 stu stopni mają jakoby prowadzić do ob- 
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nazwanie— Trzykrzyżowej, bo na pamiątkę tego wypadku posta- 
wiono trzy krzyże aż dotąd odnawiane. Wszakże uczony Jgnacy Da- 
niłowicz mniema, że krzyże te za przykładem wielu miast innych, 
na pamiątkę nadania dla Wilna Prawa Magdeburskiego postawiono. 
Dawnićj góra ta nazywała się Łysą a podług świadectwa Gwagnina 
(Ks. II cz. I., 21) jeszcze przedtćm Iirzywą. Niektórzy nazywają 
ją jeszeze Turzą, mniemając, że na nićj był zabity sławny tur 
przez Giedymina; lecz według zdania zasłużonego naszego Narbutta, 
to jest niepodobućm, gdyż tur nie mógł znajdować się na obnażonćj 
górze, jak również niepodobna, Żeby mógł być zabitym i na zam- 
kowćj, która jako położona blizko doliny Swentoroga, mieszkań ka- 
płanów, zebrania ludu do modłów, przy tćm odległa od innych, 
stroma, nie mogła służyć za kryjówkę dla tura, Narbutt wskazuje 
(T. V. 28) jedną z gór blizko drogi wiodącćj z Zarzecza na Autokol, 
którą podług podania nazywają także górą Tura, i gdzie mógł być 
zabity sławny sprawca założenia stolicy. 
Góri padł Następująca po Trzy-krzyżowćj góra nazywa się Be- 
sza i Ponoń- kieszową. Kasper Bekiesz rodem Siedmiogrodzianin, 

czyka. _  początkuspółzawodnik i wróg Batorego, a potóm towa- 
rzysz i przyjaciel jego, przez długi czas wiódł spór ze Stefanem 
Batorym o Xięztwo Siedmiogrodzkie , lecz pobity przy Sent-polu, 
pogodził się, a po wprowadzeniu Batorego na tron Polski, przybył 
do Litwy jako przyjaciel i wierny sługa Króla, jakim i pozostał aż 
do śmierci. W Litwie Bekiesz dowodził Węgierską piechotą , umarł 
w Grodnie w 1580 roku. Zwłoki jego przywieziono do Wilna, lecz 
duchowieństwo R. K. odmówiło pogrzebu na chrześcijąńskim cmen- 
tarzu, jako należącemu do sekty Antytrynitarzów ; batory więc na 
miejsee wiecznego spoczynku dla swego przyjaciela wybrał tę górę, 
gdzie przed rokiem pochowany był także wódz Batorego, Wadusz 
Panończyk, zabity pod Połockiem (1579). Nad „grobem „Bekiesza, 
Batory wzniosł pomnik w kształcie ośmiokątnej wieży, szerokości 
6 ipół łokci, wysokości 31 łokieć, zamurowanćj ma głucho. W czasie 
wojny Szwedzkićj, "w XVII wieku, zrobiony był wyłom, który nie- 
świadomi brali za-wchód. Rzeka 'Wilenka płynąc u podnoża góry, 
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corok podmywała ją coraz więcćj, tak że w 1838 roku 17 Maja pięć 
ścian tćj wieży oderwało się, a w 1841 r. 17 Stycznia i trzy osta- 
tnie runęły. Po pićrwszćm zapadnięciu, pośród cegły i kamieni zna- 
leziono czapkę i głowę, znajdujące się teraz w muzeum Eustachego 
ilr. Tyszkiewicza, a dziś narodowćm. Więcćj żadnych kości nie było. 
Czapka pomimo zepsucia bardzo podobna z formy do czapki Bekie- 
sza, w którćj malowany na współczesnych portretach. Być może, że 
to właśnie głowa i czapka samego Bekiesza , a chociażby należała i do 
Panończyka, dwóch ich tylko bowiem było tu pogrzebionych, zawsze 
to ciekawa i ważna dla nas pamiątka. 

Kościoł Katedralny Ś. Stanisława fundowany przez Kościoł Kate- 
Jagiełłę w 1387, jak się już powiedziało , na miejscu dralny. 
gdzie Znicz wieczny gorzał. 

Około roku 1400 pożar zniszczył tę świątynię, lecz wkrótce 
szczodrobliwość W. X. Witolda i żony jego Anny dźwignęła ją na 
nowo w przepysznym germańskim stylu. Pożary te kilkakrotnie się 
powtarzały. W pożarze w 1531 zniszezony Kościoł, odbudowano 1539 

-staraniem Biskupa Jana z Xiążąt Litewskich, (bocznego syna Zygmun- 
ta I). W roku 1610 runął znowu ofiarą pożogu, a Biskup Benedykt 
Wojna, znowu go podźwignął. Burza w dniu 7 Września 1769 oba- 
liła główną wieżę z lewćj strony od miasta po nad Kaplicą Imienia 
N. P. Maryi, czyli Czarną zwaną, dla jćj obrazu Częstochowskiemu 
podobnego, sześciu Xięży Wikaryuszów śpiewających w nićej wtedy 
wotywę, przywaleni gruzami cegieł, tamże z kilku ludźmi polegli. 
Uszkodzenia znaczne całćj budowy Kościoła, były skutkiem tego wy- 
padku, tak dalece, że w r. 1777 nabożeństwo katedralne musiano 
przenieść do Kościoła Akademickiego Ś. Jana. Biskup Wileński Ignacy 
Xiąże Massalski począł się troskać nad przebudowaniem Świątyni, 
wedle planu Architekta i Proff. Uniw. Wileńskiego Wawrzyńca Gu- 
cewicza, Przebudowanie długo się ciągnęło. Gdy na dniu 28 Czerwca 
1794 r. Xiąże Biskup Massalski padł w Warszawie ofiarą krajowych 
zaburzeń, skutkiem zawiązanego processu z następcami Biskupa, któ- 
ry się obowiązał opłacić 24,000 rubli srebr. z własnćj szkatuły na 


przebudowanie Kościoła, roboty przez lat kilka były w zawieszeniu. 
„ s 
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Gucewicz umarł 1798 r.; *) miejsce jego. zajął Proff. Szule, proces 
się ukończył, spadkobiercy Massalskiego, Hrabiowie Potoccy opłacili 
10,000 czerw. złł., dołączyły się do tych funduszów, ofiary nowe- 
go Biskupa Jana Kossakowskiego i Kapituły Wileńskiej, które w Mo- 
narszćj szezodrobliwości znakomicie ponnożył Cesarz Paweł I, to. 
wszystko dało możność ukończenia robot według planów Gucewicza. 
Na dniu 29 Września 1801 roku, Biskup Kossakowski poświęcił 
dokończoną już wspaniałą budowę. 

Plan Gucewicza , niezmieniając wewnętrznej budowy Kościoła, 
przerobił tylko sklepienia, kaplice porównał jedne z drugiemi 
i na podobieństwo ich nowe wystawił, zlał zręcznie w jedność różne 
części, jednym je okopem uwieńczył , a nad niemi środek budowy 
czyli Kościoł właściwy 0 trzecią część , z nieprzerwanym w koło 
gzemsem doryckim , podniosł. Wszystkie części pokrył jednym da- 
chem, w tyle ukośno ściętym, a z przodu przytykającym do frontu 
wspaniałego przysionka, który wzniosł w znacznćj od ściany starego 
Kościoła odległości, i na nowych fundamentach założył. Michał Szule 
zmienił projekt poprzednika swojego 0 tyle tylko, że zamiast proje- 
ktowanego choru na 16 słupach, wykonał takowy tylko na 12. | 

Dziś Katedra jest w kształcie ezworokąta podłużnego , albo- 
wiem po cztórech rogach ma cztóry budowle wysunięte , jako to: 
Kaplicę 5. Kazimierza z kopułą , z przeciwnćj strony zakrystyę z ko- 
pułą dla symmetryi, a od frontu dwie kaplice wystające po rogach. 

Długość Kościoła wynosi łokei dziewięćdziesiąt, szerokość we- 
wnętrzna łokci 26. Przed Świątynią sześć kolosalnych kolumn pod- 
trzymuje przysionek całą wysokość 1 szerokość Kościoła zajmujący, 
na szczycie którego postawione są trzy posągi , we środku Ś. Heleny 


Z 


*) Może nasze przechadzki dójdą rąk Szanownego Wydawcy nader 
ważnego u nas dzieła: Starożytności Polskie (Poznań, 1852), ra- 
dzilibyśmy więc poprawić ważną pomyłkę (przy drugićm wydaniu) 
w t. IL., str. 701i799, że Wawrzyniec nie Guniewicz i nie Gun- 
cewicz (jak w wykazie pomyłek druku poprawiono), ale Gucewiez, 
był nie biskupem, lecz Architektem i Professorem w Uniw. Wileń. 
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z krzyżem dużym, na rogu prawym Ś. Stanisława, a na lewym (od 
dzwoniey) $. Kazimierza. Gzymsy na facyacie i na około całego Ko- 
ścioła są z ciosanego kamienia i rzeźbą ozdobione. Na samym fron- 
tonie Kościoła wyobrażona jest ofiara Noego po wyjściu z Arki, któ- 
ra równie jak dwa kolosalne posągi u dołu na facyacie znajdujące się 
i wyobrażające Mojżesza trzymającego tablice prawa, i $. Pawła, (któ- 
rego niektórzy omyłkowie biorą za posąg Abrahama), są dziełem Prot- 
gessora Akademii Rzymskićj Ś. Łukasza Ryghi, sprowadzonego do 
Wilna przez Xięcia Massalskiego Biskupa. Między kolumnami zaś są 
posągi eztórech Ewangelistów, a nad nimi płaskorzeźba z dziejów Apo- 
stolskich: Ś. Piotr mający pićrwsze kazanie po zesłaniu Ducha Świę- 
tego; uzdrowienie chromego od urodzenia ; śmierć Ananiasza i Safiry, 
i S$. Paweł uzdrawiający chorego w mieście Listrze. Pod bokowemi 
przysionkami z zewnętrznćj strony w 14 wyżłobieniach, czyli niszach, 
stoją po lewćj stronie posągi Królów, a po prawćj Apostołów i Świę- 
tych Jezusowego towarzystwa. Posągi te przeniesione zbyłych Kościołow 
Ś. Kazimierza i XX. Missyonarzów. 

Wewnątrz Kościoła chór , jak już powiedzieliśmy wsparty na 
dwónastu kolumnach z płaskiem sklepieniem. Dwie ściany poboczne 
Kościoła mieszezą w sobie okien szesnaście. Nad wielkim Ołtarzem 
znajduje się okno półkolne, a z obu stron okna jak poboczne.  Posadz- 
ka taflowa kamienna. Sklepienie Kościoła koszowe, ozdobione roze- 
tami w kiesetonach ośmiokątnych , wśpiera się na szesnastu filarach 
czyli słupach kwadratowych. Przy jednym z nich ambona w kształ- 
cie balkona. Prezbiteryum kratą od reszty Kościoła oddzielone i na 
dwa wschody wyższe, ma po obiedwóch stronach stalla kanonicze, tron 
biskupi, ławki i siedzenia przy stallach. Tu wielki Ołtarz, kanonicz- 
ny, na którym umieszczony wspaniały i bogaty przybytek (tabernacu- 
lum) srebrny, służący do wystawienia N. Sakramentu. Dziesięć słu- 
pów srebrnych ozdobionych misterną staroświecką robotą (podobno 
augsburgską) stoją na półokrągłćj podwalinie i utrzymują półbaniaste 
sklepienie osadzone na pełaćm brusowaniu ozdobionćm główkami che- 
rubinów ze srebra lanemi. Na wierzchu podwaliny postawione są dwa 
posążki sróbrne S$. Kazimierza i Ś. Stanisława, z ich że relikwijami pię: 

3 


p 
' 


m. 
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knćj staroświeckićj roboty. Za głównym ołtarzem (kanoniczym), jest 
drugi zwany Wikarynszowski przy samćj ścianie Kościoła, na którym 
jest ciborium z Najświętszemi Sakramentami, wzniesiony od posadzki © 
na półpiąta łokcia, mieści w sobie obraz zabójstwa S. Stanisława Bi- 
skupa Krakowskiego, przez Bolesława II Śmiałego dnia 8 Maja 1079 
roku. Obraz ten wysoki na 74 a szćroki na A łok: jest pędzla Fran- 
ciszka Smuglewicza. *) We frontonie tegoż ołtarza Opatrzność Boska 
z promieniami, brązowana, na wierzchu duży krzyż drewniany blachą 
miedzianą grubo w ogniu złoconą powleczony. Po bokach tego ołtarza 
kolosalne posągi wyobrażające Miłość Boga i Miłość bliźniego, dzieło 
ręki Ryghi. | 

Prócz obrazu w ołtarzu znajdują się w Katedrze następujące 0- 
brazy: przy kończeniu się sklepienia, między pilastrami pod gzymsem 
szesnaście obrazow długich na 44, szerokich na 4 łokcie każdy, 
pędzla włocha Willaniego. Obrazy te wyobrażają, z prawćj strony: 
1) Stworzenie Adama i Ewy, 2) Zabójstwo Kaina, 8) Ofiara Abraha- 
ma, 4) Sen Jakóba, 5) Józet w Więzieniu, 6) Mojżesz na górze Sy- 
naj odbierający przykazanie, 7) Zwycięztwo Jozuego, 8) Sąd Salo- 
mona; z lewćj strony ośm obrazów nowego Zakonu: 1) Zwiastowanie 
N. Panny Maryi, 2) Narodzenie Pana Jezusa, 3) Okrucieństwo Heroda, 
4) Trzćj Królowie oddający pokłon Chrystusowi, 5) Ucieczka N. Pan- 
ny Maryi do Egiptu, 6) Chrzest Chrystusa w Jordanie, 7) Włożenie 
Chrystusa do grobu, 8) Zesłanie Ducha Świętego. Na środkowych 
filarach obrazy dwónastu Apostołów pędzla Franeiszka Smuglewicza. 
Wszystkie te obrazy wysokie na łokci 6, a szerokie na 2$. Z prawej 
strony Ołtarza umieszezone : Ś. Piotr, Ś. Andrzej, Ś. Jan, Ś. Szymon, 
Ś. FiNipp, Ś. Jakób mniejszy, a z lewćj: Ś. Paweł, Ś. Jakób większy, 
Ś. Tadeusz, Ś. Tomasz, Ś. Bartłomiej i Ś. Mateusz. Po bokach wiel- 
kiego Ołtarza, w linii obrazów będących na ścianach bocznych , są 
dwa obrazy pędzla Smuglewicza, równej wielkości pobocznym obrazom 
Willaniego, z prawćj strony : Melehizedecha, ehlćób i wino Abrahamo- 
wi ofiarującćgo, a z lewćj, rozmnożenie pięciu chlebów i nakarmie- 


*) Ur. w Warszawie 6 Pazdziernika 1745 r., umarł w Wilnie 1807 r. 
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nie ludu na puszczy. Na przeciw tronu Biskupiego, nad mensą, znaj- 
duje się nie wielki, lecz rzadki obraz (oryginał) Tyciana wyobraża- 
jący poznanie od dwóch uczniów Chrystusa przy łamaniu chleba w Em- 
maus, przysłany w przeszłym wieku z Rzymu przez Sierakowskiego. 
*W roku 1837 we-wnątrz Kościoł Katedralny w wielu częściach odno- 
wiony, obrazy odświeżone, ołtarz Wikaryuszowski przez wyjęcie tylnej 
części za pilastrami sklepienia frontona ołtarzowego lepićj oświetlony. 
Wszystkie roboty odbyły się pod bezpośrednim kierunkiem lub podług 
planów przez Proff. Podczaszyńskiego podanych, a przy dozorze i sta- 
raniu X. Prałata Bowkiewicza. 

W Katedrze jest dziewięć Kaplie, do których wćjście 
z Kościoła. I tak poczynając od wielkiego ołtarza ze stro- 
ny lewćj. 

1) Kaplica Ś. Kazimierza, wewnątrz i zewnątrz wyłożona 
Szwedzkim marmurem, wkształcie kwadratu, gdyż każda ściana ma 
8 sążni długości, w górze wewnątrz okrągła, a zewnątrz ośmiokątna. 
Wysokości ma 24 sążni. Dwanaście pilastrów z marmuru brunatno-fla- 
drowatego, w gzymsach marmur czarny, a W kapitelach rzeżba z mar- 
muru białego, wszystko w porządku Jońskim. Zewnętrzna budowa 
całego gmachu, jest w doryckim, a postać i ułożenie wewnętrznych 
płaskosłupow , z ich brusowaniem i podwaliną , w jońskim, ozdobnym 
porządku. W niszach między pilastrami są posągi, jak muiemają 


krewnych Ś. Kazimierza. *) W ołtarzu jest obraz Ś. Kazimierza , wy- 


Kaplice. 


poz nA 


*) Tak przynajmnićj twierdzi A. Jankiewicz w rękopiśmie o Malarzach 
i malarstwie, wartykule o Dankersie (niewiem czy ten rękopism 
był drukowany). P. Jankiewicz opowiada następue zdarzenie; „W ro- 
ku .838 w miesiącu Wrześniu bylem wezwany przez X. Nominata 
Biskupa Cywińskiego do odnowy kaplicy Ś. Kazimierza: gdy z po- 
rządku przyszło i figury w niszach stojące na nowo posróćbrzyć, któ- 
rych jest ośm, zamówiono snycerza Bloduchę , który te posągi i po- 
sróbrzał, czego sam świadkiem bylem i widziałem lubo zatarte zna» 
cznie napisy na niektórych postumentach tych figar od ściany c- 


łówkiem czy atramentem kreślone. Na jednym w odzienia Kapłań- 


skićm wyobrażonóm , jest napis: Ferdinandus archi-epis:—azali to 


* 
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soki na jeden łokieć i 8 ealów, szeroki na 22 cale w szacie srebrnej 
z trzema rękami, we dwóch prawych trzyma lilje, a w lewćj rożaniee. 
Ozdobiony ten obraz paludamentem drewnianym posrebrzanym z fren- 
zlami wyzłacanemi z koroną na wierzchu. Takie jest podanie 0 trój- 
ręcznym obrazie Ś. Kazimierza: niejaki malarz w Wilnie, odmalo- 
wawszy obraz Ś. Kazimierza, gdy mu się jedna ręka wydawała być 
(łuższą, zamalował ją, a najćj miejsce krótszą nakłonioną do serca 
wyohraził, Ale gdy trzecia ręka po rozmaitych nawodzeniach ją far- 
bą, zawsze się okazywała, ztąd na potomne czasy został obraz trój- 
ręczny. Nad tym obrazem umieszczona trumna drewniana czarno la- 
kierowana z grubych dylow, srćbrnemi blachami ze trzech stron obło- 
żona (Augsburskićj roboty około 3,000 funtow ważących) , w którćj 
złożonę szczątki Ś. Kazimierza, Syna Kazimierza IV Jagiellończyka, 
zmarłego w Wilnie 4 Marca 1484 r. w 25 roku życia. Trumna spo- 
czywa na dwóch srćbrnych orłach, a stopy jój wyrobione są w ozdobne 
skręty; na wierzchu zaś statua sróbrna Ś. Kazimierza z krzyżem 
w prawćj, a z lilją w lewćj ręce. Nad Ś. Kazimierzem wyobrażona 
ż gipsu Najświętsza Panna z Chrystusem otoczona 22 aniołami w po- 
staci nadobnych pacholąt z obłoków wynikającymi ; u spodu zaś trzech 
większych aniołów wśpierają i utrzymują rękami w ołtarzu tęż trumnę. 
Kopuła tej Kapliey wewnątrz ozdobiona wyborną sztukateryą gipsową. 
Na samym szczycie kopuły wewnątrz Duch Ś. w postaci gołębicy, wy- 
srebrzony, w promieniach wyzłoconych. Na ścianach dwa wielkie 
(w siedmiołokciowych kwadratach) obrazy alfresco, z prawćj strony: 


nie jest brat Ś. Kazimierza, który był Kardynałem? Na innych po- 
stumentach tych figur można doczytać się: Jan, Wojciech ,Ładysław, 
Sigmund, Casimir. Nie sążto Jagiellońscy krewni Ś. Kazimierza?** 
Wierzymy chętnie P. Jankiewiczowi, ale napisy ołówkiem czy atra- 
mentem niewiadomo przez kogo i kiedy zrobione , nie mogą jeszcze 
być dowodem; w dziejach zaś Kapitulnych nićma otćm żadnćj 
wzmianki. Postrzeżenie P. Jankiewicza w każdym razie jest nie- 
żmiernćj wagi, potwierdza bowiem ogólne mniemanie. JP. M. Ho- 
molicki upatruje w tych figurach podobieństwo do Zygmunta Stare- 
go, Warneńczyka, Ś. Kazimierza i innych z rodziny Jagiellońskićj. 
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wskrzeszenie przez S. Kazimierza dziewczynki Urszuli, a z lewćj 
zwłoki Ś. Kazimierza w trumnie przed exportacyą leżące. Nad Ołta- 
tarzem w górze dwa obrazy mniejszćj wielkości, jeden wyobraża Ś. 
Kazimierza przyjmującego od Aniołów krzyż otoczony liljami, z nad- 
pisem: Hic ornari et mori, drugi wyobraża takoż Ś. Kazimić- 
rza w obłokach pośród aniołów, a z ust jego wychodzące słowa hy- 
mnu: Omni die, die Mariae. W rogach nad chorem są dwa o- 
brazy Franciszka Smuglewieza , malowane na płótnie: 1. Walka z na- 
miętnościami i 2. Zwycięztwo nad niemi. W okrągłym kadłubie ba- 
ni, są cztóry wyżłobienia, pomiędzy trzćma prostokątnómi oknami, 
iwnęką muru; mieszezą w sobie 4 gipsowe allegoryczne postaci 
dziewie ze stosownćmi emblematami oznaczającćmi : sprawiedliwość, 
męztwo, roztropność i umiarkowanie. (Inni myślą wytrwałość, albo 
stateczność). Prócz tego mnóstwo arabesków, rogi obfitości, orły, 
kosze z kwiatami i inne allegoryczne ozdoby z gipsu i marmuru. 
Kaplica ta niegdyś Królewska , pićrwiastkowie przez Kazimierza IV 
Jagiellończyka, pod imieniem Przeczystćj Boga-rodzicy, ŚŚ. Stanisła- 
wa i Andrzeja wzniesiona, (gdzie teraz Najświętsza Panna Niepo- 
kalanego P.), gdzie były groby Królewskie, a po zgorzeniu w roku 
1580, na nowo przez Zygmunta Starego podźwignięta; następnie 
zaś przez Zygmunta III z ciosowego kamienia, w miejscu gdzie był 
przechodowy z pałacu Królewskiego do Katedry korytarz, jak już 
powiedzieliśmy w obszerny kwadrat zbudowana, a ostatecznie przez 
Władysława IV w roku 1636 dokończona. (Ciało Ś. Kazimierza , 
złożono tu 14 Sierpnia tegoż roku *) Budowa Kaplicy, wyborna rzeź- 





*) Kazimierz Ś. urodził się w Październiku roku 1458; umarł w Wilnie 
4 Marca 1484. Policzony w poczet Świętych przez Papieża Leona X 
r. 1521. Papież Klemens VIII uroczystość jego większemi obrzędami 
udarował. W roku 1606 ogłoszono xiążeczkę zawierającą cuda świę- 
tego, jakie się przy grobie jego zdarzyły. Kojałowicz powiada (w Mi- 
seellanea), że gdy w roku 1614 grobowiec jego odnawiano, znaleziono 
ciało niezepsute i odzienie; przy jakowćj zręczności odkryto hymn 
o Najśw. Pannie , poczynający się od wyrazów : ,„,Omni die, dic Ma- 
riae, mea laudes anima'* pod prawą jego skroń położony. Pod czas 
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ba, wspaniałe freski, i całe kunsztowne i nadobne urządzenie jej 
wewnątrz i zewnątrz, Są dziełem sławnego Architekta i malarza 
nadwornego wspomnionych Królow, Piotra Dankiersa *). Uroczyste 
przeniesienie zwłok Ś, Kazimierza nastąpiło 1% Sierpnia 1636 roku 
w obecności Króla Władysława IV, Nuneyusza Papiezkiego Mariusa 
Pilonarda i wszystkich znakomitszych Panów i Dygnitarzy Litwy i Rusi. 
2 powodu tego zewnątrz południowćj ściany kaplicy wprawiona duża 
prostokątna tablica Szaro czórwonego marmuru w rzeżbiarskićj z ka- 


mienia ciosanego oprawie, uwieńczona kamienną tarczą 2 hełmami, 
w płaskorzeźbie Orła Białego i Pogoni Litewskićj, a u spodu znamie- 
niem orderu Złotego Runa, którym był ozdobiony Władysław IV. Na- 
pis na nićj następny : 


Z, 


wojny za Jana Kazimierza, gdy wojska nieprzyjacielskie zbliżały się 
ku miastu, X. Jerzy Białozor, Proboszcz Kaplicy Królewskićj, szczątki 
Świętego Kazimierza na Żmudź do dóbr swoich familijnych wypra- 
wit; lecz dla obawy Szwedów, wkrótce ztamtąd przewiezione były 
przez X. Bartłomieja Ładzika do Różanćj miasteczka X. Pawła Sa- 
piehy, zkąd dopićro w r. 1664, bez żadnćj okazałości przywieziono do 
Wilna pod ochroną Brzostowskiego Referendarza, (ojea Konstantego 
Biskupa), i umieszczono W prywatnym domie Kapitulnym, aż do re- 
staurowania Katedry i Kaplicy Ś, Kazimierza. Poźżnićj, przed wkro- 
czeniem do Wilna wójsk Karola XII, trumna ze szczętami Ś$. Kazimie- 
rza powtórnie na czas jakiś była wywieziona. 

Zasłużony Autor Starożytnćj Polski M. Baliński (t. IM, 213) powiada, że 
zwłoki $. Kazimierza spoczywały przez lat kilka w zamku Miednickim, 
(gdzie za życia przemieszkiwał pod dozorem Długosza), aż do ura- 
czystego przeniesienia do nowo wybudowanćj kaplicy 14 sierpnia 1636 
r. Przy tćój uroczystości znakomity Sarbiewski w obec Władysława IV 
miał piękną tacinską mowę. 

*) Dankiers (de Ry Dankórse) ur. w Amszterdamie 1583 r. W 1661 r., 
gdy wracał z Wilna do Warszawy, w lesie blizko miasteczka Rudnik, 
napadli na niego rozbojniecy żydzi i zadali mu dziesięć ran śmiertel- 
nych. Nawpół żywegą przywieziono go do Rudnik i tu na śmiertel- 
nóm łożn wyrysowal portrety swoich zabójcow , za pomocą których 
pojmani złoczyńee na trzeci dzień po śmierci Dankiersa zostali stra- 


ceni.  Dankiers umarł 9 Października 1661 r. mając 78 lat. 
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DIVO. CASIMIRO. 
Casimiri. Jagiellonide. Regis. filio. 
Regni. Poloniae. Magniq. Ducatus. Lithvaniae. 
Patrono. tutelari. propugnatori. 
Cognato. prineipi. 

Sigismundus. III. Poloniae, et. Sueciae Rex 
Sacellum. hoe. 

Aeternum. pietatis. eultusq. sui. Monimetum. 
Erexit. instruxit. exornavit. 
Yladislaus IIII. 

Saeri. corporis. illatione. 


honoravit. perfuit, dedicavitq. 
Anno. Domini. MDCXXXYVTI. die XIV Augusti. 


W tćjże Kaplicy w sklepach, spoczywa Serce i wnętrzności 
Władysława IV zmarłego w Mereczu dnia 20 Maja 1648 roku. Seree 
i wnętrzności jego przywiozł do Wilna dnia 19 Czerwca Prałat scho- 
lastyk Jan Dowgiało Zawisza, który ciało Królewskie z Merecza do 
Grodna przeprowadzał, a po odbyciu uroczystych modłów przez Bi- 
skupa Abrahama Wojnę z całą Kapitułą, dnia 26 t. m. w sklepach 
Kaplicy zlokowane. *). Godna jeszcze uwagi mała przenośna ambon- 
ka, w Kaplicy Ś. Kazimierza stojąca, jako ciekawy zabytek staro- 
świeckićj snycerszezyzny. Zrobiona w kształcie kielicha osadzonego 
na lecącym orle, odnowiona w 1838 roku. Z nićj to nadworni Ka- 
znodzieje niegdyś przemawiali do rodziny panujących ; ta bowiem 





*) Kaplica Ś. Kazimierza, bez zaprzeczenia, w mieście naszóćm, najpięk- 
niejszy pomnik sztuki stanowi. Zakres wszakże pisma naszego nie- 
pozwala wejść w bliższe szezegóły , dla tego ciekawych odsyłamy do 
pięknego opisu Kapliey Ś, Kazimierza umieszczonego w Wiz. i Roz. 
Nauk (Poczet nowy 2-gi tom. 13 i 14). Dodajmy jeszcze, że czcigo- 
dny nasz badacz starożytności wileńskich, P. M. Homolieki chociaż 
dawnićj przypuszczał, że obrazy w Kaplicy Ś. Kazimierza są pędzla 
Dankiersa, poźnićj zmienił zdanie i sądził, że te freski są dzielem 
Dollabelli. 
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zwykle słuchała nabożeństwa w Kaplicy Ś. Kazimierza, z bogatćj try- 
buny, po nad głównómi drzwiami osadzonćj, do którćj kryta od zamku 
galerya, przechodząc w głębi p Kościelnćj nowy prowadziła. 

2) Kaplica zwana S. Maryi Magdaleny.  Dawnićj na- 
zywana była Kaplieą Wniebowzięcia Najświętszćj Panny, po zniszezeniu 
zaś Kościoła Ś. Maryi Magdaleny przy Mokrćj Bramie, obraz tej Swię- 
tój w roku 1805 przeniesiony do tćj Kaplicy i ztąd otrzymała teraźnićje 
sze nazwanie. Tu spoczywały zwłoki fundatora onćj Biskupa Wileń- 
skiego, a poźnićj Poznańskiego Jana z Xiążąt Litew. -j 1536, te- 
raz zaś pięciu Biskupow Wileńskich ciała tamże są złożone: Jerzego 
Tyszkiewicza + 1656, Jana Zawiszy H+ 1661, Michała Zienkowicza 
„+ 1762, X. Ignacego Massalskiego + 1794, i Andrzeja Benedykta 
Kłągiewicza FF 1844. W tejże Kaplicy, biskupią zwanćj, umieszczono 
teraz obraz Wszystkich ŚŚ. roboty Jana Borka czy Borkoffa 1690 r., 
przeniesiony z Kaplicy wszystkich ŚŚ. Dla tego Kalenik ta nazywa się 
także Kaplicą WW. ŚŚ. 

3) Kaplica Ś. Ignacego Lojoli Wyznawcy. Tu nad oł- 
tarzem obraz Ś. Ignacego pędzla Szymona Czechowicza przeniesiony 
z Kościoła Ś. Ignacego zajętego w 1798 roku wraz z Collegium po- 
jezuiekićm pod Koszary wojenne. Poprawćj stronie tćj Kaplicy we 
środku ściany jest nagrobek na tabliey marmurowćj postawiony przez 
Mikołaja X. Radziwiłła stryjowi swojemu Janowi Krajczemu W. X. 
Litt. zeszłemu w r. 1551 wieku lat 35 i Janowi bratu swemu zmar- 
łemu wieku lat 3. Tu takoż spoczywają zwłoki Zofii Xiężnej Wi- 
szniowieckićj Woj. Miń. Star. Rossieńskićj i Skirstymońskićj , którćj 
nagrobek wzniesiony przez Alexandra Paca Wojewodę Mińskiego. Tu 
złożone zwłoki Biskupa Delkoneńskiego Sułfragana Trockiego Jana Cy- 
wińskiego |" 1846. 

4) Kaplica S. Pawła (zwana Montwidow ska) na miejseu 
pićrwiastkow ego wchodu od miasta do Katedry , gdyż teraz dawna 
Kaplica Ś. Trójcy na ten cel obrócona. W tćj Kaplicy piękny obraz 
S. Pawła przywracającego wzrok. Jest to kopija Smuglewieza z Obra- 
zu Piotra Beretyna z Kortony, znajdującego się W Krakowie u Kamen- 
dułow. 
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5) Kaplica Ukrzyżowanego Zbawiciela. Dziś jest Kaplicą 
Zbawiciela; tu bowiem umieszczono piękny Obraz Ukrzyżowanego Zbawi- 
ciela, pędzla Czechowieza, niegdyś w Kaplicy Ś. Kazimierza będą- 
cy. Dawnićj zaś, od obrazu przeniesionego do Kaplicy Maryi Magda- 
leny, nazywała się Kaplicą Wszystkich Świętych. Na szczególną 
zasługują uwagę dwa z czerwonego szwedzkiego marmuru nagrobki, 
wyobrażające w wybornćej płaskorzeżbie leżących w całćj postaci: 
Biskupa Wileńskiego Pawła Algimuntowieza Xiążęcia Olszańskiego 
(r 1555 r., który dawnićj gdzie teraz ołtarz był w ścianie wmu- 
rowany), i Alberta Marcinowicza Gastolda Woj. Wileń. Kanclerza W. 
X. L. Hrabi na Gieranonach (7 1559), którego syn Stanisław miał 
za sobą sławną w dziejach naszych Barbarę Radziwiłłównę *). Obok 
nićj była kaplica podobno Ś. Krzyża, teraz ciemna, na skład różnych 
przyborów obrócona, ztąd wschody do górnego archiwum prowadzą. 

6) Kaplica Ś. Jana Nepomucena. Zwała się dawnićj Czę- 
stochowską, od obrazu Boga-rodzicy. W roku 1769 nad tą Kaplicą 
zapadła wieża. Biskup X. Massalski w r. 1781 przystąpił do jćj wy- 
porządzenia, a następca jego Jan Nep. Korwin Kossakowski dokoń- 
czył Kaplicę tę, zwaną Bisknpią ; tu bowićm dawnićj znajdywały się 
katakomby Biskupów i Suffraganów Wileńskich. Obraz w tćj Kapli- 
cy Ś. Jana Nep. stojącego w obliczu Wacława IV Króla Czeskiego, 
pędzla Smuglewicza. Jest tu pomnik Jana Korwina Kossakowskiego 
Biskupa Wileń., wystawiony przez brata jego Józefa Kossakowskiego 
Podezaszego. Nad tablicą marmurową znajduje się popiersie gipsowe 
Pasterza, a wdole herb jego. Przy drzwiach tćj Kaplicy wejście na 
wschody prowadzące do choru muzykalnego. 

1). Kaplica Ś. Piotra. Pićrwsza od choru po lewćj stro- 
nie, zwana Wojniańską. W owalnóm sklepieniu w kształcie kopuły 
okno wypukłe rzuca światło na całą kaplicę. Obraz Ś. Piotra w wię- 


*) Rozmaite o tych nagrobkach były wnioski. Przypisywano ich jeden 
Biskupowi Taborowi, a drugi naprzód Witoldowi, poźnićj Hawnule= 
wiezowi. Badania Prałata Herburtta i Proff. M. Homolickiego osta- 
tecznie tę kwestyą roztrzygnęły. 
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zieniu roboty Smuglewicza, niżćj obraz Najświętszej Panny z Chry- 
stusem i Ś. Janem, pędzla jakoby Corredźio. Abraham Wojna Biskup 
Wileński uczynił zapis na Altaryę Wniebowzięcia Najśw. Panny 10 
Marca 1649 roku. ! 

8) Kaplica Niepokalanego Poczęcia. Takoż po lewćj stro- 
nie, zwana Wołłowiczowską , przerobiona Ż dawnćój Królewskićj przez 
Eustachego Wołłowicza Bisknpa Wil. 15 Marca 1681 r. Jest tu po 
prawćj stronie na ścianie nagrobek tego Biskupa.  Kopułka w sklepie- 
niu z wieżyczką, a w nićj okno daje światło tej kaplicy. Założyciel 
położył na nićj napis: Violator hujus operis in felix esto” t. j. gwał- 
cieiel tego dżieła niech będzie nieszezęsnym. Powiadają, Że Guee- 
wicz przeczytawszy ten napis bał się kaplicę tę restaurować. 

9) Kaplica Zwiastowania Najświętszej) Panny. Zwana 
Rieżgajłowską od założycieła jćj w r. 1436 Michała Kieżgajły Wojewody 
Wileń., Kanc. Lit. Nad ołtarzem jest nowy obraz Zwiastowania, pędzla 
Rusieckiego. W ścianie znajduje się nagrobek Kieżgajle z długim napisem. 

Oprócz tych Kaplie, pó lewćj stronie , jest osobna Kaplica 
obok Zwiastowania, w której raz nazawsze podług planu Prof. Ped- 
czaszyńskiego urządzóno grób Pański, a za przechodem północnym 
jest jeszeze osobna Kapliea niewiadomego tytułu, z piecem, na skład 
rzeczy kościelnych. 

Zakrystya. Po dragićj stronie na przeciw kaplicy S$. Kazimie- 
mierza, obszerna kwadratowa zakrystya, ze twóch dawnićj tamże 
istniejących , Kapitulnćj i Wikaryjskićj urządzona. Tu oprócz wielu 
starożytnych sprzętów , jest Szała duża blachą cynową wysłana, 
między: dwóma kolumnami postawiona , gdzie umieszczony Lawatarz 
cynowy w formie wazy wysokićj z nakrywką, wagi 80 funtow. Pod 
spodem w szutladzie miednica duża miedziana na ściek wody, ważą- 
ca funtow 28. Z zakrystyi prowadzą wschody do Archiwum Kapi- 
tulnego , również do sali nad zakrystyą i na dach Kościelny. 
Wymienienie Częste pożary i przerabiania Kościeła Katedralnego 
panujących prawie niezostawiły nam pewnych i dowodnych śladów, 
Wa nyc” gdzie były pogrzebione zwłoki wielu panujących, rodziny 
Jagiellońskiej. Płomień i czas zniszczyły pomniki, a współ- 
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cześni niepomyślili o ich odnowieniu. Najpodobnićj wszakże do wiary, że 
groby Królewskie były pod kaplicą Niepokalanego Poczęcia, która wprzód 
nazywała się Królewską, nim się S. Kazimierza wybudowała. Woda z Wi- 
lenki w biegu zatrzymana w r. 1655, pod mułem i piaskiem ZNi- 
szczyła wiele ciał, a w liczbie tych Alexandra I, Barbary iw. i. 

Oprócz Ś. Kazimierza Królewicza i Serca Władysława IV, w Ko- 
ściele Katedralnym pogrzebieni : 

1) Xiąże Korygajło Olgierdowiez, zabity w r. 1390. (Pro- 
toplasta XX. Czartoryskich i Koreckich). 

2) Alexander Wigund, ulubiony brat Jagiełły , zmarły 
wkrótce po Koryzajle. 

3) Anna Światostawówna Xiężna- Smoleńska, druga żona 
Witolda zmarła w r. 1418. 

4) W. Xiąże J/zitold w roku 1480. Pochowany był razem 
zżoną w osóbnćj kaplicy, nazwanćj Witoldowską. bielski, Gwagnini 
i Stryjkowski mówią, że na pomnik dla Witolda użytą była duża cho- 
rągiew wojenna z jego wizerunkiem wyobrażającym siedzącego na 
koniu. Pożar zniszczył ten pomnik. Królowa Bona wzniosła nowy, skła- 
dający się z jego biustu i tablicy z napisem. Pomnik ten postawiony 
był już po śmierci Bony przez Biskupa Wileńskiego Waleryana Pro- 
tasewicza. Napis był następujący : 


BONA SPHORTIA REGINA POLONIAE, ete. 


Indito Principi Alexandro Vitoldo. Magno Due. Lithvaniae, de 
Patria sua optime merito, et rerum gestarum gloria, per universum 
orbem elaro. Dum viveret lapidem hune paravit. Valerianus demum 
Episcopus Vilnensis, Benefactori Templi hujus, monumentum hoc al- 
tari ejus apposuit, ossaque ejus ante non prodignitate servata, ineo 
conclusit. Anno Dni MDLXNIII. 

I ten pomnik ezas i pożar zniszczył. Kapituła Wileńska po 
dwakroć (w 1628 i 1697) czynionćj naradzie o wznowieniu pomnika 
Witoldowi , nieprzyprowadziła wszakże pięknego przedsięwzięcia do 
skutku. Dopićro w r. 1851 zasłużony badacz starożytności krajo- 
wych, Eustachy Hrabia Tyszkiewicz, powziął szlachetną myśl wskrze- 
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szenia drogiego pomnika, w najpićrwszej Świątyni Litewskćj, najgo- 
dniejszemu jćj Xięciu, a ze zwykłą sobie gorliwością przystąpiwszy 
do dzieła, wsparty życzliwą chęcią kilku obywateli , urzeczywistnił 
przedsięwzięcie weiągu dwóch lat, i, 27 Maja 1858 roku piękny po- 
mnik po kilku wiekowćm zgładzeniu, stanął znowu na dawnćm miej- 
seu, gdzie, podług zdania badaczów, były pogrzebione zwłoki Witol- 
da. Pomnik dziś zdobiący Katedrę Wileńską, po lewej stronie ołtarza 
Ś. Stanisława, następny: tablica marmurowa z Berlina na ten cel 
sprowadzona , w rzeźbę z kamienia piaskowca, niegdyś pałac Pacow- 
ski w Jeznie zdobiącego oprawna; na tablicy wyrźnięto dawny na- 
pis, jaki był położony przy Biskupie Waleryanie , z dodaniem wyra- 
zów: „, Monumentum non procul hoc loco, inipso recessu septen- 
trionali hujus Ecclesiae quondam positum , sed ignis voragine anno 
MDCX jam exustum ac temporis iniuria deletum anno MDCCCLII 
pristina inseriptione restituta memoriae ac viternae posttimimo man- 
datur”. Pomnik dokonany został pracą i sztuką zdolnego wileń- 
skiego snycerza Józeta Kozłowskiego , kosztował w ogóle 1,500 r. sr. 
Za tablicą, zamurowana została osobna skrzynka z blachy zrobiona, 
do którćj włożono: 1) Pargamin ze stosownym opisem wznowienia po- 
mnika. 2) Dwa medale z wyobrażeniem Zbawiciela na Snipiszkach i N. 
Panny Maryi w Ostrój Bramie. 3) Medal Koronacyjny Cesarza Miko- 
łaja I. 4) Medal bity z powodu Jubileuszu 250 lat od założe” 
nia Wileńskiego Uniwersytetu. 5) Pięć srebrnych monet Witolda. 
6) Monety: rubel, pięć złotych, pół-rubla i 25 kop. w srćbrze i 7) 
Pierścień z herbem Eustachego Hrabi Tyszkiewicza. Nadto w Kapi- 
tule Wileńskićj złożony został stosowny akt odnowienia pomnika przez 
Eustachego Hr. Tyszkiewicza sporządzony, jego podpisem, oraz trzech 
świadków (JW. X. Wacława Żylińskiego Biskupa Wileńskiego, Edwar- 
da Hrabi Mostowskiego Szambelana Dworu J. (. M. Rz. Rad. St. i Ru- 
dolfa Pisanki Marszałka Wileńskiego) stwierdzony. *). 

*) Staraniem tegoź ©. Hr. Tyszkiewicza dokonanym już został drugi 
pomnik, dla Władysława IV, którego serce złożone zostale w Ka- 
plicy Ś. Kazimierza, jakowy wkrótee umieszczonym będzie w tejże 
Kaplicy. 
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5) Brat Witolda, Xiąże Zygmunt Kiejstutowicz, zabity w Tro- 
kach- w roku 1440. 

6) Brat Jagiełły, Xiąże Swidrygietto zmarły w Łucku, lecz 
przewieziony do Wilna i tu pogrzebiony w r. 1452. 

7) Xiąże Michał Zygmuntowiecz wnuk Kiejstuta, ”* 1452. 

8) Święty Kazimierz Królewicz w r. 1484. 

9) Król Polski, W. Xiąże Lit. zdlecander -|* 1506. 

10) Pićrwsza żona Zygmuntu Augusta Ełżbieta, córka Ferdy- 
nanda Cesarza Rzymskiego, | 1543. 

11) Druga żona Zygmunta Augusta Barbara liadziwittówna, 
201951. 

Na srebrnćj blasie przybitćj do jej trumny wyrznięty był na- 
stępny napis : 


Barbara quae tegitur tumulo Regina sub isto 
Augusti eonjunx, altera Regis erat, 

Commoda multa tulit multis, inecommoda nulli, 
A qua se laesum dicere nemo potest 

Immatura obiit decima trieteridi capta 

Bis viduos fatis linquere jussa thoros. 

Oecidit ante diem, et quamvis Anus illa fuisset. 
Diceret Augustus obiit ante diem. 

Coronata VII Xbris Anno MDL Obiit VIII Maji. 


Nagrobki do dziś dnia istniejące w samćj Kate- Nagrobki. . 
drze następujące : 

a) Na filarze drugim od wejścia do Kościoła, przy prawćj stro- 
nie od drzwi wielkich na tablicy marmurowćj branatnćj nagrobek 
Benedykta Wojny Biskupa Wileńskiego zmarłego w Padwie 22 Paździer- 
nika 1615 r. b). Na filarze trzecim po lewćj stronie od wejścia do Ko- 
ścioła na tablicy marmurowćj brunatnćj nagrobek X. Marcina Szulea 
Wołłowicza Kanonika Wileńskiego zmarłego dnia 16 Marca 1640 ro- 
ku. e). Na tymże filarze od ściany na tablicy marmurowćj brunatnej 
nagrobek X. Olausa Algina Szweda emigranta, który dokonał życia 
w Wilnie dnia 6 Sierpnia 1628 roku, mając lat wieku 98. d). Na 
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filurze trzecim od wejścia do Kościoła od ambony jest nagrobek Mi- 
kołaja Słupskiego Biskupa Gracyonopolitańskiego zmarłego dnia 7 Lu- 
tego 1692 r. na tablicy marmurowćj. e). Na filarze czwartym Ję- 
drzej Zawisza Podskarbi W. Litewski i Zofia Wołłowiczówna posta- 
wili nagrobek składający się z tablicy. marmurowćj Barbarze córce 
zmarłej wieku lat trzynastu. f). Na tymże filarze z boku od ściany, 
marmurowa tablica wyraża nagrobek Jakóba Naporkowskiego, żony jego 
Anny Bieniaszówny, i zięcia Tomasza Ławrynowicza, zmarłych w mo- 
rowćj zarazie, którzy 5,000 złotych zapisali Xiężom Wikaryuszom 
Katedralnym, z obowiązkiem odprawienia eo tydzień dwóch mszy ŚŚ. 
za ich duszę, a przy końcu każdego miesiąca jednćj śpiewanćj. Na- 
grohek ten wzniesiony im dnia 5 Stycznia 1636 r. przez XX. Wika- 
ryuszow Katedralnych. g). Na pilastrze między kaplicą Ś. Kazimie- 
rza i Maryi Magdaleny na tablicy marmurowćj nagrobsk Adama Za- 
błockiego Kanonika Wileńskiego, zmarłego 17 Lutego 1648 roku. h). 
Na pilastrze między kaplicą Ś. Maryi Magdaleny i Ś. Iguacego, na- 
grobek Jerzego Tyszkiewicza Biskupa Wileńskiego snycerskićj roboty 
powleczony srebrem, złotem i różnemi kolorami, w niszy na postu- 
mencie popiersie tego Biskupa ulane z spiżu pozłacanego, ma biret 
na głowie i jest w mucecie biskupim, jakby kazał z ambony ; lewą 
ręką trzyma krzyż na piersiach, a prawa wzniesiona do góry. Ta- 
blica marmurowa na której obszerny napis, sam posąg niewiadomo 
przez kogo odlany, udatny, pełen wyrazu, słynny jest u nas, i zgo- 
dnie przez wszystkich znawców ceniony. i). Na pilastrze między Ka- 
plicą Ś. Ignacego, a drzwiami pobocznemi Kościoła, jest pemnik 4 mar- 
muru, ozdobiony facyatą mającą herb z gipsu i głowę gipsową Sa- 
mnela Paca Chor. Litt., zmarłego 8 Stycznia 1637 r. k). W przysionku 
pobocznym Kościoła, przy wejściu, po prawćj stronie, na ścianie znaj- 
duje się na tablicy kamiennej nagrobek Mikołaja z Kieżgałow Wojewo- 
dy, Jana Kasztelana Witebskich z żonami, Xiężną Korecką i Xiężną 
Radziwiłłową, Jędrzeja Podskarbiego W. Litt. z żoną Wołłowiczówną, 
Hrabiow na Baksztach Zawiszów, postawiony od ich prawnuka Krzę- 
sztoła z żoną Tyszkiewiczówną dnia 14 Czerwca 1700 r. I). WKo- 
ściele na ścianie przy zakrystyi, jest nagrobek Tomasza % Skrzetu- 
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szowa Wawrzeckiego Wojewody, Senatora Królewstwa Polskiego, nad 
nim popiersie gipsowe , na około snycerską robotą: wyzłacaną ozdo- 
bione. Pomnik ten wystawiony przez brata rodzonego Józefa Wawrzec- 
kiego Generała Kawaleryi Wojsk Polskich. Tomasz Wawrzecki zszedł 
z tego świata dnia 5 Augusta 1816 roku. 

W Skarbeu Katedralnym wiele jest ciekawych Za- Skarbiec. 
bytków przeszłości; wymieńmy tu niektóre: 1). Monstrancya wielka 
srebrna pozłocista, 28 funtow ważąca, którą Albert Gastold Wojew. 
Wileń. Kan. W. X. Litt. zapisał testamentem 15389 Kościołowi w Gie- 
ranonach , zkąd przeniesiona poźniej do Katedry. Ma herb wyryty 
Abdank i rok 1535. Monstrancya ta zwykle bywa wystawioną w świą- 
tyni Grobu Pańskiego i znaną jest pod nazwą Gieranońskiej. 2). Ręka 
sróbrna, ze znaczną relikwią prawćj ręki, od łokcia S. Stanisława i 
z pierścieniem Biskupim; według aktów Kapituły jestto jeszcze pićr- 
wiastkowy nabytek z Katedry Krakowskiej. 3). Kielich srebrny wy- 
złacany, na kubku siateczką sróbrną pozłocistą , a na gałce trzonu 6 
rubinami ozdobiony, w roku 1536 zrobiony, a w 19559 przez Alberta 
Novieampianusa pierwszego u nas fizyologa, Professora Akad. Krak. 
darowany. 4). Laska srćbrna przewodźcy chóru śpiewaków, odno- 
wiona w r. 1563 przez Waleryana Biskupa. 5). Reliquiarz sróbrny 
pozłocisty, wizerunkami w płaskorzeżbie, rubinami i ametystami 0zdo- 
biony, a zawićrający w szezerozłotćj, z perłami Uryańskiemi oprawie, 
cierń z korony Zbawiciela i cząstkę prawdziwego drzewa Krzyża Ś., 
dar Mikołaja Pawła Jasińskiego Prałata 1602. 6). Monstraneya mniej- 
sza szczórozłota dyamentami i kamieniami kosztownemi sadzona, dat 
Biskupa Tyszkiewicza. 7). Kielich szezórozłoty z patyną, z herbem 
Biskupa Brzostowskiego. 8). Kielich z herbem Biskupa Pancerzyń- 
skiego. 9). Puszka szezćrozłota Biskupa Paca. 10). Kielich Biskupa 
Zienkiewicza. 11). Monstrancya i Kielich Biskupa Paca. 12). Sześć 
prostokątnych tablic srebraych na kilkanaście cali długich i szćro- 
kich z wizerunkami w płaskorzeźbie życia i cudow $. Kazimierza, 
_staroświeckiej roboty. 13). Wielki krzyż kryształowy W srebro z ka- 
mieniami oprawny przez Alberta Gastolda ofiarowany. 14). Ryty 0- 
braz Wieczerzy Pańskiej na srćbrnćj miejscami złocistej blasze, dar Bi- 
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skupa Eustachego Wołłowicza, wprawiony ostatniemi czasy w arkę 
srebrną kapitalnego ołtarza. 15). Kielich sróbrny wytwornćj ausz- 
burgskiej roboty, rzeźbą okryty, darowany w roku 1624 przez Kano- 
nika Marcina Szulea Wolfowicza. 16). Kielich ofiarowany przez Mi- 
chała Hr. Tyszkiewicza *). Wiele też innych pamiątkowych ornatow, mitr, 
pastorałow i t. d. Tabernakulum sróbrne do wystawienia Najświętsze- 
go Sakramentu ofiarowane przez Biskupa Brzostowskiego, waży grzy- 
wień 214 łótow 12. **). 


Arcy-Bractwo. Przy Kościele Katedralnym istnieje Arcy-Bractwo Imie- 
nia Maryi, fundowane przez Mikołaja Stefana Paca Biskupa Wileń. a. 
8 Marca 1671 roku przy Kapliey Imienia Maryi, poźnićj Ś. Jana 
Nepomucena. Do dziś dnia istnieje xięga in fol. maj. gruba w ama- 
rantowy adamaszek oprawna i srebrnemi ozdobami z płaskorzeźbą fi- 


*) Piękny ten Kielich ofiarowany w dzień Ś. Kazimierza (4 Marca) 1854 
roku, jest srebrny misternego kunsztu, niewiadomo gdzie zrobiony, 
ma wagi siedem funtow, wysokości cali 204 wartości 600 czerwonych 
złotych, dzieli się na cztćry kondygnacye : pierwsza, w dwónastu pła- 
skorzeżbionych na srebrze wizerunkach, wyobrażająca Narcdzenie, 
Umęczenie i Ubóstwienie Jezusa Chrystusa; druga, w sześciu wybor- 
nie wymałowanych emaljach, przedstawiająca tegoż Zbawcę, Najświęt- 
szą Pannę i ŚŚ. Apostołów, pod któremi jako ornament, są wyrzeź- 
bione w srebrze eztóry postaci wyobrażające tryumf Niebios i pode- 
ptanie sił piekielnych ; żrzecia, również w srebmćj płaskorzeźbie- 
nój wielce kunsztownćj robocie w cztórech sklepionych niszach eno- 
ty i występki, jako to, miłość rodzieów ku dzieciom, bluźnierstwo, z em- 
blemą, u stop, szatana okręconego wężem, miłość dzieci ku rodzicom 
i rozpacz z emblemą śmierci, która je pochwytuje; czwarża, stano- 
wiąca podstawę samego juź Kielicha, wyobraża ośmiu ŚŚ. Apostołów 
drugą kondygnacyą nieobjętych. Kielich ten, tegoż dnia, jako w u- 
roczystość S$. Kazimierza przy solennćj celebrze pokonsekrowany 
i odtąd przy celniejszych uroczystościach używany. 

**) Wyższa zaś część nowa całkiem, srebrna, sporządzona została przez 
Biskupa Kłągiewieza, do którćj tylko filarki sróbrne dęte od Taber- 
nakulum z Ś. Kazimierskiego Kościoła użyte zostały. 
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gury Najświętszćj Panny z dziecięciem na ręku w promieniach, oraz 
Imieniem Maryi z ośmią aniołkami. W xiędze tćj od datty ustanowie- 
nia Arcy-Bractwa zapisują się Członkowie, na ezele których podpisa- 
ny na pićrwszej karcie Michał Korybut Wiszniowiecki Król i żona jego 
Królowa Eleonora. Są tu takoż podpisy Jana Sobieskiego Marszałka 
i Hetmana W. Koronnego, poźniej Króla Polskiego, oraz Małżonki je- 
go Maryi De la Grange Sobieskiej, Jakóba Ludwika Henryka Sobieskie- 
goi w. i. Xięga ta jest rzadkim zbiorem autografow najznakomitszych 
mężow Litwy i Polski. 

0 sześćdziesiąt łokci od Kościoła, po prawej stronie / Dzwonica. 
wznosi się ezteropiątrowa wspaniała wieża. Pićrwsze piętro okrągłe, 
trzy górne ośmiościenne. Na kopule piramida wysoka na 12 łokci. 
Jest to dzwonica Katedralna. Bolne piętro zbudowane jeszcze w wieku 
XIII, może być jednocześnie ze świątynią Perkunasa. Była to, podług 
podania, wieża Wielkiego kapłana Krewe-Krewejta, z której on ogła- 
szał wyroki bogow zgromadzonemu ludowi, z niej też pogańscy kapłani 
bieg słońca postrzegać mieli. Na trzecićm piętrze zawieszone 4 dzwo- 
ny, z których największy , wysoki na łokieć 1 cali 16, szóroki na 
łokieć 1 cali 21, waży funtow 2,745. Dzwonica Katedralna, między 
rokiem 1522, a 1524 przebudowaną była i odnowioną pod kierunkiem 
architekta Annus”a, przez Jana z Xiążąt Litewskich Biskupa Wileń- 
skiego. W tym czesie były natćj dzwonicy trzy duże dzwony: firó- 
lewski, albo Zygmuntowski (Campana Maxima, seu Regia), Biskupi 
i Kapitulny, w XVII wieku przybył do tych jeszcze dzwon Mo- 
skiewski, przez Zygmunta III po zdobyciu Smoleńska darowany. 
Z tych piórwszy, Zygmuntowski, sporządzony przez Zygmunta I, był 
nadzwyczajnćj wielkości, w który tylko na uroczyste święta i na po- 
grzebie znakomitych osob dzwoniono. Podróżnicy ówcześni opisując 
ten dzwon, dodają, że do poruszenia go w dzwonieniu, więcćj niź dwu- 
dziestu silnych ludzi było potrzeba. Po pożarze 1610 roku, budo- 
wniezy Królewski Wilhelm Pohl spuścił go na dźwigniach ze dzwoni- 
cy i pokruszył ; śpiź stopiono. Tune dzwony również zdjęte, przeto- 
piono i na nowo zawieszono. W czasie wojny za Jana Kazimierza, 
dzwony do szczętu zrujnowano, tak, że tylko ułamki śpiżu zawie- 
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zione były do zbrojowni Królewskiej. Z tych obłamków jak również 
2 przykupionego jeszcze zepsutego dzwonu od Fary  Słonimskićj, 
Jan Delamars odlał dzisiejsze cztery dzwony , daleko mniejsze od 
trzech dawnych. W cezwartćj kondygnacyi dzwonicy , umieszczony 
zegar bijący z dwóma dzwonami, jeden godzinowy, a drugi kwa- 
dransowy. 


PRZECHADZKA II. 


ULICA ZAMKOWA, WIELKA I OSTROBRAMSKA : BYŁY GMACH UNIWER- 

SYTEGKI , OBSERWATORIUM , MUZEUM STAROŻYTNOŚCI W WILNIE, 

KOŚCIOŁ Ś. JANA, POMNIK BISKUPA STROJNOWSKIEGO, KARDYNALJA, 

PIACIONRA , DOM PUSŁOWSKICH, CERKIEW Ś. MIKOŁAJA, GMACH 

KLINIKI, RATUSZ, SOBOR Ś. MIKOŁAJA, MONASTER I CERKIEW Ś. 

TRÓJCY, MONASTER 1 CERKIEW Ś. DUCHA, KOŚCIOŁ $. TERESSY, 
OSTRA BRAMA. 


Przejdźmy teraz przez trzy główne ulice miasta, połączone z so- 
bą na przestrzeni dwóch wiorst i 200 sążni, od placu Katedralnego, 
gdzie się zaczyna ulica Zamkowa (tak nazwana od Zamku Królew- 
skiego i Zamkowćj Bramy), do Ostrej-Bramy. 

Pierwszy przedmiot godny uwagi, jest gmach by- gmach Uni- 
łego Uniwersytetu, teraz Gimnazjalny; zajmuje on obszer- wersytecki. 
ną przestrzeń, składa się z kilku domow i skrzydeł, i łączy ulicę 
Zamkową z placem Dworcowym. Tu Zygmunt August w 1569 roku 
założył Kollegium Jezuitow, zamienione w 1578 r. na Akademję, a 
w roku 1808 na Uniwersytet, zamknięty 1 Maja 1832 roku. W tyn:- 
że gmachu była Cesarska Medyko-Chirurgiczna Akademija, aż do jćj 
zamknięcia, t. j. do 30 Grudnia 1841 roku. 
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EPE Pośród uniwersyteckich murow widać wieżę Astro- 
rium.  nomicznego Obserwatorjum, należącego dawnićj do Uni- 
wersytetu, a teraz zostającego pod wiedzą Cesarskiej Akademii Nauk 
>. Petersburgu. Wileńskie Obserwatorjum założone przez Kaszte- 
Janową Mścisławską Xiężnę Elżbietę z X. Ogińskich Puzyninę w r. 1758, 
staraniem uczonego Astronoma, Rektora Wileńskiego Uniwersytetu 
Marcina Odlanickiego Poczobutta, nieustępowato najlepszym tego ro- 
dzaju zakładom zagranicą. | 
Poczobutt miał szczęście przyjmować w Obserwatorjum Cesa- 
rzów: Pawła Ii Alexandra I, a także ostatniego Krola Polskiego Sta- 
nisława Augusta. (Cesarz Paweł I, wszedłszy do wspaniałej sali 
Obserwatorjum w 1796. roku, zawołał: „„queł sałon, quel salon?” 
Cesarz Alexander I raczył wpisać swe Imie (w 1802 r.) do umyśl- 
nie przygotowanćj na ten eel w Obserwatorjum księgi, a Stanisław 
August w podobućj księdze, 20 Lutego 1797 r. napisał własnoręcz- 
nie: „„Com z radością widział, to z żałem opuszczam.” 
Sala ta zbudowana przez Poczobutta w r. 1772 jest prawdzi- 
wie. piękną. Bierzemy opisanie jćj z artykułu P. M. Gusiewa *). 
„Sześć kwadratowych filarów podtrzymujących sklepienie i służących 
za oparcie środkowym arkadom i ścianom górnćj budowy, postawione 
wzdłuż sali wedwa rzędy, dzielą ją na wzy prawie równe części, a 
razem stanowią główną jej ozdobę. Cała posadzka wyłożona kwadra- 
towemi taflami ze szwedzkiego kamienia bardzo trwalego i kształtnie 
ociosanego. Szerokie o kilku przedziałach wschody, kończące się 
w pośrodku wschodnićj ściany sali, a otoczone tutaj drewnianą bal- 
lustradą, wprowadzają do środka przestrzeni między kolumnami, skąd 
otwiera się dla wchodzącego widok na przeciwległy portyk, ozdobio- 
ny dwóma gipsowemi figurami , mitologicznych protektorek Astrono- 
nii, Dyanny i Uranii. Pićrwsza z nich trzyma tarczę z popiersiem 
Vuzżyniny, wychodzącem do połowy z wieńca laurowego, druga wśpie- 





*) p. Historyczno Statystyczne zarysy Wileńskiej Gubernii (Fer. Crar. 
Owepsu DUnaeuckoii ['y6.) 1853 roku str. 68 artykuł p. n. Stoletnia 
exystencya Wileńskiego Astronomicznego Observatocjum. 





37 

rając się lewą ręką na gwiazdzistćm półkolu, trzyma w prawćj, wie- 
niee z cyfrą E. P. 0. (Elżbieta Puzyna Ogińska). W środku pod porty- 
kiem widać w profilu popiersie Stanisława Augusta, a na gzemsie 
wieńczącym pilastry porządku doryckiego, wyrobione są z gipsu tak- 
że cztóry znaki zodyaku: Cielec, Rak, Waga i Kozierożec, oznacza” 
jące początek eztórech por roku. Z obu stron podwoi prowadzących 
do zachodnićj wieży Obserwatorjum, Ww tćjże ścianie znajdują się czte- 
ry framugi. W północnej i południowćj ścianach sali, oświeconćj z każ- 
dej strony siedmiu oknami, w przedziałach między niemi, znajduje 
się we framugach 12 szaf z zegarami i książkami. W jednem z okien, 
na połódniowćj stronie, na kamiennćj podstawie umieszezona luneta 
południowa , długa na cztery stopy, zrobiona w Paryżu przez Con- 
nivett'a. | ! 

-_ Dodawszy do tego mnóstwo różnych astronomicznych instru- 
mentow i koło 30 olejnych portretow znakomitych osob i uczonych, 
można mieć pojęcie o pięknćj i wspaniałćj sali Obserwatorjum. Ź por- 
tretów szezególnie zasługują na uwagę : Xiężny Elżbićty Puzyninej dwa 
portrety, jeden w młodym, a drugi w bardzo podeszłym jćj wieku; 
Biskupa Waleryana Protasewicza, takoż dwa portrety; Stanisława 
Warszewiekiego pićrwszego Rektora Kollegium Jezuitow ; Piotra Skar- 
gi pićrwszego Rektora Akademii Wileńskiej; Andrzeja Krugera Prof. 
Koll. Jezuit.; Tomasza Żebrowskiego S$. J. Prof., który był pićrwszym 
wykonaweą woli światłćj X. Puzyninej w założeniu Qbserwatorjum ; 
Marcina Odlaniekiego Poczobutta , Rektora-Astronoma ; Prymasa Po- 
niatowskiego; Adama X. Czartoryskiego ; Senatora Strojnowskiego; 
Biskupa Strojuowskiego Rektora Uniwersytetu; Piotra Franka D-ra Med.; 
Zacharjasza Niemczewskiego Prof. Wileń. Uniwer.; Królów: Stefana 
Batorego, Zygmunta Augusta, Stanisława Augusta, Alexandra i w. i. 

Zewnątrz nad siedmiu oknami wielkićj sali z północnej strony 
wymalowane są znaki 6 większych planet : Merkurjusza , Wenery, 
Ziemi, Marsa, Jowisza i Saturna. 

Po rogach budowy Obserwatorjum ze strony południowćj wznie- 
sione dwie okrągłe wieże, w kształcie dużych kolumn doryckiego 
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porządku , pod gzćmsami których i na przestrzeni środkowćj ściany 
umieszczone 12 znaków zodyaku , zaczynając od Wagi do Panny, a 
u dołu pośród ściany pod ciołkiem Poniatowskich wielkiemi złotemi 
literami napisany wiersz z Wirgiliusza:  „Addidit antiquo virtus 
nova lumina coelo”. Pod okuami 3-go piętra wstawiona przez całą 
szerokość ściany między wieżami czarna marmurowa tablica, na któ- 
rej znajduje się napis takiemiż literami: 


Haee domus Uraniae est! Curae procul este profanae ! 

Temnitur Hie humilis tellus, Hinc ITUR AD ASTRA. 

Pod tym, na tćj samćj tablicy innny napis: 

Prima manus operi admota est mensae Augusto 1782 
Ultima imposita mensae Oetobri 1788 a M. P, Rect Acad: 
Equ. S. Stan. 

Na ścianie lewćj obok obserwatorjum cztćry tabliczki kaflowe 
do ściany wmurowane pogoń Litewską składają. 


Muzeum. Me- Dziś w murach po Uniwersytetskich mieszczą się 
od "a dwa Towarzystwa naukowe: Muzeum Starożytności 
Krajowych wraz z Archeologiczną Kommissją, Najwyżćj zatwierdzone 
29 Kwietnia 1855 r. i IMPERATORSKIE Uczone Medyczne Towa- 
rzystwo, założone dnia 12 Grudnia 1805 roku *). Muzeum mieści 
się w piękućj sali posiedzeń Uniwersytetskich zwanćj „łułą. Do 
Muzeum będziemy musieli na końcu dzieła odbyć osobną przechadzkę. 
Medyczne towarzystwo 12 Grudnia 1855 roku obchodziło 50-letni 
Jubileusz swojego istnienia, pod przewodnictwem Prezesa swego D-ra 
Med. A. Adamowicza. 





*) Założycielami byli Professorowie b. Uniw. Wileń. Becu, Braun, 
Jozef Frank, Lobenwejn, Matusewicz, Andrzej Śniadecki, Szpienagiel, 
Ejucholn , Gutt, Hejman, Liboszyc , Śzlegiel, Szymkiewicz i do 
dziś dnia jeszcze żyjący: Karol Wagner i Wolfgang. Z tych na 
obchodzie 50-letnim Jubileuszu obecnym był Karol Wagner. Uro- 
czysta była chwila, kiedy przy wymienieniu jego naźwiska, jako 
założyciela, wszyscy obecni wstali jednomyślnie, by złożyć zacnemu 


weteranowi powinszowanie. 
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Kościoł Ś. Jana zajmuje róg Ulie Zamkowćj i Ś-to py 5 ga. 
Jańskiej, lecz główny, piękny fronton jego jest od dzie- na. 
dzińca b. Uniwersyteckiego gmachu. Kościoł ten założony przez Kró- 
la Jagiełłę w 1588 roku na miejscu, gdzie była świątynia pogań- 
ska; budowa jego ukończona w 1426 roku, a poświęcenie nastąpiło 
przez dwóch Biskupow Kujawskiego i Płockiego 10 Sierpnia 1427 
roku. 0d 1571 r. należał do zgromadzenia Jezuitow aź do zniesie* 
nia tego zakonu, potćm był Kościołem Uniwersyteckim i w latach 
1826—1829 z rozporządzenia rządu Uniwersytetu wewnątrz zupeł- 
nie przerobiony został. Opiszmy w krótkości Kościoł jakim był przed 
przerobieniem. Środek Kościoła wsparty na 14 filarach, z których 
9 falszmarmurowych z gipsaturą i kapitelami, 5 innych bez ozdob. 
Pilastrów przy ścianach Kościoła falszmarmurowych z gipsaturą wy- 
złacaną 12, z niepozłacaną 4. Ambona murowana, zewnątrz falsz- 
marmurowa, około niej 4 Ewangielistow , nad nią Kapitel z stałuą 
S. Jana stojącą i z sześcią aniołkami w koło, z gipsu wyrobionemi. 
Kościoł zamykał w sobie ołtarzow falszmarmurowych 22, t.j. Ołtarz 
Ś. Anny, P. Jezusa Ukrzyżowanego, P. Maryi Bolesnćj, Ś. Ignacego, 
Ś. Xawerego, Ś. Kazimierza, Ś. Józefa, Ś. Trójey, Ś. Michała, ŚŚ. 
Piotra i Pawła, N. P. Maryi Ruską zwanćj, Panny Maryi Ubogich, 
Obrzezania Pana Jezusa, Ś. Onufrego, Ś. Aloizego, $. Szczepana, Ś. 
Tadeusza, Ś. Hieronima, Opatrzności Boskićj, Ś. Katarzyny , Ś. Jana 
Nepomucena. W postumentach kolumn Ołtarza tego, były dwie sztu- 
katerye z kości słoniowćj po mistrzowsku wyrobione, z których jedna 
wyobrażała Pokłon trzech Królow , druga pokłon Pasterzow oddany 
w Betleem nowo narodzonemu Panu. Kaplice w tym Kościele było 7. 
1) Bożego Ciała, w której od roku 1578 arey-Kontrafernia wprowa- 
dzoną była. 2) Najświętszej Panny Niepokalanego Poczęcia. 8) Stu- 
dentska (Congregationis minimae) p. t. Niepokalanego Poczęcia, Ś. Mi- 
chała i ŚŚ. Aniołow Stróżow. 4) Studentska (Congregationis mediae) 
p. t. Ś. Stanisława. 5) Takoż Studentska (Congregationis maximae). 
6) ŚŚ. Kosmy i Damiana i 7) Ś. Barbary. Ołtarze były z kolumnami 
falszmarmurowanemi, a wszystkie kaplice ozdobione gipsaturą, sta- 
tuami, niektóre zaś freskami. Sklepów, w których grzebiono umar- 
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łych było 20, Konfessyonałów mistrzowskićj snycerskićj roboty 15, 
ławek dębowych dużych różnem drzewem w kwiaty wysadzonych 34. 

Facyata Kościoła od dziedzińca Akademickiego, o eztórech kon- 
dygnacyach, z których dwie średnie kolumnami, czterma wazonami 
murowanćmi ozdobione, na trzecićj stoją 4 statui z gipsu Ś. Jana 
Chrzciciela, Ś. Jana Ewangielisty, Ś. Ignacego i Ś. Xawerego, na 
wierzchu krzyż żelazny. Facyata ta nieźmienioną została do dziś 
dnia. Od ulicy zaś była brama, dziś już nieistniejąca, nad którą 
facyata z dwóma wazonikami drewnianemi i kwiatami w nieh z żelaza, 
tudzież promieniami pozłacanemi Imię Jezus otaezającemi ; po bokach 
bramy szedł mur wysoki. *). Restaurowany Kościoł, kosztem Uniwer- 
syteckim, stracił cechę starożytności; ogołocono go z pięknych fre- 
skow, gipsatur, statuj i posągów ; ale choć ściany nagie, wybielone, 
bez obrazów, freskow i gipsatur, wspaniały wszakże i dziś jeszcze 
ogół stanowi i bez zaprzeczenia, do najpiękniejszych należy. Długość 
jego | kci sto, szórokość czterdzieści. 

Ołtarze. Dziś następne ołtarze znajdują się w kościele Ś. Jana. 
1) Wielki Ołtarz z mensą murowaną, eymborium z drzwiezkami pod- 
wójnemi wielkości blizko ŚL kwadratowego blachą srebrną obite, 
na nich wszystkie osoby wieczerzy Pańskićj w płaskorzeżbie wyzło- 
eone , wewnątrz blachą srćbrną wybite. Przy Cymborium 12 kolumn 
wysokości dwóch łokci. Nad Tabernaeulum Ś. Jan Chrzciciel, przed 
nim Zbawea Świata przyjmujący chrzest, dokoła, otaczają obłoki, śród 
których jaśnieją aniołki cała gruppa z gipsu. Między filarami koło 
wielkiego Ołtarza z takiegoż wielkich statuj 7. 2) Ołtarz Ś. Jana 
Chrzciciela. 3) Ś. Jana Ewangielisty. 4) za wielkim ołtarzem Naj- 
świętszćj Panny Loretańskićj, którą wyobraża statua drewniana po- 
złacana, a nad nią krzyż wielki drewniany posrćbrzany z figurą P. 
Jezusa pozłacaną. Inne ołtarze: 5) Ś. Jana Nepomucena, 6) Ś. Ka- 
zimierza, 7) Ś. Józefa, 8) Bolesnej N. Panny, 9) Ś. Nichała, 10) ŚŚ. 
Piotra i Pawła, Bożego Ciała, 11) Ś. Anny, 12) Ś. Katarzyny, 13) 
Ś. Barbary i 14) N. Panny Ruskiej. 


*) Wizyta Gen. Dziekańska z roku 1787. 
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Przy filarach na konsolach z muru stoi 18 posągów Ś. Janow 
zdobiących dawnićj ołtarze. „a 

W Kościele Ś. Jana po lewej stronie od wejścia pomnik Strój. 
z dziedzińca, niedaleko zakrystyi, jest pomnik wznie- nowskiemu. 
siony w r. 1827 i poświęcony 10 Listopada 1828 roku Biskupowi 
i Rektorowi Strojnowskiemu *). Pomnik ten roboty płasko wydatnej, 
składa się ze czterech pilastrów , po parze sprzężonych płatwami, 
których obiedwie pary , łączy przesklepienie półkołowe. Wszystko 
to osadzone jest na ciągłćj podwalinie, sięgającćj pawimentu kościel- 
nego. Na płatwach w przesklepieniu stoją dwaj aniołowie gaszący 
pochodnią życia; tamże nad skrajnemi pilastrami postawione są 
tzawniee (laerymatoria). Po między pilastrami stoją na podwalinie 
dwa wielkie świeczniki, jako godła dostojeństw Biskupa i Rektora U- 
niwersytetu. We środku tćj oprawy osadzona jest marmurowa biała 
płyta, na którćj napis złotemi literami następujący: 


"wę 
D. 0. M. JE 
Hieronymo. Comiti. Strzemień. Stroynowski. 
Episcopo. Vilnensi. Ord. $. Annae. et. S. Sta- 
mislai. I. el. equiti. scholarum. per Lithvaniam. mode- 
deratori. Antecessori. et. academiae. Vilnensis. Re- 


*) Hieronim Strojnowski ur. 1752 dnia 20 Września w Województwie 
_ Wołyńskiem ; wszedł naprzód do Pijarow, a poźnićj przeszedł do 
duchowieństwa świeckiego, był Kanonikiem Kijowskim , poźniej , 
jako Biskup Nominat rządził dyecezją Wileńską od r. 1808—1815, 
a chociaż w r. 1814 był zatwierdzony przez Papieża Piusa VII dyez. 
cezalnym biskupem, bulHa nadeszła zaledwo w roku następnym i, 
śród przygotowań do uroczystćj intronizacyi w Katedrze, umarł dnia 
_5 Sierpnia 1815 w folwarku Elnokumpiu. 

Byt Professorem prawa natury i prawa politycznego narodow naprzód 
w Warszawie, poźniej w Wilnie ; po utworzeniu Uniwersytetu Wileń- 
skiego, mianowany Rektorem, położył w tym obowiązku wielkie za= 
sługi. Znakomitóm jest dzieło jego p. t. Nauka prawa natury politycz- 
nego, narodow i ekonomii polityczućj. Wilno 1786. Miało ono poźnićj 
4 wydania. Znakomity Czacki wyrzeki, że ża książka stała się dla 
całej społeczności potrzebną. s 6 
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ctori. e. vivis. Erepto. A. MDCCCXY, D.V. Augu- 
sti. Aetatis. LXII. viro. Generis. Nobilitate. morum. 
integritate. eomitate. Kloquio. ae. Doctrina. perspeeta. 
Litterarum. inerementis. nato. earumque. amore. nul- 
li. secundo. De. academia. vero. Dum. 
Alexandri Primi. 

Munificentia. eadem. instauraretur. et. augeretur. 
Immortaliter. merito. collegae. civesque. tantae. vir- 
tulis. memores. aere. collato. Cenotaphium.  Hocce. 


Posuere. A. MDCCCXXYVIII. 

Nad tą płytą w miejscu przesklepieniem objętćm, znajduje się 
zagłębienie konchą wysłane i w nićm popiersie Biskupa. Pod płytą 
Zaś wśrodku podwaliny, osadzony jest na tablicy (344 pudow wagi 
mającćj z surowca żelaznego, w fabryce Wiszniowskiej odlanćj) herb 
familijny Strojnowskich. 

Pomnik ten wzniesiony podług planu Professora Podczaszyń- 
skiego ze składki przez Członków Uniwersytetu Wileńskiego i obywa- 
teli złożonej, wynoszącej 621 r. 86 k. Tablica żelazna z herbem, 
ofiarowana przez Adama Hr. Chreptowicza.  Popiersie wykonane przez 
Professora Jelskiego. 

Kaplice. Kaplice pozostały te same. W Kaplicy Bożego Ciała, 
(na którą 8 Grudnia 1770 roku Tadeusz Franciszek Ogiński Wojewo- 
da Trocki, zrobił zapis 12,000 złł. pol.), znajduje się trumienka 
sróbrna z reliqwiami Ś. Teofila męczennika , portel doryckiego po- 
rządku ze sztukaterją i dwóma posągami wiary i pobożności kształt- 
nie wyrobionemi. Za ołtarzem i trumienką przy ścianie figura Chry- 
stusą ukrzyżowanego, słynąca cudami. X. Wojciech (Albert) Wujak 
Kojałowiez S. J. w roku 1650 pisał *) o tćj figurze:  »Chociaż nie- 


*) Mieszaniny historyczne (Miscellanea Rerum ad Statum Ececlesiasti- 
cum in magno Lituaniae ducatu). W tymże dziele wspomina Koja- 
lowicz, że oprócz figury Zbawiciela słynącej cudami w Kościele Ś. 
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umiem określić ezasu, dła niewynalezienia pamiętnikow , przecież 
przez podanie starszych, które nas doszło, dowiadujemy się, że WeZa- 
się Wielkiego Postu, gdy zakrystyan Żałobnómi obsłonkami ołtarze 
zakrywał, i chciał figurę Zbawiciela zasłonić, dał się słyszeć głos 
Boski, z ust samej figury, aby tego czynić nieśmiał”. Dla tćj przy- 
czyny ta jedna figura w całym Kościele, przez cały czas wielkiego 
postu niezakrywa się. W ścianę z prawej strony od chóru wmuro- 
wana marmurowa plita, na którćj modlitwa do Pana Jezusa złotemi 
literami wyryta. Pod Kaplicą sklep w którym spoczywały zwłoki Tad. 
Franciszka Ogińskiego; wejście pokrywa kamień wielki, a na nim na- 
pis. Nad żełaznemi drzwiami, herbem Ogińskich ozdobionemi , jest 
portret tegoż Ogińskiego, na miedzi malowany. 2) Kaplica dawna 
Niepokalanego Poczęcia, w ciągu roku zamknięta , w ostatnim tygo- 
ilniu postu przystraja się na grób Zbawiciela. 3) Kaplica 5. Anny 
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Jana następne są cudowne obrazy: 1) Najświętszćj Panny, dzieciąt- 
ko na lewćj ręce trzymającej, na tablicy drewnianćj sposobem 
greckim malowany, przeto Ruskim zwany, o którym mówi: ,„Ja sam, 
który to piszę, pod przysięgą zeznaję, żem osobliwszych dobro- 
dziejstw doznał, tak dawnićj , jako i teraz (1643), gdym śluby nie- 
które na cześć Naj. Panny przed tym obrazem uczynił”. Obraz ten 
zadziwiającego pędzla, wielce ceniony przez znawcow. W roku 1828, 
pod czas przerabiania Kościoła, odarty z szat, dostał się pobożnćj 
Pannie Wołłowiczównie i zdobił jój mieszkanie; od śmierci zaś jćj przed 
kilka laty niewiadomo gdzie się znajduje. Do szat zaś dawnych, 
poźniej dorobiono inny obraz Boga-rodzicy bardzo pospolitego pędzla. 
2) takoż Najśw. Panny, daleko mniejszy, który znajdował się wtedy 
w rogu Kośeioła odpowiadającym stronie epistoły wielkiego ołtarza. 
3) Obraz Ś. Stanisława Kostki przez Jerzego Tyszkiewicza Biskupa, 
bractwu akademiekiemu, pod tytułem Najświętszćj Maryi Panny 
Nawiedzenia darowany i w Ołtarzu Kaplicy tegoż bractwa umieszczo- 
ny. 4) Statua Najświętszćj Panny Loretańskićj, w Kaplicy napodo- 
bieństwo domku Loretańskiego wystawionćj umieszczona, a sprowa- 
dzona do Wilna przez Kasztelana Kazimierza Jewłoszewskiego roku 
1647 dnia 17 Lutego. Koronkę ze trzydziestu trzech Zdrowaś Ma- 
rya ułożył X. Wojciech Kojałowicz S.J. 
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utrzymywana przez Konfraternią szewcow wileńskich dziś oddana 
braetwu $. Cecylii i w nićj obraz tćj Świętćj umieszczono. 4) Daw- 
niejsza Kaplica Ś. Stanisława Kostki , dziś jest pod wezwaniem Po- 
cieszenia -Najświętszćj Panny, tu bowiem w roku 4854 przeniesiono 
po zamknięciu Kościoła Augustyańskiego, Obraz Pocieszenia Najświęt- 
szej Panny, wraz z innemi sprzętami Kościelnemi. 5) Dawna Stu- 
dentska Kaplica obrócona na skład Katafalkowy. Kaplice ŚŚ. Kosmy 
i Damiana i S. Barbary jak i inne do dziś dnia przystojnie utrzymane. 

Bractwa. Przy Kościele Ś$. Jana istnieje obecnie kilka bractw. 
Z tych najdawniejsze , bo założone jeszcze przez. sławnego Piotra 
Skargę Arcy-bractwo Bożego Ciała, czyli Przenajświętszego Sakramen- 
tu i Miłosierdzia. Nabożeństwo odbywa się w Kaplicy Bożego Ciała, 
gdzie figura piękućj snycerskićj roboty Chrystusa Ukrzyżowanego, 0 któ- 
rej tylko co mówiliśmy, jest darem tegoż Skargi. Drugie Arcy-Bra- 
ctwo, w Kaplicy Najświętszćj Panny Szkaplerza Ś. i Ś. Józefa fundo- 
wane w Wilnie w roku 1736 przy Kościele Ś. Jerzego, a w ostatuich 
czasach przeniesione do Ś. Jana. Trzecie Pocieszenia Najświętszćj 
Panny, czwarte Ś. Tekli, przeniesione oba z Kościoła Augustyańskiego 
i piąte wznowione w r. 1855 bractwo Ś. (ecylii przez artystow mu- 
zykow Wileńskich pod przewodnietwem zasłużonego naszego kompozy - 
tora Stanisława Moniuszki. Nadto Kouiraternje czyli dzisiejsze ce- 
chy wileńskie : Złotników, Szeweów, Cyrulików i Kowalów od dawnych 
czasów mają w tym Kościele swoje ołtarze, przy których własnym 
kosztem utrzymują w pewne dni nabożeństwo. W zakrystyi Ś. Jana 
znajduje się bardzo szacowna xięga, w ostatnich ezasach wygrzebana 
w składach kościelnych, przez dzisiejszego gorliwego Proboszcza Ś. 
Jana, X. Alexandra Wróblewskiego Kanonika Katedry Wileńskićj, Wiży- 
tatora Dyecezyi. Xięga tó in folio oprawna w axamit, dokoła blachą 
posrćbrzaną obłożona, klamrami i sześciu blaszkami z wyobrażeniem 
aniołków i kielicha we środku, z przeciwnćj zaś strony serca Jezuso- 
We£o, opatrzona. Na pierwszćj karcie winieta farbami nędznie ry- 
Sow ana wyobrażająca u góry wieczerzę Pańską, w środku serce po- 
między dwóma drzewami, u spodu zaś kielich, a nad nim patyna 
promieniami ozdobiona. Na drugiej zaś karcie tytuł następujący : 


U ! 
„Tmiona godne pamięci Drogą zbawienną przez rany u- 
krzyżowanego naznaczoną , Jałmużną utorowaną roczną 
idących braci i dobrodziejów Stanu Duchownego arcy-bra- 
ctwa Bożego Ciata i miłosierdzia od roku 1578*. Pićrwszym 
członkiem zapisany Waleryan Protasewicz Biskup Wileński r. 1578. 
Dalćj spotykamy imiona Stanisława Hosiusza Biskupa Wornińskiego, 
Benedykta Wojny Biskupa Wileńskiego, D-ra Mikołaja Deciusa Kano- 
nika Wileńskiego, Eustachego Wołowieza, Abrahama Wojny, Jerzego 
Tyszkiewicza, Biskupow Wileńskich i wielu innych. Imiona ezłon- 
kow od roku 1573—do 1692 spisane jedną ręką, dałćj zaś idą już 
własnoręczne podpisy samych duchownych, najwięcćj jezuitow, również 
panien zakonnych rozmaitych reguł. Spis ten doprowadzony do ro- 
ku 1774. Dalej pod osobnym tytułem: „,,fegestr braci it dobro- 
ziejow świeckich pobożnych”. Vićiwszym człoukiem zapisany 
Augustinus Rotandus Mieleski Advocatus Viluensis roku 1573, dalej 
Tomasz Tomaszewicz prokonsul Wileński, Tomasz Dygon Burmistrz 
Wileński. W roku 1596 zapisali się Xiąże Radziwiłł na Ołyce, Nie- 
świżu i Mirze i Leo Sapieha Podkanelerzy W. X. L.; pićrwszy ofia- 
rował jałmużnćj 15 zł., a ostatni 100— niewiadomo rocznie, czy też 
jednorazowie. Dalej spotykamy imiona Marcina Kiewlicza, Jana Ru- 
dominy, Stanisława Tomaszewieza, Tomasza Bildziuka Konsulow Wi- 
leńskie h ; pod r. 1648 Kazimierza Leo Sapiehy Podkanclerzego W. X. L. 
(zł. 100), Janusza Tyszkiewicza Skumina (Palatinus Novogrodensis). 
Spis jedną ręką doprowadzony do roku 1687, poźniej zaś do 1776 
 ezłonkowie własnoręcznie zapisywali się, w niektórych tylko miej- 
scach po kilka imion jedną ręką wpisanych. W ogóle duchownych 
członkow od roku 1578 było 854, świeckich 957. Od roku 1776 
do 1855 mężezyźni niezapisywali się; dopićro staraniem X. A. Wró- 
blewskiego rozpoczęty nowy spis gorliwych na chwałę Bożą katoli- 
kow. Kegestr siostr umieszczony osobno i doprowadzony był do 
roku 1800, zawierał w ogóle osób 2,557; dopićro na nowo wpis 
rozpoczęty. 

Na zewnątrz Kościoła od ulicy Zamkowćj znajduje pomnik Ghre- 

się duża figura Zbawiciela Ukrzyżowanego, a pod nią na  ptowiczow. 
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czarnym marmurze wyryty napis; jest to pomnik Annie z Ghrepto- 
wiezow Kryszpinowćj Kasztel. Źmudz. , Annie Chreptowiczowćj Kaszt. 
Nowogr. i Maryannie Chreptowiczowćj , przez Jana Litawora Chrepto- 
wicza w roku 1759 położony. Figura Zbawiciela otoczona barjerą 
żelazną do muru przymocowaną, a nad samą figurą daszek żelazny 
z koroną xiążęcą i krzyżykiem. Dawnićj koło tego pomnika były 
alfresko odmalowane sceny morowego powietrza z roku 1710. Pod 
czas ostatniego przerobienia Kościoła drogą tę pamiątkę niewiadomo 
dla czego zamalowano. 

Organ. _ Na chórze Kościoła Ś. Jana umieszczono kolosalny organ, 
największy może na Litwie, przewieziony tu z Połocka, z pojezujckie- 
go Kościoła, , 

Dzwonica. Dzwonica Ś-to Jańska wyższa od wszystkich budowli 
w Wilnie. Wysokość jćj jest 181,8 stop paryzkich. Na czwartćj 
kondygnacyi galerya Żelazną kratą oprowadzona; na wierzchołku 
wieży krzyż żelazny wysoki łokci dziewięć. 

Kardynalja. Na przeciw bocznych drzwi Kościoła Ś. Jana dom należący 
obeenie do zarządu pocztowego, znany był dotąd pod naźwiskiem Kardy- 
nalii. Gmach ten od czasow Zygmunta I, a może i wcześnićj należał do 
rodziny Radziwiłłow. Mikołaj X. Radziwiłł Czarny w r. 1541 dla roz- 
szerzenia tego domu nabył od Kapituły sąsiednią kamienicę przez Jana 
Filipowicza Biskupa Kijowskiego na altaryę Katedralną i Ś-to Jańską 
zapisaną. Jest mniemanie , że przez czas jakiś odbywały się tu 
modły pićrwszych wyznawców nauki Kalwina w Wilnie. Jerzy X. 
Radziwiłł Kardynał i Biskup Krakowski zamienił ten dom na Kardy- 
nalję, to jest: własne mieszkanie, z celami dla znajdujących się przy 
nim Xięży, i Kaplicę. Kardynał Radziwiłł testamentem (1598) za- 
pisał ten dom synoweowi swemu Janowi Radziwiłłowi, a po siedmiu 
latach (1600), stryj jego Krzysztof X. Radziwiłł Wojewoda Wileński» 
znowu gorliwy kalwin, wróg Jezuitow, w tymże domu zbićra zbroj- 
ną siłę, ażeby wystąpić przeciw Chodkiewiczowi i przemocą wziąć 
za żonę dla syna swego Janusza Xiężniczkę Słucką Zofię Olelko= 
wiczównę, będącą pod opieką Kasztelana Wileńskiego Chodkiewicza, 
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który, jako gorliwy katolik, niechciał jćj wydać za kalwinistę Ja- 
nusza. Dom ten należał do rodu Radziwiłłow aż do śmierci XMię- 
żniezki Stefanii Radziwiłłówny małżonki Leona X. Witgensztejna (sy- 
na Feldmarszałka), a w roku 1850 kupiony przez zarząd pocztowy. 

Od Kościoła 5. Jana zaczyna się (w prostej linii) ulica Wielka. 

Tu idąc, za placykiem i domem Machnaura, Ruiny Piatnie- 
w zaułku prowadzącym od Wielkićj uliey do Łotoczka, kiej Cerkwi. 
stórezą vcalałe mury starożytnćj Piatniekićj cerkwi, założonćj w XIV 
wieku przez Marję Xiężniczkę Witebską , żonę W. X. Olgierda w tei- 
że cerkwi pogrzebioną. Cerkiew ta zbudowana na cześć Ś. Parasce- 
wii, na miejseu, gdzie się znajdowała świątynia Ragutisa, bożka 
pijaństwa, którego Kapłani nazywali się Piationniki ; istniała do 
1796 roku. Mniemają, że ściany jej, a szczególnićj południowa, 
odnoszą się jeszcze do czasow pogańskich. I teraz kiedy wewnątrz 
ruin rąbią drwa, echo wtórzy pod ziemią, zkąd wnosić należy, że 
się znajdują sklepy w których umarłych chowano ; nazwanie Piatnic- 
kiej, pochodzi może ztąd, że Ś. Paraseewiję prosty lud nazywa Ś. 
Piatnicą , albo z greckiego Parasceva, co znaczy Piątek. Po- 
strzega się przy tćm niejakie zbliżenie i do naźwisk pogańskich ka- 
płanów bożka Ragutisa: Piationniki, Pietiniki, Potinikoj. 

Obok tych ruin położony dom niegdyś Chodkie- pom Chodkie. 
wiczow, silnie ufortyfikowany w 1600 roku. W tym _ wiczow. 
to domu ukryta była Zofia Xiężniczka Słucka, którą , jak wyżej 
wspomnieliśmy, chciał porwać Krzysztof X. Radziwiłł. Wojska Ra- 
dziwiła stanęły już były przed tym domem, zaczęło się strzelanie 
iwtenczas dopićro postrzeżono, iż niepodobna walczyć w tak wązkićj 
ulicy pod ogniem dział. Dom ten należał poźniej do Pusłowskich, 
a teraz do zarządu Naukowego. 

Idąc dalej ulieą Wielką i zbliżając się do placu Cerkiewka Ś. 
Ratuszowego, z lewćj strony widzimy wieżyczkę wzno- _ Mikołaja. 
szącą się z po nad domow. Jest to parafialna cerkiew Ś. Mikołaja, 
założona przez żonę W. X. Olgierda, Juljannę, w XIV wieku. Zni- 
szczona przez pożar, odbudowana znowu przez Hetmana Wielkiego 
Litewskiego i Kijowskiego Wojewodę Konstantego X. Ostrogskiego, 
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w 1845 roku zrestaurowana i ozdobiona: ostatecznie została ko- 
sztem ofiar parafian i poświęcona 6 Grudnia t. r. 
Gmbh. Klini: Obok tćj cerkwi znajduje się starożytna budowa, 
ką zwany. w której, w czasie istnienia Akademii Medyko-Chirur- 
gicznćj była Klinika. Byłto pałac dawnićj Gastolda, a w XVI wieku 
własność Radziwiłłow do których należał aż do 1804 roku. W XVI 
stuleciu stał on niedaleko rybnego rynku, a na przeciw niego. był 
pałace Ostyka , poźniej Pacowski, gdzie dziś kwatera Korpusnego d0- 
wódzey. Za czasow Mikołaja Radziwiłła Czarnego, gorliwego Kalwi- 
nisty, była tu osobna Kaplica reformowanego wyznania, w.którćj spo- 
częły zwłoki tegoż Radziwiłły i małżonki jego z domu Szydłowiec- 
kiej, przewiezione potćm do Dubinek, gdzie była także Kaplica tego 
wyznania. Tu na przestronnym dziedzińcu, dwaj kaznodzieje i gorli- 
wi rozkrzewiciele nauki Kalwina , Czechowiez i Wendrykowski mie- 
wali publiczne nauki do ludu. Kaplica ta i opowiadanie na dzie- 
dzińcu nauk trwały, mówi Kojałowiez (Miscellanea), przez lat 7, t. j. 
do czasu aż wzniesiono nowy Zbór (gdzie dziś konwikt Gub. Gimnazii) 
istniejący do czasow Władysława IV, za wyrokiem którego został 
przeniesiony za obręb miasta. Dziwuie stara, zastanawiająca na sa- 
mo wejrzenie, maleńka murowana kapliczka, do dziś dnia stoi po 
prawćj stronie, niedaleko drugiej bramy. Niemamy pewnych dowo- 
dow, że to jest ta sama, którą Radziwiłł Czarny wystawił, że jednak 
należy do dawnych zabytków, to niezawodna. Dziś obrócona na 
drwalnię. Podanie od czasow niepamiętnych mianuje ją kapliezką 
nie wyjaśniając jakiego wyznania. i 
Professor Medycyny praktyczaćj w Uniwersytecie Wileńskim Józef 
Frank, zaraz po objęciu katedry po sławnym ojeu swoim Janie Piotrze 
w roku 1804 urządził był w domu Klinicznym „, prawie obok sali 
lekcyjnćj, Gabinet Patologiczny , który staraniem jego powiększony 
do roku 1812 liczył już nie mało preparatow, po większej części 
chowanych w spiritusie „w szklannych słojach. W roku 1812 cały 
obszerny zakład Kliniczny zajętym był na szpital wojskowy francuzki. 
Z początku światli lekarze francuzcy nie tkuęli i owszem oszczędzali 
izbę % preparatami patologicznemi. Ale w pamiętnćj klęsce odwrotu 
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wojsk francuzkich, szpital ten na trzy dni przed ich rejteradą i przez 
tyleż po wejściu Rossyan, zostawał bez żadnego opatrzenia i tylko 
niektóre osoby litościwe z miasta, dosyłały mu czasem nieco żywno- 
ści, której i dostać nawet dla wstrzymanego dowozu i wiełkićj dro- 
Żyzny, trudno było. Wtenczas to zgłodniali konwalescenci , mogący 
się już podźwignąć i posługacze szpitaln, pożarli wszystkie prepa- 
rata patologiczne , które były miększe, i pożądliwie wychłeptali ze 
słojow spiritus, w którym je chowano. Świadectwo niewątpliwe o tym 
wypadku czytać można w szacownem dziele pod tytułem: Josephi 
Frank, Praxeos medicae Universae praecepta , Part III, Volumen I, 
Sectio II, p. 293. W części domu gimnazyalnego i w kilku salach 
uniwersyteckich , takoż na szpital francuzki zajętych , postrzeżono, 
Że nie jeden konwalescent , wstać jeszcze z łóżka niemogący, przy- 
ciągał i ogryzał ramie kolegi tylko eo na przyległćm łóżku zmar- 
łego. Cesarz Alexander, przybywszy do Wilna, niewzdrygnął się 
sam zwiedzić te okropne jaskinie bezprzykładnćj nędzy, mimo nie- 
bezpieczeństw panującej w nich, wielee zaraźliwćj gorączki typhus. 
Wnet do opatrzenia szpitali ustanowił Kommissyą, częścią z miejsco- 
wych osob, a częścią z pozostałych francuzkich lekarzy i kommisa- 
rzow (commissaires des hopitaux) szpitalnych złożoną. Odtąd los 
chorych polepszył się *). 

Dalej wychodzimy na piękny, choć nie wielki pla- Ratusz. 
cyk, osadzony topolami , a za nim wspaniały gmach miejskiego Ra- 
tusza , zbudowany wedle podania na miejscu, gdzie za Olgierda sie- 
dmiu męczennikow Franciszkanow ścięto. Tu odbywały się sądy Woj- 
towskie, i cały Ratusz był urządzony podług wymagań prawa Ma- 
gdeburskiego , nadanego jeszcze przez Jagiełłę. Nad Ratuszem była 
wieża gotycka formująca kwadrat od stop 64 (w obwodzie), a 144 
wysoka. Pod sklepieniem były dwa dzwony i zegar. Nad kopułą 
znajdowała się chorągiewka. Z jednej strony Ratusza stał pręgierz, 
albo tak zwany Piłat, a z drugiej szubienica. Gmach ten po razy 


*) Wyżej przytoczony ustęp łaskawie nam udzielony przez b. Piof. 
Uniwer. Wileń. P. Michała Homolickiego. | 
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kiłka był niszezony przez pożar i odnawiany. Dnia 19 Czerwca 1781 
roku wieża ratuszowa z wielkim łoskotem i kurzawą zapadła *). Ze- 
gar wcześnie był zdjęty i umieszczony na wieży Kościoła $, Kazimie- 
rza, dziś Soboru Ś. Mikołaja. Archiwum miejskie i wiele papie- 
row duchowieństwa czasowie w Ratuszu złożone, wielce zostały 
uszkodzone. 


Główne oddziały Ratusza, podług oznaczeń na planie współ- 
czesnym Rossi, następn?: 1) Korpus od bramy Rudnickićj, 2) Dom 
Ławniczy, 3) Dom Strażniczy, 4) Dom Wojtow miejskich, 5) Wię- 
zienia, 6) Kramy miejskie, 7) Składy i 8) Opodal osobny budynek, 
z prawćj strony mieścił kramy cudzoziemskie. | 


Dzisiejszy piękny gmach Ratusza podług planu Gueewicza, sta- 
nął w roku 1788. W 1845 roku urządzono tu teatr miejski. Pićrw- 
sze widowisko dane było 14 (Grudnia. Na otwarcie teatru, grano 
Komedyę A. Fredra Vikt mnie niezna i 2 wodewile ruskie : Żona 
hawalerzysty i Dwie przeciw jednemu. Rząd przeznaczył na 
* podtrzymanie seeny 8,000 r. z dochodow miejskich. Pićrwszym dy- 
rektorem był Urzędnik Mański, po nim w tymże 1845 r. Radzea 
Izby Skarbowćj von Baranow, poźniej Urzędnik do szezególnych po- 
leceńń Jenerał-Gubernatora Korecki, a od 1849 Pułkownik Abramo- 
wiez. Reżyserem ciągle zasłużony wileński artysta, Józef Surewicz. 


Sobor Ś. Mi- Na przeciw wschodniej ściany Ratasza znajduje się 

kołaja. Prawosławny Katedralny Sobor Ś. Mikołaja. Świąty- 
nia ta założona w 1596 roku, a ukończona w 1604 roku przez Xię- 
cia Ferdynanda Kardynała (Syna Zygmunta III) i znakomitego Xię- 
cia Lwa Sapiehę ; poświęcona na cześć Ś. Kazimierza Królewicza. 
Przy tym Kościele było Kollegium Jezuitow, po zniesieniu których, 
oddany XX. Missionarzom, a w ostatnich czasach zamieniony został 


*) Rzecz godna uwagi, że trzy wierzchnie piątra tćj wieży budował 
ten sam Architekt, co i wieżę nad kaplicą Imienia Maryi w Kościele 
Katedralnym, która także upadła, jak w pićrwszćj przechadzce wspo- 
maielismy, i zabiła siedmiu Xięży d. 2 Września 1769 r. 
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na prawosławny Katedralny Sobor pod wezwaniem Ś-go Mikołaja Cu- 
dotwórey i poświęcony 8 Września 1840 roku. Wysokość głównej 
kopuły od ziemi 40, a frontowych wież 38 sążni i dwa arszyny. 
Architektura tćj świątyni należy do odrodzonego bizantyjskiego stylu, 
albo raczćj jest połączeniem bizantyjskiego z włoskim. Główna ko- 
puła szczególnie zastanawiająca ; bo mimo znacznćj swćj objętości, 
wznosi się nad świątynią, bynajmnićj nieciężąc swoim ogromem. Wi- 
dać w tym myśl śmiałą. Wnętrze bardzo wspaniałe ; również budowa 
kolumn koryntskiego porządku ; z tych dwie główne wspierają się na 
obszernych czworogrannych podstawach, inne 8 stoją na pięknych 
krugsztejnach. Kolumny podpierają wytworny gżóms, nad którym 
wznoszą się niewielkich rozmiarow pilastry , ozdobione  rozmaitą 
gipsaturą. Za ikonostasem jest 10 kolumn jednakowych rozmiarow, 
wysokość ich prócz podstaw i kapitelow 8 arszynow, a wśrednicy 
mają 55 werszkow. Masywne pjedestale w kształcie ogromnych waz 
wspićrają się na obszernych bazysach. 

W tym Soborze znajdują się dwa bardzo starożytne i zastana- 
wiające pod względem roboty krzyże. Jeden z nich długości 11 cali 
sześcio-końcowy , drewniany , wyłożony ze wszystkich stron pozłoco- 
nóm srćbrem i osypany na przednićj stronie drogićmi kamieniami. 
Na odwrótućj zaś stronie następujący napis: „B» abro 7003 (t. j. 
1495) mnąbikra B. Munaocriro Boskeero u I[peuncTnia ero Ma- 
repii, CHAOIO UECTHATO H ;RHBOTBBDALJ-.TO KpecTa, I0BEJLb- 
Hicwb paóa 6owia Kuasa Aanekcaiapa BacnaeBuua OROABHN- 
daro CMOJeHcRaTO, CKOBAH% ÓbIAŁ Cell KDECTŁ MH UCHOAHCHb 
MOIIMH CRATBIXŁ H UOJLOREHD Bb HCDPRBH CB. Bennkomyue- 
Huka Ieopria y Jla3bKOBHIAX%, ANA CBOEFO AJIUEBHAFO CIa- 
cenia M Ha HaMATK poąqntTeaaw» ero”. U góry napis objaśniają- 
cy jakie zawierają się relikwje. Drugi krzyż z hebanowego drzewa, 
ośmiokońcowy, obłożony z bokow pozłoconćm sróbrem, ozdobiony pła- 
skorzeżbą z wyobrażeniem Zbawiciela i niektórych świętych. Z jednej 
strony na sróbrze, następny napis : Ceńi uecTrabri KpeeTb CO- 
TBopi M OKOBa IoapokŁ BoeBOĄŁ Gosiero Munoeriro I'ocno- 
Ąapb 3CMLH MoaaaBckoń. Cie cpcópo eme uAbHeHa HDRHXŁ 
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pasóońHnuk% OT Kunpiańckaro MouacTripa. Ilaku Mkr 4a40- 
XOMb CE TAMO, Bb TO€;Xb OÓHTEAŁ. Kurru [OcHoĄCTBy MOEMY 
HamaTŁ. Bb abro 7102 (t. j. 1594) wna Mapra B» 28 aerb. 
W tej świątyni spoczywały zwłoki Alexandra Korwina Gosiewskiego, 
Hetmana Polskiego Wojewody Smoleńskiego. Dawnićj po prawćj stro- 
nie w Kościele Ś. Kazimierza, wzniesiony był (1662) piękny po- 
mnik z marmuru, zachowany w przerysie wydanym przez Eustachego 
Hr. Tyszkiewicza. Kościoł Ś$. Kazimierza zdobiły piękne freski, wy- 
stawujące sceny z życia Ś. Kazimierza. Było tu od roku 1625 bra- 
ctwo Wniebozwięcia Panny Maryi. Do Kollegium przy tym Kościele 
będącego schodzili się obywatele W. Xięstwa dla roztrząsania spraw 
publicznych i prywatnych. 
Cerkiew SSS. Idąc od Soboru w górę ulicą, po prawćj stronie 

Trójcy. widzimy pięknćj architektury bramę, za nią dziedzi- 
niec, przy którym monastćr i cerkiew ŚŚŚ. Trójcy, założone w pićrw- 
szćj połowie XIV wieku przez Juliannę Xiężniczkę Twerską, drugą 
żonę W. X. Olgierda *). 

_ W 1514 roku Xiąże Konstanty Ostrogski, W. Hetman Litew- 
ski, znakomity wódz swojego czasu , którego spółcześni nazywali Ru- 
skim Scypionem i Litewskim Hannibalem, na miejscu spruchniałćj 





*) Podług podania i nawet opowiedzeń niektórych Historyków zbudo- 
wane na tćm miejscu gdzie trzej Litwini, Dworzanie Olgierda, 
Kuklej, Michlej i Neżyło, byli zamordowani za wiarę (pierwsi dwaj 
1342, a ostatni 1347 roku). Lecz latopisiee ruski (u Karamzina t. 
5. rozdz. l dodatek 50, str. 20 wydanie 1842, u Daniłowicza str. 
169, wyd. 1827) mówi. „,1347 roay yGieHm ÓbicTk oTb Oabrepaa 
Kpyraen» (Neżyło), uapesenubiń BL Cn. Kpenemu Encrafhiń, 
3a Bbpy xpueriaHcKyIo M NO10:KeH ÓbiIcTŁ y Ce.lfukoxzbt Bb Bunb- 
Hb, co cpoXHHKH CBOHMH, BO Tpoób, Cb BEAHMKAUMM MyMEHMKH AH- 
TeHieMb KH IoadHom» (Kuklej, Michlej), wse nocrpaąaruia 3a Bbpy”'. 
Z tego wnosić należy, że ci święci męczennicy, pogrzebieni byli z po- 
czątku w starożytnój cerkwi Ś. Mikołaja, (założonćj przez tęż samą 
W. Xiężnę Juliannę), a zapewne po zniszczeniu jej przez pożar 
przeniesieni zostali do cerkwi ŚŚŚ. Trójcy , a teraz są w cerkwi Ś. 
Ducha. 
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drewnianćj budowy Monastóru i Cerkwi, wzniosł murowane. Około 
1670 roku przy Przełożonym Lwie Krauzie Rzewuskim odnowione. 
W roku 1748 pożar prawie zupełnie zniszczył Cerkiew i Monaster; 
lecz wkrótce znowu były wyrestaurowane. 

Po ustanowieniu przez Witolda osobnćj metropolii zachodniej 
Rusi, niektórzy archimandryci monastóru ŚŚŚ. Trójcy byli podnie- 
sieni do godności Metropolity za potwierdzeniem Konstantynopolskich 
Patryarchow. W 1510 roku 12 Marea Królowa Heleua, małżonka 
Alexandra, (córka Jana II) otrzymała przywiićj mianowania bezpo- 
średnio Archimandrytow tego Monastćru bez potwierdzenia Metropolity. 

W 1580 roku (5 (zerwca) Patryarcha Konstantynopolski Jere- 
miasz zwiedzając Wilno potwierdził ustawę bractwa cerkwi ŚŚS. Trój- 
cy z ustanowieniem osóbnej drukarni i szkoły *). 

Z rozkazu Zygmunta-lil Monastćr ŚŚŚ. Trójcy oddany był XX. 
Bazylianom w wiedzy których zostawał do połączenia się Unitów z Pra- 
wosławiymi. | 

Zygmunt III po wzięciu Smoleńska przysłał w darze dla Cerkwi 
ŚŚŚ. Trójcy całun (Płaszczenica) wyszywany złotem i srćbrem, zdobny 
drogiemi kamieniami i perłami, prócz tego szaty Kapłańskie wzięte 
z Katedry Smoleńskiej. Całun ten robiody w Moskwie w 1545 roku, 
w 1822 dostał się do świątyni Sybilli w Puławach. Szat nićma juź 
i śladu. Lecz w cerkwi Ś. Trójey przechowuje się wiekopomny i rzadki 
starożytności pomnik. Jest nim obraz Boga: rodzicy (Odigitrji) Prze- 
wodniezki. Według podania rozpowszechnionego nie tylko w Litwie, 
ale i w całćj Rusi, ma on być pędzla Ś$. Ewangelisty Łukasza. Koja- 
łowicz świadczy, że za jego ezasu o obrazie tym powszechnćm było 
podobne mniemanie. Z wielką ceniony czcią u Cesarzów Greckich, 
dostał się poźniej Królom Rusi Czerwonćj; od nich zaś przeszedł 
w ręce W. Xiążąt Moskiewskich. Tym obrazem Jan III Bazylewiez 





*) Dokument ten wniesiony do akt Wileńskiego Trybunału 6 Lipca 1596 
roku, przedtem jeszcze w roku 1593 potwierdzony przez Króla. 
Pićrwsze dzieło wydane było przez brastwo w 1591 roku p.t. Zu- 


AeHCKLU „AROEMOJALG, 
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błogosławił córkę swoję Helenę w 1494 roku przy jćj odjeździe do Wil- 
na dla zawarcia związków małżeńskich z W. Xięciem Litewskim Ale- 
xandrem (następnie Królem Polskim); odtąd , znajdował się celągle 
w zamku Wileńskim, a po śmierci Heleny w 1518 roku umieszczony 
był przy jej groboweu w Metropolitalnym Soborze Przeczyszćj Boga-ro- 
dzicy, ztąd zaś około XVII wieku przeniesiony do Cerkwi ŚŚŃ. Trójcy. 
W roku 1569 Iwan IV Bazylewicz dawał zań Królowi Zygmuntowi 
Augustowi 50 znamienitych Litewskich jeńcow , lecz zamiana niena- 
 stąpiła. Podług opisu znanego star ożytnika Srezniewskiego, tUfugości 
bez ramy zewnętrznćj na sześć i pół, a szerokości na cztery ćwierci 
arszyna, malowany na tablicy drewnianćj składającćj się ze czterech 
desek, z których dwie brzozowe, a dwie środkowe, podług domnie- 
mań, z cyprysowego drzewa. Jest tu także sześć obrazów pędzla 
znakomitego Smuglewicza mianowicie : Zbawiciel, ŚŚ. Piotr i Paweł, 
$. Onufry, Ś. Bazyli, Ś. Mikołaj wskrzeszający troje dziatek i S. Ma- 
kryn. Godny obejrzenia jeszcze pomnik położony przez Janusza Sku- 
mina Tyszkiewicza Pisarza W. X. L. żonie swćj Barbarze Noruszewi- 
czównie, składający się z trzech tablic marmurowych z herbami i na- 
pisem. Sam zaś Janusz pogrzebiony takoż w sklepie osóbnćj kaplicy 
w tej cerkwi, w roku 1642; ale pomniku niema. 

Klasztor s.  Przeszedłszy kilka kroków z Klasztoru SSS. Trójey, 

Ducha. śliczne drzwi pokryte żelazem z pozłoconą kulą ziem- 
ską i krzyżem, na lewo widzieć się dają. Wzniosła je gorliwość b. 
Wojennego Wileńskiego Gubernatora T. J. Mirkowicza w 1845 roku. 
Wiodą na obszerny dziedziniec na którym stoi monaster Ś. Ducha i 
należąca doń Cerkiew. Założyła je Helena, małżonka W. Xięcia Ale- 
xandra przy końcu XV wieku. Niektórzy, załóżenie tćj cerkwi przy- 
pisują Maryi małżonce Olgierda , lecz stanowczych na to dowodów 
braknie. Za najdawniejsze prawosławne w Wilnie cerkwie dziejopiso- 
wie uważają Sobor Przeczystćj Boga-rodzicy (czyli Metropolitalny), 
cerkwie Piatnicką (Piacionka) Ś. Mikołaja i Przenajświętszćj Trójcy. 
Kiedy monastćr ŚSŚ. Trójcy oddany został Unitóm, wtedy ci, którzy 
przetrwali wiernymi Prawosławju, przeszli do monastóru S. Ducha 
„, pięcią świeckich bractw.  Bractwami temi były: obywatelskie, 
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pańskie, kupieckie, garbarskie, kusznierskie i rosskie, od Rossy tak 
nazwanćj części miasta leżącej za Ostrą Bramą. Przeprowadzili 
tamże szpital, szkółkę i drukarnię. R. 1605 bractwa te własnym kosztem 
zamiast drewnianćj zbudowały murowaną Cerkiew; wtedy także wzno- 
wiony został Monastćr Ś. Ducha, będący w bezpośrednićm władaniu 
Konstantynopolskich Patryarchow, czego Królewskie dowodzą przywi- 
leje: Władysława IV Marca 16 roku 1688, który potwierdza dawne 
przywileje: 1) Stefana Batorego Maja 18 ruku 1585 o tem, aby 
wyznający wiarę Prawosławną bez pozwolenia Patryarchy nie mogli 
zmieniać kalendarza. 2) Zygmunta III Lipca 15 roku 1589 na swo- 
bodne rozpostrzenienie Juryzdyki. 8) tegoż Króla 21 Lipca 1589 r. 
zatwierdzający Braetwa pod zwierzchnictwem Patryarchy Jeremiasza. 
4) tegoż Króla 9 Października 1592 roku zatwierdzający Bractwa, 
szkoły, szpital i td. W roku 1797 monastćr Ś. Ducha przyłączo- 
ny został do nowo utworzonćj Dyecezii Mińskiej, a w roku 1883 (d. 
19 Maja) podniesiony do stopnia klassy pićrwszej. 

W cerkwi Ś. Ducha w posadzce przed carskiemi wrotami wi- 
dać schody, prowadzące do udzielnćj kaplicy zbudowanćj w r. 1851; 
tam spoczywają relikwje, albo raczój całe ciała ŚŚ. męczennikow 
Antoniego , Jana i Eustachego w prześlicznćj, z bronzu wyzłacanego, 
grocie. 

Powierzchowny kształt cerkwi z wielką kopułą i dwiema na 
przodzie basztami, bardzo piękny. Wewnątrz murowany Ikonostaz 
wspaniale urządzony. Należy on pod względem śmiałćj i wspaniałej 
struktury do prawdziwych ozdób w naszćm mieście. Składa się 
z trzech ikonostazow foremnych rozmiarow , z których każdy wzięty 
oddzielnie odpowiada swemu przeznaczeniu, a razem stanowią piękną 
całość. Przed rokiem 1839 Ikonostaz ten bardzo był zbutwiały, o- 
brazy zaś nędznego pędzla. Archimandryta ówczesny tego Klasztoru 
Platon (dziś Arcy-Biskup w Rydze), wezwał Prawosławnych parafian 
do składki i, przy ogólnej pomocy , góstownie i bogato restaurował 
nie tylko ikonostaz z pięknymi obrazami, lecz i całą Cerkiew z kla- 
sztorem , który zupełnie nową przybrał postać. Po środku cerkwi 
z prawćj strony za kolumnami wzniesiona ciepła cerkiew z małym 
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kaplicznym ołtarzem. Dzwonica przy tćj cerkwi zbudowana oddziel- 
nie dosyć ozdobna. Na nićj sześć dzwonów z których największy 
waży 376 pudow (15,040 funtow). ! 

W Monastórze Ś. Ducha przechowują się dwie Ewangelje, dru- 
kowane niegdyś w Wilnie w drukarni przy tymże Monasterze będą- 
cój w 1644 roku stanowiące dziś wielką bibliograficzną rzadkość. 
Jest tam prócz tego wiele ważnych dla dziejow dokumentow i przy- 
wilei różnych Królow Polskich, WW. XX. Litewskich, oraz Piotra W. 
iAnny Iwanówny. 

Kościot $. _ Za Monastćrem Ś. Ducha stoi Katolicki Kościoł Ś. Te- 
Teressy. ressy. Przy nim wprzód był Klasztor 00. Karmelitow. 
Założył go w roku 1626 Stefan Krzysztof Pae, Podkanelerzy W. X. 
Litt., oraz Stefau i Ignacy Dubowiczowie Burmistrzowie Wileńscy, 
pod wezwaniem Ś. Teressy. Kościoł w figurze prostokątaćj, z jedną 
wieżą murowaną , długości ma łokci litew. 51, szerokości 21. Kon- 
sckrowany przez Jerzego Tyszkiewicza Biskupa Wileńskiego w roku 
1652. Dach wsparty na 8, chór na 4 kamiennych arkadach. Fa- 
cyata Kościoła gustownćj struktury , posada pod sześciu pilastrami, 
udołu na 2% arszyny przez eały kościoł szćroka, bazy i kapitele na 
kondygnacyi drugiej pod czterma pilastrami z kamienia i marmuru 
„szwedzkiego. Obok drzwi kościelnych kolumny dwie granitowe pole- 
rowane, pjedestały pod niemi także granitowe ; bazy i kapitele z bia- 
łego marmuru, ramowanie obszerne około drzwi kościelnych i około 
wszystkich okien, na froncie ganek, na drugiej kondygnacii facyaty, 
dwie piramidy, pedestały i gałki pod niemi, dwa lichtarze, herb Pa- 
ców z koroną i dwa wielkie frezy kończące facyatę—są częścią z mar- 
muru białego, reszta z kamienia i marmuru szwedzkiego. Od ulicy 
Ostrobramskićj Kaplica Pana Jezusa kosztem Pociejow w roku 1788 
wymurowana, z kopułą sklepioną, sztukateryami i herbem nad grobem 
Michała Pocieja Starosty Rohaczewskiego zewnątrz ozdobiona, u 
wierzchu zakończona mitrą z gałką pozłacaną. Wewnątrz kaplica 
ozdobiona sztukateryą wyobrażającą historyą męki Chrystusa Pana. 
"Nad ołtarzem statua gipsowa Ś. Heleny z krzyżem i dwa anioły ta- 
kież po bokach. W kościele ołtarz wielki murowany z kolumnami 
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po bokach białemi i ze cztórma gipsowćmi statuami: ŚŚ. Eliasza, 
Klizeusza , Szymona Stokeyusza, i Anioła męczeńnika. Między sze- 
ściu kolumnami obraz zranienia serca Ś. Teressy , długości 12 łokci, 
szerokości 5, pędzla niewiadomego. Boczne ołtarze : po prawćj stro- 
nie: Ś. Józefa, Ś. Michała Archanioła i Ś. Jana Nepomucena; po lewćj: 
N. Panny Szkaplernćj, Ś. Jana od Krzyża, Ś. Piotra Apostoła, Opatrz- 
ności Boskićj w figurze małćj, Pana Jezusa w framudze drewnianćj 
wyzłaeanćj, snycerskićj roboty. W wieży murowanćj od ulicy ostro- 
bramskiej urządzona dzwonica. Na wierzchu kopułki niewielkiej 
» blachy żelaznej w kształcie Ś. Archanioła z trąbą , obracający się 
na pręcie żelaznym wietrznik. 

5ą tu ciekawe portrety niewiadomego pędzla: fundatora Ste- 
fana Paca, Paca Diskupa Wileńskiego, Ignacego Dubowicza Burm. Wil., 
Miehała Pocieja Starosty Rohaczewskiego, Maryi Teressy, od Ś. Augu- 
styna Karmelitanki bosćj, eórki Ludwika XV Króla AGR: 
Z Leszczyńskiej rodzącej się. 

Przy tym kościele znajduje się nad bramą kaplica, Ostra Brama. 
z obrazem Matki Boskiej eudami słynącćj. Z najodleglćjszych okolie 
nieszczęśliwi i cierpiący, udają się tu pod opiekę Przenajświętszćj Dzie- 
wiey, na wszystkich zarówno zlewającćj łaski i dobrodziejstwa swoje. 
Kaplica ta wzniesiona nad bramą miasta, zwaną Ostrą, ztąd i obraz 
N. Panny przybrał nazwanie Najświętszej Panny Ostrobramskiej. 
Malowany na dębowćj desce przedstawia Boga-rodzicę z twarzą dziwne- 
go wyrazu litości i miłosierdzia, a ręce na krzyż z chrześcijańską 
pokorą złożone, zdają się chcieć wszystkich cierpiących, wszystkich 
zbolałych opiekuńczo ukoić i przygarnąć do siebie. X. Hilary Kar- 
melita bosy w roku 1707 opisał był dzieje tego obrazu, lecz ten 
opis poźnićj, śród niepokojow, pożarow i zaburzeń zdarzonych w mie- 
ście, zaginął. W roku 1823 wyszła z drukarni Dyecezalnćj Wileń- 
skićj xiążeczka pod tytułem łiełacyź i t. d. zebranej przez X. Hi- 
larjona od Ś$. Grzegorza Karmelity bosego, Definitora, ale tu same są 
tylko opisy cudow Najświętszej Panny i zbiór odpowiednych hymnów 
i modlitw. Przy początku XV wieku, Wilno opasane zostało murem 
z pięcią bramami, wiodącćmi do miasta, w rzędzie których znajdo- 
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wała się.i ta, wówczas wszakże nazywająca się Miednicką; albó- 
wiem tamtędy wiedzie droga ku zamkowi starożytnemu WW. XX. Li- 
tewskich, leżącemu niegdyś w miasteczku Miednikach, a dziś jeszcze 
na przydrożnćj tam górze sterczącemu w zwaliskach. Podczas zało- 
żenia kościoła Ś. Teressy 1626 r. obraz Najświętszej Panny znajdował 
się we wgłębieniu muru nakształt framugi na bramie i zasłaniał się 
drewnianemi drzwiczkami, wejście ku niemu było bardzo wązkie po 
nieźmiernie ciemnych schodkach. Roku 1671 zbudowaną została na 
bramie drewniana Kapliczka, gdzie przeniesiono obraz, lecz podezas 
pożaru 1715 roku dnia 26 Maja Kapliczka ta zgorzała, obraz zaś 
przez kilka lat zostawał w Kościele Ś. Teressy, aż się nareście te- 
raźniejsza wybudowała Kaplica, odnowiona i znacznie ozdobiona w r. 
1829. Kształt jćj obeeny taki: zewnątrz ukazują się obszerne oszklo- 
ne trzy okna, środkowe szersze, na dwie połowy się otwierające, po 
obu zaś stronach pojedyńcze węższe. Te się latem i we dni pogodne 
otwierają na oścież, aby lud z ulicy widział kapłana odprawującego 
Mszę Ś. Ściana jasno-seladynowa. Nad środkowóćm oknem i po bokach 
błyszczy ułożony z bujnych mosiężnych wyzłacanych głosek napis : 
Matko Mitosierdzia ! pod Twoję obronę ucickamy się! Okna 
w połowie galeryjką żelazną, z pozłacanemi ozdobami i herbami Pań- 
stwa opatrzone. Wewnątrz obraz begato ozdobiony, ma niewielki 
organ. Nieźmierna ilość złotych i sróbrnych ofiar, krzyżów, orde- 
rów, medalów upiększa go dokoła. Z ofiar takoż utworzono cztóry 
kolamny koło obrazu. Z lewćj strony ulicy, obszerna piętrowa ga- 
lerya, cała oszklona u góry, przeznaczona do słuchania Mszy Ś. 0s0- 
bom słabego zdrowia. Brama ta ze strony przeciwnej, to jest: od 
wjazdu przez nią do miasta ma jeszcze dawną postać obronną; widać 
albowiem strzelnice, w których zapewne niegdyś umieszczone bywały 
działa. Urządzenie i upiększenie tak Kościoła jak i Kaplicy Ostro- 
bramskiej dokonał X. Pszycki ostatni Przeor Klasztoru Karmelitow 
bosych przy Ostrej bramie. W roku 1812 kościoł obrócono na skła- 
dy i czasowy postoj Żołnierzy francuzkich. Pokruszone ołtarze, po- 
dziurawione i poszarpane obrazy zostały po tych niewłaściwych 
w świątyni Pańskiej mieszkańcach. X. Pszycki wezwał eelniejszych 
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artystów miejscowych (między innemi znanego u nas malarza Kanuta 
Rusieckiego), i Obrazy wszystkie odnowione, w piękniejszćj niżeli kie- 
dykolwiek wystąpiły postaci, ołtarze na nowo się wzniosły.  Kościoł 
rozjaśnił się i wykształcił, słowem X. Pszycki dowiodł w tćj całej 
restauracyi nie tylko gorliwości , ale i niepospolitego estetycznego 
smaku. On to pićrwszy oszklił galerją przed Kaplicą , zewnętrzny 
ozdobny kształt ścianom Kaplicy nadał. Wspaniały, rzewny widok 
przedstawia odbywające się przed obrazem Boga-rodzicy nabożeństwo. 
Codzień, zwłaszcza we środy i soboty, od rana do południa odbywają 
się na przemian grane i czytane Msze ŚŚ. Od południa do nocy, zawsze 
znaleźć można obojej płci różnego stanu ludzi pokornie na klęczkach 
ze złożonemi rękami, ze wzniesionym ku Obrazowi wzrokiem, cicho się 
modlących. W święta poświęcone Matce Bożej, a mianowicie podczas 
uroczystości Opieki N. Panny, przypadającćj w Listopadzie, niezliczo- 
ne tłumy zalegają ulice, kościoł i galerję. Wtedy wieczorem podczas 
Litanii, cała Ostra brama, rzęsiście jest illuminowana, Biskup z or- 
szakiem najwspanialćj w kapy kościelne przybranych kapłanów, śpie- 
wa litanję przed cudownćj Boga-rodzicy obrazem, muzyka wykonywa 
odpowiedne utwory, najczęściej Stanisława Moniuszki, a nareście Pa- 
sterz z infułą na głowie i pastorałem w ręku obraca się do łudu i wiel- 
kim żegnając krzyżem, stanąwszy przy oknie i kratkach Kapliey, udziela 
mu Błogosławieństwo Papieskie. 


PRZECHADZKA III. 


ULICA NIEMIEĆRA. MENNICA. DOMY: POZNAŃSKIEGO , RAJ, PIEKŁO, 
DOM KOGUCI. KOŚCIOŁ LUTERSKI. DOMY: MULLERA, SZULCA. KOŚCIOŁ 
Ś. DUCHA. INSTYTUT SZLACHECKI. CERKIEW WOJSKOWA. KOŚCIOŁY: 
XX. FRANCISZKANÓW , Ś$. MIKOŁAJA, WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH, Ś. 
JÓZEFA. ŻYDOWSKA SYNAGOGA. SZPITAL ŻYDOWSKI. SKLEP 
ZACZAROWANY. 


Ulica Niemiecka jest jedna z najdawniejszych ; Ulica Nie- 
zaczyna się od Ratusza, a kończy na skrzyżowaniu trzech __ miecka. 
% nią ulie: Wileńskiej, Trockiej i Dominikańskiej. Tu jeszcze za 
czasów Giedymina osiedli niemieccy kupcy, umyślnie przezeń z roz- 
maitych miast anzeatyckich sprowadzeni, wraz z różnymi celniej- 
szymi rzemieślnikami. I wtedy ulica ta od nich nazwana niemiecką, 
pod względem czystości i porządku była ozdobą miasta. | 

Wszakże czas jakiś nienazywała się niemiecką, Mennica. 
ale mennicką, z przyczyny znajdującej się wtedy przy niej men- 
nicy, w domu obecnie X. Puzyniny. Dom ten nabyty był w roku 
1545 przez Hornostaja Podskar. Lit. za 500 kop groszy Lit. Mennica 
ta pod stćrem Justa Ludwika Deciusza doprowadzoną była do stanu 
doskonałości równającego się najpierwszym w owym czasie mennicom. 
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"Dom Poznań. Bliżej Ratusza stoi wielki dom murowany teraz Po- 

skich. znańskich, należący dawniej do zamożnego Litwina 
Grzegorza Ostika, ze starożytnej pochodzącego rodziny, ściętego w Wil- 
nie 1580 roku dnia 18 Czerwca, z rozkazu Króla Stefana Batorego, 
za tajemne stosunki z Carem Iwanem IV. Wasilewiczem groźnym i za 
fałszerstwo pieniędzy. Następnie przeszedł dom ten wewładanie ro- 
dziny Ważyńskich, z kolei zaś od nich nabyli Poznańscy. Na fron- 
tonie domu dotąd widać wyrobioną z muru pogoń Litewską , pod nią 
zaś we framudze gipsowy posąg, przedstawiający postać ludzką, 
w długiej tunice, z zawiązanemi oczyma , trzymającą w prawćj ręce 
miecz obnażony, w lewćj szalę, godło sprawiedliwości. Różnie 
o tćm posągu, względem przyezyny jego tu umieszczenia , wnoszą. 
Jedni powiadają, że właśnie z powodu kaźni Ostika, postawiono go 
dla przestrogi, iż bezstronna, jakby ślepa sprawiedliwość, sięga Za- 
równo najmożniejszych jak i ubogich; inni, że to Ważyńscy przed- 
stawili w nim godło swojego rodu. Najpodobniejsze zaś do prawdy 
mniemanie, iż któryś z Ważyńskich kazał postawić ten posąg wraz 
z umieszezoną nad nim pogonią: wtedy, kiedy z powodu naprawy wła- 
snego mieszkania przeniosł się był tutaj na czas jakiś Główny Li- 
tewski Trybunał. 

Na początku tćj ulicy były niegdyś trzy. domy szczególniejszego 
nazwania: raj, piekto i pietuchowo. iaj należał do niejakiegoś 
Czyża, piekło i pietuchowo do wdowy Jachimowiczowćj. Gdzie był 
raj, stoi teraz dom Rossochackich, gdzie piekło kamienica ży- 
dówki Pesi Preńskiej; *) dom.zaś Pietuchowo stał tuż obok. Pierw- 
szy zwać się tak miał od potulnych, zgoduych eichych i bogoboj- 
nych mieszkańców, drugi od ustawieznych w nim warchołow , krzy- 
kow, kłótni i wszelkiego rodzaju rozpusty; dla czego trzeci zwał się 





h 
*) W domu tym naróżnym dziś Preńskićj, a przedtóm Klimaszew- 
skich okropne przed laty stało się wydarzenie : Mamka z niemowlę- 
ciem stojąca u otwartego okna, hustała podrzucając dzieciątko; wtćm 
nagle je upuszeza i dziecię na bruk wypada. Zrozpaczona miańika 


tuż za nićm wyskakuje. I ją i dziecko podjęte martwe, ze skruszo- 
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kegucim, czyli pietuchowem z pewnością niewiadomo. Może w nim 
przechowynano koguty , zacięte z sobą jak w Anglii toczące walki, 
może też było to jakie stowarzyszenie mieszczan, nakształt kurka 
Krakowskiego?... Jakkolwiek bądź, wszystkie te trzy domy podczas 
okropnego w Wilnie pożaru (1748 r.) zeszezętem zgorzały i tylko po 
nich osobliwszych nazwisk pamiątka została. 


Idąc w głąb tą ulicą, po lewćj stronie stoi Ewan- quterski Ko- 
gelicko-Luterski Kościoł. Wojciech Kojałowicz (Miscel- ścioł. 
lanea), a za nim Rostowski powiadają, że w roku 1555 przybył do 
Wilna z Niemiec niejaki Wiklef (Winkler?) i zaczął opowiadać w Ko- 
ściele Ś. Anny naukę Marcina Lutra, gdy zaś mu tego zabronił Paweł 
Algimuntowicz Xiąże Olszański Biskup Wileński, (7-4 Września 1559 
r.) mieszkaniec miasta Morsztyn dał w swoim domu przy ulicy Nie- 
mieckićj przytułek Wiklefowi i tam doń schodzili się wszyscy nowćj nauki: 
wyznawcy. Wiklef został wygnany, Morsztyn wkrótce umarł, lecz dom je- 
go ciągłym był przytułkiem dla Lutrow, którzy tutaj urządzili dla siebie 
Kościoł naprzód. drewniany, a poźniej murowany. Pożar 1624 roku 
zniszczył dzwonię , poźniej w 1655 roku i sam kościoł uległ te- 
muż losowi, a następnie odnowiany w 1662 i w 1687. W roku 
1737 znowu znacznie był uszkodzony przez pożar; w parę lat roz- 
poczęto naprawę, a w 1744 ukończono. Ołtarz wystawiony stara- 
niem Burmistrza Wileńskiego Jakuba Gibela w roku 1624, nieuszko- 
dzeny przez pożary, istnieje do dziś dnia. 


W dziedzińcu przy tylnych drzwiach Kościoła, znajduje się 
obszórny i piękny sklep z murowanćmi u góry wietrznemi kanałami. 
Zapewne dawniej służył na czasowe przechowywanie ciał zmarłych. 





nemi, rozbitemi o bruk głowami. Okno zamurowano, na tynku zaś 
'wymalowano freskę, przedstawującą kobietę z dzieckiem, zapewne 
dła przestrogi piastanek. Malowidło to przez czas długi oglądali 
mieszkańcy Wilna i z ust do ust podawali smutną opowieść. Dom 
ten był kiedyś rezydencyą wielkich Łowczych, na znak czego u ro- 
gu tćj budowy tkwiły wmurowane jelenie rogi. 
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Dnia 24 Czerwca (w dzień Ś. Jana) 1855 roku odbył się w tym ko- 
ściele uroczysty obchod trzechsetletniego istnienia. Urządzony był 
osóbny Komitet pod prezydencyą Rz. Rad. St. Alexandra de Roberti 
dla zebrania składek, odświeżenia budowy kościelnej i urządzenia 
uroczystości Jubileuszowćj. Jakoż kościoł wewnątrz ozdobnie odno- 
wiony, posągi 4 Ewangielistow 1 ukrzyżowanego Chrystusa w ołtarzu 
wyzłocone , a wszystkie ściany gustownie w kwiaty przyozdobione 
(staraniem ogrodnika Webera). W dniu tym uroczystym, duchowni 
obu wyznań Ewangielicznych w Wilnie, Augsburskiego i Helweckiego, 
połączyli się razemi solenne odbyli nabożeństwo w obecności władz rządo- 
wych i tłumu pobożnych i ciekawych. Super-intendent Wileński X. Ste- 
fan Lipiński miał piękną mowę w języku polskim, Pastor zaś Ewert 
i inni w języku niemieckim, a znany nasz kompozytor Stanisław Mo- 
niuszko zawdzięczając udział, jaki Luteranie amatorowie w muzyce 
kościelnej Katolickiej nieraz uprzejmie brali, ułożył piękną stosowną 
muzykę, wykonaną przez amatorow i amatorki, przy akompanjamen- 
cie na organie Dyrektora Wileń. Obserwatorium Rad. St. Zablera. 
Na pamiątkę tego obchodu wybito medale srebrne, bronzowe i cyno- 
we, wyobrażające z jednćj strony Chrystusa Pana z napisem dokoła: 
„leh bindas Licht der Welt” t. j. Ja jestem światłem światła, 
Z drugićj, u góry, Oko Opatrzności rzucające promienie na biblją, ki 
i Kielich z następnym napisem : Gottes wort bleibt Ewig. Jubelfest des 
Drejhundert Jahrigen Bistehens der Ewangelisch Lutherischen Kirche 
zu Wilna den: 24 Juni 1855 roku t.j. „,Boskie słowo trwa wiecznie. 
Jubileusz trzechsetletniego istnienia Ewangielicko-Luterańskiego Ko- 
Ścioła w Wilnie dnia 24 (Czerwca 1855” *). 

Kamieniczka w którćj głębi postawiony Kościoł, ma fizjonomją nie- 
zmiernie starożytną; brama nizka, sklepiona, w dawnych czasach za mo- 
eną, nie prędko zdobyć się mogącą, służyćby mogła warownią. Kilka jest 

*) Prof. A. F, Adamowicz napisał broszurkę p. t. Kościoł Augsburski 

w Wilnie—Kronika zćbrana na obchod Trzechwiekowego istnienia 

* Kościoła w roku 1855 w dzień $. Jana Chrzeicielu. Wilno u Zawadz- 
kiego—str. 70, 
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małych dziedzińców ; jeden zwłaszeza w lewo przed kościołem , łą: 
czący się z dziedzińcem pierwszym, wązkim, ciemnym , sklepionym 
krętym korytarzykiem, w koło opasany kamieniczką wysoką , także 
wązką, piętrową, ze staroświeckiemi oknami wymównym jest ubiegłej 
przeszłości zabytkiem. Dziś tam mieszkają ubogie wdowy i sieroty. 


0d Ratusza do tego Kościoła posuwająca się ulica ma z obu 
stron łączące się z nią zaułki. Z lewej strony jeden od Kościoła WW. 
ŚŚ., blizko apteki Woelka Źmudzki, dalej zaułek Ś. Mikolaja; z pra- 
wćj dwa zaułki żydowskie kramny i szkolny. 

Minąwszy kilka domow rozmaitćj wielkości i kształ- nom Miille- 
tu za kościołem Luterskim , (z tych niektóre są na inne row. 
uliczki przechodniemi) następuje dom wielki, z obszernómi w koło 
mieszkaniami, otaczającemi duży dziedziniec z małym ogródkiem i ga- 
leryami wewnątrz około piąter. Jest on także dawną choć nieco 
już późniejszą budową. Należał z początku do Podskarbiego Litew- 
skiego Fleminga , następnie do Brzostowskich , teraz jest własnością 
Millerow, z których jeden był znanym powszechnie lexekografem. Tu 
od lat bardzo wielu odbywają się wszelkie zabawy publiczne , bale, 
maskarady, koncerty. 


Obok tego stoi także dom przestronny należący dawniej do 
Fitynhofów, w którym niegdyś była sławna srebrna sala, a na przeciw, 
dom Professora Architektury w Uniw. Wileńskim Michała Szulca, 
przez niegoź samego przerobiony z murow nieskończonego Kościoła 
AX. Pijarów (założonego przez Dogiela), tćm się odznaczający, że ma 
najwięcej piąter, ze wszystkich domow w mieście. Oba te wspomnio- 
ne domy są już narożne. 


Naprawo od domu Szulea idzie ulica Dominikań- kościoł $. Du- 
ska, dawnićj Ś-to Duchska, tak zwana od znajdującego się cha. 
przy nićj wielkiego Kościoła S$. Ducha i klasztoru niegdyś 00. Domini- 
kanów. Szkoda że prześliczny fronton tego Kościoła, ledwie się 
obecnie dostrzedz daje tylko zdala z okolicznych gór miasta; tak 
zewsząd ściśnięty jest i zasłoniony przylegającemi doń domami. Wej- 
ście teraźniejsze od ulicy jest boczne przez korytarz, od frontu zaś 
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znajduje się dzis mały dziedziniec , w miejscu gdzie była ulica łą- 
cząca się niegdyś z Wileńską. Kościoł ten założony około 1441 r. 
za czasów Kazimierza Jagiellończyka. W roku 1501 Król Alexander, 
oddał go zakonowi 00. Dominikanów, którzy tutaj do roku 1844 
mieli swoje teologiczne studja, po skończeniu których dawali stopnie 
odpowiedne stopniom Akademickim ; liczne utrzymowali Seminarje, 
głównemi słynęli kaznodziejami, opowiadali gorliwe po prowincyach 
missye. Zewnątrz Kościoł dla czterćch facyat zdaję się być krzy- 
żowym ; wewnątrz zaś jest w długości jednostajny, łokci lit. 85, 
szćrokości 36. Ma dwie wieże w których umieszczone są dzwony. 

W wielkim ołtarzu Krzyż z wizerunkiem ukrzyżowanego Chry- 
stusa snycerskiej roboty. Bocznych ołtarzów 15. 


Dawny Kościoł Ś. Ducha spalony był i w gruzach niemal za- 
grzebany, podezas zdobycia Wilna w r. 1655 dnia 8 Sierpnia. Te- 
raźniejszy zaś, od roku 1679 do 1688, Xiądz Przeor Gołębiowski, 
na tómże miejscu, ale w innym kształcie i rozmiarach z fundamen- 
tow wymurował. Obszerne i wielkie sklepy pod kościołem pełne do 
dziś dnia umarłych. Przed laty kilku zwiedzając te sklepy widzia- 
łem niektóre ciała, a nawet suknie prawie od zgnilizny nie tknięte, 
do czego była powodem wielka suchość miejsca. Zwłaszcza zakon- 
nica jedna, raczej podobna do śpiącćj ; piersi i skóra na nogach, 
również szaty, obówie, i pas na Xięciu Ogińskim z Kozielska, zu- 
pełnie całe, a z pod ezapki axamitnej, sobolami wykładanćj, dziwnie 
wygląda czaszka naga *). Samej sieczki używanćj, zwykle na poduszki 
pod głowy zmarłych , tak wiele było po lochach, że w niektórych 
miejscach po kostki prawie brodzić w nićj trzeba było. Większa część 
ciał bez trumien w rozmaitych kierunkach i największym nieładzie 
porozrzucane. (Godne zastanowienia zgromadzenie kilkuset trupow 





*) Przy trumnie była blacha z herbem i napisem: „,Do śmiertelnych 
zwłokow miejsce nieśmiertelnćj godnego pamięci JW. Józefa na Ko- 
zielsku Kniazia Ogińskiego Starosty Dorsuniskiego. Umarł roku Pań- 
skiego 1776 dnia 21 Stycznia mający wieku swego lat 65.'? 
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przy jednój ze ścian, szezelnie jeden przy drugim poustawianych 
w linję, a na tych oparta druga takaż linja trupow. Coby to znaczyło, 
nikt mi wytłumaczyć nie umiał. Kozróżnić ich stroju niepodobna, 
domyśłać się wszakże można, że na wszystkich był jednostajny. W r. 
1949 z powodu fałszywćj pogłoski o strachach i dziwach w tych 
sklepach nihy słyszanych, czy widzianych przez żołnierzy, przy Sa- 
móm wejściu do nich straż utrzymujących (albowiem piętra b. Kla- 
sztyru zajęte były na czasowe więzienia), wejście do tych cieka- 
wych sklepow na głucho zamurowanem zostało. 

Obeenie od lat już jedenastu świątynia ta oddana pod zarząd 
Duchowieństwa świeckiego, jest. kościołem parafialnym. Wielu bez 
najmniejszej zasady mniema jakoby tu pogrzebany był Król Alexan- 
der, do czego zapewne dał powód ogromny portret tego Króla w ca- 
łój postaci z koroną na głowie i płaszczem gronastajowym monar- 
szym, pod którym następujący jest napis : Alexander Jagielło 
Magnus D. L. frater Casimiri, Fundator Fratrum Prae- 
dicatorun VFilmae ad ecclesiam S. Spiritus Anno 1501. Na 
przeciw tego portretu zawieszony równejże wielkości drugi przed- 
stawiający spowiednika tego Króla, Dominikana Korczaka, ale w su- 
kni świeckiej duchownej. Te dwa portrety jedynie ocalały , jakby 
na świadectwo starożytności Kościoła po okropnych pożarach, zdarzo- 
nych w Wilnie 1746 i 1749 roku, które wówczas i klasztor i ko- 
ścioł Ś. Ducha znacznie , szczególnie wewnątrz zniszczyły, tak, że 
Dominikanie po obeych klasztorach mieszkać czas jakiś musieli. Nad 
głównemi drzwiami prowadzącemi do Kościoła, umieszczony herb na- 
stępny : tareza okrągła, z małą tarczą we środku. Na górnćm polu 
prawóm orzeł darty dawniej jednogłowy, dziś dwugłowy *) bez koron; 
na górnćm lewćm pogoń litewska, która się powtarza na dolnćm 
prawćm, a orzeł na dolnóm lewćm. W środkowćj tarczy snopek wa- 
zow, przez środek którego, przechodzi poziomo pastorał biskupi. 
Czyjto jest herb i na jaką pamiątkę tu położony , z pewnością nie- 


z, 


*) Przerobiony przez Szambelana Abramowicza, do którego należał 
dom, dziś Gubernatorski. 
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wiadomo. Podług domniemań Narbutta jest to herb Jana Alberta 
syna Zygmunta III, Kardynała i Biskupa Krakowskiego (1632—1634) 
rodzącego się z Konstancyi Arcy-xiężniczki Austryackiej. Ale to 
mniemanie powstało z powodu dwugłowego orła, wiemy zaś z pewno- 
ścią, 20 dawnićj był jedno-głowy. 
Instytut Szla. Na przeciw Kościoła Ś. Ducha widzimy gmach, nad 

checki. którym złoty napis: Instytut Szłachecki. Dom ten 
w XVI wieku należał do Marszałka Litewskiego Hilarego Połubińskie- 
ko, potóćm dostał się w spadku Xięciu Antoniemu Kazimierzowi Sa- 
pieże, ten zaś dokumentem stwierdzonym w Trybunale Litewskim 
dnia 28 Czerwca 1729 roku darował go XX. Pijarom. Mieli oni 
tutaj młodzież poruezoną swojemu wychowaniu, urządzili na wzór 
Warszawskiego Collegium Nobilium, a choć Kościoł Ś. Ducha 
tak blizko, i mieli własny w oddali, Ś. Rafała, na Snipiszkach , ucząca 
się atoli u nich młodzież słuchała Mszy Ś. w udzielnćj, śród same” 
go domu umieszezonćj kaplicy. Gdy ustąpili Pijarowie, dom obróco- 
no na Szłachecką pęsyę i oddział Gimnazyum drugiego, dnia 31 
Października 1884 roku, później zaś przemieniono je na Instytut Szla- 
checki d. 7 Października 1838 roku. 
Cerkiew woj. Blizko Kościoła $. Ducha, stoi niewielka Prawosławna 

skowa. Cerkiew. Około roku 1570 założony był tu kościołek 
pod wezwaniem Ś. Trójcy, a przy nim pomieszczono szpital. Roku 
1799 ówczesna Wileńska szpitalna wojewódzka Kommissya, usunęła 
g0, fundusz zaś jego przyłączyła do szpitala Ś. Jakóba. Wkrótce i ko- 
ściołek zamknięto. W roku 1821 zajęto całą tę budowę na szpital 
wójskowy i tegoż roku z kościołka zrobiona cerkiew wtedy będącego 
Pocztamtu. Na ostatek stała się żołnierską pochodową Cerkwią za- 
leżącą od wojskowego zarządu. W roku 1838 postanowiono, aby już 
stale służyła na przybytek nabożeństwa dla żołnierzy Wiary Prawo- 
sławnćj, stojących kwaterą w Wilnie. Roku 1846 rozpoczęto przero- 
hienie i ozdobienie jćj, przy końcu roku 1848 robotę ukończono, a po- 
Święcono w roku 1851. 

Teraz wróćmy ku ulicy Trockićj i obejrzyjmy najstarożytnićjszy 

w Wilnie Kościoł XX. Franciszkanów. | 
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Franciszkanie pićrwsi z zakonników wyprawili się Kościoł Wnie- 
do Litwy dla nauczania pogan Katolickiej wiary. We- sal piaski: 
dług świadectw dziejopisarskich byli już w Wilnie w r. ciszkański). 
1328, ale za czasów Giedymina nie mieli jeszcze Kościoła i klasztoru. 
Za rządow Olgierda , Bojarzyn jego i poufny ulubieniec, Gastold oże- 
niwszy się w Krakowie z polką Anną Buczacką i przyjąwszy wiarę ka- 
tolicką , sprowadził z Polski do Wilna cztórnastu mnichów zakonu 
Franciszkańskiego i umieścił ich w swoim domu, tam, gdzie się 
teraz wznosi pałac Cesarski. Stało się to według jednych dziejo- 
pisow roku 1332, według innych około 1365. Zakonnicy ci, kiedy 
Olgierd z Gastollem wyszli z wojskiem na wyprawę wojeuną z Wil- 
na, okropną wszyscy męczeńską poginęli śmiercią. Lud bowiem pod- 
burzony przez swoich kapłanow , siedmiu z nich strącił przybitych 
na krzyże w rzekę Wilenkę, natenczas Wilną zwaną , z góry nieda- 
leko będącćj od Zamkowćj, (o czćm mówiliśmy już wyżćj); a siedmiu 
zamordował okropnie na rynku. Wróciwszy Gastold do miasta, a 
skarawszy z rozkazu Olgierda podżegaczy zabójstwa, sprowadził zno- 
wu Franciszkanów i umieścił ich w drugim swoim domu warowniej- 
szym i bezpieczniejszym dla nich wrazie powtórnego napadu. Dom 
ów stał właśnie na miejscu, gdzie jest teraz Kościoł XX. Franciszka- 
nów na piaskach. Dziejopis Zakonu Franciszkańskiego X. Grzybow- 
ski Franciszkan, powiada, że i ci powtórnie sprowadzeni zakonnicy 
w liczbie 86, zginęli śród napadu na Wilno Tatarow, podżegniętych 
ku tój rzezi przez samychże Litwinów. Ciała zabitych pogrzebano 
w pobliżu ich siedliska, gdzie też wzniesiono naprzód słup  muro- 
wany, z wizerunkiem ukrzyżowanego Zbawiciela z odpowiednym u do- 
łu napisem; w roku zaś £708 Wymurowano na tćmże miejscu do 
tychczas trwającą niewielką kaplicę. Ma ona jeden ołtarz, przy 
którym często odprawia się msza Ś. nieraz przed trumną z umar- 
łym, których tu zwykle stawią , nim się pogrzeb odbędzie. W rocz» ' 
nicę śmierci męczeńników idzie z kościoła uroczysta processya do 
wspomnionej kaplicy stojącćj na lewo od wejścia z ulicy oddzielonćj 
osóbnym murem od alei wiodącćj dziś ku Kościołowi i Klasztorowi, 
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wysadzonćj topolami. Kraciasta brama z lanego żelaza zamyka obe- 
enie od ulicy wspomnione wejście. 

Kościoł w początkowych czasach stawić począł pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Panny Maryi sam Gastold , lecz skończyli bu- 
dowę Franciszkanie po raz trzeci z Polski do Wilna sprowadzeni. 
Poświęcony został 1421 rokn. W lat 112, t. j. roku 1583 pożar 
go całkiem strawił, a lubo wprędce był odbudowany, Znowu jednak 
wiele ucierpiał od okropnych pożarów zdarzonych w Wilnie 1737 
11748 roku. Teraźniejszy, później znacznie wyrestaurowany, dnia 
12 Czerwca 1764 roku poświęcony został. Kościoł ten ma długo- 
ści łokci 65, szórokości 22. Są w nim kaplice Ś. Iwona i Ś. Wa- 
wrzyńica , w piórwszej wielki obraz pięknego pędzla naszego. utalen- 
towanego malarza Jana Moraczyńskiego, przedstawia Świętego w chwi- 
li, kiedy wychodząc z Kościoła rozdaje na krużganku jałmużnę roz- 
maitego wieku i płci ubogim; W drugiej, obraz Ś. Wawrzyńca Z SZa- 
tą sróbrną i koroną z kłosami i promieniami. 

Wielki ołtarz falsz-marmurowy z 6 kolumnami. Nad ołtarzem 
w gipsaturze obraz Ś. Antoniego Padewskiego z szatą srebrną w po- 
złacane kwiaty, promienie drewniane pozłacane. Bocznych ołtarzów 
12. W roku 1682 szególniejszy w kościele tym był widok godzien 
zaiste wspomnienia. Oto jednego dnia przed południem tłumy kalek, 
ubogich, żebrakow, obojćj płci biednych i sierot, zebrały się do Ko- 
_ ścioła, że ten wszystkich pomieścić nie był wstanie. A w Kościele 

rozesłane były i kiry i całun, i kapłani w żałobnych ornatach odpra- 
wiali msze ŚŚ., które ubodzy ci, na klęczkach z płaezem i wznosze- 
niem rąk ku niebu słuchali. Byli to nędzarze i nieszczęśliwi z ca- 
łego miasta zebrani , którzy jednomyślnie złożyli się na odprawienie 
nabożeństwa za pokoj duszy opiekuna i dobroczyńcy swego W. Hetma- 
na Litewskiego Wojewody Wileńskiego Michała Paca, (tundatora Ko- 
"ścioła Ś. Piotra). Przy klasztorze XX. Franciszkanów, znajduje się 
xięgozbiór ze 2,186 tomów złożony. W nim się przechowują liczne 
starodawne pisma urzędowe i przywileje, szczęśliwie ocalone od pło- 
mieni, grasującego tyle razy w Wilnie pożaru. Warta widzenia wiel- 
ka ezworogranna gotycka z czerwonćj cegły brama że względu sta- 


10 
rożytnćj swćj budowy. Teraz na głucho zamknięta , wychodziła nie- 
gdyś na jeden z bocznych wązkich zaułkow otaczających klasztor. 
Zdaje się, że brama ta, zupełnie do baszty podobna, była niegdyś 
jedną z otaczających miasto, później zaś przerobioną została na fran- 
ciszkańską dzwonicę. Na niej 5 dzwonow z których największy waży 
5,960 funtow. 

Około niej również jak koło ulicy niemieckiej, Ulice Żyda! 
cośmy już pićrwićj napomknęli, oraz około wysokich skie (Czarne 
poczerniałych i okopconych potęgą czasu murów kla- Miasto). 
sztoru, wije się w zygzak kilka mnićj lub więećj krzywych, wązkich 
zasiedlonych po największćj części przez Izraelitów zaułkow , mają- 
cych rozmaite nazwy jak Żydowska, Żmudzka, Rudnicka, Jatko- 
wa, Szkolna, Furmańska, Szkłanna *)i t. p. (Cała ta część 
miasta dla Karaimow i Żydów przeznaczona, nazywała się w dawnych 
czasach czarnem muastem (quodu mesta). Przy ulicach i zauł- 
kach mnóstwo jest starych murowanych kamienie z rozmaitćj prze- 
strzeni dziedzińcami, z okropnemi na samo spójrzenie, stromemi jak 
prosto postawiona drabina, wąziutkiemi a często bez paręczy schod- 
kami, z takiemiż chwiejącemi się od przegnicia gankami, z przej- 
ściami łączącemi jedną uliczkę z drugą, z potajemnómi sklepami, 
podziemnemi korytarzykami, a wszędzie po tych zbutwiałych domach 
ćma mieści się ubogich, łachmanami okrytych rodzin, które nieraz, 
by udzielne znaleźć miejsce i tańszy do opłacenia kątek, w jednćj 
izbie kilka sobie budują piąter i śród najnieznośniejszego żyją za- 
duchu. Niektóre ze wspomnionych kamienie tak były stare, że sa- 
me rozpękłszy w gruzy się rozsypały, niewielu szczęściem przygniotł- 
szy biednych swoich mieszkańców. 

Przy jednym z takowych zaułkow, niedaleko fran-  Koścjoł Ś. Mi. 
ciszkańskiego Kościoła, stoi dotąd w niczćm nieuszko- kołaja. 
dzony, nizki, gotycki z ezerwonćj cegły kościołek, pod wezwaniem 


*) Szklanny zaułek i placyk czyli ryneczek , dziś wszywy, w dawnych 
czasach nazywały się Palatskiemi od imienia Czechow szklarzow 
i hutnikow Palatskich, którzy tu mieli składy swoich wyrobów. 
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Ś. Mikołaja, od którego i zaułek wziął swoje miano. Świątyńka 
ta należy do rzędu bardzo starożytnych (bo zwieku XV) pomnikow 
Wilna. Naprzód była tu zbudowana nie wielka drewniana kaplica, 
przez rzemieślników i kupeów cudzoziemskich, z miast anzeatyckich 
przybyłych do Wilna. W roku 1440 na jćj miejseu zbudował rzeczo- 
ny kościołek, z małym dla kapłana domkiem i okolającym je murem, 
namiestnik i Wojewoda Trocki Jewno. Przetrwawszy bez najmniej- 
szego uszkodzenia lat 414 stoi do dziś dnia, jak niemy świadek 
wszelkich burz i przemian zdarzonych od tylu wieków w Wilnie. We- 
wnątrz trzy ołtarze: w wielkim obraz Ś. Mikołaja, Patrona miasta 
Wilna z szatą srebrną, boczne: N. Panny Bolesnej i Pana Jezusa; 
z resztą grube białe bez żadnych ozdob filary i ściany. Długości 
ma łokci 42, szórokości 17. Nad zakrystyą jest pokoj z trzema okna- 
mi i piecem ; obok niego wyprowadzona wieżyczka w której dzwonów 
niewielkich trzy. 
Kościeł Wszy. Przy ulicy Rudnickiej stoi Kościoł murowany pod we- 
stkich ŚŚ. / zwaniem W”szystkich Świętych. Założył go wraz 
(Karmelitow ś ; 
dawnej rega. © obok pomieszezonym klasztorem, Sekretarz Królew- 

ty). ski Wojeiech Chludziński roku 1620, poświęcony w r. 
1631. Odtąd ciągle zostaje wawładaniu XX. Karmelitow dawnćj re- 
góły. Kościoł ten prostokątny, na dwóch kondygnacyach , długi 72, 


szóroki 30 łokci, ma dwie kaplice, po prawćj stronie Matki Boskiej 


Bolesnej, a po lewej Ś. Eliasza, Ołtarzów 18. Po obu bokach ołtarza 
WW. ŚŚ. cztery statuj gipsowe, wyobrażające czterech Ewangieli- 
listow ; przy innych figur gipsowych 18, drewnianych 2. Wieża pię- 
cio piętrowa służy za dzwonicę. Cmentarz parafialny, przy kościele 
Ś. Stefana. 

Kościoł Ś.Jó- Blizko tegoż Kościoła przeszedłszy wązki staroświecki 
zefa (Karmeli- zaułek w kierunku wiodącym ku Ostrej bramie, stol 
tanek bosych). jnny pod wezwaniem Ś. Józefa, z klasztorem zakonnie 
Karmelitanek bosych, założony przez Podkanelerzego Stefana Paca r. 
1638, konsekrowany przez Biskupa Brzostowskiego w r. 1692. Kla- 


sztor w ciasnćm między murami zawarty miejscu, ma powierzchow_ 


ność ponurą. Zakonnice ścisłej reguły nigdy się nieukazują światu, 


3 % 
g 


12 
w obrębach swoich murow mają nie wielki ogród, a w wolnych od 
nabożeństwa chwilach zajmują się wyrabianiem sztucznych kwiatów 
 aodlewem woskowych owoców. 

Wróciwszy z tej ulicy przejdźmy znane już miejsca Synagoga. 
i zajrzyjmy w Synagogę Izraelską przy ulicy Żydowskiej. Przestronna 
i dość kształtna budowa. Na jej miejseu znajdowała się niegdyś Sy- 
nagoga Karaitow, lecz jak potćm stała się własnością żydow, niewia- 
domo. Napis w jej wnętrzu Szełeg oznacza rok 1572, niektórzy do- 
wodzą, że to jest rok jej założenia, ale według podań istniała da- 
leko wcześniej. 

Żydzi mają w Wilnie swój szpital przy ulicy Po-  gzpital Ży- 
zawalnej. Oddawna Żydzi Wileńscy mieli rozmaitego dowski. 
nazwania stowarzyszenia, czyli hractwa, w celu wspomagania bię- 
dnych. Z tych braetwo szpitalne posiadało własne trzy lub ceztóry 
izby w jednym z domow przy ulicy Żydowskiej. Pod koniec wieku 
przeszłego bractwo nabyło na własność dom, w którym dziś mieści się 
szpital. Cesarz Alexander I. w roka 1805 ofiarował na rzecz bractwa 
3 tysiące rubli srebr. dla przerobienia tego domu na szpital, a w r. 
1806 przeznaczył 2500 r. ass. roeznej wypłaty na utrzymanie szpi- 
tala. Od roku 1817 szpital pobiera 11,974 r. 92 kop. sr. corocznie 
z summ krobkowego poboru. Obecny stan jego, doprowadzony do 
i pow porządku staraniem gorliwego Opiekuna Stanisława Sido- 
rowicza i starszego Doktora Trachtenberga. 

Przy ulicy Żydowskiej w domu Izraelity Lejby Lej- Sile ptcza. 
zera znajduje się zaczarowany sklep, czyli loch podziem- _ rowany. 
ny, o którym sami Żydzi taką rozprawiają powiastkę: zmarły bez- 
dzietnie w przeszłym wieku właściciel jego żyd, gdy dla nagłej śmierci 
żadnego niezostawił rozporządzenia, z publicznego sprzedano go targu. 
Lecz zaledwo się nowy dziedzic rozlokował, różnego rodzaju strachy 
tak nielitościwie (dokuczać mu zaczęły, iż przerażony i nieumiejący 
im dać rady, wezwał biedak na ratunek sławnego bardzo wówczas 
z nauki Rabina wileńskiego Eliasza. Ten podległe mocy swojej i du- 
chy złego wezwawszy wraz z obźałowanym żydem na oznaczoną g0- 
dzinę, -przewiesić kazał płótnem izbę i sprawę rozpoczął. Obie stro- 
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ny przedzielone zasłoną, z kolei prawa swoje do rzeczonego domu 
przekładały. Swary i krzyki pr ocederujących, siedzący nad Talmu- 
dem i słuchający ich poważnie Rabin, jednem słowem stil! natych- 
miast uśmierzał ; a po dokładnem wyrozumieniu pretensyi stron obu, 
gdy i duchy praw swoich do sukcessyi po zmarłym dowiedli, zamyślił 
się głęboko nad Talmudem sędzia, i długo z zamkniętemi oczami, 
w największćóm skupieniu pozostał. Nareszcie otwierając oczy i usta 
wyrzekł: iż obie strony mają słuszność , tu nowe krzyki i wrzaski, 
bo duchy radować się, żyd z rodziną głośno wyrzekać poczęli, ale 
Rabin nakazawszy raz jeszcze milczenie, wydał stanowczy wyrok, 
rozkazując sklep jeden, część domu stanowiący oddać we władanie du- 
chow, jako nieprawych dzieci zmarłego właściciela, ale da reszty 
najsurowićj zabronił im wstępu. Sklep więc zamurowano i odtąd 
było cicho. 


PRZECHADZKA IY. 


ULIGA PAŁAGOWA. ALUMNAT. PAŁAC CESARSKI. KOŚCIOŁ Ś. KRZYŻA. 
ZAKŁAD OBŁĄRANYCH. KOŚCIOŁ Ś. IGNACEGO. KOŚCIOŁ Ś. MAGDALE- 
NY. SKOPÓWKA. ZAUŁEK BERNARDYŃSKI. DOM ZAWADZKIEGO. MŁYN 
KRÓLEWSKI. OGROD BOTANICZNY. KOŚCIOŁ $, ANNY. KOŚCIOŁ BER- 
NARDYNOW. KLASZTOR PANIEN BERNARDYNEK. KOŚCIOŁ Ś. MICHAŁA. 
DAWNY ZBÓR EWANGIELIRÓW. SOBOR METROPOLITALNY. SPASSKA 
BRAMA. MOST ZARZECZNY. MŁYN BISKUPI. KRZYŻ NA ZARZECZU. 
ROŚCIOŁ Ś. BARTŁOMIEJA. 


Przejdźmy teraz w ulicę Pałacową , dawniej Biskupią. Zaczy- 
na się ona u zbiegu Dominikańskiej z Ś.to Jańską, na przeciw zaułka 
Żydowskiego, prowadzącego do Wszywego rynku i zaułka Szwarca (na- 
zwanego tak od Szwarca, który tu miał swój dom, później Przyjał- 
gowskieh; Szware w wieku XVI wprowadził sposób robienia sławnej 
w owych czasach cegły). 

Po prawej stronie dom narożny, należący do MU- Apteka Je- 
row po-Uniwersytetskich, a w nim starożytna Apteka,  zuitska. 
w którćj niegdyś Jezuci sprzedawali wódki słodkie i tabakę, eo. im 
tak znaczny przynosiło dochod, że za uzbierane summy wznieśli wspa- 
niałę mury Zakretskiego pałacu; po lewćj zaś dom Irynego Aięcia 
Ogińskiego. 
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Alumnat. Zaraz za tym starożytny gmach znany do dziś dnia pod 
nazwaniem „Ałumnatu. Tu bowiem mieściło się seminaryum dyece- 
zalne założone w roku 1582 przez Jerzego Radziwiłła Biskupa wi- 
leńskiego. Na zewnętrznej ścianie Alumnatu zwanego Papiezkim, 
była ciekawa galerya Papieżow, którą później zabielono. 
Pałac Cesar. Dalej zaczynają się mury pałacu Cesarskiego, z bramą 
ski (dawny Bi. 0d ulicy, i pięknym frontonem od placu. Na tóm miej- 

skupi). / seu gdzie się teraz wznosi pałac Cesarski, stał w wie- 
ku XIV dom drewniany, w którym mieszkali XX. Franciszkanie spro- 
wadzeni przez Gastolda, oczem wspomnieliśmy już wyżej. Dom w oko- 
ło otoczony był ogrodem przestronnym, rozciągającym się ku te- 
mu miejscu, gdzie jest teraz kościołek Ś. Krzyża (Bonifratrow). 
Później gdy Franciszkanie przeniesieni byli do terazniejszego klaszto- 
ru, dom ten pozostał ich własnością, ale w nim mieszkał czas ja- 
kiś pierwszy Biskup wileński Wasiłło. W wieku XVI Biskupi wi- 
leńscy niewygodnie i ciasno mieszczący się w przeznaczonych dla sie- 
bie mieszkaniach koło Katedry w domu ofiarowanym przez Jagiełłę, 
a w którym podług podania mieszkał uprzednio Krewe Krewejto, *) 
nabyli ów dom od Franciszkanow znacznie rozszerzony i znany wtedy 
powszechnie w mieście pod nazwaniem gmachow Gastoldowych, 
przenieśli się doń, a koleją ciągłą zamieszkując go, coraz bardziej 
rozpostrzeniając, upięknili. Stąd następnie przezwano go pałacem 
Biskupim. W roku 1748 pożar wiele uszkodził skrzydła jego i ogrod. 
Pod koniee ubiegłego wieku pałac ten na czasowy pubyt Cesarza, 





*) Dawny pałac Biskupi, jeszcze za naszej pamięci stał niedaleko dzwo- 
nicy Katedralnej. Dom ten od czasow Wasiłły zostawał w nieprzer- 
wanóm władaniu Pasterzy wileńskich aż do Biskupa Zienkowicza, 
który, przywilejem z roku 1749 dnia 18 Listopada, wyporządziwszy 
go wprzód własnym nakładem, oraz ofiarą Prałata Żebrowskiego, 
przeznaczy! na dom Emerytalny , albo Kollegium dyecezalne In- 
walidów, t. j. na przytulek dla ubogich kapłanow , stareow, lub na 
zdrowiu podupadłych. W r. 1805 Jan Nepomucen Kossakowski zajął 
go na sądownią Konsystorską. Starożytny ten dom, od półpiąta wie- 
ku trwający zbity po 1830 roku przy oczyszczeniu placu Katedralnego. 
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oraz Xiążąt krwi, na stałe zas mieszkanie Wileńskich wojennych Gu- 
bernatorow przeznaczony został *). Mieszkał tutaj Xiąże Kutuzow 
Smoleński, gdy był Gubernatorem wojennym w Wilnie i później kiedy 
jako Feldmarszałek wojsk Państwa czas niejakiś w tćm mieście bawił; 
tu obrał sobie pobyt Napoleon I, gdy po przebyciu Niemna w roku 
1812 wszedł ze swóćm potężnóm wojskiem do Wilna, tu także wspo- 
mniony Feldmarszałek Kutuzów w grudniu tegoż roku powitał Cesarza 
Ałexandra 1 po odwrócie wojsk franeuzkich za Niemen. Paweł I za 
swego panowania mieszał tu w roku 1796, Alexander I w 1812, 
1815, 1819 i 1822 r., Mikołaj Cesarz w roku 1837 i 1850 (od 22 
do 26 Maja), teraźniejszy MONARCHA w 1849 (Lipea 18) i 1850 r., 

Król Pruski, poprzednik teraźniejszego, był tutaj przejazdem z a 
lina do Peterzburga wraz z małoletnim jeszcze wtedy obecnie panu- 
jącym Królem. Pałac ów odnowiono, przerobiono i upiększono tak, 
jak jest teraz, w roku 1882. Ogrod znacznie zmniejszony dał miejsce 
przestronnemu placowi, a na nim w r. 18538 urządzono wodoskok. 
W Pałacu znajduje się Kaplica Wschodniego obrządku pod wezwaniem 
$. Alexandra Newskiego. 

Na przeciw bramy prowadzącej na przestronny dziedziniec pa- 
łacowy od strony ulicy wznoszą się gmachy byłego Uniwersytetu, 
Obserwatoryum i Muzeum starożytności, o któr ych "panem w dru- 
giej przechadzee. 

Na lewym krańcu placu pałacowego stoi Kościołek Ś. Kościoł Świę- 
Krzyża i przy nim zakład dla zamykania i leczenia męż- tego Krzyża 
ezyzn dotkniętych obłąkaniem umysłu. Na tóm miejscu AFEC 
w wieku XIV, za czasów Xięcia Litt. Olgierda pogrze- kiodeid r 
bano siedmiu samęczonych Franciszkanow; miejsce to bowiem należało 


*) Xiąże Massalski biskup, ostatni z biskupow dom ten zamieszkiwał. 
Jan Kossakowski biskup mieszkał w domu Kapitulnym, Strojnowski 
w dzisiejszym Zawadzkiego, Kłągiewicz biskup w domu Kapitulnym, 
zwanym dopićro biskupim przy ulicy Zamkowej, gdzie i dzisiejszy 
JW. Pasterz Wacław Żyliński zimowy czas przepędza (wstąpił na 
Katedrę 9 Stycznia 1849 roku). 
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do obrębu gmachow Gastoldowych w których ci Zakonnicy na sam- 
przód mieszkali. W roku 15438 Biskup Wileński Paweł Algimunto- 
wicz Xiążć Holszański zbudował na ich mogile kościołek; w r. 1635 
Biskup Abraham Wojna osiedlił przy nim braci $. Jana pospolicie 
Bonifratrami wanych, urządził też szpital dla cierpiących po- 
mieszanie umysłu, którym zarządzali Bonifratry do roku 1848, po- 
czóm oddano go pod władzę Rady opiekuńczej, jako należący do Za- 
kładow powszechnej opieki. Dziś kuratorem jego jest znakomity nasz 
Archeolog , Prezes Kommissyi Archeologieznej i Kurator Muzeum sta- 
rożytności w Wilnie Eustachy Hrabia Tyszkiewicz. Zakład ten wiele 
winien Hrabiemu wewnętrznych ulepszeń, a nieszezęśliwi cierpiący 
ojcowskiej prawdziwie doznają opieki w wynajdywaniu wszelkich środ- 
kow dla ulżenia ich smutnej doli. 

Kościołek niewielki, ciemnawy, wewnątrz ma studnię czystej 
zdrojowćj wody, której lud przyznaje własność cudownego leczenia 
oczu. Nad wschodowemi drzwiami na murze wyobrażony jest wize- 
runek Matki Boskiej , w wielkićm poszanowaniu u ludu będący, któ- 
ry go, podobnież jak Ostrobramę , z odkrytą mija głową. Przed laty 
wewnątrz Kościołka znajdował się kamień z napisem : Paweł Biskup 
Wileński Xiąże Holszański kaplicę tę wymurował w r. 1548. Dziś 
kamień ten wyjęto i w zewnętrzną ścianę wprawiono. 

Niedawno jeszeze koło Kościołka był wązki, kręty, brudny za- 
ułek , Bonifraterskim uwany Z jednej strony mający mur ogro- 
dowy pałacu Cesarskiego, Z drugiej liche zapadłe w ziemię drewnia- 
ne domki; było to przejście ku zaułkowi Ś. Ignacego i ulicy Ta- 
tarskiej. Dziś te domki zniknęły, a na ieh miejscu odkrył się 
placyk, do którego zbiegają się dwie nowe, otaczające Kościołek i szpi- 
tal ulice, zwane Siemionowską i Preobrażeńską na pamiątkę pułków 
gwardyi Cesarskiej, tychże nazwań, stojących w Wilnie i jego okoli- 
cach, podczas wojny Węgierskiej (1848). | 

Koszary Św. Na placyku po za ogrodem pałacowym wznoszą się mury 
Ignacego. koszar przerobionych z kościoła 8. Ignacego i byłego 
przy nim Collegium Jezuitów założonych przez Biskupa Eustachego 
Wołłowicza w roku 1622. Kościoł konsekrowany W 1647 r. Były tu 
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piękne freski, sławnego Dankiersa. Z tych 18 portretow dużych, podobno 
jenerałow jeznitskich do tych czas przechowało się w-górnej kopule, 
ą chociaż zabielone, z łatwością wedle zdania znawców mogłyby być 
oczyszczone. W tymże Kościele , przy katakumbie był pomnik wznie- 
siony sławnemu Tomaszowi Ujejskiemu Biskupowi Kijowskiemu i Użer= 
nihowskiemu, Sekr. Król. -Ę d. 1 Sierpnia 1689 roku wieku lat 76. 
Koszary urządzone kosztem Magistratu i Kahału Wileńskiego w roku 
1798. 

Przeszedłszy pałacowy placyk w kierunku ku Katedrze , ulica 
dość szeroka, chodnikami drewnianemi po bokach opatrzona , wypro- 
wadza na bulwar ciągnący się w kierunku przedmieścia Antokolskiego. 

Na zawrócie tego bulwaru, dawnićj było wie- Koczerha. 
czyste prawie błoto, albowiem rzeczka KRoczerha , pokryta teraz 
brukiem, wydobywając się tu i ówdzie połączona z sączącemi się 
strumykami i brudnemi rynsztokami, grzązkie i przepaściste zwłaszcza 
jesienią , czyniła tutaj przejście. 

Stała tu dawnićj murowana bramka, która od cią- Mokra brama. 
gle panującej tu wilgoci zwała się mokrą bramą; za nią, z prawćj 
strony, z pośrodka domkow wysuwał się Kościołek mu-  Kościoł Św. 
rowany, albo raczej Kaplica pod wezwaniem Ś. Magda- Magdaleny. 
leny, będąca filją Katedralną. Kościołek ten zamknięto i zrujnowano 
wraz z innemi budynkami podczas urządzenia nowego placu miasta, 
a obraz Boga-rodzicy przeniesiono do Katedry, 

Na prawo z placu pałacowego idzie wązka uliczka, Skopówka. 
Skopówką zwana, od Stanisława Skopy, Sekretarza Królewskiego, 
dzierżawcy Lidzkiego i Bielickiego, który w pierwszćj połowie XVI wie- 
ku, nabywszy domy Wiszogrodzkiego, place od XX. Franciszkanów i Ka- 
pitulne , urządził tu wspaniałe dla siebie mieszkanie , dając nazwę 
ulicy. 

Przeszedłszy Skopówkę i część ulicy Zamkowej, zawracająe się 
na prawo za domem Pasterzy wileń., gdzie od lat wielu znana xię- 
garnia Zawadzkiego, wchodzimy na drugi ciasny zaułek zwany Ber- 
nardyńskim , a przeszedłszy kilkadziesiąt kroków , widzimy narożny 
starożytny dom, dawniej Olizarow, dziś Zawadzkich, tem godny wspo- 
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mnienia, że część muru ogrod tego domu otaczającego, miała należeć 
do obwodowego, eo w koło miasto opasywał. Tu właśnie zaułek 
Bernardyński rozdziela się na dwie gałęzie , jedna prowadzi do mły- 
nu zwanego Królewskim i na prawo do ogrodu Jenerał Gubernatora. 
Druga zaś do trzech Świątyń: Ś. Anny, Bernardynów i Ś. Michała. 
Królewski Młyn Królewski należy też do starożytnych pamiątek 
Młyn. miasta; założony bowiem przez Ulryka Hozyusza Horo- 

dniczego wileńskiego za przywilejem Zygmunta I, roku 1515. 
Ogrod bota. Ogrod dziś należący do Jenerał Gubernatorow, za czasow 

niczny. istnienia Uniwersytetu, był w jego wiedzy, i tu znako- 
mity nasz naturalista Stanisław Jundziłł założył był Ogrod Bota- 
nieczny. (zarowne to miejsce ! Wilenka obmywa go do koła, a za 
nią wspaniałe góry Trzy-krzyżska, Zamkowa i nieco dalej Bekieszo- 
wa. Piękny mostek rzueony przez Wilenkę, prowadzi na góry. Kto 
je zwiedzał szezególnie o wschodzie słońca i poił się eudnemi z nich 
widokami, ten pojmie jak drogie są i uroczne dla każdego Wilnianina. 
Latem wieczorami w ogrodzie grywa muzyka; tłamy ludu zalegają 
ulice; zmęczeni znajdują wypoczynek pod olbrzymiemi topolami za- 
sadzonemi własną ręką Jundziłła , pod któremi on, w późnej starości, 
po zamknięciu Uniwersytetu, lubił jeszcze siadywać.  Cieplarnia b. 
ogrodu botanicznego należy też do pamiątek krajowych ; na budowa- 
nie jej, Gubernator wileński Jan Fryzel na początku wieku biegące» 
go z rozebranego (w 1797 r.) Dolnego zamku dał 40,000 szerokiej 
staroświeckiej cegły, z której wzniesiono głębokie fundamenta cie- 
plarni, i ściany do pół wysokości *). 

Lecz wróćmy się znowu na Bernardyński zaułek , którym prze- 
szedłszy kilka kroków za domem Zawadzkich znajdujemy się na pla- 
cyku bernardyńskim. 

Kościoł Św. Każdy, pierwszy raz tu przybywający, mimowoli za- 
Anny. chwycić się musi. I nie dziw, kiedy Cesarz Napoleon 


*) Z cegły rozebranego Zamku dolnego powstał także dom staroza- 
konnego Abrahama pod górą Zamkową teraz w okopy dolnej twier- 
dzy zajęty i namieszkanie Inżenierów przeznaczony. 
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ujrzawszy kościołek Ś. Anny, o którym właśnie mówimy, wyrzekł pa- 
miętne te słowa: jabym ten Kościoł na własnej dłoni przeniosł do 

Paryża ! | 
Widzimy przed sobą dziwną siatkę gotycką , pajęczą niby. Wy- 
smukłe wieżyczki, cieniuchne okna , okienka , otwory na przestrzał, 
gzemsy, gzemsiki, pasy połamane , pogięte arabeski, rozety gotyckie 
wyrzucane, stanowią śmiałą, a do nieuwierzenia lekką, i harmonijną. 
całość. Na próźnobyś szukał podpor, spojeń Żelaznych , napróżno 
dociekał jak się to wszystko trzyma, lub na ezćm opićra. Widzisz 
tylko eegłę czerwoną i wapno, kilkaset lat utrzymujące ten arcyutwor 
architektury, uosobienie jenialnej myśli z niepojętą prawie cierpliwością. 
Szezegółowego opisu Kościoła Ś. Amy dać niemożemy ; trzeba 
go widzieć i podziwiać, jak podziwiali ci, eo zwiedzili Akwisgran, 
Strażburg, Wiedeń i inne miasta, gdzie świątynie gotyckie , starsze 
i poważniejsze od naszego Kościołka każą uwielbiać sztukę i jej mi- 
strzów. Powiemy tylko, że na frontonie są trzy wieże, z tych jedna 
środkowa panuje nad bocznemi. Między temi trzema wieżyczkami 
są jeszcze dwie, mniejsze, ale wszystkie jednostajnych kształtow; panu- 
jącym w nich jest ostrosłup z łakow wklęsłych złożony. Grube gzem- 
sy dzielą się na coraz cieńsze. Okna półkręgiem, linją prostą lub 
ożywą się koriczą. Nad drzwiami półkole sięgające do połowy facjaty, 
trzema gzemsami prostopadle rozdzielone, obejmuje w sobie eztery 
okna. Nad półkolem idą przypierające do gzemsu śródkowego łuki 
wklęsłe przechodzące w formę ożywy wygiętej. Główna wieża, coraz 
się zwężając ostrym szczytem wybiega w powietrze. Wierzchy wie- 
„yczek nakryte ostrosłupami z linij krzywych złożonemi, a z czterech 
końców wznoszą się mniejsze wieżyczki ledziutko poprzyczepiane. 
Nizka półokrągła arkada stanowi wejście do Kościoła. Dwie boczne, 
mniejsze, zamurowane, bo skutkiem osiadania muru weszły głęboka 
do ziemi, dla tego i podłogę w Kościele podnieść musiano. Długość 
około 100, szerokość około 40 stop litew., z grubością muru licząc. 
-_ (ały urok ginie, kiedy się wejdzie do środka świątyni. Pożar, 
niewiadomo który, poniszczył wewnątrz pamiątki i pomniki. Tu bo- 
wićm spoczęła trzecia żona sławnego Witolda, Julianna Xiężna Olszań- 

11 
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ska, zmarła w Dombrowicach niedaleko Lwowa w 1448 roku 70 wie- 
ku swego. Dziś wewnątrz Kościoł wybielony , ma 8 ołtarze , chów, 
ambonę, a w końcu nie godnego uwagi. 

Długi czas niewyjaśnioną była datta założenia tego pięknego, a pra- 
wie jedynego w kraju naszym gotyku. Późniejsze wszakże badania zasła- 
żonego Narbutta rzucają więcej pocieszające światło w tćj mierze. 

JĘ roku 1894 Wilno było przez czas jakiś w oblężeniu Krzy- 
żakow. Pozorem do tego była jak zwykle chęć nawracania pogan. 
Duchowieństwo, dla przekonania, że Wilno jest miastem katolickim, 
odbyło uroczystą processją z Katedry do Kościoła Ś. Anny. 

W roku 13897 Konrad Hr. Kyburg W. Szpitalnik odbył posel- 
stwo od Krzyżakow do W. X. Witolda i napisał dziennik swej podróży, 
przełożony przez Żegotę O*Nacewicza. W tym dzieńniku opisany 
i Kościoł Ś. zdnny, który wieżyczkami swemi strzelistemi góro- 
wał po nad drzewy w blizkości zasadzonemi. 

JE roku 1898 Biskup Wileński Andrzej Wasiłło w testamencie 
swoim czyni legacye niektóre na Kościoł Ś. Anny, mieniąe go wy- 
raźnie w obwodzie miasta położonym. 

Nie dość tego: ze źrzódeł, w archiwum Sapieżyńskiem w Dere- 
czynie znajdujących się, Narbutt dociekł, że budowniczym Kościoła 
S. Anny był Jan Pulurbach mistrz mularski konwentowy z Malbor- 
ga, przez W. X. Annę, Małźonkę Witolda sprowadzony , który przy 
pomocy niemca Hietke rozpoczął budowę w r. 1892, a skończył we 
cztery lata *). W Malborgu czoło głównego konwentu od dziedzińca, 
ma być podobnego stylu. 

Przy Kościołku Ś. Army od roku 1581 istnieje Arcy-Bractwo 
Ś. Anny. Bractwo posiada kamienicę własną idąc z zaułka Ś. Mi- 
chalskiego na lewym rogu Zamkowej ulicy. Na ścianie wmurowany 


" 


*) Zakres niniejszego pisma niedozwala wchodzić w głębsze dowodze- 
nia założenia tej pięknćj ozdoby stolicy Litt. przez W. X. Annę, ale 
ciekawy czytelnik znajdzie otćm obszerniejsze wiadomości w dziele 
T. Narbutta p. t. Pomniejsze pisma Historyczne. P. Sobieszczań- 
ski w dziele o zabytkach sztuk pięknych w dawnej Polsce (tom 1, 113) 
podaje ten szczegół. 
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obrazek Świętej Aany z marmuru czarnego z napisem następnym : 
»Kamienica Ś. Anny, uprzywilejowana, przytóm znowu rekuperowana, 
roku 1642c Jestto dar Jakuba Naporkowskiego i jego żony Anny Bie- 
niasiówny, zmarłych Z morowego powietrza w roku 1625, jak głosi 
napis na wielkiej kamiennej tablicy w ścianie po prawej stronie we- 
wnątrz Kościoła Ś.. Anny. W tym Kościele co niedzielę jeden z xię- 
ży Bernardynów, do których ten Kościoł należy, miewa kazanie w ję- 
zyku niemieckim dla niemcow katolikow. Jest tu bowiem kongre- 
gacia niemieckich katolikow pod tytułem Ś. Marcina zawiązana po- 
dobno na początku wieku XV, wznowiona w roku 1604, zatwierdzona 
przez Biskupa Abrahama Wojnę roku 1686 7bra 28. Ustawa jej 
uchwalona 1640 roku Kwietnia 29. Posiada przywileje od Stolicy 
Apostolskićj, mianowicie Grzegorza XIII, 1650 r. Lutego 25, Innocen- 
tego X. 1651, Piusa VI 1785; nadto Władysława IV 1646 Grudnia 
30 na szpital, takoż Jana Kazimierza, Augusta II i Augusta II. Kon- 
gregacia ta istniała później przy Kościele $. lgnacego 00. Jezuitow, 
a na początku biegącego wieku, znowu przeniesiona do 5. Anny. 

Za. Ś. Anną następuje Kościoł XX. Bernardynow posciot $$. 
pod wezwaniem 5. Franciszka Serafiekiego i Bernardy- — Franciszka 
na Seneńskiego, również w gotyckim stylu. - 1 Bernardyna. 

Kościoł założony przez Kazimierza Jagiellończyka w r. 1469, 
początkowie drewniany, a wkrótee murowany. W roku 1500 dla 
złych materjałow znacznie się zrujnował. Dzisiejszy stanął zaledwie 
w roku 1677 i trwał w pięknym gotyckim stylu do r. 1794, w któ- 
rym pod czas wojny i zaburzeń spalony i zrujnowany został. Wkrótce 
wprawdzie odnowiony , lecz stracił dawną cechę gotycką, przyczo- 
łek bowiem dzisiejszy, albo szezyt przodowy i dwie wieże boczne 
wtenczas w znacznej części dobudowane , rażą oko i nieodpowiadają 
stylowi całej świątyni. Szezęśliwym trafem ocalała w pożodze piękna 
wieża gotycka ośmiogranna , tylnemu szezytowi gmachu w wysokości 
równa, stojąca w tylnym (od dziedzińca) prawym rogu Kościoła; wieża 
kończy się daszkiem namiotowym z ośmiu trójkątnych dzielnie, 
wierzehołkami w ostrze zetkniętych. Taka sama wieża stała i 4 dru- 
giej strony kościoła, ale w pożarze 1794 runęła. 
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Wewnątrz Kościoł dobrze zachowany i porządnie utrzymany, 
nie traci cechy gotycyzmu. Zbudowany w figurze podłużnego czworo- 
granu, ma długości łokci 94, szerokości 42. Sklepienie wsparte 
na 8 filarach. Ołtarzow 18, z tych murowane: ŚŚŚ. Trójcy, ża któ- 
rym urządzone miejsce na grób Pański, i N. Panny Sokolskiej z ko- 
roną srebrną. Inne 11 drewniane fornirowane, z kolumnami, figura- 
mi i ramami do obrazow snycerskiej pięknej roboty. Mensy też 
drewniane. Nad mensą wielkiego ołtarza Zbawiciel na krzyżu snycerskiej 
roboty z koroną cierniową srebrną i promieniami pozłacanemi. In- 
ne ołtarze : Niepokalanego Poczęcia, Zwiastowania, Ś. Antoniego z Pa- 
dwy, Ś. Piotra, $. Dydaka, Ś. Kolety, Ś. Barbary, Ś. Bonawentury, 
Ś. Bernardyna i Ś. Franciszka, nadto są dwie Kaplice: 1, Ś. Michała 
12, Trzech Królow, w której trzy ołtarze. 

Do rzadkich zabytkow miasta należą drzwi żelazne prowadzące 
z zakrystyi do skarbeu. Wysokość tych drzwi 34 łokci, szerokość 
2 łokci 2 cale, a składają się przeszło z 70 kwadratow, na ukos 
położonych, w których rznięte z żelaza na przemian pogoń litewska, 
orzeł polski Jagielloński, anioł klęczący i niewiadoma osoba takoż 
klęcząca, zdaje się niewiasty. Są tu i napisy łacińskie jeden koło 
osoby , drugi trzymany w ręku aniołka. Wyczytać ich niepotrafili 
nawet X. Herburtt i P. Homolicki. Ostatni sądzi, że osoba klęcząca 
może być sama Królowa Matka Ś. Kazimierza. Napis w ręku anio- 
ła może oznacza ofiarę *). W Skarbeu do rzadkich też pamiątek 


*) Zarzucają niektórzy, że sposob trzymania pałasza w pogoni nie jest 
z czasow Kazimierza Jagiellończyka, a przez to naprowadzają wątpli- 
wość na pochodzenie tego zabytku z czasow pierwiastkowej fundacyi 
Kościoła. Ależ na pieczęciach tego Króla nieznajdujemy pewnego, 
jednostajnego sposobu, trzymania pałasza. Na jednych on po nad 
samą głową, prawie dotykając się do niej i prostopadle, na drugich tro- 
chę odstający i nieco ukośny a). W końcu, do czasow Zygmunta Augusta 
względem trzymania pałasza zdaje się nie było pewnych przepisow i za- 
chowująe główne attrybuta zmieniał się w formach podług woli artysty. 

a) Ob. Tabl. VIT i XII w Zbiorze Praw Litewskich Działyńskiego (Poznań. 
1841). Collection de Śceaux et de Cachets du moyen age Polomais, 
Lithuaniens etc. par F. A. Vossberg. (Berlin 1854)etablica X. 
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należą : 1, Monstrancya gotycka, % 1ó wieżyczek złożona mistrzow- 
skiej, dziwnie pięknej roboty, ofiarowana przez Króla Kazimierza Ja- 
giellończyka, 0jca Ś$. Kazimierza. 2, Relikwiarz szezerozłoty w kształ- 
cie krzyża, z wizerunkiem Zbawiciela ukrzyżowanego, ofiarowany przez 
Jerzego Tyszkiewicza biskupa Wileńskiego. 8, Iuny relikwiarz także 
szczerozłoty w kształcie krzyża pięknie emaljowany, dar tegoż Jerze- 
go T yszkiewieza. 4, Apparata kościelne , ofiarowane przez matkę Ś. 
Kazimierza. W kościele kilka pomnikow godnych wspomnienia. Do 
lewej ręce , niedaleko wejścia, W zagłębieniu ściany maleńka marmu- 
rowa trumienka, a pod nią napis łaciński głoszący, że tu pogrzebio- 
ny Szymon Kierelis, zamordowany przez żydów w roku 1592. Nagro- 
bek Jana Rudominy Kasztelana Nowogrodzkiego, ur. 1581 r 1646. 
Ozdobny marmurowy grobowiec , po lewej stronie Kościoła nad po- 
piołami Stanisława Xiążęcia Radziwiłła , Marszałka W. Litt. zmar- 
łego 1599 r. Dalej grobowy napis cudzoziemca Jakóba Arnuth An- 
glika, doktora nadwornego Zygmunta IM. Ulubieniec Zygmunta [, 
sławny swojego czasu wojak , szezególnie nadzwyczajną odznaczający 
się siłą Piotr Wiosiołowski Oboźny, pogrzebiony W roku 1556, ma 
piękny nagrobek z marmuru czarnego postawiony w roku 1634. Ten 
Wiesiołowski na oszczepie osadził zubra, kiedy ten tylko co nieude- 
rzył na Zygmunta Augusta. Nagrobek Władysława Hrabi na Łohoj- 
sku Tyszkiewicza, Krajczego W. X. L. -j< 1684. Wiele innych nagrob- 
kow czas i pożary zniszczyły. Wiemy że tu byli pogrzebieni Xiąże 
Fryderyk Pruski + 1555, Marcin Zborowski Kasztelan 7F 1559. Je- 
rzy Rudomina zabity pod Chocimem i w. i. 

Obszerny ogrod Xięży Bernardynow pięknie położony nad brze- 
giem Wilenki z widokiem na pamiątkowe góry Wileńskie. W części 
jego na woskownią oddzielonej, na północ Kościoła, na przeciw ogrodu 
botanicznego, po prawej stronie jest bardzo stara budowa, postać 
Kościoła albo świątyni mająca , z szerokiej cegły i dzikiego kamie- 
nia zmurowana. Podług podania była to świątynia pogańska, Za cza- 
sow chrześcijańskich na kaplicę obrócona. Dokoła Kościołów XX. Ber 
nardynow i 5. Anny rozlegał się obszerny cmentarz ; najpodobniej więc 
doprawdy, że mogła to być kaplica cmentarna. Rzecz godna uwagi, 
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że uludu do dziś dnia ogrod Bernardyński , gajem się nazywa. Tu 
bowiem właśnie był gaj bogom pogańskim poświęcony , później na 
ogrody zamkowe przeistoczony. Cały plac zajęty dziś przez trzy Ko- 
ścioły Dernardynow, Ś. Anny i Ś. Michała należał jeszcze na początku 
wieku XV do obwodu zamku dolnego, czyli Krzywego-Grodu. 

Za bramą prowadzącą na dziedziniec kościelny , czyli dawny 
cmentarz, na prawo, jest kapliczka nie wielka murowana, w głębi któ- 
rej, na górze , w framudze figura Zbawiciela siedzącego , z koroną 
cierniową na głowie. Pobożni na klęczkach , co piątek, przebywają 
wschody marmurowe, w których relikwie wprawione, dla słuchania 
mszy świętej przy ołtarzu na górze urządzonym. Jest to fundacia 
Józefa Mitkiewicza roku 1617. Podczas wojny 1812 roku znacznie 
zrujnowana, wznowiona kosztem XX. Bernardynow w r. 1820. była 
dawnićj i druga kapliczka z figurą Zbawiciela na miejscu gdzie dziś 
dzwonica. Tę fundował Robert Boreyko , Radny ławicy Lit. w roku 
1610. Tu też były groby ich rodziny. Pożar 1642 Żmiszczył ka- 
plicę. Koło 1690 roku odnowił ją Mikołaj Poszyliński, mieszczanin 
z przedmieścia Zarzeckiego. Dzwonica do Kościoła XX. Bernardy- 
now wymurowana osóbno za Kościołkiem Ś. Anny w r. 1802 kosztem 
Benedykta Karpia Chorążego Upitskiego i innych osob, o trzech kon- 
dygnacyach, z których w ostatniej trzy dzwony. Architekt, który ją 
budował, dowiodł, że nie miał pojęcia o piękności stylu gotyckiego, 
a raczej Żadnego. Zdaje się wystawił ją tak niekształtną, nieforćmna, 
ciężką i niezgrabną dla tego tylko, żeby przy niej lepiej odbijały mi- 
sterne wieżyczki Ś. Anny. 

Klasztor Pa. Mąki kórytarz z osóbnego choru w Kościele XX. Ber- 
nien Bernar-  nardynow prowadzi po nad rzeką Wilenką do Klaszto- 

dynek, ru Panien Bernardynek trzeciej reguły Ś. Franciszka 
Serafiekiego, pod tytułem Niepokalanego Poczęcia N. P. M., najdawniej- . 
szy ze wszystkich w Wilnie żeńskich Klasztorow. Podług źrzódeł 
klasztornych , Barbara Radziwiłłówna (siostra Piotra Radziwiłła Pod- | 
komorzego W. X. L.) i Dorota Olechnowiczówna Panny zakonne reguły 
Ś. Franciszka, w roku 1495 Iundowały ten Klasztor i zapisały swe 
domki. Zapisy te w roku 1508 pomnożyła Anna Olechnowiczówna 
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Wojewodzianka Wileńska takoż Panna tejże reguły, oddając stosownie 
do woli swej babki Moniwidowej jeszcze dwa domki. 0d początku 
założenia, aż do roku 1794 klasztor był drewniany, składający się 
z oddzielnych domkow podług ilości zakonnie. Podczas wojny 1794 
roku Klasztor był spalony; wtedy zakonnice z summ posagowych wznio- 
sły dzisiejszy murowany Klasztor. Podczas strasznej powodzi w roku 
1845 ściana od rzeki Wilenki i część kórytarza murowanego do Ko- 
ścioła prowadzącego runęły. Niedługo potćm ścianę nanowo wymu- 
rowano, a kórytarz wystawiono drewniany trochę dalej od dawniej- 
szego, ten bowiem był przy samym moście. 

Wróćmy teraz znowu na placyk, na którym, jak  Kościoł Ś. Mi- 
powiedzieliśmy trzy stoją Kościoły. Tym trzecim jest PRE ya 
Kościoł pod wezwaniem 5. Michała, a przy nim Klasz- nien  Bernar- 
tor tejże reguły, co i zakonniee zarzeczne.  Pamiętne dynek). 
jest założenie tego Kościoła i klasztoru. Sławny i znakomity w dzie- 
jach naszych Lew Sapieha, Kanclerz W. X. L. Hetman W. L., Woje- 
woda Wileński, mąż pełen światła i enót obywatelskich, sławny 
wojownik i sprawiedliwy sędzia, na tym placu miał swój pałac. Wi- 
dząc z okien, jak zakonnice zarzeczne w słotę i zimą chodzą do Ko- 
ścioła, postanowił, ulżyć ich doli i wybudować dla nich przytułek 
przyzwoity, oraz Świątynię osobną. Dnia 24 Stycznia 1594 reku 
zapisał fundusz, a 29 Kwietnia 1596 roku stanął już Kościoł i przy 
nim klasztor, do którego uroczyście zakonnice wprowadzone zostały. 
Na ezele processyi Lew Sapieha niosł obraz N. P. Maryi i na ołtarzu 
złożył. Obraz ten słynął cudami, za taki przez rząd duchowny uzna- 
By, w roku 1670, wedle zwyczaju koronowany został. Do dziś dnia 
zachowuje się w Kościele, kopia zaś jego wywieszona na bramie. 

Niedaleko Kościoła, przez ulicę stał Zbór kalwiński. W roku 
1639, podczas pamiętnej nieszczęsnej walki między katolikami i pro- 
testantami, wszczętej przez Piekarskiego, kilka strzał uderzyło w Ko- 
ścioł 5. Michała, przeleciało koło jednej przechadzającej się, a dru- 
giej siedzącej w chórze zakonnicy, jedna zaś utkwiła w obrazie ry- 
tym na drzewie Ś. Michała Archanioła, na faciacie Kościoła. W roku 
1655 Kościoł i wszystkie prawie sprzęty zniszezył pożar i wypadki 
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wojenne , a w 1664 Paweł Sapieha na nowo go restaurował. Ostatni 
raz odnowiony w roku 1825. , 
Z dawnych zabytków w tym Kościele zostały dwa lichtarze mie- 
dziane pozłacane , które Lew Sapieha będąc posłem od Zygmunta 
IM do Moskwy, przywiozł z sobą i zakonnicom ofiarował. Istnieje 
jeszcze na szezycie i pamiętny „, postrzelany w roku 1689 obraz ną 
drzewie Ś. Michała. 
Najpiękniejszą ozdobą tego Kościoła jest pomnik znakomitego 
Lwa Sapiehy, marmurowy, wzniesiony po prawej stronie przy ścianie 
niedaleko wielkiego ołtarza. Stużył on razem i dwóm jego żonom 
Dorocie Firlejównie z Dąbrowicy i Halszeze Radziwiłtównie. W środku 
pomniku przedstawiony sam Sapieho, w całej figurze, leżący, z mar= 
muru żółtego, a uspodu po obu stronach dwie jego Żony, lecz z tych 
jedna plita marmurowa (Firlejówny), podezas rozruchow wojennych, 
wyrzueona, nadtłuczona, dziś znajduje się w Muzeum narodowćm wi- 
leńskim. Pod względem sztuki, pomnik ten ze wszech miar zasługuje 
na uwagę. Długi napis, kończy się głębokiej myśli, a tak dobrze za- 
stosowanemi do Lwa Sapiehy, wyrazy: »FHrótko żył, bo i nie- 
przyjaciele po nim płakałi”. Zwłoki Lwa Sapiehy, żon jego 
i wszystkich synow spoczywają w sklepie pod samym ołtarzem, a po- 
nieważ trumny były kosztowne, w czasie rabunku wojennego w 1655 
roku zginęły. Po wojnie zakonnice ciało Lwa Sapiehy w habit za- 
konny przybrały (odtąd co trzy lata zmieniany) i w trumnie złożyły 
ze stosownym na blasze mosiężnej: napisem. Resztę ciał w jedną wiel- 
ką trumnę złożono takoż z napisem na blasze. 
Zbór Kalwią. Dowiedzieliśmy już, że Mikołaj Radziwiłł Czarny, gor- 
ski. liwy kalwinista, założył zbór, albo raczej kaplicę 
w domu swoim, gdzie później była klinika i tam przez lat 7 odbywały 
się modły nowowiercow. Dopićro podług Narbutta koło roku 1561 *). 


*) Mikołaj Radziwiłł Czarny przyjął wyznanie Ewangielicko-reformo- 
wane koło roku 1553. Pićrwszy Zbór założył na Łukiszkach w pa- 
taca swoim (Łukiszki zaczynały się za bramą Wileńską w miejscu, 
gdzie dziś dom Inezyka i Śniadeckich; bardzo więc być może, że 
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Przenieśli się oni do ńowo wzniesionego Zboru Ewangieliekiego, który 
stał w tóm miejscu gdzie dziś Konwikt gimnazialny, na rogu zaułku 
Ś. Michalskiego i placyku przed kościołem Ś. Michała. sięgającym do 
domu dawniej Puzyny, dziś P. Kwiatkowskiego. Po nieszczęsnej utarcz- 
ce zaszłej między Katolikami i Ewangielikami w roku 1639 wyrok 
sejmowy roku 1640 dnia 26 Maja nakazał zamknięcie zboru, szpitala 
i szkół ewangielickich i przeniesienie ich za obręb murow miejskich. 
uk Skierujmy się dopićro ku Zarzeczu ; przeszedłszy Scbor_Metró- 
placyk mimo domu Puzyny, na prawo, i tuż zaraz na  politalny i Spa- 
lewo w zaułek, który przeszedłszy wychodziemy na *%3 cerkiew. 
niewielki placyk, a na nim spotykamy po lewej stronie duży gmiach, 
dziś na koszary zajęty, Dom ten należy do bardzo starożytnych ; 
tu bowiem za Olgierda jeszeze była Soborna Cerkiew Przecżystej Bo- 
ga-Rodziecy, w której podług latopiscow ruskieh spoczął sami Olgierd, 


piórwszy był w murach, gdzie dziś Dobroczynność, jako w jednym 
ź najdawniejszych pałaców Radziwiłłowskich):  Ztamtąd przeniosi 
(podług Kojałowicza) do gmachu dawniej Gastoldowskiego niedaleko 
Rybnego rynku, t. j. do Kamienicy, gdzie była Klinika. Tu zbor 
trwał lat 7. Później, podług Narbutta w 1561 roku, a podług badań 
Kraszewskiego i Honiolickiego dopióro w roku 1579; przeniesiony do 
nowego zboru ia przeciw Kościoła Ś. Michała, gdzie istniał do 1640; 
a ztamtąd za obręb miasta za Trocką bramą. Natómi miejscu zo- 
stawał do 1682 (2 Kwietnia), t.j: do zburzenia go przez pospólstwo. 
Poczem wznowiony przy ulicy Portowej drewniany kościołek stał 144 
lata, dopićro w roku 1880 rozpoczęto budowę dzisiejszego murowa- 
nego zboru, poświęconą w 1835 r. 

Takimi sposobem wypada, że Zbór Ewang: Refor. stał w pięciu miej- 
scach; ale Kraszewski i później Łukaszewicz i nawet Homolicki, 
dowodzą, że czas jakiś (u Łukaszewicza 1562, u Kraszewskiego 1573) 
zbór ten istniał w gmachu do dziś dnia riazywającym się Kardyria- 
lią, dokąd przeniesiony był z pałacu na Łukiszkach: Szariujemy zda- 
nia i prace tych uczonych , i chętnie zgadzamy się, ale kiedyby to 
być mogło; odgadnąć niemiożemy ; że z pałacu na Łukiszkach zbor 
został przeniesiony w prost do domu, gdzie była Klinika; zdaje się 
niema najmniejszej wątpliwości: Przekonywają otóm Kojałowicz 
(w Miseellanea), również testament Mikołają X. Radziwiłła Czarnegó; 


12 
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później żona Króla Alexandra, W. Xiężna Helena córka Jana III 
W. X. Moskiewskiego *); tu takoż złożono zwłoki Piotra Szujskiego za- 
bitego w roku 1564 w potyczce pod Wilnem z hetmanem Mikołajem 
Radziwiłłem. Tu Patryarcha Carogrodzki Jeremiasz w roku- 4588 
odprawił służbę Bożą i poświęcił na Arcy-biskupa i Metropolitę Rusi 
Michała Rahozę; albowiem za Witolda przy rozdziele Metropolii na 
wschodnią i zachodnią Cerkiew ta została metropolitalną i przy niej 
było mieszkanie dla Metropolitow , (gdzie w ostatnich czasach była 





datowany na Łukiszkach roku 1565 Maja 27 dnia, w którym powie- 
dziano : ,,.4 pohreb tiełu mojemu miet choczu wtomże kestiele hdie 
i małżonka moja pochowana w domu mojem kotoryj jest w rynku 
czereż ulicu protiwu domu Panow Ostikow ete.'' Nadto Mikołaj 
Krzysztof X. Radziwiłł dokumentem 1597 Stycznia 27, zapisując tę sa- 
mę kamienicę synowi swojemu Janowi Jerzemu, dodaje : „, ZF” kota- 
roj itieła rodiczow naszych leżat” Chyba więc (między 1561 i 1579) 
z domu Klinicznego na lat kilka Zbor był przeniesiony do Kardysa- 
li, t. j. do czasu wybudowania nowego gmachu koło Bernardynów. 
W nieszczęśliwym artykule w Starożytnościach Polskich (Pozn. 1842 
t. 2,706) p. t. Wilno, pełnym grubych omyłek, powiedziano: że Ra- 
dziwiił Czarny w roku 1562 (?) przeniósł nabożeństwo do obszernego 
pałacu swego, rozciągającego się od Rybnego rynku, aż do Ko- 
ścioła 8. Jana '!27 Widocznie autor dwa pałace, Kardynalię i dawny 
Gastoldowski, czyli b. Klinikę, niewiedząe znącznej odległości, jedne- 
go od drugiego, jak równieź , że pićrwszy po prawćj stronie ulicy, 
a drugi po lewćj położone, przyjąt za jeden. 

*) W Wiz. Roz. Nauk. (t. 22, 37 i 44) powiedziano, że tu jakoby spo- 
częła druga żona Olgierda Julianna Xiężniczka Twerska, czego de- 
wodem znaleziona w 1815 r. blacha z napisem. Naoczny jednak świa- 
dek, znakomity badacz starożytności wileńskich X. Mamert Herburtt 
Prałat Katedr. Wileńskiej i Żytomirskiej, również dwóch innych na- 
ocznych Świadkow zapewniali nas, że blacha ta, rzeczywiście znale- 
<iona świadczyła o pogrzebieniu zwłok Heleny żony Króla Alexandra, 
nie zaś Jaljanny. Nadto z innych żrzódeł wiadomo, że matka Ja- 
gielły, Juljanna, mieszkała w jakimś monasterze między Mohylewem, 
a Rohaczewem, gdzie i umarła w roku 1398 ; pogrzebiona zaś w Ki- 
Jowie w Ławrze Pieszczerskiej, (ob. Stepennaja Kniha I, 512). Juljan- 
na będąc Inokinią przyjęła imię Maryi. Dla tego może historycy 
dawniej myfałi się biorąc ją za pierwszą małżonkę Olgierda. 
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weterynarna Klinika). Prawie w obrębie tej Cerkwi stała druga nie 
wielka Cerkiewka Spaską mianowana, od której brama miejska nad 
brzegiem Wilenki , oraz ulica otrzymały nazwę Spaskich. Jeszcze 
w roku 1557 Cerkiew preczysteńska i zabudowania domu Metropo* 
litalnego znacznie były uszkodzone od pożaru. W 1667 podczas woj- 
ny została zrujnowaną , a z ruin jej, również dawniej jeszcze opu- 
stoszałej Spaskiej Cerkiewki, stanął nowy gmach zawsze pod wezwa- 
niem Przeczystej N. Panny, w którym Xięża Unici odbywali nabo- 
żeństwo aż do początku biegącego wieku. Wr. 1815 starożytną Cer- 
kiew Preczysteńską przerobiono na Anatomiczny teatr ; przyczćm w skle- 
pach jej znaleziono blachę srebrną z napisem słowiańskiemi głoska- 
mi, dowodzącemi , że tu pogrzebioną była W, X. Helena Małżonka 
Króla Alexandra. Szacowną tę pamiątkę zabrał ówczesny dziekan 
- AJniwersytetu Wileńskiego oddziału nauk moralnych i politycznych S. 
M. i niewiadomo gdzie podział. 

Przeszedłszy most Zarzeczny, przy którym po-  Miyn biskupi. 
łożony młyn do Dumy miejskiej nałeżący, (z nazwą dawną Biskupie- 
go, należał bowiem do Biskupow Wileńskich), udając się w górę, 

" mimo domu Jasiewicza, na zakrzyżowaniu się ulic Zarzecznej, Połockiej, 
Popławskiej i Bernardyńskiej, stoi słup kamienny, w któ- gzup na Za- 
rym we framudze figura Zbawiciela. Na tem miejscu rzeczu. 
stał Kościoł Unieki pod wezwaniem Ś. Piotra i Pawła.  Poświątne jej 
rozciągało się daleko, do domu Słuckiego i Kościołka Ś. Bartłomieja, 
a na niem dziś stoją trzy domy Gzowskiego, Majewskiego i Werew- 
kinowej. W roku 1671 Kościoł ten stał już pustkami. 

ldąe w górę ku drodze Połockiej i cmentarzowi  kKoscioł Ś.Bar- 
XX. Bernardynow, po prawej stronie, nad stromym brze- _ tłomieja. 
giem Wilenki stoi maleńki murowany Kościołek pod wezwaniem Ś. 
Bartłomieja. Zbudowany w roku 1644; 20 Maja 1649, spalony od 
piorunu, na nowo wzniesiony z drzewa trochę dalej na górze Rajską 
zwanej. Zniszczony następnie w jednym z pożarów, w dzisiejszej po- 
staci wymurowany w roku 1824 został. Należał dawniej do XX. Au- 
gustyanow czyli Kanonikow Regularnych od Pokuty, a dziś jest filial> 
nym XX. Bernardynow. 


PRZECHADZKA Y. 


ULIGA ZARZECZNA. ULICA SAWICZ. SZPITAL SAWICZ. DOM ROMERÓW. 
KOŚCIÓŁ XIĘŻY AUGUSTYANÓW. GMACH AKADEMII DUCHOWNEJ. DOM 
WALICKIEGO. BAKSZTA. ULICA SUBOCZ. DZIECIĄTKO JEZUS. KOSGIOŁ 
XIĘŻY MISSIONARZY. WIZYTKI. KOŚCIOŁ SERCA JEZUSOWEGO. 
OGRÓD KORWELA. RAJ. | 


Wróćmy dopićro na most przy młynie biskupim  poiot Ś. El- 
iudajmy się w górę ulicą Zarzeczną. Na rogu jej po  żbiety i szpi- 
lewej stronie, z bramą od ulicy Sawiez (od jakiegoś tal SBąwięz 
Sawy, który tu miał kiedyś dom wielki), stoi szpital Siostr miło- 
sierdzia, zowiący się także szpitalem Sawicz. Przy nim jest nie 
wielki Kościołek, raczej kaplica, pod wezwaniem Ś. Elżbiety. Założył 
je w 1744 roku Biskup Smoleński X. Bogusław Korwin Gąsiewski, 
ofiarując na ten cel 1500 r. i własny dom murowany. Pierwszym 
Przełożonym tego zakładu i Kościoła był Xiądz Tykwiński, a zaraz 
potóm sprowadzone zostały z Warszawy Siostry miłosierdzia , które 
i do dziś dnia z poświęceniem się i największą gorliwością , oddają 
się przez całe życie usłudze i opiece cierpiących i nieszczęśliwych. 
Cesarz Alexander I zwiedzając szpital, tak był ujęty wzorowóm utrzy- 
maniem i widoczną dla dobra ogólnego korzyścią, że obdarzył za- 
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możnćm Międzyrzeckiem Starostwem. Nadto Siestrzeneewicz, brat 
rodzony Metropolity, ofiarował na rzecz szpitalu niewielki domek i dwa 
folwarki, Niemeńczynek i Kunę. Zacny starzec, za ten dar, wespół 
z małżonką swoją, otrzymali osobiście podziękowanie Cesarza Ale- 
xandra. Obeenie do szpitalu Sawiez przyjmują się ubodzy chorzy 
dotknięci zapalnemi lub chroniczno-organicznemi niemocami, oraz tacy, 
którym już nie tyle nauka lekarska ile ciągła opieka dozor i wspar- 
cie sił wyczerpanych potrzebne. 
Dom Rome. Dalej idąc ulicą Sawiez przy rozgałęzieniu jej na dru- 

row. gą tegoż nazwania, w prawą stronę, pod Ratusz wy- 
chodzącą , stoi dom Romerów , a przy nim niewielki murowany do» 
mek. W nim, podług podania , urodził się głośny niedawno jeszeze 
naczelny dowódzea Kozaków Jenerał Płatow , którego rodzina zwać 
się miała rzeczywiście Płata. | 
Gmachż.Aką. a rogu trzech ulie, z których dwie, jak już powie- 
demii ducho-  dzieliśmy, nazywają się Sawiez, a trzecia idąca w górę, 

wnej. Baksztą, stoi duży gmach b. Akademii duchowuej zkąd 
właśnie przeniesioną została do Peterzburga w roku 4842.  Nieeo 
opodal tego gmachu, przy ulicy Sawiez (wiodącej ku Ratuszowi) 
b. Kościot 00. wznosi się piękny Kościołek pod' wezwaniem Pociesze- 
Augustyanów. nia N. Panny, należący dawniej da 00. Augustyanów, 
a razem dla codziennego nabożeństwa kleru b. Akademii; w dni bo- 
wićm uroczyste studenci ehodzili na Mszą Ś. do Kościoła $. Jana *). 
W roku 1670 zbudowany tu drewniany Kościołek pod wezwaniem 
Przemienienia Pańskiego, należał z początku do XX. Karmelitów, od 
roku 1679 do XX. Augustyanów eremitów, którzy z jałmużny i włfa- 
sjrym kosztem wznieśli dzisiejszy murowany Kościoł, konsekrowany 26 
Czerwca 1768 przez Tomasza Zienkiewicza Sufragana Wileń. pod 


*) W takich razach najczęściej celebrował Rektor akademii X. Infułat 
Aloizy Osiński mąż pełen enót i światła, a wielce zasłużony u nas 
uczony. Ureczyście odbywane przez niego nabożeństwo w iufule' 
i z pastorałem, zpowodowało , że lud, dła odróżnienia go ed rze- 
czywistego biskupa, mianował biskupem Św. Jańskim. 
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wezwaniem Pocieszenia N. M. Panny. Po usunięciu AX. Augustyanów 
przed kilku laty, zarządzali nim XX. Karmelici, a w roku 1854 zu- 
pełnie zamknięty został. Ostatnie nabożeństwo odbywało się 7 Pa= 
dziernika. Długość Kościoła zawierała łokci 55, szerokość 31. Oł- 
tarzow było 9. Wielki Ołtarz murowany z sześcią filarami, 4 Cheru- 
binami i kilku wazonami ozdobiony, zawierał obraz Pocieszenia N. 
Panny. Inne ołtarze: Ś. Augustyna Hippomeńskiego biskupa, Ś. Mo- 
niki, matki jego, Ś. Tekli, Ś. Mikołaja z Tolentynu, Ś. Tadeusza, S. 
Jana Nepomucena, Bolejącego Zbawieiela w osobnej Kaplicy do babińca 
przymurowanej, fundacyi Podbipiętych, (kaplicy tćj odpowiadał skar- 
biee, a nad nią biblioteka dość zamożna) ; nakoniee ostatni ołtarz 
w zakrystyi ciepłej dla wygody stareow i niemocą dotkniętych. W tym 
ołtarzu, we framudze wielkiej umieszczonym znajdował się obraz Na- 
wiedzenia N. M. Panny. W kościele były 4 pacyfikały, z tych jeden 
z relikwiami Ś. Tekli, drugi Ś. Augustyna i Ś. Moniki, inne dwa 
z drzewem krzyża ś. Zafilarami z lewej strony od wejścia wisiał 
portret w całej postaci W. X. Lit. Witolda, przeniesiony Z Brześcia 
Litewskiego. Przy Kościele były dwa bractwa: Pocieszenia N. Panny 
iS. Tekli. Obraz Pocieszenia N. M. Panny także rozmaite sprzęty i nie- 
które obrazy, po zamknięciu Kościoła przeniesiono do Kościoła Ś. Ja- 
na, gdzie też ze swćm nabożeństwem i wspomnione dwa bractwa 
przeszły. Organ został umieszezony na chórze Katedralnym Ś. Stani- 
sława *), a portret Witolda czasowie w mieszkaniu Pasterza, ma zdo- 
bić Katedrę, odpowiednio wzniesionemu pomnikowi, t. j. pa drugiej 
stronie ołtarza Wikarjuszowskiego. 

Idźmy dalej ulicą Baksztą. Tu na przeciw mu- pom Walic- 
row b. Akademii duchownej obszerny dom Walickiego, kiego. 
który w nim posiadał gabinet osobliwości, przekazany w znacznej czę- 
ści b. Uniwersytetowi Wileń. Dalej następuje dom Hausztejna , za 
którym na lewo biegnie w dół stroma uliczka ku Wileńce i Safiani- 
kom, niedawno z powodu zbudowanej obszernej łaźni nad Wileńką , 


*) Dawny niewielki organ katedralny przeniesiony został do nowo zbu- 


dowanej Świątyni w Niemenczynie. 
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z boku kamiennemi schodami opatrzona. Po prawej stronie, dom 
Waszkiewicza b. Proff. Uniw. Tu, oraz i na ziemi przyległych dom- 
ków, do murów b. Akademii posuwających się, w wieku XVI był 
cmentarz należący wtedy do cerkwi ŚŚ. Kozmy i Damjana. Dotąd przy 
rozkopywaniu ogrodu trąca się nieraz o kości lub czaszkę. 

Bakszta. Lecz oto wchodzimy na stromą górę, a dosięgłszy jej 
wierzchołka jesteśmy na właściwćj bakszcie, (od wyrazu baszta 
wieża, a raczej warownia). Najdawniejsza tu była osada ludności 
Wileńskiej, przy warowni , zapewne drewnianej , w czasach jeszcze 
przed Giedyminowskich. Narbutt, opierając się na kronice Rotunda, 
powiada, że pod tą górą znajduje się podziemie z kamieniami wy- 
łożonćm sklepieniem, salami i framugami; w podziemiu tem miała 
też być tajemnicza świątynia pogańska, Atlambą zwana. Do tych- 
czas między ludem krążą o tym tunelu, czyli podziemiu różne poda- 
nia *). Starzy wileńscy mieszkańcy powiadają , iż do roku 1812 sami 


.. 





*) Opowiedźmy pokrótce jedno z nich: Stał na tćóm miejscu wspaniały 
pałac, a wnim mieszkał bogacz niezmierny z jedynaczką córką cu- 
dnej urody, ale wybrydnej, dumnej i pogardzającej wszystkimi, któ- 
rzy się o rękę jej dobijali. Bogacz umarł. Pałac i skarby zapadły 
do lochu. Nie długo i córka poszła za ojcem, a za swą dumę skaza- 
ną została do pilnowania zaklętych skarbów, aż ją kto modlitwą od 
pokuty uwolni. Wiele lat tak nieszczęsnej ubiegło, gdy pewnej nocy, 
przyśniło się jednemu z mieszkańców Wilna, że jeśli zstąpi do lochu 
itam pomodli się za grzesznicę, uwolnioną od kary zostanie, a skar- 
by własnością jego hędą. Warunek wszakże położono, aby ten wy- 
bawea wziął z sobą wszystko, eco tylko potrzebnem do nabożeństwa 
być może i aby rozpoczęte modły koniecznie skończył, inaczej bo- 
wiem cały układ ginie. Ruszył więc pełen nadziei do lochu, wziąwszy 
z sobą dwie świece woskowe z lichtarzami , xiążkę do nabożeństwa 
i wszystko eo mu się koniecznćm zdawało, i postrzegł rzeczywiście 
ogromne kufry żelazne z pełnemi złota worami, a przy nich zaklętą 
na straży siedzącą dziewicę jakby z białego wykutą marmuru. Za- 
palił świece, rozpoczął długie psalmy pokutne, a wtóm dziewica 
się wstrzęsła i radość wstąpiła na jej kamienne lice." Już był do 
polowy przeczytał psalmy, gdy raptownie wiatr niewiadomo zkąd 
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odwiedzali te lochy w części, gruzy bowiem z obalonych sklepień nie- 
dozwalały zagłębić się do środka. Pokazują nawet otwor (od ulicy 
„po za murem zakładu dzieciątka Jezus), przed niewielu laty na głucho 
zamurowany. Krąży jeszcze mylne podanie, że właśnie temi locha- 
mi, aż do Trok ciągnącemi się, chodziły niegdyś z Wilna tłumne 
processye. W dawnych wiekach istniało upowszechnione mniemanie, 
że w lochu tym mieszkał bazyliszek, który ciekawych wzrokiem za- 
bijał , aż pewien śmiały do zuchwałości człowiek trzymając przed 
sobą duże źwierciadło, zbliżył się do niego. Bazyliszek postrzegł 
swój obraz i własnym wzrokiem rażony, natychmiast padł trupem. 
Jan Skowroński opisujący pożar 1610 r., wspomina o tem. 

Ulica Bakszta wpada w długą ulicę Subocz, nazwaną tak od 
wyrazu z ubocza. W tej ulicy na przeciw góry Baksztą zwanej, 
po lewej stronie, za panowania Alexandra Jagiellończyka (1505) 
w liczbie iumych, wzniesioną była brama miejska Baksztą, albo Su- 
bocz zwana. Nad bramą było mieszkanie kata i jego posługaczy 
(hyclow). Tych ostatnich obowiązkiem było zabijać psy po mieście 
i tędy zwykle wlekli je do mieszkania katowskiego. Ztąd wnioskują, 
niektórzy jakoby to dało nazwę ulicy i bramie, od wyrazu sobaka, 
pies. 
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wszczął się, świece coraz szybczej paląc się spływać zaczęły, a pło- 
myki pochwycić nie mogły wysokich już nazbyt knotow, trzeba więc 
było koniecznie je objaśnić, a właśnie szczypców zapomniał; strach 
utracenia skarbow odjął mu pamięć, że i palcami to samoby zrobić 
potrafil. Świece topniały coraz bardziej, a on stat nieprzytomny 
czytać dłużej niemogąc, gdy wtóm świece zagasły, bolesny jęk, 
a zanim wyrazy zgubioną jestem na zawsze! obity się raptownie 
o uszy biedaka, — zaraz potóm śmiech jakiś szyderczy straszliwym 
echem odbił się po załomach lochu, ziemia się rozwarła, i z głuchym 
brzękiem worek po worku wgłęb jej zapadać począł. Kiedy się wszyst - 
ko uspokoiło, zapalił świece na nowo, ale już nie ujrzał dziewczyny, 
ani worów ze złotem—-piekielny tylko swąd czuć się dawał i zmusił 
zawiedzionego w nadziejach do ucieczki. Zapewne to podanie zkąd- 
inąd wzięte, przystosowane do lochow pod Baksztą. ! 
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Dzieciątko Je. NA Prawo ulica Subocz biegnie aż do połączenia 

zus. / się jej z Ostrobramską, lecz my pójdźmy na lewo. 
Pićrwszy gmach po lewćj stronić jest zakład przytułku dla pod- 
rzutkow obojej płci, zwany zakładem Dzieciątka Jezus. Przy nim 
mieszkanie Siostr miłosierdzia, oraz kaplica niewielka. Przestron- 
ny dziedziniec , ozdobiony kląbami i pięknie utrzymany nęci do przej- 
ścia się; trafiamy na przeciwległą wchodowej bramę, za którą z wy- 
sokości wzgórza przecudna naturalna rozwija się dyorama. U stop 
bowiem wije się wężykowato Wilenka , na nićj rzucony lekki mostek 
wiodący ku Safjanikom, mnóstwo domów , domków okolających oba 
brzegi rzeczki, a ożywienie i ruch do koła, szczególnie latem, bez- 
ustanny. Jest to najwyższe miejsce W obrębie miasta, a wysoka wieża 
Ś$. Jana, szczytem swoim zaledwo wierzchołka wzgórza dosięga. 

Zakład o którym mówimy, założony został przez Ignacego Xię- 
cia Massalskiego biskupa wileńskiego , przy znacznej ofiarze przez 
Jadwigę Xiężnę Ogińską uczynionej, W roku 1791. Cesarz Alexan- 
der I darował też temu zakładowi w 1803 roku majątek Żośle; n 
mocy zaś dawnych ustaw, każdy kawaler orderu Ś. Stanisława wk 
wiązany będąc płacić na rzecz dobroczynnych zakładow cztery dukaty 
co rok, z tych więc część wpływała i do kassy Wileńskiego domu 
przytułku dzieci. Obecnie prócz podrzutkow przyjmują się tu jeszcze 
sieroty po zmarłych rodzicach ze stanu żołnierskiego i dzieci wię- 
źniów, znizkąd żadnej niemające opieki. | 
4. Kościot xx.  POSUWajĄC się dalej ulicą Subocz, na miejscu zwanćm 
Missionarzy. Górą Zbawiciela (mons salutaris), wznoszą się po tej- 
że lewej stronie, dwie dziwnie lekkie, zadziwiające kształtem i este- 
tycznością wieże byłego Kościoła XX. Missionarzy, dotąd jeszcze wca- 
łości zewnątrz stojącego. 

Kościoł ten zgromadzenia xięży Ś. Wincentego a Paulo, za- 
łożony przez Teofila Platera wojskiego Inflantskiego w 1695 roku, a 
przez Jerzego Ancutę Biskupa Sufragana Wileń. 18 Czerwca 1730 
konsekrowany pod wezwaniem JV niebowstąpienia Pańskiego. Mie- 
szkanie upiększył i odnowił w ostatnich czasach jeden z Wizytato- 
rów X. Pohl. W 1843 roku Kościoł zamknięto. Ostatnim Wizyta- 
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torem był X. Bohdanowicz, mąż światły i gorliwy. Parafia tego Ko- 
ścioła istniejąca od 1800 roku w znacznej części do Ś-to Jańskiej 
i do innych wcieloną została. (Cmentarz do tego zgromadzenia na- 
leżący, Rosą zwany, takoż do Kościoła Ś. Jana przyłączono. 

Facyata tego Kościoła między dwiema wzniosłemi wieżami na 
północ obrócona, zawiera okno 8 łokci wysokie, a 6 szerokie. Na 
lewej wieży był wielki zegar z cyferblatami na wszystkie cztery stro- 
ny godziny wskazującemi, na drugiej dzwony. Obie zaś, w połowie 
wysokości mają ganki z kraty żelaznej. Z frontu facyaty zrobiony 
znaczny występ na ulicę, do którego troje z trzech różnych stron 
drzwi prowadzi a nad każdemi okno; cały zaś występ kończy się 
kopułką, na której statua Zbawiciela z drzewa rźnięta osadzona. Dłu- 
gości Kościoł zawiera łokci 48, szerokości 40. Chór wśpierają czte- 
ry kolumny. W wielkim ołtarzu p. t. Wniebowstąpienia Pańskiego, 
z drzewa na 6 kolumnach sztukateryą ozdobionego, tabernakulum skła- 
dało się z sześciu małych kolumn , w pośród których krucyfix i dwie 
figury, kapłanów starozakonnych wyobrażające, po bokach zaś eztćry 
ołtarze : Ś. Pawła Apostoła, Ś. Wojciecha, Jana Chrzciciela i Ś. Sta- 
nisława Biskupa , wszystkie z drzewa rźnięte, również jak nad ko- 
lumnami ołtarza, statua Zbawiciela do nieba wstępującego, oraz pu- 
bokach Ś. Henryka i Ś. Kazimierza. Drugi ołtarz za kratkami p. t. 
Pana Jezusa i trzeci tamże Najświętszej Panny, obydwa także z drze- 
wa. W kościele były eztćry kaplice: Opatrzności Boskiej, Ś. Pawła 
Pustelnika, Ś. Wincentego a Paulo i ŚŚ. Apostołów Tadeusza i Szymo- 
na Judy. Każda jeden zawierała ołtarz, a wszystkie drewniane oprócz 
kaplicy Ś. Wineentego, gdzie był murowany o dwóch kolumnach. W ca- 
łym zaś Kościele nad każdym ołtarzem był krueyfix i tablice kano- 
nami zwane. W sklepach pod kościołem spoczywały zwłoki fundato- 
ra, oraz wielu innych z rodziny Platerów. Pomnikow godnych uwagi 
nie było. Dodajmy tu jeszcze, że plac na którym wznosi się opisany 
Kościoł, oraz obszerny ogród z sadzawkami (zkąd prześliczny widok 
na miasto) i nakoniec gmachy mieszkalne XX. Wincentynów, czyli Mis- 
syonarzy, wszystko darowane było wraz z dawnym pałacem XX. San- 
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guszkow , przez Katarzynę Xiężnę Radziwiłłównę Podkanclerzynę W. 
X.L. w roku 1687, 

Przeszedłszy kilka kroków w doł, za kościołem i domem mie- 
szkalnym, po prawej stronie, na murze ogrodu PP. Wizytek przybite 
malowidło na drzewie, serce wyobrażające z napisem: »novo erectum 
1737 miesiąca 7bra»—z kratką drewnianą u dołu. Niektórzy nie- 
zastanawiając się nad tym napisem, dowodzą, że malowidło to wy- 
wieszono podobnie jak b. na kościele Ś. Jana freski i dziś istniejące 
malowidło na drzewie przy kościele Ś. Piotra na lewej bocznej ścia- 
nie, na pamiątkę ostatniego morowego powietrza ; to jednak było w r. 
1710, a sam napis na malowidle przekonywa , że to na pamiątkę 
odnowienia muru. | 
PP. Wizytki. Lecz zawróćmy się od opisanego Kościoła na lewo, a 
Kościoł Serca wszedłszy szeroką ulicą na górę, widzimy Kościoł 
Jezusowego. — niewielki z klasztorem szeroko ze wszech stron mu- 
rem opasanym. Jest to klasztor zakonnie Wizytkami zwanych (od 
Nawiedzenia N. P. Maryi), a przy nim Kościoł pod wezwaniem Serca 
Jezusowego, w formie krzyża , bez wież, z kopułą, bez żadnego 
przysionka, długi łokci 384. Założony przez Króla Augusta II wr. 
1717, skończony kosztem zakonnie i znacznećm wsparciem Biskupa K. 
Brzostowskiego, którego serce tu spoczywa, w roku 1729 konsekro- 
wany był przez Biskupa Suffragana Tomasza Zienkiewicza 29 Sier- 
pnia 1756 roku. Klasztor zaś założony w roku 1694 przez Dezel_ 
stowę, która 50,000 tynfow na ten cel ofiarowała. Summa ta z po- 
sagow wstępujących zakonnice urosła do 88,056 r.s.; nadto miały 
Wizytki majątek Wilejkę w powiecie Borysowskim Gubernii Mińskiej 
70 dymów liczący, takoż Rzeszę w powiecie Wileńskim z 19 dymów, 
oraz, później uzbierane znaczne kapitały. Od roku 1798 do 1837 
pobierały zakonniee z łaski Monarszej Pawła I po 8,000 r. corocz- 
nie *), Nabożeństwo odbywało się od roku 1719 do ukończenia Ko- 
ścioła w osóbnej kaplicy staraniem Biskupa Brzostowskiego urządzo- 


*) Summę tę przeniesiono później na rzecz rządowej pensji w Białym- 
stoku urządzonej. 
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nej. Wizytki od roku 1694 do 1843 utrzymywały wzorową pensją 
żeńską , w której co rok do 40 i więcej panien brało wychowanie, 
a w liczbie tych kilka na funduszu Dunina Ślepścia i 12 kosztem 
Pawła I. Zakon Wizytek ścisłej bardzo regóły. Raz przestąpiwszy 
kratę klasztorną , zakonnica nigdy już ani na chwilę, na świat uka- 
zać się nie może. W kościele jest siedem obrazow pędzla sławne- 
go Szymona Czechowieza : Nawiedzenia Najświętszej Panny, obraz 
wielkiego rozmiaru, Święta Joanna Franciszka, (piórwsza matka 
zgromadzenia Wizytek), Ś$. Franciszek Salezy, ustawodawca tegoż za- 
konu , Chrystus ukrzyżowany, wybornie wykonany, $. Józef piastują- 
cy na rękach dzieciątko Jezus , Ś. Franciszek Xawery postrzegający 
w widzeniu mnogość krzyżów po niebie rozproszonych i S$. Jan Ewan- 
gelista w zachwyceniu, z piórem w ręku, zaliczony do celniejszych 
dzieł tego znakomitego artysty. Piękna brama wiodąca do Kościoła 
z napisem na frontonie Patet cordi Jesu (otworem stoi sercu Je- 
zusowemu) , zdziałane pod przewodnictwem prolessora architektury 
w uniwersytecie wileńskim Szulca, na początku biegącego wieku, przez 
młodego wtedy inżyniera, a dzisiaj powszechnie znanego 1 wielbione- 
go dziejopisa Litwy Teodora Narbutta. 

Dalej, za tym klasztorem minąwszy wąziutki za:  Qgrod Kor- 
ułek zaczyna się ogrodzenie niewielkiego pałacyku i wela. 
dużego ogrodu dawniej należącego do Platerów, później Korwela, a dziś 
Hr. Czapskiej. Jest tu kilka domków mieszkalnych, a zewsząd, 
z ogrodu i pałacu widoki prześliczne. ł 

Osóbna część ogrodu, za obrębem klasztoru i ogrodu Wi- Raj. 
zytek, nazywa się Rajem *). Miejsce to, z pięknym niewielkim 
ogródkiem i prześlicznym widokiem na miasto, zapisane w 1785 r. 
przez X. Hrebnickiego, ex-jezuitę, na dom Dzieciątka Jezus; w części 





*) O trzecim to już Raju mówimy wciągu naszych przechadzek; 
pićrwszy przy ulicy Niemieckiej, drugi Faj, czyli liajska góra, 
na Zarzeczu, na której stoi Kościołek Ś. Bartłomieja, jak ją zwano 
jeszcze w wieku XVII, chociaż dziś idzie to już w zapomnienie, 
trzeci, nakoniec, za ogrodem Wizytek. 
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przykupiono doń w 1799 roku kawał ziemi od Sółtana, starosty Rze- 
czyckiego. Były tu malowidła na murze zagrodowym biblijnej treści, 
co mogło dać nazwę Raju, ulica też z za Ostrej-Bramy wiodąca ku 
Wizytkom zowie się do dziś dnia Rajską. Przed laty kilkudziesiąt 
znajdował się tutaj traktyer utrzymywany przez Szwarea, słynny wtedy 
szeroko i bardzo uczęszczany przez mieszkańców Wilna. 


PRZECHADZKA VI. 


r 
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Przy końeu cząstki pozostałej bulwarów będących dawniej koło 
Katedry, zwróciwszy się na lewo, wchodzi się na szćroką, prostą , 
nowo wyprowadzoną ulicę, przechodzącą niedaleko Kościoła Ś. Jerze- 
goi z tego względu nazwaną prospektem Ś. Jerzego (Georgiewski pro- 
spekt). Przedtćm były tutaj ogrody D-ra Czarnockiego. Prospekt 
ten z czasem, zabudowany po obu stronach domami według planu, 
stanie się zapewne jedną z lepszych ulie miasta. Fronton zaś Ka- 
tedry, tak wspaniały, ze swemi posągami dopełni uroczego widoku, 
bo już i teraz wiele zyskał na odkryciu wspomnionej ulicy. 

Na prawo od tego prospektu stoi Kościoł Ś. Je-  Kościot Ś. Ję. 
rzego, po roku 1506 założony przez Wojewodę Wileń- rzego, 
skiego, Mikołaja Xięcia Radziwiłła wraz z klasztorem dla AX. Kar- 
melitów dawnej ustawy, na pamiątkę odniesionego zwycięztwa nad 
Tatarami pod Kleckiem. XX. Karmelici trzymali Kościoł do roku 
1798, w którym przeznaczony został dla Seminarjum dyecezalnego. 
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Figura Kościoła prostokątna , bez wież , zewnątrz nieodznacza się 
architekturą. Długość Kościoła łokci 68, szerokość największa 18. 
Orły czarne Radziwiłłowskie z trąbkami myśliwskiemi na piersiach tu 
i ówdzie w Kościele umieszezone, przypominają herb xiążęcy założy- 
ciela, posągi świętych w karmelitskiego zakonu habitach przywodzą 
na pamięć, przeszłych tego miejsca mieszkańców. Kościoł jasny, 
dosyć przestronny , rzadko jednak, z powodu rano tylko odprawiają- 
cego się nabożeństwa przez lud odwiedzany. Sklepienie wysokie po- 
dłużne eliptyczne, na nim freski wyobrażające eelniejsze wypadki 
z życia i męczeństwa Ś. Jerzego rycerza. Ambona też dła przypo- 
mnienia stanu świętego, zrobiona w kształcie dawnego rycerskiego 
rydwanu , dawniej nawet były przy niej lecące w pędzie dwa rumaki 
ciągnące rydwan, na którego brzegu siedział aniołek trzymający 
w obu rączkach lejce. Teraz te rumaki znacznie przez czas nadwe- 
rężone, odjęto. W wielkim ołtarzu Ś. Jerzego na cztóry stopnie pod- 
niesionym, mensa murowana , wyżej zaś między kolumnadką taber- 
nakulum z dwóma oddziałami. Bocznych ołtarzów 5: S$. Józefa, Ś. 
Tadeusza Apostoła, Ś, Eliasza Proroka, gdzie też obraz N. M. Panny 
ż szatą sróbrną i trumienka z relikwjami, 5. Teressy i Ś. Jana od 
krzyża Patryarchy Karmelitów. Niedawnemi czasy dodano nowy Ś. 
Filimony , staraniem XX. Kitkiewicza b. Rektora i Lucjana Godlew- 
skiego Professora Seminarjum. Dawniej była tu kaplica przy lewym 
boku Kościoła przymurowana p. t. Ś. Barbary, dziś na skład zajęta. 
Księgozbiór liezny W ważne i pożyteczne nie tylko duchowne i histo- 
ryczne , ale nawet innych gałęzi nauk obfity dzieła. (Jest np. mię- 
dzy wielu innemi przepyszne powszechnie znane wydanie z wyber= 
- nemi rycinami, całkowitej historyi naturalnej Buffona). Koło klasz- 
toru przed nie wielu jeszeze laty, widzieć się dawały, już teraz zni- 
kające coraz w upadku lub przerobieniu, dworki szlacheckie z lamu- 
sami i spichrzykami na małych dziedzińcach, niektóre Z ogrodami 
lub przynajmniej osłaniane drzewami, a wszystkie miały wysokie 
dachy spiezaste z gałkami błyszezącemi i krużganki misternie wy- 
rzynane. Były to dworki osiadłej na starsze lata szlachty, jak wów- 
czas powiadano na dewocyi, © czóm żywą i wierną zostawił nam 
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i potomnym pamiątkę, autor obrazów i podań Litewskich, we 
dwu tomowej i pięknej powieści swojćj p. t. Dworki na Antokolu. 

Wprędce za Kościołem Ś. Jerzego ukazują się niebieskie Zica 
poważnej, spokojnie płynącej Wilji i przeszedłszy parę zaułkow do- 
chodzi się do Zielonego Mostu. 

W roku 1529 Albert Gastold Wojewoda Wileń- Zielony Most. 
ski, otrzymał przywilej od Króla Zygmunta I na wzniesienie nowego 
mostu, jakową robotę dokonaną później za osobnym przywilejem kró- 
lewskim poruczono ówczesnemu Horodniczemu miasta Ulrychowi Ho- 
zjuszowi, który w roku 1586 dokończył murowania wielkiego mostu, 
z poddaszem gontami krytćm , kramikami po obu stronach i nazwał 
go wielkim czyli też Wileńskim. W roku 1621 odnowiony kosztem 
mieszczan Wileńskich, w roku 1655 podczas przechodu wojsk rossyj- 
skich, uległ pożarowi, na miejsce zaś jego wzniesiono nowy r. 1674 
według planu półkownika Fredjani przez królewskiego cieślę Ficka. 
Roku 1766 odnowiony raz jeszcze zapewne wtedy pomalowany był 
zielono, bo odtąd aż do naszych czasow, nazywa się Zielonym. 
Roku 1812 zapalony był przed samćm przyjściem Napoleona do Wilna. 
Zaledwie ten wszedł (28 Czerwca) z ogromnóm swćm wojskiem i do- 
wiedział się o tem, natychmiast, po krótkićm bardzo wytehnieniu, po- - 
jechał nad brzeg Wilji. Tam przed palącym się mostem, kazał z przy- 
ległego domku wynieść dla siebie prosty stołek, na którym usiadł, a 
tym czasem z jego rozkazu, z poblizkich kłod i płytow, wzięto się co 
Żywo do budowania z prawej strony od miasta, pływającego mostu. 
Był to widok dla mieszkańców Wilna i nowy i niesłychanie ciekawy. 
Bohater wszystkim ze zwycięztw znany, siedział spokojnie , spoglą- 
dając kiedy niekiedy na trzaskający płomień tu i ówdzie czepiający 
się paręczy pokładu i kolumn mostowych. Miał na sobie mundur zie- 
lony konnych strzelców , z takiemiż wyłogami, gwiazda wielkiego 
krzyża legji, błyszezała mu na piersiach, kapelusz stosowany nasu- 
nięty na oczy, słowem: tak jak go często w portretach przedstawiano. 
W koło otaczali go Marszałkowie Francyi, w paradnych granato- 
wych, sutym złocistym haftem zdobnych mundurach, w kapeluszach 
z plumażem. Za nimi piesi i jezdni żołnierze różnej barwy i broni, 
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a za tą podwójną wójskową zagrodą, tłamem cisnęli się mieszkańce 
miasta różnej płci, wieku i stanu ze wzrokiem, z ciekawością zwró- 
conym na siedzącego Mocarza, który rozmawiał z bliżej siebie sto- 
jacym, jednym z Pijarow wileńskich, X. Głogowskim, czasem odwra= 
cał się ku któremukolwiek z obecnych Marszałkow wydając rozkazy. 
Dalszy brzeg rzeki zalany był rozmaitćm żołnierstwem, siedzącóm i leżą- 
cóćm, to palącćm fajki, albo pojącćm konie, niezdającóm się zważać 
wcale że ma tuż niedaleko najwyższego swego władzeę, Napoleon przesie- 
dział nad brzegiem Wilji godzin kilka, aż nowy most postawiono; 
skoro zaś ten skończony został, wnet powstał, założył ręce za pleey 
i poszedł postępując przez leżące po drodze kłody, siedzący zaś na 
nich lub w pół leżący Żołnierze, niezmieniając bynajmniej swojego 
położenia, przykładali tylko rękę do szyszaka i tak witali Monarchę. 
Zbliżywszy się ku mostowi, pierwszy nań. wstąpił, cały wzdłuż prze- 
szedł, obejrzał, pochwalił robotę, robotników nagrodzić kazał, po- 
czćm wróciwszy, wsiadł na podanego sobie konia i śród gwarnych 
ludu wykrzyków, odjechał do miasta. Nazajutrz podezas illuminacji . 
domów, między wielu innemi, ukazało się przy ulicy zamkowej, w do- 
mu X. Kanonika Bogusławskiego, ogromne, rzęsiście oświetlone prze- 
zrocze , trafnie przedstawiające Napoleona siedzącego nad Wilją przed 
palącym się mostem otoczonego marszałkami , żołnierstwem i tłumem 
ciekawego ludu. Wyobrażony nawet był ów Pijar, z którym Cesarz 
rozmawiał. W r. 1813 most na nowo był odbudowany. W latach 1827 
i 1828 odnowiony, a w 1848 po raz ostatni zupełnie restaurowany. 

Słup z figurą 24 mostem z lewej strony, stoi wielki murowany Ko- 
Zbawiciela. ' ścioł, a przeciw niego wzgórze ozdobione krzewami 
otaczającemi do koła murowany słup z pokryciem, we wnątrz którego 
widać bolesną postać Zbawiciela uginającego się pod Krzyżem. Ta 
stał był pierwiej posąg Ś. Jana z Niepomucena i gdy koleją czasu, zna- 
cznie się nadpsuł; proboszcz ówczesny Kościoła X. Ptak, w r. 1719 
umyślił postawić nowy, lecz umówiony w tym celu snycerz zrobił 
posąg Zbawiciela. Długo xiądz wzbraniał się go przyjąć, ale się na- 
reszcie zgodził i dnia 9 Maja 1720 posąg ten wraz ze słupem po» 
święcony, uroczyście na wzgórzu wmurowany został, niedawnemi zaś 
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czasy naprzód przez cudownie uzdrowionego kalekę, biednego stróża 
domu Czerwińskiej, Mateusza Pakułowicza (na rogu ulicy Trockiej), 
odświeżony. Odtąd w rozmaitych dobach czasu i roku postrzegać się 
tu dają tłumy starców, kobiet i dzieci, możnych i ubogich modlących 
się na klęczkach i obchodzących kolanami z pacierzem w ustach słup 
w około. Człowiek zaufanego w sobie rozumu, z dumą robaka, ktc- 
rego lada wietrzyk z posady ziemskiej znieść może, uśmiechnie się 
na to z politowaniem , ale prosty i pokornego serca, uzna Ww tem 
skruchę sere bogobojnych i razem z modlącymi się w jakiemkolwiek 
bądź pojęciu wdzięczną uniesie się duszą ku dawcy wszelkiego do- 
bra. Z kolei przystępowano do ocembrowania kamieniem spodu 
wzgórza; za piórwszćm głębszćń utopieniem w ziemię motyki, z4- 
miast piasku lub gliny, posypały się kości ludzkie, i po ściślejszćm 
zbadaniu, okazało się, iż całe wzyórze jest z szezątków ludzkich 
złożone. Kiedy usypano ten kurhan z pewnością niewiadomo , musiało 
to się stać, albo podczas grassującego powietrza, lub też którego na- 
padu nieprzyjaciół, kiedy to zwykle tysiącami ludzie ginęli, a udziel- 
nego pogrzebu sprawić nie mogąc, razem gromadami zakopywano - 
w ziemię. Zebrane szczątki w kilku ogromnych trumnach , przenie- 
siono naprzód do Kościoła Ś. Rafała, gdzie uroczyste żałobne odbyło 
się nabożeństwo, a potóm przewieziono na cmentarz będący za Pió- 
romontem i tam powtórną pogrzebową oddano posługę. 

Na przeciw wsponnionego słupa wznosi się Ko- Kościoł Świę- 
ścioł z obszernym niegdyś przy nim murowanym kla- tego Rafała. 
sztorem , dziś użytym częścią na szpital, częścią na koszary wój- 
skowe.  Kościoł ten, pod wezwaniem Ś. Rafała, założony został przez 
Michała Kaszyca Ziemskiego Pisarza w roku 1708 dla Jezuitow. Po 
ich usunięciu oddany Pijarom, później przez długie lata zamknięty, 
zdowu otworzony , obecnie jest Kościołem parafialnym, do którego 
prócz przedmieścia Śnipiszek , kilka jeszcze poblizkich należy wio- 
sek. W Kościele między innemi znajduje się obraz Czechowicza wy- 
obrażający Archanioła Rafaela, wznoszącego się ku niebiosom, w obec 
korzącego się Tobjasza i całej jego rodziny. 
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Pióromont. Z prawej strony Zielonego mostu idąc do miasta niedawno je- 
szcze śród rozłożystych drzew na wyniosłćm wzgórzu sterczały ruiny pa- 
łacu zwanego Pióromontem, u stop płynącą mającego Wilję. Założył go 
przed rokiem 1765 Krajezy Witebski, później Jenerał wojsk rossyj- 
skich Pióro i ztąd przezwany Pióromontem *). Została o nim pa- 
miątka w wierszach Adama Naruszewicza. Według zdania poety-histo- 
ryka, miejsee to wtedy było istnym rajem ziemskim, gdzie uprzej- 
mość i hojność gospodarza, czarowały licznych, często wzywanych 
gości. 
b. Kościoł ś. Dalej za Pióromontem także nad brzegiem Wilji, stał 
Teressy. Kościołek murowany Ś. Teressy, założony przez Szy- 
mona Karola Ogińskiego. Należał do XX. Karmelitow Ostrobramskich. 
Później zamknięty, w roku 1887 przy wezbraniu rzeki podmyty wo- 
dą, obalił się przez połowę **), a niedługo potćm runęła w gruzy 
i reszta. 
Cmentarz Ży: Żatym Kościołem położony najdawniejszy ementarz 
dowski. Żydowski; xięga mogiłowego bractwa tego ementarza 
zwana Chewra Medusza Sporządzona w 1486 roku (wyraz 
remez, Oznacza ten rok). Wiadomo przytćm z podania, że tu po- 
grzebany sławny u żydów Rabbin Jakób Lewi, który otrzymał do- 
stojność Wielkiego rabbina i od roku 1427 mianował się naczelnikiem 
litewskich rabbinow. 
Tuskulanum. W tychże okolicach za byłym Kościołkiem Ś. Te- 
ressy, idąc zawsze brzegiem Wilii wznosi się śliczne wiejskie mie- 


*) Szymon Starowolski w opisie Król. Pol. (1652), mówiąc o Wilnie 
(str. 102) niewspomina o Pióromoncie. Tłumacz zaś, Gołębiowski Pi- 
jar (roku 1765), porobił dodatki mówiąc: „,Śnipiszki zaś z drugiej 
tejże Wilii strony, przyozdobione jest wspaniałym Kościołem i kla- 
sztorem XX. Jezuitow pod tytułem Ś. Rafała, takoż pięknej syme- 
tryi pałacem Pióromont nazwanym, JPP. Piórow*” Pokazuje się więc, 
że Pióromont istniał już wr. 1765. Porównaj Niesiecki, t. VII, 310. 

**) W Lipcu tegoż roku, oderwana z połapu belka sterczących jeszcze 
ruin, zabiła staruszka Pawłowskiego, który przedtćm przez lat wiele 
utrzymywał handel w domu Machnaura. 
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szkanie Tuskułanum zwane, założone przez b. Wileńskiego Wojen- 
nego Gubernatora Korsakowa Rzymskiego, a przez Marszałka Rudolfa 
Pisankę znacznie upięknione. Obecnie należy do Pani Dobrosławy 
Kramer, ur. hr. Olizar. 

Z powrótem ku miastu, przeszedłszy most zielo- Łukiszki. 
ny i zawróciwszy się na prawo, wchodzi się po nad brzegiem Wilii 
na drugie przedmieście, Łukiszkami zwane, od Łukasza Piotrowi- 
cza, ulubieńca Witolda, któremu on tu nadał w dziedzictwo grunta. 
Inni nazwanie to wywodzą od dwóch wyrazów litewskich tukis- 
kitas, pićrwszy znaczy pole, drugi przytykać, to jest: Że przytyka 
do rzeki ; lecz ten wywod nie jest zasadny, miejsce to bowiem na 
sam przód zwało się Tartarją, 0 czćm z dawnych planów miasta 
przekonać się można, prócz tego Łukiszki bynajmniej blizko nie przy- 
tykały do rzeki, a poczynały się od bramy Wileńskiej, tam niegdyś 
będącej, gdzie teraz dom sukcessorow ś. p. Antoniny Sniadeckiej, Syliowej 
sławnego D-ra Jędrzeja, 

Łukiszki dzisiejsze były przedtóm bardzo zabudowane, 
dzą liezne fundamenta pozostałe po domach, ale częs 
wyniszczyły przedmieście, dziś znowu choć zwolna się podnoszące. Tu 
najwięcej osiadło Tatarów, przez Witolda w 1397 roku w Wyprawię 
na Mogołow zabranych w niewolę i obdzielonych ziemią. 
ich nieskazitelna słynną była po między mieszkańcami Wilna tak, iż 
w żadnych sądach, zwłaszcza kryminalnych, nieznajdywano nigdy ta- 
tarskiej sprawy. Dziś niewiele juź domkow tatarskich nad br 
Wilii pozostało *). W środku prawie Lukiszek, na miej 


czego dowo- 
te iokropne pożary 


Poczciwość 


zegiem 
scu, gdzie za 





) Przypomnijmy tu, mówiąc o Łukiszkach , pocieszny wiersz Wacława 
Potockiego (Poczet herbow Szlachty Kor. Pol. herb Sołtan, str. 604, 
Krakow, 1695 r.). 

„Kiedy on sławny Witold: Litwie swej Hetmanił 

Często zuchwałej Ordzie bezpieczeństwo ganił, 

Aż w jedno Ruś i Litwę zlączywszy ogniwo, 

Niezabijając : z koszem zagarnie ich żywo. 
I osadzi pod Wilnem : pogańskie opryszki, 
Nazwawszy Sołtaniszki : wsi ich: i Łukiszki. 
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czasów pogańskich szumiał gaj poświęcony z którego dostarczano drew 
dla utrzymania nigdy niegasnącego Znicza w świątyni wileńskiej Per- 
kunasa , wznosi się obecnie wielki murowany Kościoł z klasztorem 
w koło obwiedzionym murem. 
Kościoł iSzpi. KoŚcioł ten pod wezwaniem ŚŚ. Apostołow Filippa 
tal ŚŚ. Filipa i obojga Jakóbow. Był tu może od wprowadzenia wia- 

iJakóba. / py Ś. Katolickiej cmentarz, na którym ciała ubogich 
mieszkańców Wilna grzebano. Grzegorz Littawor Chreptowicz Ka- 
sztelan Smoleński, później Wojewoda Mścisławski miał na Łukiszkach 
obszerny pałac, a widząc z okien ubogi ementarz, ofiarował 4 t. zł. 
ipolecił X. Kamińskiemu Przeorowi zakonu XX. Dominikanów Wileń. 
wystawienie na nim Kościołka drewnianego. W 1642 1 Maja wznie- 
siono Kościołek i poświęcono pod wezwaniem ŚŚ. Apostołow Filippa 
i obojga Jakóbow, a wkrótee potćm zbudowano mały klasztorek dla 
4 zakonnikow. Pierwszym Przeorem był X. Mikołaj Dąbrowski. Bi- 
skup zaś Wileński Abraham Wojna nadał przywilej na parafię, a XX. 
Dominikanie obowiązani byli grzebać ubogich bezpłatnie. Na utrzy- 
manie klasztorku Chreptowicz osóbno legował summę 16 tysięcy zł. 
na dobrach swoich Ostrow w Wojew. Nowogrodzkim. W roku 1655 
podczas zabórzeń wojennych Kościoł z klasztorem spalony został. 
W roku 1684 stanął nowy Kościołek drewniany z klasztorem i w tymże 
roku wprowadzono tu uroczyście obraz N. Maryi Panny cudami sły- 
nący na desce malowany, a który we cztery lata, 18 Października 
Biskup Brzostowski z okazałością solenne odbywszy nabożeństwo z Bi- 
skupami Kotowiezem i Zahorskim , oraz całą Kapitułą , za cudowny 
ogłosił *). Zpowodowało to liczne uczęszczanie gorliwych Katolikow 


o E 
*) Maciej Korwin Gosiewski, w czasie wojennych wypraw nabywszy ten 
obraz, umieścił go w swojej domowej kaplicy w majątku Dąbla o 2 

mile od Seyn. Po śmierci jego majątek przeszedł na własność do 

syna Wincentego, przy którym był Kapelanem X. Dominikan Fabian 
Bierzanowski, ten podczas pożaru wielkiego w Dąblach, oprowadził 

obraz koło płomienia i pożar wnet ustał. Odtąd obraz począł sły- 

nąć cudami. Po zamknięciu kaplicy przeniesiony został do Kościoła 
Dominikanow w Sejnach, a ztamtąd do Wilna, do Łukiskiego Kościoła. 
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eo środę i sobotę, a szczególnie w dni uroczyste Matki Boskiej tak, 
że ciasny Kościołek nie mógł już mieścić pobożnych. Za przeorstwa 
więc X. Gnoińskiego, Eustachy Kotowiez Biskup Smoleński położył 
pierwszy kamień węgielny w roku 1690, a w roku 1727 X. Reginald 
Hryncewicz przeor ukończył do dziś dnia stojący Kościoł murowany. 
Klasztor zaczęto budować w roku 1718, a skończono w 1739. Oprócz 
znacznych kosztow położonych przez XX. Dominikanów, wielce się 
przyczynili do wzniesienia Kościoła i klasztoru Kazimierz X. Sapieha 
Wojewoda wileń., Alexander Naruszewicz Starosta uszpolski i inni. 
W ostatnich latach Kościoł restaurowany i ozdobiony staraniem dzi- 
siejszego Proboszeza X. Jana Menue, po usunięciu bowiem XX. Do- 
minikanów Kościoł oddany duchowieństwu świeckiemu i dotąd jest 
parafialnym. 

Piękna faciata tego Kościoła ozdobiona dwóma wieżami wyso- 
kości łokci 85; front zawiera szerokości od poziomu swojej posady łokci 
51, długości wewnętrznej nawy 62, a szerokości tejże 214. Nad 
wrotami keścielnemi malowany jest obraz Najświętszej Panny Łukiską 
zwanej (na murze alfresko), której obraz cudowny umieszczony w wiel- 
kim ołtarzu. 


Przy tym kościele i dziś jest cmentarz, który do roku 1846 
Lipca 13 był otoczony z trzech stron murem; od frontu była wspaniała 
brama z facyatką ozdobioną herbami Chreptowiezow i Sapiehow. 0d 
strony północnej muru stała wieża Ś. Barbary „o trzech kondygna- 
cyach i mieściła w sobie figury Ś. Barbary i Pana Jezusa na krzyżu. 
Nad kopułą wznosił się krzyż żelazny z chorągiewką , na której był 
wyrźnięty rok 1768, trupia głowa, kosa i łopata. Dawniej przed 
figurą Ś. Barbary wmurowaną była do wieży karbona i przy niej 
rączka od dzwona, za pomocą którego dawano znać o konaniu chorych 
w szpitalu lub w mieście. Na ementarzu spoczywa wielu różnego 
stopnia i różnej broni, wojskowych francuzkich , pozostałych z pa- 
miętnej wyprawy Napoleona I w roku 1812. 


Przy kościele jest klasztor Siostr miłosierdzia mających dozor 
w szpitalu założonym tutaj i nazwanym szpitalem Ś. Jakóba, przez 
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Kommissją wojewódzką szpitalną w roku 1749 *). Następnie w 1809 
roku szpital oddano pod zarząd Powszechnej opieki, a później Rady opie- 
kuńczej ; niedawnemi zaś czasy stanął nowy gmach szpitalny, piękny 
z powierzchownego kształtu i wewnątrz we wszelkie dla cierpiących 
opatrzony wygody, z dziedzińcem w koło na wzór ogrodu urządzonym. 
Dawniej opłata pieszych i przejeżdżających na moście Zielonym po- 
bierana, szła na dochod wspomnionego szpitala. Przyjmują się doń osoby 
obojej płci dotknięte syfilityeznemi chorobami, obłąkane na umyśle ko- 
bićty, takoż położnicze i cierpiący różne choroby zaraźliwe. Zostająe pod 
opiekuńczym kierunkiem D-ra Med. znanego chlubnie z wielu pism po- 
ważnej treści Juljana Moszyńskiego, dwóch jego pomocników, gorliwego 
i światłego doktora Juljana Titiusa i niedawno przybyłego do Wilna 
Franciszka Wikszemskiego przyprowadzony do stanu wzorowego. Tu D-r 
Moszyński wykłada takoż kurs sztuki położniczej bićdnym kobietom 
kierującym się na akuszerki. 
Zamek ture. Za Kościołem i szpitalem idąc ku Wilji, ukazuje się 

mny. ogromny gmach czworogranny ze czterma po bokach 
basztami. Jest to więzienie pospolicie Zamkiem turemnym uwane. 
Są tu także kaplica, łaźnia i t. l. Wewnątrz obszerny dziedziniec, 
służy na przechadzkę więźniom. 

Meczet. Dalej zbliżając się ku brzegom Wilji, nieco opodal od ulicz- 
ki domkami tatarów osadzonej, w prawo, na małym dziedzińcu, albo 
raczej cmentarzyku tatarskim , pokrytym trawą ze sterezącemi ka- 
mieniami, mającemi wykute na sobie napisy tatarskie, stoi maleńki 
ubogi, drewniany Meczet, z takąż u wierzchu w około rzezaną gale- 
ryjką i wysmukłym minarecikiem, na którym połyska godło muzuł- 
mańskie i półxiężyc. Wewnątrz rozesłane maty dla modlących się 
mężczyzn, kryta galerja na górze dla kobićt, nakoniec mały alkierzyk 
dla Mahometa, niewidzialnie doń A śród modlitw; stano- 
wią cały przybor świątyni. Niedaleko jest domek Mołły (kapłana) 
ubior jego miejscowy tćm się tylko różni od innych, Że wkłada aksa- 





*) U Siostr miłosierdzia w klasztorze Ś. Jakóba znajdują się dwa ważne 
autografy Ś. Wincentego a Paulo. 
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mitną pąsową myckę. W pogodę, we dni piątkowe, zwłaszcza śród 
świeżych porankow maju, idącym brzegami rzeki, słyszeć się daje 
dźwięczne wołanie, po nićm zaś wkrótce śpiów miły, rzewny i łago- 
dny. Są to wezwania na modlitwę muezzina i namaz garstki wy- 
znawców Iślamu, obdarzonych przywilejami wyższegy nad wiek swój 
„i przesądy ówczesne wielkiego Witolda, którego pamięć jak Tata- 
rzy, tak również jednocześnie z nimi przybyli Karaimi do dziś dnia 
czczą i imię jego powtarzają z uwielbieniem. 


15 


PRZECHADZKA YIL 


ULIGA WILEŃSKA. DOM TOWARZYSTWA DOBROCZYŃNNOŚĆI. BYŁY LU- 
TERSKI CMENTARZ. DOM GUBERNATORSKI. DAWNY TEATR. KOŚCIOŁ 
Ś$. KATARZYNY. KOŚCIOŁ PROTESTANTSKI. 


Wracając z Łukiszek wejdźmy na ulicę Wileńską i przejrzyj- 
my ją od tpoczątku, t.j. od Zielonego mostu, aż do końca, czyli do 
ulicy Dominikańskiej. Ulica ta dziś niewłaściwie zowie się Wileń- 
ską, wszystkie bowiem w Wilnie równe do tego mają prawo. Ta 
zaś była dawniej F/zlejską, bo prowadzi ku rzece Wilii. Tak samo 
ibrama dawna zwała się F/ilejską (porta Viliensis). Jest to jedna 
z najweselszych i najzdrówszych co do powietrza ulie miasta. Postę- 
pując nią od Zielonego mostu, ukazuje się naprzód ogromny prosto- 
kątny gmach z wązkiemi u góry oknami i szerokiemi, do bram po- 
dobnemi ze czterech stron drzwiami. Jest to dom rządowy ćwiczeń 
wojskowych , pospolicie z niemieckiego exercerhauzem zwany. Tu 
znaczna ilość Żołnierzy z łatwością obróty swoje rozwijać i odby- 
wać może. Przed kilku laty olbrzymia ta sala gustownie ubrana 
i oświetlona , jak do koncertu, ledwie pomieścić była w stanie ty- 
siące chciwych słuchaczy. Nieporównany nasz mistrz Apolinary Kątski 
czarownićm pieniem cudnych swych skrzypiec zachwycał i upajał róż- 
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norodną stanem i pojęciem, ale w uczuciu i uznaniu genialnego jego 
talentu zjednoczoną najzupełniej publiczność. Koncert ten, któremu 
podobnego nigdy w Wilnie nie było, sprawiedliwie olbrzymim nazwa- 
ny, dany był dnia 25 Maja 1852 roku. Naprzeciw tego domu jest 
piękny placyk okolony drzewami, wdali widać wyżej opisany Kościoł 
Ś. Jerzego. Z lewej strony placyku w pośród innych nie wielki 
dom z posągiem nad bramą Matki Bożej i z napisem uspodu sub 
tuo praesidio (pod twoję obronę) był dawniej Biskupa Pilchow- 
skiego, przeznaczony przez niego na pomieszezenie i utrzymanie 12 ubo- 
gich młodzieńcow, sześciu z mieszczan, a sześciu z szlacheckiego sta- 
nu *). Dziś ten fundusz do Instytutu dworzańskiego wcielony został. 
Lecz zwróćmy się na ulicę Wileńską. Po obu jej stronach roz- 
maite ukazują się domy i domki, często bardzo mające za sobą ogródki, 
czego na innych ulicach miasta niewidać. Kilka mniejszych zaułkow 
od miasta i od ulicy Portowej, bliższej przedmieścia Pohulanki, spły- 
wa do niej. 
Towarzystwo Dalej z lewej strony widać w głębi obszernego w wielu 
Dobroczynno- miejscach drzewami osłonionego dziedzińca, dom wy- 
ści. niosły i przestronny z inuemi wdali zabudowaniami. 
Podmurowane sztachety, oddzielają go od ulicy, a przy nich stoi in- 
ny wielki, do tychże gmachow należący. Jest to dom Towarzy- 





*) X. Dawid Pilchowski, Biskup Suffragan Wileński ur. 1735 roku 
w majątku Rutkiszkach dziedzicznym rodzicow jego w kraju zwanym 
na tenczas Zapuszczańskim. Był naprzód Jezuitą, po ich rozwiąza- 
niu Professorem Literatury w Uniwersytecie Wileńskim , a później 
Dziekanem, słynął niepospolitą nauką i najdobrotliwszą dla biednych 
opieką. Zostały po nim różne drukiem ogłoszone dzieła, a między 
innemi przekłady traktatów filozoficznych Seneki, pisane dawną 
treściwą Zygmontowską polszczyzną. Zwracał też baczną uwagę na 
stan opłakany włościan Litewskich i wtym celu wydał osóbną roz- 
prawę. Jemu też przypisują pomnożenie i zrobienie dostępniejszą 
dla ogółu Biblioteki Uniwersytetskiej. Umarł roku 1808 powszech- 
nie dla enot swoich i pełnego chrześcijańskiej łagodności charakte- 
ru, żałowany. | 
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stwa Dobroczynności. Niegdyś to miejsce leżało już za miastem, 
za bramą zwaną Wilejską i stanowiło ezęść przedmieścia Łukiszek. 
Stał tu pałac znamienitego Mikołaja Xięcia Radziwiłła Czarnego. On 
to żarliwy zwolennik kalwinizmu pićrwszy w Wilnie założył Zbór 
protestantski, podług wszelkiego prawdopodobieństwa na tćmże samćm 
miejscu, dziejopisowie bowiem powiadają, że zbór wspomniony znaj- 
dował się na Łukiszkach. Gmach ten przez kilka wiekow był wła- 
snością rodu XX. Radziwiłłów, w roku zaś 1807 darowany został 
w części Towarzystwu dobroczynności, którego założycielem był Jan 
Nepomucen Korwin Kossakowski, Biskup Wileński. Cesarz Alexan- 
der, potwierdził ustawę tego Towarzystwa w 1808 r. i sam udzielił 
mu w darze 5850 rubli srebr. W dalszych czasach do rozpostrze- 
nienia i ulepszenia zakładu przyczyniali się ciągle najznakomitsi oby- 
watele Litwy. Między innymi pamiętne są usługi Jana Chodźki (Jana 
ze Świsłoczy), Józefa Franka Professora Uniwersytetu Wileńskiego 
i żony jego ur. Gergani, która pięknym śpiewem uczęstnicząe w ama- 
torskich koncertach i zarządzając niemi, znacznie kassę domu do- 
broczynności zasilała. Gheący dokładnie i szczegółowie poznać prace 
i postęp, tego w tak szlachetnym celu założonego towarzystwa, 
znajdą zupełne ciekawości swej zaspokojenie w pismie perjodycznćm 
wydawanćm pod redakcyą uczonego M. Malinowskiego pod tytułem 
Dzieje Dobroczynności. był tu niegdyś i kramik fautowy, do 
którego zewsząd znoszone w darze drobiazgi, rozprzedawane później 
wraz z wyrobami mieszkańców domu, przyczyniały się też €0 rocz- 
nie do wsparcia ubogich. W późniejszych czasach, kiedy wkolicz- 
ności miejscowe zmieniły się, a celniejsi opiekunowie zstąpili do 
grobu, przystygł wprawdzie zapał początkowy, ale zakład nie upadł. 
Obecnie przeszło 200 osób utrzymuje się w domu. Obwiążeni nie- 
dołężną starością, oddają się wyłącznie nabożeństwu, inni ubodzy 
płci obojej zajmują się różnemi robotami, których przedaż obraca się 
na powszechny domu pożytek.  Ghłopezyki i dziewczątka , prócz nauki 
Religii wykładanej przez kapelana i ścisłego macierzyńskiego dozoru 
Siostr miłosierdzia uczą się jeszcze czytać, pisać, wielu pożytecz- 
nych początkowych nauk, a nawet niektórzy rzemiosł. Przez lat 
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kilka trwała tu szkołka według metody Lankastra. Co piątek zwła- 
szcza jesienią i zimą, na posiedzeniu wieczornćm Towarzystwa, roż- 
daje się tygodniowa ubogim przychodzącym z miasta, jałmużna. (o 
rok wyposaża się kilkudziesiąt rublami biedna jaka znana z pocz- 
ciwości dziewczyna, wychodząca za mąż, które to dobrodziejstwo na- 
stało wskutek testamentowej woli Tomasza Wiłejki , obywatela po- 
wiatu Wileńskiego, członka towarzystwa. Starają się przytćm zawsze, 
aby ten posag dostał się osobie rzetelnie potrzebującej. Również 
w tym celu, iżby jałmużna i przyjmowanie ubogich niepodlegały nad- 
użyciom lub oszukaństwu ; wybrani opiekunowie z osob stale W mie- 
ście mieszkających , obowiązani są w przeznaczonych sobie częściach 
miasta, odwiedzać mieszkania ubogich proszących o wsparcie i do- 
wiadywać się o prawdziwym stanie ich doli, poczćm dopićro, za oka- 
zaniem opiekuńczego świadectwa, ubodzy otrzymują wsparcie lub 
stałe przyjęcie. Co rok kilka dam obywatelek obchodzą wiosną 
w towarzystwie mężczyzn miasto całe, zbierając składkę na ubogich, 
co rok koncerty i teatra amatorskie przyczyniają się do zwiększania 
dochodu. Go rok nareszcie drukiem publicznie, ogłasza Lowarzystwe 
sprawozdanie urządzeń swoich, ażeby wszyscy wiedzieć mogli na co 
się grosz ubogich obraca; a jednak mnóstwo żebraków oblega mie- 
szkańców miasta i przy pogrzebach zamożnych osob występują nie- 
zliczone ich szeregi, a każdy Kościoł, tłumami ich gęsto osadzony. 
Stąd niechętne, lubo nie zawsze sprawiedliwe słyszeć nieraz się dają 
głosy przeciw domowi dobroczynności , jakoby swych obowiązków 
szezerze dopełniać niechciał. Zapewne, gdzież niema uchybień, nie 
wszyscy może z członków, a szczególniej z cyrkułowych opiekunow, 
dopełniają równie gorliwie i ściśle swojej powinności, w ogóle jednak 
zakład czyni co tylko może; lecz piękna enota miłosierdzia szeroko 
rozgałęziona w mieszkańcach Wilna mimowolnie daje pochop do roz- 
krzewienia się nadużycia. Wielu jest między żebrakami próźniaków, 
mogących, lecz niechcących pracować, wiele też wszystkiemi rogatka- 
mi spływa do miasta bezustannie, zubożałych wieśniaków. Dla za- 
radzenia pićrwszemu, potrzebny koniecznie dom poprawy, drugie 
wnet by się usunęło, skoro by obywatele, wszyscy bez wyjątku, osła- 
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niali opieką zubożałych lub kalekich poddanych swoich, a w każdym 
dworze i powiatowćm mieście znajdował się dom przytułku. Musimy 
tu dodać, że od niepamiętnych czasow Wilno zawsze bywało zalane 
żebractwem tak, że w 1626 r. Król Władysław IV uchwalił ustawę 
przez Magistrat Wileński sporządzoną , na mosy której żebracy wi- 
leńscy mieli czterech nad sobą przełożonych z liezby ich samych wy- 
branych, a tym dodano czterech pomoenikow, którzy się zwali bi- 
czownikami , każdy z nich bowiem miał biez dla wypędzania z mia- 
sta próźniaków zdrowych i mogących pracować, a tylko w żebractwie 
ehleb tani znajdujących. 

Sale zakładu są obszerne, jasne, suche, ze wzorową czystością 
utrzymywane. Sala posiedzeń ozdobiona portretami założyciela i in- 
nych eelniejszych towarzystwa członkow *). W końcu domu znajduje 
się łaźnia i wanny starannie i umiejętnie urządzone przez P. J. K. 
Wilczyńskiego znanego powszechnie wydawey Albumu Wilna. Z lewej 
strony pierwszego dziedzińca wznosi się kaplica , wymurowana z ofia- 
ry obywatela Wojciecha Posłowskiego. W niej na ścianach są dwie 
tablice, jedna z imieniem Cesarza Alexandra I jako dobroczyńcy i opie- 
kuna zakładu , druga z imionami zmarłych celniejszych członków to- 
warzystwa, mężów słynnych za Życia, enotą, zasługą obywatelską 
i nauką. Ledwie pół wieku upływa istnienia zakładu, a już tablica 
prawie całkiem zapisana ! 





*) Niektóre z tych portretow zasługują na uwagę; lecz wymieńmy 
wszystkie: 1) Cesarza Alexandra. 2) Cesarza Mikołaja. 3) Założy- 
ciela Towarzystwa Biskupa Wileń. Jana Nepomuc. Kossakowskiego. 
4) Dominika Xięcia Radziwiłła, który nadał placi opustoszony swój 
pałac. 5) Michała Xięcia Ogińskiego. 6) Biskupa Wileń. Andrzeja 
Kiągiewieza. 7) Professora b. Uniwer. Tomasza Życkiego. 8) Woj- 
ciecha Pusłowskiego , założyciela kaplicy. 9) Józefa Franka Prof. 
10) Żony jego. 11) Wołodźki, który swój domek z placem i ogrodem 
przy ulicy Tatarskiej zapisał na Dobroczynność. 12) Barankiewicza 
D-ra Med. 13) Antoniego Tyzenhauza Pods. Litt. 14) Korsakowa 
Rzymskiego Jen. Gub. 15) Wawrzeckiego Jenerała Wojsk Polskich, 
16) Adama Hr. Giintera. 17) Jana Gwalberta Rudominy i 18) Rejkow- 
skiego D-ra Med. Prof. Uniw. 
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Z A Powiedzieliśmy wyżej, iż gmachy zakładu w części tylko 
wny Ewangie- Zajmują dawny pałace XX. Radziwiłłów. Ten. bowiem 
lięki, rozciągał się dalej, do dzisiejszego domu Kostrów w któ- 
rym wiele jest jeszcze śladow starożytnego budownictwa, mianowieie 
w skrzydle udzielnóm w głębi dziedzińca, skąd z okien przeceudny, ma- 
lowniczy widok na miasto i jego okolice. Za domem Kostry, gdzie 
dziś ogród przy domu Kułakowskiego, był od roku 1556 cmentarz 
Ewangielicki, założony pierwiastkowie w ogrodzie Mikołaja Xięcia 
Radziwiłła Czarnego, a przy nim zaś szpital i Kościołek drewniany, 
które istniały do roku 1805, w jakowym czasie ementarz przeniesio- 

ny został na Pohulankę. | 
Domi Cywil- Dalej na zawrócie ulicy Wileńskiej ku Abramowiczoów- 
nych Guber-  skiemu zaułkowi stoi dom cywilnych Gubernatorów 
natorów. w przód należący do Abramowicza, a przed tćm jeszcze 
do Oskierki. Tu w r. 1785 znakomity Wojciech Bogusławski urządził 
Dawny Teatr. . najpićrwszy w Wilnie teatr. Widowiska rozpoczęto orygi- 
nalną sztuką Zabłockiego, wierszem, p. t. Fircyk w zalotach, tu teź w ro- 
ku 1803, tancerze włoch Monaritti i Dejbel, zachwycali: publiczność 
świetnemi baletami; przeniesiono je później ztąd do przyległego do- 
mu, w którym ze zwalisk Radziwiłłowskiego gmachu wzniosł obszer- 
ny teatr naprzód Mórawski, następnie zaś rozszerzył go i ozdobił 
Maciej Każyński, zasłużony Artysta dramatyczny , ojciec cehłubnie 
znanego dziś muzyka i kompozytora Wiktora Każyńskiego. Tu nie- 
raz znamienici polscy artyści Bogusławski, Werowski, który po raz 
pićrwszy w Wilnie wystąpił na scenę , Ledóchowska i Truskulasska, 
występowali na scenę czarując grą swoją widzów. Scena Polska stałe 
istnienie w Wilnie liczy od 1792 roku. Po Bogusławskim zmieniali 
się przedsiębiercy teatralni w następnym porządku : Morawsey, Ma- 
ciej Każyński, Rogowski z Statkowskim, Szmidkoff ; potem teatr za- 
mienił się na socialny rządzony przez radę trzech, jako to: Rogow- 
skiego, Surewicza i Nowakowskiego. W roku 1844 artyści podzielili 
się na dwie kompanje , jedna pozostała pod. zarządem Surewicza, 
druga zaś pod przewodnictwćm Nowakowskiego i Rezgola zaczęła gry- 
wać w Ratuszu po rusku. Na początku teraźniejszego wieku artyści 
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Wileńscy pod przewodnictwćm Macieja Każyńskiego mieli wielkie po- 
wodzenie przed Peterzburską i Moskiewską publicznością oceniającą 
wysokie ich talenta. Z zasłużeńszych artystów sceny Wileńskiej, 
oprócz wspomnionych już wyżej, byli jeszcze Józef Rogowski, Fiszer, Ę 
Skibiński, Izabella Górska, Aszpergierowie, Dawidson i kilku innych, 
Ten ostatni zjednawszy sobie wziętość na naszej scenie ruszył 
w świat i dziś jest podziwem i uwielbieniem całych Niemiec. Publicz- 
ność Wileńska na własnej scenie zabrała znajomość z najsłynniejsze- 
mi w Europie w owym czasie operami: Fradiavolo, Zampa, Norma, 
Fenella, Don Juan, Cyrulik Sewilski, Pocztylion i t. d., wybornie wy- 
konywanemi pod wzorową dyrekcyą Wiktora Każyńskiego. Ostatnie wi- 
dowisko w tym teatrze, zwanym wielkim, dane było 9 Grudnia 1845 
roku i przedstawiono dramat 5 aktowy [oe i poranek. Teraz za. 
przeniesieniem od roku 1845 teatru do Ratusza, budowę dawnego 
przemieniono na dom mieszkalny, przy którym jest piękny ogródek 
i dziedziniec przestronny, gdzie zwykle stawiano szopy dla przyby- 
łych hece konnych, lub menażeryi *). 

Na przeciw. dwóch wspomnionych domow wznosi  Kościoł Ś. Ka- 
się klasztor i Kościoł ze wsząd okolony murem zakon- SKIE 4 
nie PP. Benedyktynek, sprowadzonych do Wilna z Nie- nedyktynek. 
świża przez Biskupa Eustachego Wołłowicza w roku 1622. Pićrwszą 
Xienią była Maryanna Kuczkowska, która rządziła klasztorem 42 lata. 
Kościoł pod wezwaniem Ś. Katarzyny założony wraz z klasztorem, 
przez Mikołaja i Katarzynę Horodziejskich w 1622 roku, gdy później 
spłonęły, odbudowane zostały roku 1703 w takim stanie w jakim się 
obecnie znajdują kosztem samychże zakonnie, znacznemi wtedy upo- 
sażonych funduszami. W roku 1812 Panny Benedyktynki przeniosły 
się do klasztoru Panien Bernardynek Ś-to Michalskich, gdzie przez 
kilka miesięcy mieszkały, klasztor bowiem był zajęty na łazaret 
wójskowy franeuzki, a sam Kościoł na skład apteczny.  Kościoł 
nakształt czworoboku prostokątnego; ściana przy której wielki ołtarz, 


*) Dom ten należy dziś do PP. Adama Wiszniewskiego i żony jęgo ur. 
Każyńskiej. 
16 
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wybiega w półkole, długość zawiera łokci 60, a szerokość 224. Fron- 
ton jego składa się z dwóch wież wysmukłych, z dziwną lekkością 
w górę wybiegających.  Parlatoryum jasne, wesołe; z jednego głębsze- 
go w nićm okna widać na dziedzińcu klasztornym ogromny z napisa- 
mi symboliczny krzyż Ś. Benedykta. W prawej ścianie Kościoła jest 
wejście do kaplicy Opatrzności Boskiej wystawionej w kształcie ro- 
tondy w pięknym guście. Przy wejściu do niej obok ambony znajdu- 
je się pomnik położony w roku 1769 Jerzemu i Elżbiecie 4 Wa- 
żyńskich Wołłowiezom na Chełmeczu Hrabiom. Kościoł Ś. Katarzy- 
ny zdobi 13 obrazow pędzla sławnego u nas Szymona Czechowicza. 
W wielkim ołtarzu Zaślubienie Ś. Katarzyny z dzieciątkiem Jezus, 
na rękach N. M. Panny, obraz wielkich rozmiarów, a chociaż uszko- 
dzony nieco, wielce jednak przez znawców ceniony, S. Trójcy, tak- 
że w wielkim ołtarzu nad poprzednim; w bocznych zaś ołtarzach 
Niepokalanego Poczęcia N. Panny, Ś. Placydy, Ś. Gier- 
trudy, której Chrystus objawia się w widzeniu, Ś. Matyłdy, nad 
nim mniejszy owalny Ś. Franciszka, Ś. Benedykta opata i S. 
Scholastyki Xieni założycielki Zakonu Panien Benedyktynek. bBy* 
ły tu jeszcze dwa piękne obrazki tegoż Czechowicza : Rodzina Świę- 
ta i Zwiastowanie N. Panny, ale niewiadomo gdzie się dziś znajdują. 

Przy kościele jest braetwo Opatrzności Boskiej wprowadzone 
w roku 1708. 

Dzwonow jest trzy, największy roku 1684 staraniem Franciszki 
Gałeckiej sporządzony , średni 1772 roku z krzyżem Ś. Benedykta 
zwanym HKorowaka, najmniejszy z roku 1739. Zakonnice raz zamknię- 
te za kratą nigdy już na świat wykazać się mie mogą. Xieni ich 
podczas uroczystości kościelnych ma na głowie infułę , a w prawej 
ręce pastorał. (0d roku 1805 do 1848 PP. Benedyktynki utrzymy- 
wały pensję żeńską, w której oprócz płatnych panien, kilkanaście 
biednych sierot wychowanie też brały. Examina odbywały się pu- 
blicznie w obee członków dawniej Uniwersytetu Wileńskiego, a pó- 
źniej władzy szkolnej. W ogóle zakład ten był wzorowym. 

Zwróćmy się teraz na wspomniony niedawno Abramowiczowski 
zaułek, tak się zowiący, od wzmiankowanego też Abramowiczowskie- 
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go, dziś Gubernatorskiego domu, i przejdźmy na ulicę szeroką , Po- 
zawalną zwaną. Tu z prawej strony wart widzenia domek ogrodini- 
ka Webera, z obszernym i choć świeżo założonym, ale już pełnym 
pięknych krzewow i kwiatów ogrodem. 

Z niemi graniczy obszerny omurowany do koła Zbór Kalwiń- 

kwadrat z domem, dziedzińcem, ogródkami, skrzydłami ski. 
w głębi i lieznćm gospodarczćm zabudowaniem. Jest to Zbór Kalwiń- 
ski, zamieszkiwany przez Pastorów z rodzinami, Prezesa i Członkow 
niektórych Protestantskiego Konsystorza, Kancelarją i uboższe osoby 
tegoż wyznania. Znajduje się też tu niewielki dla obojej piei szpi- 
tal. Na cmentarzu odgrodzonym płotem od reszty dziedzińca widać 
jeszcze kilka grobowych kamieni i pomników. (Cmentarz ten ota- 
czał niedawno jeszeze istniejący drewniany Kościoł (zbór), który opu- 
szezony , nie wysoki, ale dość obszerny, dziś już prawie zupełnie 
zniszezony. Zbudowany on był w 1682, roku. Po zapadnięciu bowiem 
wyroku 26 maja 1640 roku względem przeniesienia za obręb mia- 
sta Zboru Kalwińskiego, na tem miejscu (albo niedaleko, ale nieza- 
wodnie na tym placu), stanęła niewielka świątynia z cegieł i belek. 
3 kwietnia 1682 roku pospólstwo podburzone przez fanatyków zni- 
szczyło ją do szezętu. Król Jan HI pozwolił Kalwinom odbudować 
sobie Kościoł, co w tymże roku nastąpiło. 

Przez ulicę na przeciw frontu tych murów wznosi się z kształtną 
kolumnadą w stylu Katedry Wileńskiej (w minjaturze), Kościoł mu- 
rowaiy, na którego frontonie trzy posągi przedstawiają: środkowy, 
wiarę z krzyżem, dwa poboczne , aniołów klęczących przed nią, 
wszystkie trzy dłuta Kazimierza Jelskiego b. Professora rzeźbiarstwa 
w Uniwersytecie Wileńskim. Jego też jest piękna płaskorzeźba na 
czele frontonu: Zbawiciel otoczony rzeszami ludu z napisem polskim 
pod nim: Dajcie cześć Panu, i drugim nad drzwiami: Pokoj 
Pam! Wnętrze Kościoła jasne, przestronne ; ławki, tablice do 
oznaczenia śpiewać się mających psalmów i ambona. Na chórze or- 
gan dobry niewielki. Sklepienie ozdobione w sześcienne drewniane 
tafle lazurowej barwy, okolone i poprzecznie owite złocistemi laury, 
iia wzór stropow starożytnych świątyń w Rzymie i szczątkow skle- 
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pień gmachow Zygmuntowskich w Krakowie. wykonane dokładnie przez 
Wileńskiego stolarza Wasilewskiego. Myśl pierwszą wzniesienia tej 
budowy podał Paweł Stryiński Major b. wojsk Polskich, architektem 
zaś i kierownikiem prac wszelkich był Karol Podcezaszyński, wy- 
służony Professor Architektury b. Uniwersytetu Wileńskiego. Roku 
1830 dnia 21 kwietnia w obec najznakomitszych osób miasta, poło- 
żono węgielny kamień z zakopaniem pod nim dwóch ołowianych ta- 
blic ze stosownemi napisami i puszki z pargaminową kartą, zawiera- 
jącą krótki opis założenia tego domu modlitwy, spisem imion obec- 
nych przy założeniu osob, tudzież po exemplarzu różnych pamiątko- 
wych medalów i bieg ówczesny mających krajowych monet. W lat 5 
dnia 25 Lipca 1885 roku podczas zebranego właśnie w Wilnie Ewan- 
gelicko-Reformowanego Synodu, gdy Senjory i Pastorowie z różnych 
stron się zjechali, odprawiono naprzód ostatnie nabożeństwo 
w dawniejszym Kościołku, po czćm z tłumem poboźnego ludu pro- 
cessjonalnie opuszezono pół-tora wiekowego zgrzybiałego starca, 
aby przejść pod świetne stropy nowego jego następcy. Przed pro- 
giem senjor stosowną miał przemowę, a na zawołane w niej słowa 
otworzcie się bramy: drzwi nowego Kościoła na oścież się roż- 
warły, ozwały się poraz pierwszy, zręcznie z prawego boku między 
kolumnadą, a ścianą umieszczone dzwony i wszyscy weszli do no- 
wego przybytku. Tu znowu rozpoczęło się, według przepisanych 
obrzędów nabożeństwo i poświęcony gmach nowy stał się odtąd dla 
Wileńskich Protestantow , przybytkiem ich modlitwy. 


PRZECHADZRKA VIII. 


DAWNY OBWÓD MIASTA, BRAMY. KOŚCIOŁ I CMENTARZ Ś. NIKODE- 
MA. ZAUŁER HOŁUBOWICZOWSKI. ROSA. RYBISZKI. KURHAN 
ANDRZEJOWSKI. 


Zwiedziliśmy ważniejsze miejsca i godniejsze wspomnienia pa- 
miątki w obrębie miasta, a nawet i na przedmieścia posunęliśmy się 
trochę, ale ileż to jeszeze pozostało bez wzmianki, ile opuszezeń, 
skracań, ile godnych powturzenia, odświeżenia w pamięci ominiono 
wypadków! Bo stare Wilno nasze tak nacechowane historycznemi 
wspomnieniami, tak dobitnie maluje przeszłość całej Litwy, że chcą- 
cemu je dokładniej poznać, trzeba chyba z osobną wielką pracą zgłę- 
bić szacowne eztero-tomowe dzieło naszego zacnego i zasłużonego Kra- 
szewskiego. Naszćm założeniem było pobieżnie tylko rzucić okiem 
na zabytki Wileńskie; spełniliśmy je, a nim przejdziemy zupełnie za 
miasto, do pięknych okolice Wilna, zobaczmy jeszcze co stanowiło 
główną za dawnych czasow dzielnicę jego , murem opasaną. 

Za Olgierda i Jagiełły były cztery główne bra- Obwód Miasta. 
my miasta: Kiernowska, Trocka, Krewska i Połocka. W ro- 
ku 1497 widzimy już pięć następnych: F/3lejska , w tćm miejscu 
gdzie dziś dom Śniadeckich, Trocka, niedaleko Kościoła XX. Fran- 
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ciszkanów, Rtudnicka za dzisiejszym Kościołem Wszystkich Świę- 
tych, w miejscu, gdzie Pozawalna ulica przerzyna Rudnieką i Ś. Ste- 
fańską, Krewska, albo Miednicka, poźniej nazwana Ostrą (na 
tem miejscu gdzie i dzisiejsza, albo trochę bliżej), cała bowiem część 
miasta w tej stronie nazywała się Ostrym końcem, i Zamkowa 
przy końcu placu Katedralnego, prawie na rogu Zamkowej ulicy. Po 
między bramami, miasto otoczone było rowem i drewnianą zagrodą, 
która ciągnęła się od dzisiejszego zakładu Dzieciątka Jezus, na pra- 
wo zajmowała w swoim obrębie ulicę Niemiecką, Kościoł Ś. Mikołaja, 
dalej szła brzegiem Koczerhy i łączyła się z obwodem Krzywego-grodu. 
Inna część miasta z początku nie miała żadnej zagrody, góry bowiem 
i rzeki stanowiły jej naturalną z tej strony obronę. Dnia 6 Paździer- 
nika 1505 roku stanął wspaniały obwód murowany, który do koła 
zamknął miasto, albowiem oprócz dawniejszego od strony dzisiejsze- 
go szpitalu Dzieciątka Jezus, wyprowadzony został mur Baksztą, 
ulicą Sawicz, potćóm na prawo brzegiem Wilii, zamykając Sobor 
Przeczysteński, Kościoły Ś. Anny i Bernard ynów, zkąd zwracał się na 
prawo koło dzisiejszego domu Zawadzkiego i ciągnął aż do Zamko- 
wej bramy. Wysokość jego była 28 łokcie, długość 450 prętow, 
czyli 1018 sążni, z których 85 prętow zajmowały bramy miasta. 
Oprócz wspomnionych pięciu głównych bram, były jeszcze mniejsze: 
Mokra, tam, gdzie się łączy bulwar przy Katedrze z ulicą Siemie- 
nowską, Tatarska, gdzie dziś dom Nowickich przy ulicy Tatarskiej, 
Niemiecka niedaleko Kościołka $. Mikołaja, Bakszta albo Subocz 
niedaleko szpitalu Dzieciątka Jezus, przy zawrócie z ulicy Subocz 
na Baksztę i Spasska nad Wilją za domem, gdzie w ostatnich cza- 
sach była weterynarna Klinika. Nadto były jeszcze wieże mające 
niewielkie wyjścia czyli furty: Czerwona, Dolna, Węgierska, 
Biała, Djabła (na niej bowiem stała piekielna machina do rzu- 
cania wielkiego rozmiaru kamieni, które miały jakoby dolatywać 
o 40 prętow) i Załamana. Podług Narbutta była jeszeze bramka, 
gdzie dziś dom Puzyny niedaleko Kościoła Ś. Michała i nazywała się 
takoż Baksztą ; podług zaś Homolickiego, miała na tćm miejscu stać 
cerkiewka Ś. Katarzyny. Taki był obwód miasta, nieraz rujnowany 
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i znowu odnawiany. Wojny 1655, 1705, 1798 nie mniej tylekrotnie 
grasujące w Wilnie pożary do szczętu zniszezyły mur obwodowy. Do- 
myślają się tylko, że w części pozostał na Bakszcie, przy Ostrej Bra- 
"mie na lewo idąc z miasta i koło domu Zawadzkiego. Bramy równieź 
czas i wypadki poniszezyły. Napoczątku jednak biegącego stulecia 
istniały jeszcze Wilejska, Rudnicka, Trocka, a najdłużej Zamkowa 
zbita dopiero w roku 1887. Dziś pozostała jedna tylko Ostrobramska 
z cudownym opiekunki Wilna Przenajświętszej Bogarodzicy Obrazem. 

Ruszajmy teraz za miasto, zaczynając od OKOLIC pogciołt i cmen- 
Ostrego końca i Rosy. Za Ostrą-bramą, minąwszy dość tarz ŚŚ. Niko- 
przestronny placyk po lewej stronie głównego traktu po dema i Józefa. 
za domem Missionarskim wązki zaułek, nosi nazwę S$. Nikodemskie- 
go. Tu bowiem w połowie XVII wieku założony był Kościoł pod 
wezwaniem ŚŚ Józefa i Nikodema, (gdzie dziś mała kamieniczka 
w głębi missionarskiego domu); przy nim cmentarz przestronny, bar- 
dziej niż inne oddalony wówczas od środka miasta. Cmentarz i Ko- 
ścioł trwały do końca upłynionego stulecia. Przy nich było bractwo 
Ś. Łazarza opiekujące się chorymi. Na lewo z placyka przejdźmy wąz- 
kim zaułkiem mimo pięknego domku z dziedzińcem i ogrodem, nie- 
gdyś Gorskich, dzisiaj Barona Rónne , zostawując na lewo Hołubowi- 
czowskie zaułki, tak nazwane od właściciela piwnych browarow Ho- 
łubowicza, trębacza miegdyś pułkowego, który przez lat 50 ściągał 
tu do siebie różnego stanu i płci tradycyjnie lubiące ten trunek, wi- 
leńską publikę, a sławnćm swóm źrębackiem piwem, przyczyniając 
się do zbogacenia języka jedną jeszcze przenośnią *), nazwisko swe 
i stopień wojskowy unieśmiertelnił. Po zatym zaułkiem przeszedłszy 
drugi skierowany na prawo, koło parkanu ogrodu Gorskieh piaszczy- 
stą drogą wychodzi się na przedmieście. Tu piękne w amfiteatr pnące 
się ukazują wzgórza 4 prawej strony, Z lewej zaś rozciąga się 





*; Pójść do trębacza znaczy u nas pójść na piwo, a źrąbić— pić 
dobrze. Umari w roku 1850 właśnie , kiedy nastąpila reforma bro- 
warna z wprowadzeniem odkupu, zostawując nazwę zaułkowi przy któ- 


rym kilka wybudował domków. 
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Rosa. murem otoczony cmentarz nazwany /łosa równie jak i cała część 
tego przedmieścia, stanowiąca dawniej parafię Ś. Jerską i osobną 
jurysdykę. Tu już poczynają się ezarowne okolice Wilna. Zielone 
gaiki, niziny między piętrzącemi się jedne nad drugie wzgórzami, 
tu i ówdzie sterczące domki i skromne wieśniacze chaty zachwy- 
cają wzrok przechodnia. 

Samo nazwanie fiosa dowodzi starożytności tego miejsca i jego 
początkowego przeznaczenia. Dzień Rosy (dnia 23 Czerwca) poświę: 
cony był bogini ada i wszystkie dawne pogańskie północne ludy, 
najuroczyściej go święciły (na Rusi pod imieniem Kupaty, u Po- 
lakow Sobotek, a uPrassakow pod nazwauiem Kekeris). Na ten- 
czas ta dolina okolona wzgórzami, osłoniona majestatycznemi dęba- 
mi i płaczącemi brzozy, przeznaczona była ua wspomnioną uroczy- 
stość w Wilnie. Dnia 23 Uzerwea wieczorem, tłumy Litwinów i Li- 
tewek schodziły się tutaj, układali stosy drzew, zapalali ognie i ska- 
cząc w koło niech lub przez nie, ucztowali, hulali, składali w ofie- 
rze bogini białe koguty, a dziewice śpiewały pieśni na cześć bogini 
z eżęsto powtarzanym w nich przyśpiewkiem: Łada, Łada, Łada, 
dido musu deve (Lada, Lada, Lada! wielka nasza bogini). 


Dalej za murem cmentarza Rosy Z prawej strony znowu pię- 
trzące się góry, mające tu i ówdzie u stop swoich wiejskie z ogród- 
kami domki. Na jednej z nich, dziś jeszcze odznaczającej się, choć 
bardzo już zarostćm okopowiskiem, stała niegdyś groźna reduta (1794). 
Ż niej mordercze ryczały działa, a kula jedna uderzywszy w ścianę 
szpitalu Dzieciątka Jezus, w niej utkwiła i tamże obmurowaną zo- 
Cmentarz woj- Stała. Z lewego boku za murem, przed kilku laty za- 

skowy. łożony, a dziś już gęsto upstrzony mogiłami, osobny 
cmentarzyk, okopany rowem, na którym grzebią w wojskowych szpi- 
talach zmarłych żołnierzy, a dalej przez dróżynę, pod zarosłemi 
gajem pagórkami, samobójców. Nie którzy z tych ostatnich mają po- 
mniki, jeden szezególnie (Ostrówskiej) z zastanawiającym napisem. 
W tej stronie, pod jednym z krzakow D-r Med. Nowieki, przed dwu- 
dziestą laty obłudną kłamiąc miłość swej młodej żonie , zarznął ją 
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brzytwą , bo już był wiarołonnie tajemniczo z drugą żonaty *). Da- 
lej przeszedłszy śliczną drożyną w gaiku, wstępujemy na rozległą 
dolinę otoczoną pięknym laskiem i wzgórzami. Dolina ta nosi też 
nazwę Rosy; tu bowiem od 1796 roku po założeniu cmentarza na 
dawnej dolinie, gdzie się święciła uroczystość Łady, przeniesiono 
jej pamiątkę i dotąd co rocznie w dzień Ś. Jana śliczna ta dolina 
jest celem przechadzki różnego wieku, stanu i płci mieszkańcow mia- 
sta; przekupnie napojow i różnych przysmakow pod rozbitemi na ten 
dzień jeden szałasami, skoczki na linie, lub konne sztuki, muzyka, 
mnóstwo powozów wyższej klassy, udzielne grupy w koło swych 
samowarow na pochyłościach wzgórza malowniczo porozrzucane, 
ogólna wesołość, ruch i życie tworzą obraz oryginalny, a piękny 
wiejskićm jakićmś na wielką skalę nacechowany piętnem.  Zbierają 
się tłumy Wilnianow, gra muzyka półkowa, gęsto rozstawione namio- 
ty z jadłem i trunkiem napełnia lud prosty; podochocony , śpie- 
wając i przechadzając się daleko za półnoe, ani domyśla się w swej 
niewiadomości, że ueztuje na pamiątkę pogańskiej bogini. 

Lecz eofnijmy się na szeroką, drogę od rogatki przy rogu muru 
ementarnego. Wiedzie ona wprost do lasu, z zaktórego drzew cie- 
nistych wyzierają gdzieniegdzie w oddaleniu, rozmaicie na pochyło- 
ściach wzgórkow, lub na ich szczycie tulące się ku zaciszu domki. 
Nareszcie zielonym jarem zstępuje się na most wilgotną i grzązką 
pokrywający łąkę i wchodzi się na szeroki drzewami otoczony trawnik. 
W prawo od niego drewniane stopnie wiodą do stojącego na górze 
dwupiątrowego drewnianego domu. To głośne u nas Rybiszki—miej- 
sce od lat wielu najponętniejsze dla mieszkańcow miasta. Rybiszki. 
Tu pod odkrytćm niebem lub w sali przez całą szerokość domu idą- 
cej, odbywają się letnie baliki, pyszne pańskie pikniki, sute obiady, 
studentskie majówki; tu też przed Bożóm ciałem cechy miejskie 
wychodzą z chorągwiami ćwiczyć się w dość trudnej sztuce wywija- 
nia niemi, aby w czasie uroczystości oddając w ten sposob cześć 


*) O miejscu wiecznego spoczynku tej nieszczęśliwej wspomniemy opi- 


sując cmentarz Bernardyński. 
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Bogu, tem zręczniej przed każdym ołtarzem popisać się mogli *). 
Zaraz za domem, piętrzy się jeszcze nieco wyżej góra, gęstym odziana 
lasem, przecięta przez środek aleją, gdzie lubownicy przyrodzenia ma- 
jowóm przychodzą oddychać powietrzem. Z tej alei kręta drożyna prowa- 
dzi na cudną szemrzącym i wijącym się ruczajem przerzniętą dolinę; 
od której na prawo widać w oddali zabudowania folwarczne Potockich, 
do których obecnie Rybiszki należą; w okrąg , gdzie tylko zasięgnie 
oko w rozmaitych odeieniach i kierunkach zielone lasy, wzgórza, krza- 
ki po nad strumykiem gdzie pełno zagradzających mu drogę kamieni 
zmusza go szemrzącą kaskadą dalszą torować sobie przez nie drogę. 
Przyrodzenie hojnie rozsypując tu swe dary, jakże dobitnie przeko- 
nywa, że prawdziwie piękna okolica i bez pomocy ręki ludzkiej 
obejść się może. 

Wróćmy dopiero do Ostrej-bramy i udajmy się szeroką ku ro- 
gatkom prowadzącą ulicą. Przechodzimy mimo missionarskiego, po 
lewej zaraz stronie domu, gdzie jest jeszcze ślad dawnego kościołka 
ŚŚ. Józefa i Nikodema, o którym wyżej wspomnieliśmy , dalej, po 
prawej mijając wspaniały dom Kossobudzkich w dzisiejszćm stuleciu 
wystawiony z cegieł rozebranego sławnego pałacu Królowej Barbary 
(Radziwiłłówny) nad Wilją, zbliżamy się ku rogatkom , przy których, 
po prawej stronie, przy ogrodzie u podnoża góry, lichy stoi domek, 
ale głośny dawniej nazwą VFiejskiej kawy i szpiebalikow, podezas 
karnawału niegdyś eo sobotę tu dawanych. Za rogatką po prawej 
stronie widać cmentarz prawosławnego wyznania, a nieco dalej w kie- 
runku publicznej drogi, w miejscu, gdzie się ta na dwie znaczniej- 
sze rozgałęzia części, z których jedna prowadzi ku miastu Oszmianie, 
Jędrzejówka. a druga ku Lidzie i Grodnu, na zawrócie pierwszćj, 
zwanej gościńcem Mińskim, ukazuje się: z lewej strony nie wielki kur- 





*) Na dzień Bożego ciała zwykle cztery w następnych miejscach urzą- 
dzają się ołtarze: 1) Przy Katedrze od strony placu, gdzie jest 
boczne wejście. 2) Przy kościele Ś. Jana. 3) Przy domie Poznań- 
skich (dawniej przy Ratuszu) i4) Przy domie Pomarnackich na pla- 
eu dworcowym, 
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han, albo nasyp ziemi, zwany Jędrzejówką. Wznieśli go własnemi 
rękami uczniowie b. Wileńskiej Medyczno-Chirurgicznej Akademii, na 
eześć i pamiątkę ulubionego i znakomitego swego Professora, chlubnie 
też w świecie uczonym znanego Doktora Jędrzeja Śniadeckiego; którego 
zwłoki dnia 3 Maja 1837 roku sami z Kościoła Ś. Jana, aż na 
to miejsce przynieśli i na wóz położyli, aby już stąd , według woli 
zmarłego do majątku jego Bołtupia (w powiecie Oszmiańskim) prze- 
wiezione zostały. Młodzież Akademicka niosła koleją na swych ra- 
mionach trumnę ; w tóm zaś miejscu, gdzie ją na wóz włożono usy- 
pała kurhan, a później i krzyż z właściwym napisem postawiła. Nie- 
wiele lat jeszcze upłynęło, a już krzyż runął i przez nikogo odno- 
wiony nie został. Doktor i Professor Jędrzej Śniadecki, był rodzo- 
nym bratem jeszcze przed nim zgasłego Jana, sławnego Astronoma, 
którego zwłoki spoczywają śród boru w Jaszunach, (majątku znane- 
go z uczonych pism Michała Balińskiego, zięcia Jędrzeja) o mil czte- 
ry od Wilna. Szkoda, że grobow tyle zasłużonych krajowi w zawo- 
dzie naukowym braci, nie połączono razem. Najwłaściwiej byłoby 
pogrzebać zwłoki Jędrzeja obok Jana w Jaszunach. Majątek ten bo- 
wiem, luż koło wielkiego Grodzieńskiego gościńca leżący, może być 
częściej przez wdzięcznych uczniów i ceniących zasługę ziomków 
zwiedzany *). Jędrzej Śniadecki był przez długi ezas Professorem 
Chemii w Uniwersytecie Wileńskim i rzecby można, że pierwszy tę 
ważną w swym kraju rozpostrzenił naukę, tworząc powszechnie przy- 
jętą polską Chemiczną terminologję; jenjalnćm dziełem jego jest: 





*) Przez długi czas przechowywano w zupełnej całości pokoik, gdzie 
Jan miał swoję sypialnię w kształtnym pałacyku przez niegoż zbudo- 
wanym, kiedy opuściwszy urząd Rektora Uniwersytetu i Obserwa- 
toriaum Astronomiczne, przeniosł się był do Jaszun. Dziś ten pokoik 
przemieniono w Kaplicę. Ma też z czasem wznieść się Kaplica na 
jego grobie. Bołtupie majątek Jędrzeja, tak nazwany od dwóch 
wyrazow litewskich boł/os biały i upas rzeka, leży na ustroniu. Po- 
grzebiono zwłoki na ementarzu we wsi Zforodniku, którą uczony Zorjan 
Chodakowski (Adam Czarnocki) do rzędu starożytnych Sławiańskich 


siedzib zalicza. Piękny marmurowy pomnik wzniesiono na mogile. 
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Teorja jestestw orgamcznych na różne Europejskie przełożona 
języki. Po zamknięciu Uniwersytetu przewodniczył on w Medyko-Chi- 
rurgicznej Akademii Wileńskiej i zarządzał kliniką, a przez ciąg cały 
pobytu swego w mieście należał do najczynniejszych i największą 
wziętość i sławę mających lekarzy miejscowych. Pomimo tylu zajęć 
ipracy, lubił i lekką literaturę do której go pogodny z przyrodze- 
Szubrawcy, nia nakłaniał umysł i kiedy roku 1817 zawiązało się 
towarzystwo Szubrawcow pod kierunkiem D-ra Szymkiewicza, Jędrzej 
wezwany na członka pisał pełne dowcipu do wiadomości brukowych 
artykuły. Najeelniejszym z tych jest podróż próźniacko-filozoficzna. 
Pomniejsze pisma jego wyszły w Warszawie w 5-ciu tomach. Cel żar- 
towania z wad ogólnych dla miasta i okolie bardzo był pożyteczny. 
Smieszności i przywary w znacznej znikały części, a przynajmniej nie 
raz zbyt zuchwale na jaw wysterkające, kryć się musiały: tak na- 
przykład, zaczęto wówczas nosić płaszcze z mnóstwem coraz mniej- 
szych kołnierzy, a moda ta prócz oryginalnej śmieszności nie jedne- 
go z biedniejszych na próżny koszt narażała. Jeden z członkow szu- 
brawskich obwieścił w numerze wiadomości brukowych, że taki płaszcz 
zowie się fanfaronometr, ostatni zaś jego kołnierzyk uważa się za 
zero. l odtąd nikt nie śmiał podobnego płaszcza włożyć -na siebie, 
by publicznie wyśmianym nie być, a tćm samćm i moda mniej stosowna 
ustała. Jeden też z magnatow pyszny ze swegy rodu, wszędzie, gdzie 
mógł, umieszczał swoje herby, tak dalece, że lokaje jego mieli je na 
kapeluszach, na sukniach i na guzikach liberyi. Wnet brukowiec (tak 
zwano, przez skrócenie , ten dziennik), wydrukował w jednym ze 
swych numerow ostrzeżenie, iż tym lokajom zapomniano jeszcze umie- 
ścić herby na podeszwach u bótów, co przy podnoszeniu nog wyraźnym 
brakiem razi oko. I przesadne herby zniknęły natychmiast. Mnó- 
stwo by jeszcze podobnych zacytować nożna przykładow. Wytykanie 
wad pojedyńczych osob, wywoływało i nieprzyjacioł. Parę ukazało się 
pisemek nieżyczliwych teniu. Jedno z nich na drobnych (in 12) kar- 
teczkach (Professora X. Czerskiego) z drzeworytem wyobrażającym 
szlachcica zlatującego z łopaty, którego kilka tylko i to w nieźmiernie 
małej liczbie wydrukowano numerków, tak, iż już teraz z trudnością 
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odszukać się dają. Szlachcie na łopacie czarownie kijowskich wla- 
tujący niewidomie kominem do domow obywatelskich, okropną sta- 
nowił wówczas chłostę dla próźniakow i złych ludzi. Wszystko albo- 
wiem cokolwiek niedobrego nadybał, zaraz wypaplał i wyśmiał. Był 
to dowcipny wymysł doktora Szymona Szymkiewicza. Tego to wła- 
śnie szlachcica strącał z łopaty, uczony ale niemający na ten raz 
słuszności przeciwnik. Drugim pisemkiem, był Gębacz (adwokata 
Łagiewniekiego) pełen dowcipu i zdolności, niebezpieczny poniekąd dla 
wziętości szubraweów współzawodnik. Wydawca wkrótce oceniony od 
przeciwnikow, przyjęty został do ich grona i przez to. zaniechał dal- 
szego wydawania. Było jeszcze i trzecie winiarza Kopsza z godłem: 
Amat me Szymon, Simeonem ego, drwi zemnie Szymon, ja sto razy 
ż niego, lecz przesiękłe osobistością i urazą, na pierwszym zaraz nu- 
merze zagasło. Szubrawey wydali oddzielny swój kodex.  Człouko- 
wie przybierali zwykle nazwania dawnych bożkow litewskich jak np. 
1 Perkunas, Szymkiewicz , prawodawca i założyciel Szubrawstwa, 
2 Grulbi, Szydłowski, pićrwszy witajnik i mówca przyjmowanych człon- 
kow, 8 „duszławis, M. B.i t. p. Mieszkający Szubrawey w mieście 
nazywali się Urbanti, przebywający na wsi i tylko korespondujący 
z towarzystwem Rusticani. 2 początku wiadomości brukowe wy- 
chodziły na nędznym szarym papierze , w formacie 4-to Minori, 
później kiedy Gębacz, w czysty i biały wystrojony papier i sporszy 
format, kilko numerowe swe zamykał życie, wybornym testamentem, 
w ostatnim numerze zawartym między innemi legacjami dla siostrzycz- 
ki swojej i tę zapisał przestrogę, aby 0 czystszą i przystojniejszą po- 
starała się sukienkę. Odtąd więc wydanie na pięknym, czystym, 
wychodzić poczęło papierze, a brukowik w tćm tylko wywarł na 
(iębacza za słowa prawdy, zemstę, iż w nekrologu nieboszczyka, 
opisując dowcipnie dyssekcyę zwłok jego, powiada, że za otworzeniem 
głowy, ani krzty nieokazało się mozgu, lecz wyleciał z niej huk, puk, 
trzask, hałas, z dziwnie czadzącym dymem. Tak po zwalezeniu nie- 
przyjacioł, lub zręcznóćm przeciągnieniu ich na swą stronę, szubraw- 
cy oczyściwszy sobie wolniejszego pola widnokrąg, puścili się dalej 
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swobodnym obszernym lotem, nie bacząc na to, że z dowcipem jak 
z ogniem, i że sprawiedliwie gdzieś tam powiedział wierszopis : 
Kiedy myśl buja, pióro myśli sprzyja ; 
Nie tylko błędy i ludzi zabija! 

Poczęli za nadto wyraźnie wytykać paleami niemal, rozmaite 
osoby, targali się niekiedy na niepospolitą zasługę byle w niej tylko 
jakąkolwiek udało się im dopatrzyć skazę , co już zakresu wyśmie- 
wania ogólnie wad, przekraczało granicę i naostatek trącili się mniej 
bacznie o potęgę i wziętość i to ich pisemku nagły skon spro- 
wadziło. Zwierzchność rządowa zabroniła — wydawania nie tak 
już czysto, po Haracjuszowsku, dowcipnie wesołych jak dawniej 
wiadomości brukowych. Później nieco w Petersburgu (od dnia 17 
Maja 1880 roku) wychodzić zaczęło pisemko polskie perjodyczne na 


wzór angielskich Adissona, Swifta, Stila i Dźonsona, pod tytułem Ba- - 


tamut Petersburgski. Również jak wiadomości brukowe wydawa- 
no je po numerku półarkuszowym co sobotę ,. w czystćm poprawnćm 
wydaniu formatu 4-to majori, drukiem Karola Kraja. Wydawca nie- 
wymieniony (zdaje się że nim był głównie A. P.), a inni jako współ- 
pracownicy pomagali. I nasz kochany uwielbiany Mistrz, nasz drogi 
1. J. Kraszewski znajomy wtedy pod nazwą Pasternaka, do nie- 
go też należał, a dowcipną powieścią Hotleży spół-pracownietwo 
swe otworzył. Bałamut w ogólności był pismem nie złćm (słabszem 
jednak tylko echem wiadomości brukowych), wiele umieszczał arty- 
kułow z Litwy; wszakże i to pismo nie długo trwało. 


. PRZECHADZKA [X. 


POHULANKA. WINGRY. GÓRA BOUFAŁOWA. SŁUP Ś. JACKA. GMENTAR7 
CHOLERYCZNY. KAPLICA REPNINOWEJ. CMENTARZ JEZUICKI, 
ZAKRRET. PONARY. 


Ulicą Pozawalną, tak nazwaną, iż znajdowała się  Wingry. 
niegdyś. za wałem miasta, przejdźmy na jedno z najbardziej uczęszcza- 
nych przedmieść, Pohułankę. Lecz naprzód zboczmy trochę na 
lewo , do źrzódeł zwanych F/ingry albo FFęgry, skąd wyborna 
ezterma ukrytemi pod ziemią pompami sprowadzona woda słynie u 
mieszkańców miasta pod nazwaniem święto-jańskiej, jedna bowiem 
z owych pomp umieszczoną jest u stop dzwonicy przy kościele 5. Jana. 
Źródła wspomnione zwane są jeszcze przez lud JE ngier, Pingra, 
JW/inkra nareszcie F/ęgry. Ostatnie nazwanie bodaj najwłaściwsze: 
pochodzić ma, według zdania T. Narbutta, od Węgrow osiadłych tu 
niegdyś za czasow Olgierda i stanowiących dawniej osóbne przedmie- 
ście. Źrzódła te były już znane w piórwszych wiekach istnienia Wil- 
na; później stały się własnością XX. Dominikanów , od roku 1586 
wodę przeprowadzono pompami w rozmaite części miasta; dziś re- 
zerwoary z tych źrzódeł znajdują się, jak już powiedzieliśmy, przy ko- 
Ściele Ś. Jana i na żydowskim dziedzińcu koło ich głównej synagogi. 
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Dodać jeszeze musimy, że do dziś dnia Węgrami, lub Wingrami zo- 
wią się tutaj furmani remizniey przy drewnianym rynku stojący. Są 
to biedni mularze ze Śnipiszek, nie mający roboty zimą i ubogie żydki, 
właściciele częstokroć jednej zgłodniałej szkapy. (i latem w kała- 
maszkach, zimą sankami stoją na wspomnionym rynku, za najtańszą 
wynajmują się cenę , byleby jakkolwiek, przekarmić siebie i konia. 
Zowią ich u nas pospolicie remizą W ęgierską. 
Hilzenow pałac. Bliżej miasta, a niedaleko od źrzódeł, stał ogromny 
pałace Hilzenow, zamożnej rodziny Zadźwińskiej, dziś już prawie eał- 
kiem zgasłej, z której jeden, Wojewoda Inflantski, znany jest w piśmien- 
nietwie naszem , jako dziejopis Inflant. Dziś ani szczątkow pałacu 
niema, ale niedawno jeszcze sterczały jego zwaliska. 
Pohulanka, Teraz już na Pohulankę. Widok tego przedmieścia otwar- 
ty i wesoły, droga tylko bardzo piaszczysta, a po zamiastem coraz 
się wyżej podnosi. Z lewej strony ulicy taras z wygodną dla pie- 
szych aleją. Z prawego boku jest dom dominikański, w którym obe- 
enie mieszka rzeźbiarz grobowych kamieni, Kozłowski, dalej ciągną 
się rozległe ogrody, niegdyś zamożnego i słynnego ogrodnika Bolmana, 
a nieco w stronę zwróciwszy na dość szeroką uliczkę, w prawo wcho- 
dzi się na ementarz luterański. Jest do niego i inną uliczką z mia- 
sta przejście mniej przez mieszkańców uczęszczane. 
Boufałowa Tam to nieco zboczywszy w prawo wchodzi się na górę 
góra. Boufatowską uwaną. Stał tu albowiem oddawna do- 
mek do pewnego Boufała należący. Był to rodzaj publicznej gospody, 
pełen zawsze gwaru, zabawy, która nieraz przeradzała się w rospu- 
stę, nareszcie niewiedzieć dla czego samobójey najczęściej tu obierali 
sobie miejstce do spełnienia zbrodni. Dom ten naprzód opuszczony, 
potćm w roku 1812 spalony, już więcej ze zwalisk swych nie powstał. 
Z góry tej przecudowny na miasto widok i jego piętrzące się okolice, 
różny od widoku z iumych stanowisk. Gdzieindziej bowiem ukazuje 
się Wilno, massami gmachow swoich skupione, tutaj zaś majestatycz- 
nie się rozlega, jakby na płaszczyznie i widać wyraźnie jak na dłoni, 
każdą wieżę Kościoła, kolumny Katedry, Ratusza i różne celniejsze 
gmachy ; a cały widok obrzeżają góry przyległe, Zamkowa ze swemi 


> 
aaa... > EEEE NEJ EJ PZJ Poj z nn KA 5 


136 

litewsko-pogańskimi zwaliskami, dalej Trzy: Krzyżska, Bekieszowa, 
jakby oczom widzów, kolejną przez to ukazując dolę czasow i postę= 
powych wyobrażeń Litwy ; a ustóp ich, bystro biegące narty Wilen= 
ki wpadają do Wilii, której Szersza, niebieska wstęga poważnie opa- 
suje część miasta. Z tego to punktu wzięty jest widoczek wykona- 
ny przez P. Wincentego Dmóchowskiego , który kładziemy przy tćm 
dziele ; ztąd też znany w Europie rysownik Lex, przed 20 laty zro- 
bił widok umieszczony w sławnej jego Kosmoramie. Górę tę zowią 
też czasami Czartową, a lud dowodzi, że przed laty odbywały się 
na niej szabasy złych duchow. 

Dalej się posuwając większą wysadzoną drze- znowu Pohu: 
wami Pohulankowską ulicą ku rogatkom, kilka kształte lanka. 
nych drewnianych i murowanych postrzega się domów ż ogrodami. 
Najpiękniejszy z nich Trefurta, później Sumina. Po zatym domem 
i jego ogrodem idzie szeroka w prawo ulica, łącząca się z mniej- 
szą Pohulankowską , wprost od luterskiego cmentarza prowadzącą. 
U jej początkowego rogu za ogrodzeniem wznosi się Posąg Ś. Jacka. 
murowany w kształcie ostrokręgu, na kwadratowej postawie pomnik, 
na którego szczycie stoi posąg Ś. Jacka w habicie dominikańskim, 
trzymający w prawej ręce krzyż, w lewej posążek Matki Bożej z dzie= 
ciątkiem Jezus. Napis świadczy, iż wzniesiono g0 1408 r., odno- 
wiono w roku 1762, nareszcie staraniem J. K. Wilezyńskiego sław= 
nego wydawcy Album wileńskiego, restaurowany znowu r. 1843. 
Z jakiego powodu tu postawiony z pewnością wiedzieć niemożna. 
Niektórzy mniemają, że na pamiątkę nawrócenia się pogan do wia- 
ry $. Wiadomo bowiem, że uczony Xiądz krakowski Jacek, ze zna 
nego rodu polskiego Odrowążow, był właśnie wtedy w Rzymie, 
gdy Ś. Dominik zakładał swój zakon, a przejęty głeboko waźnością 
celu oświecenia ludów promieniem prawdziwej wiary, za pomocą 
missyi i kazań, prosił świętego, aby przysłał choć kilku swych ka- 
płanów do polski; lecz gdy święty wymawiał się niemożnością ; bo 
sam miał jeszcze drobną tylko ich garstkę, uniesiony zapałem i gor- 
liwością Jacek, zrzucił suknie świeckie; wraz z bratem rodzonym 
Czesławem i kilku innymi polakami, i przyoblekł zakonny  domini- 

18 
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kański habit, przyjąwszy go z rąk samego Ś. Dominika. Poczćm 
wróciwszy do Polski najczynniejsze i najżarliwsze odbywał missye, 
nie tylko we własnym kraju, lecz nawet opowiadał słowo Boże w Fin- 
landyi, Carogrodzie, na granicach Chińskich, w głębokiej Roszyi i u Ko- 
zakow. Pamiątka bytu jego pozostała u prostego ludu, dotąd jeszeze 
bowiem wszystkich Dominikanów mianuje powszechnćm nazwaniem 
Jacki. Działo się to w połowie XIII wieku. Był on i w Litwie 
naówczas pogańskiej jeszcze i około 1240 roku wysłał już tam swo- 
ich zakonnikow. Umarł w 1257 roku, w poczet świętych Pańskich, 
dla cnót swoich i zasług policzony. Łatwo więc stać się mogło, że 
w późniejszym czasie, gdy nasienie przezeń rzucone bujnie się 
po Litwie rozrosło, lud nawrócony na wiarę świętą Katolieką, wdzię- 
eznością przejęty wzniosł świętemu Jackowi jako patronowi swemu 
posąg. W roku 1818 umieszczony tu następny czterowiersz : 


Ty jesteś w Niebie, a my tu na ziemi, 
Nie śmiemy spójrzeć oczyma grzesznemi, 
Uproś u Boga czego nam potrzeba 


Cnoty, rozumu i zdrowia i chlćba. + 


Zdala na uboczu, na spadzistości wzgórza ku Wilii, stoi inny 
słup murowany, ze wszystkich jakie mógł mieć kiedy ozdob odarty. 
Podług mniemania niektórych wzniesiony on na pamiątkę słynnych 
missji, odbywanych przez X. Wawrzyńca Owłoczymskiego od 1751 
roku. Świadomsi zaś rzeczy zapewniają, że, podług dawnych aktow 
jezuitskich , wystawiony na pamiątkę przyłączenia do własności je- 
zuitow ziemi, gdzie dziś jeszeze sterczą ruiny zakretskiego pałacu. 
Na tćm bowiem miejscu miało się spełnić objawienie Ś. Ignacego 
Lojoli posłańcowi z kollegium od Ś. Jana do folwarku jezuickiego, 
gdzie mieszkał Rektor, że ziemia wspomniona powinna należeć do 
Jezuitow, zadość czemu i uczynił właściciel. Działo się to napo- 
czątku XVIII wieku. 

Zaraz za rogatką z prawej strony stoi dom drewniany z cie- 
nistym ogrodem ; jest to restauracja Malinowskiego. 

Omentarzcho- Tdąe dalej po prawej stronie gościńca, w oddali, śród 
leryczny. głębokich piasków, ciekącemi zwanych, widać mnóstwo 
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krzyżyków i krzyżow. To ementarz choleryczny. Nie wszystkie tu 
mogiły oznaczone godłem cierpienia zbawcy, choć kości sehuące 
w piasku należały do okropnie cierpiących na ziemi! Wieje tu, rzec 
by można, zewsząd bolesnych dla mieszkańcow miasta wspomnień, 
pamiątka. 


Za domem Malinowskiego trafiamy na dom inny, obszerny, 
przy zawrócie drogi do boru z gospodarskićm zabudowanem, wła- 
sność Andersona. Dalej zaczyna się bór sosnowy dość ciemny, przy- 
jemny do przechadzek. 


Z niego zaraz prawie wychodzi się na drogę wio- Kaplica Re- 
dącą ku Zakretowi, lecz pierwiej z prawej strony uka- _ pninowej. 
zuje się murowana Kaplica nizkim obwiedziona murem Repnino- 
wą zwana. Tu wśród drzew cienistych , w pięknem samotnćm po- 
łożeniu roku 1796 pierwszy Wojenny Gubernator Wileński Jenerał 
Anszef Mikołaj Xiąże Repnin *) złożył zwłoki swej żony i wspo- 
minioną wznieść kazał. kaplicę. 

Na temże miejscu w roku 1710 secinami grze- Gmentarz Je- 
bano od grasującego wówczas morowego powietrza zuieki. 
zgasłych, których część większą, jedna ogromna, głęboko wykopana, 
pochłonęła mogiła. Jednocześnie było tam wtedy zagrzebano w osó- 
bnej mogile szesnastu Jezuitow, którzy na usłudze kapłańskiej przy 
konających zarazą dotknięci, święfobliwie Życie skończyli. Spół- 
cześni dziejopisowie jednogłośne dają świadectwo gorliwości Jezuitow 
w niesieniu chorym posługi, oni bowiem sami jedynie w owych cza- 
sach nieszczęść i trwogi, z mężnóćm chrześcijańskićm zaparciem się 
własnem, dopełniali cudow ludzkości i miłosierdzia , padając nieraz 
ofiarą żarliwych poświęceń się swoich. Przez długi czas stał nad 


_. grobem wspomnionych 16 Jezuitow krzyż z napisem, podobno gdzie 


dziś kaplica. (ałą tę przestrzeń starzy miasta mieszkańcy emen- 
tarzem jezuickim zowią, może dla tego, iż do Jezuitow ta zie- 
mia należała. Następnie ów cmentarz Prawosławnym oddano. Ka- 


*) Od 30 Października 1794 do 26 Listopada 1798. 
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plica Repninowska co rok odnawiana utrzymuje się dotąd w całości. 
Był w niej przedtćm piękny obraz Zmartwychwstania Chrystusa Pa- 
na, pędzla Franciszka SŚmuglewicza, lecz roku 1812 Francuzi wyrznęli 
go z ram i unieśli z sobą. 


Zakret. Niedaleko stąd ze strony prawej rzeki w blizkości słu- 
pa, o którym wyżej wspomnieliśmy stał dom jezuicki zamiastowy 
i zwał się Zakręt, dla tego, iż postawiony był u zakrętu Wilii. 
Był to właśnie ów folwark jezuicki, do którego dążył posłaniec z Kol- 
legium, a któremu we śnie objawił się S. Ignacy. Miejsce to z do: 
mem mieszkalnym darowanćm było jezuitom przez Stanisława Xięcia 
Radziwiłła w. marszałka litewskiego. Podczas upałow letnich re- 
ktor Akademii z professorami przenosili się doń z miasta, by wiej- 
skiego używać powietrza, 


Dałej uszedłszy staj kilka lasem, na brzegu Wilii ukazują się 
zwaliska obszernego gmachu nazwanego także Zakrętem, a prze- 
istoczonego później w Zakret. Dwie drogi tam prowadzą. Jedna, 
wyżej wspomniona szeroka przez las mimo kaplicy Repninowej, dru- 
ga zaś *) idąc mimo cmentarza Ewangielickiego i altanki ogrodu 
Sumina, zaraz za rogatką na prawo. Drożyna ta, dla pieszych tyl- 
"ko, tysiące czarownych przedstawia widokow. Idzie się naprzód 
przez pola, później lewym brzegiem wąwozu zstępującego ku Wilii. 
Na załomie góry u podnoża której zakręca się Wiliją, a nad jej brze- 
giem stoi wspomniony już folwark dawny jezuieki, po za Wiliją zaś 
karłowate sosny Zwierzyńca, śród których widać letnie domki pię- 
knej architektury, na prawo, w górę biegu rzeki przedmieście Łu- 
kiszki i Snipiszki z wieżami Kościołow. Idąc dalej. brzegiem Wilii 
widok coraz staję się rozmaitszym, przechodząc mimo młynu i mo- 
stu z przeciwnej strony Wikii rzuconych już za Zwierzyńicem , zkąd 
kręta droga do Karolinki, zbliżamy się ku Zakretowi, ą tu strome 





*) Piękną tę drożynę prześlicznie opisał w liczbie innych okolice Wilna 
D-r J. Moszyński w szacownćm dziele p. t. Podróż do Prus, Sak- 
sonii i Czech (1844 r.) t. 2, 261. 
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góry (za Wiliją), z sączącym się piaskiem. po nagich spadzistych 
ścianach, okryte sosnami. Lewa zaś strona, którą idziemy , płaska 
z początku, ku Zakretowi zamienia się w pagórki krzewami porosłe. 
Mur ten wznieśli Jezuici na początku ubiegłego stulecia, jak wieść 
niesie z dochodów otrzymywanych za wyprzedaż tytuniu i wódek 
w aptece jezuickiej, tam niegdyś się znajdującej, gdzie dziś Świę- 
to-Jańska. We środku gmachu była kaplica, cały zaś gmach wraz 
z przestronnemi pięknemi ogrodami otaczał w koło mur, na którego 
ścianach i framugach prześliczne znajdowały się niewiadomego pędzla 
freski. Po usunięciu Jezuitów gmaeh ten stał się własnością Igna- 
cego Xięcia Massalskiego biskupa wileńskiego, po nim przeszedł we 
władanie zwierzehności miejskiej, od której za 12,000 rubli sr. na- 
był go wojenny ówczesny Wileński gubernator jenerał hrabia Be- 
ningsen i z poważnego zakonnego ustronia, zrobiono piękny, smakowny 
w nówszym guście pałac. Lubił w nim często przebywać (esarz 
Alexander I, gdy przed samćm wejściem francuzów w 1812 roku 
bawił w Wilnie. Na przygotowany dla niego bał, ponieważ pałac 
nie był wstanie pomieścić wszystkich gości wzniesioną była pod 
przewodnietwem professora architektury w uniwersytecie wileńskim 
Szulea, w ogrodzie , piękna na lekkich kolumnach altana, W niej 
po zabawach i tańcach Monarcha, damy i celniejsi urzędnicy Pali 
stwa w śród przepysznej illuminacyi wieczerzać mieli; wszystko już 
było ukończone i starannie przygotowane , gdy na parę godzin przed 
rozpoczęciem balu, czy 4 mniej trafnego obrachowania architekta, 
czy też z powodu nie obacznego w robocie pośpiechu, całe pokry- 
cie altany Z okropnóm runęło hukiem i szęzędami swemi w koło 
pokryło ziemię. Przestraszony architekt Szule znikł natychmiast, 
igdy go wszędzie długo napróżno szukano, kapelusz jego ukazał się 
pływający w WiljL. Czasy wówczas były drażliwe, dwa mocarstwa 
pomiędzy sobą rozdzielały przychylność i stronnictwo ludow.  Szule 
lękał się zapewna, aby przypadek ten za jakiś tajemnie knowany, 
zdradziecki, niepoczytano mu zamach. Uwiądomiony o tćm wspa- 
niałomyślny Cesarz, kazał go wynaleźć, a żonę pocieszyć i uspokoić, 
lecz po dalszem poszukiwaniu znaleziono nakoniec ciało. jego w Wi- 
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Iji o mil trzy niespełna od miasta *). Tym czasem uprzątnięto gruzy 
upadłego dachu altany, pomost jej oczyszezono i bal odbywał się 
zwykłą koleją, gdy pod koniec jego przyszła depesza ; że francuzi 
już przeszli Niemen i znajdują się w Kownie o mil czternaście tylko 
ed Wilna. | 
Po wejściu franeuzow do Wilna pałac Zakrecki obrócony na 
wojskowy szpital , przeciwny całkiem, okropny z siebie przedstawił 
wprędce widok. Szpital bowiem przypadkiem zapalony, zupełnie 
wraz z chorymi zgorzał. Można sobie wyobrazić przerażający obraz 
rozwalonych murow pięknego gmachu, posadzek nawpół spłoniętych, 
okopeonych dymem, a wszędzie walające się głowy, ręce, nogi nie- 
dopalonych ofiar, które znikąd nie mając ratunku same dla słabo- 
ści sił uchronić się od tak męczeńskiej śmierci nie zdołały. 
Następnie Zakret od Jenerała Benigsena przez Cesarza Alexan- 

dra I nabyty, i należy obeenie do Cesarskiego wileńskiego pałacu. 
Często tam młodzież szkolna odbywa swe majówki, często bieleją 
namioty stojącego pod otwartym niebem wojska. 
Dolna karczma, Zwróćmy się od Zakretu i udajmy nieco dalej w lewo 
gościńcem pocztowym. Oto naprzód widać dość przestronną gospodę, 
zwaną dolną karczmą. Miała niegdyś traktyer i była czas jakiś 
zwiedzaną | przez mieszkańców miasta, zwłaszcza w porę zimowej 
szlichtady, | 

Ponary. Dalej droga wiedzie ku folwarkowi biskupiemu Ponary, 
mającemu oblicie zarybione sadzawki, a minąwszy groblę ukazuje 
się łańcuh gór nienazbyt wzniosłych, lecz nie przerwanćm z sobą 
łączących się pasmem i nizkiemi obrosłych krzakami. Wyborna uchro- 





*) Michał Szulę urodził się koło roku 1768 w Karlandyi , w roku 1788, 


po ukończeniu nauk w uniwersytecie , otrzymał stopień doktora fi- 


lozofii, w 4797 został adjunktem professora architektury, w nastę- 
pnym 1798, dnia 18 Grudnia, po śmierci Gucewicza, miał sobie po 
ruczone od Kommlssyi edukacyinej litewskiej, publiczne wykłada-_ 
nie kursu tej nauki, a w roku 1799 mianowany był professorem 
aktualnym architektury. Utonął w roku 1812. 
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na dla włoczęgow i zbójcow któremi też przez czas długi słynęły. 
Igóry te również jak biskupi folwark zwą się Ponary, od rzeki 
Wilji, którą starożytni Litwini zwali Weris, ztąd Po-neris, oznacza 
po za Wilją, tak jak mp. w powiecie Trockim płynie rzeka Łukna, 
a przyległe jej folwarki zwą się Po-łuknię. Droga przez góry pnie 
się coraz stromiej. Biada w dawnych czasach wędrowcom jadącym 
lub idącym tędy, nocą zwłaszcza; zupełna grabież lub śmierć nawet - 
spotykały nieraz mniej obacznych. Tu bowiem bandami kryli się 
zbójey. Najsłynniejszym ich dowódzeą około 1809 roku był Piekarski, 
służący u różnych Z za kamerdynera, umiejący biegle francuzski 
i niemiecki języki, wykształcony, zręczny, i odważny. Miał, jak wieść 
niesie, pod swóm dowództwem kilkuset ludzi, prawiono teź o nim 
tysiące anegdot podobnych do znanych powszechnie o Rynaldinim. Uży- 
ta przeciw niemu wojskowa siła, musiała formalną stoczyć walkę. 
Nareszcie schwytany, surową poniosł karę. Gdy życie zakończył, 
czaszkę głowy jego umieszczono w gabinecie anatomicznym b. Uni- 
wersytetu Wileńskiego w oddziale Frenologiecznym ułożonym według 
systematu Galla. Z wierzchołka gór przecudna rozwija się panora- 
ma złożona z tu i ówdzie dających się widzieć szczytów Kościołow 
i domow miasta, z piętrzących się gór okolicznych, z massy drzew 
zielonych majestatycznie odziewających góry i z poważnej niebieską 
wstęgą rozesłanej śród złotawych piaskow Wilii. Z lewej strony od 
drogi na górze stoi murowana Kapliczka malutka z przyległym do 
niej ementarzem, założona przez: Jezuitów, następnie opuszczona, pó- 
niej odnowiona kosztem Gabryelowej Xiężnej Ogińskiej, powiększona 
i upiększona obecnie przez dzisiejszego Arcy-Pasterza. Tu przed 
ołtarzem z wizerunkiem Pana Jezusa na Krzyżu, często odprawiają 
się msze śś. Przejeżdżający ofiary swoje zapisują w leżącą umyśl- 
nie na ten cel xięgę. Teraz ze mszą ś. przyjeżdża zwykle kapłan 
z klasztoru XX. Franciszkanów. Podług podania, niemającego z resztą 
żadnego historycznego poparcia, a powtórzonego w zianym roman- 
sie p. t. Pojata (Bernatowicza) miała tu być założona pićrwsza 
kotolicka świątynia na Litwie zaczasow pogańskich. 





PRZECHADZKA X. 


ANTOROL. RUINY PAŁACU BARBARY. PAŁAĆ SŁUSZROW. ŚWIĄTYNIA 
MILDY. KOŚCIOŁ Ś. PIOTRA. PANTEON LITEWSKICH BOGOW. PAŁAĆ 
SAPIEHOW. KOŚCIOŁ P. JEZUSA. WIERSZUPA. RUINY LETNIEGO PA- 
ŁACU W. XIĄŻĄT LITEWSKICH. MOGIŁA GEDYMINA. 
POPOWSZCZYZNA, RÓWNE POLE. 


W prawo od Kościoła Katedralnego po nad brzegiem  Antokol. 
Wilii leży malownicze przedmieście -Antokol, od litewskich wyra- 
żow ant-te-kałna, t.j. na tej górze. Rozciąga się ono na przestrzeni 
6 wiorst po drodze do byłego letniego pałacu Xiążąt Litewskich zwa- 
nego Wierszupa, na brzegu Wilii na przeciw Trynopola, położonego. 
Dziś z Antokola idzie pocztowy gościniec na Niemeńczyn do Święcian. 

Na początku tege przedmieścia brzegiem lewym biu Kkatix 
Wilii, urządzony został niedawno piękny bulwar, łą- wej Barbary. 
eżący Antokol z Zielonym mostem. Idąc tym bulwarem postrzega się 
niewielką murowaną wieżyczkę, uderzającą swoją starożytnością. Są 
to szezątki wspaniałego pałacu Xiążąt Radziwiłłów, w którym mie- 
szkała słynna pięknością i enotami żona Zygmunta Augusta Barbara, 
córka Jerzego Radziwiłła Hetmana W. X. Litt. Kasztelana Wileń. 
gdy była wdową po Gasztoldzie Wojewodzie Trockim. W tym to pa- 
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łacu, Zygmunt August po śmierci pićrwszej swej żony Katarzyny, 
zalecał się do nadobnej wdowy. Obszerny ogród tego pałacu (które- 
go i dziś szczątki » sadzawkami pozostały przy domie Szybakow- 
„skiego, niedaleko Ś. Jerzego), połączony był galeryą z ogrodem kró- 
lewskim. (kna pałacu wychodziły na wyspę na Wilii, zwaną Łabę- 
dzią da dziś dnia; Zygmunt August bowiem rozkazał był Zaprowa- 
dzić tu łabędzie dła uprzyjemnienia widoku Barbarze. Ruiny tego 
pałacu sterczały jeszcze na początku biegącego stólecia, a dzięki P. M. 
Balińskiemu mamy przy jego pamiętnikach o Barbarze dokładny ich prze- 
rys. Ze szczątków rozebranych w roku 1828 stanął, jak juź mówilismy, 
za Ostrą-Bramą dom Kossobudzkich. 


Parostatek. Godnóm jest wspomnienia, że tędy z pod Zielonego Mo- 
stu, dnia 14 Maja 1856 roku o godzinie pićrwszej po południu Wilno 
poraz pićrwszy ujrzało parostatek, F/ilmo nazwany , 4 staraniem 
Raynolda Hr. Tyzenhauza sporządzony, który 18 przypłynął z Kowna, 
nocował na Łukiszkach, a w tym dniu odbył pićrwszą żeglugę do 
Werek. 

Pałac Słusz. 106% wróćmy na Antokol. Za odwachtem, z lewej strony, 


kow. nad samym brzegiem Wilii wznosi się piękny gmach, 
w którym dziś koszary Garnizonu wileńskiego. Wystawił go przed 


rokiem 1690 Dominik Słuszka , hrabia na Czasznikach i Bychowie, 


Wojewoda Połoeki i kazał wyryć na marmurze szumny napis: » Zwy- 
ciężca żywiołow , uśmierzywszy nurty Wiki i odpartszy 
przyległe góry, sam się bez ich pomocy, jak nowa góra 
w powietrze dźwignął!» Po zrujnowaniu dolnego zamku za pa- 
nowania Jana Kazimierza, mieszkali tu Królowie Polscy podczas swo- 
jego w Wilnie pobytu. Tu też przebywał i Piotr Wielki od 15 Lipea 
do 1 Sierpnia 1705 roku. Nad głównemi drzwiami do dziś dnia 
widzieć się dają trofea, któremi był uwieńczony, a u szczytu wspo- 
mniony na marmurowej tablicy napis, który kładziemy tu całkowicie: 
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Montes depuli , 
Aquas Viliae edomui, 
Aera absg: suggestu collium superavi , 
Vietrix elementorum, 
Facta sum Domus qaietis, 
Socia Antecollensis Heroum Augustatis, 
Hie 
dub luna amica quieti, Dea pocis, togam, 
Sub armis Ostajae Bellona sagum 
Ad tranguillitatem eomponite. 


Tablica ta znajdowała się: w Czerwonym-Dworze u Pana Ale- 
xandra Parezewskiego, który ją darował Muzeum Starożytności w Wil- 
nie. Podług podania, zaledwie ten napis zajaśniał na czele pałacu» 
pewnego poranku, zjawiły się przy bramie czarne na murze cliarakte- 
ry, nieszezęśliwą wróżhię opiewające:: 


Haec excelsa domus, plurimis exstructa: rapinis 
Corruet, aut alter raptor habebit eam. 


Napis ten. mimo: zabielenia, po kilka razy się: wznawiał; a: po 
śmierci Słuszki,. spełniła. się pod. pewnym. względem. przepowiednia, 
pałace bowiem zajęli wierzyciele. W późniejszym ezasie piękny ten 
gmach. przerobili na.piwny.. browar Zajkowskich, a teraz, jak. już por 
wiedzieliśmy, mieści: garnizon. 

kląc w górę spotykamy: piękny Kościot z włoską: kosciot'Ś. Pio- 
prześliczną kopułą. Za.czasów pogańskich miała tu tra. 
być świątynia bogini miłości Mildy, a najej ruinach, zapewna za Ja- 
giełły jeszcze powstał Rzymsko-Katolicki Kościołek. Dzisiejszy Ko- 
ścioł pod wezwaniem ŚŚ. Piotra i Pawła, fundowany w. 1668 r. przez 
W. Hetmana Litt. Michała Paea, konsekrowany przez Biskupa Brzo- 
stowskiego 4 września 1701 r. Wewnętrzne urządzenie tej Świątyni, 
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należy do prawdziwych osóbliwości nie tylko Wilna, ale i całego kraju 
naszego; zawiera bowiem przeszło 2,000 figur i grupp gipsowych 
w rozmaitych kierunkach zdobiących świątynię od sklepienia aż do 
posadzki. Wszystkie gipsatury wykonane przez Piotra Peretti z Me- 
dyolanu i Dżiowanni Halli z Rzymu, a obrazy i freski roboty sławne- 
go w owym czasię malarza Marcina de Alto-Monte sprowadzonego: 
też z Rzymu. Cały Kościoł zbudowany podług planu architekta Ja- 
na Caora. Godne widzenia są tu dwa obrazy roboty Smuglewicza, 
wyobrażające Ś. Michała Archanioła i pożegnanie Ś. Piotra z Ś. Pa- 
włem. Przy wejściu stoją dwa duże kotły, zabrane Turkom w bitwie 
pod Chocimem. za Zygmanta III. Długość Kościoła łokci 60%, szero-. 
kość 380 łokci. Ołtarzów 9. Do cennych pamiątek należą: Obraz. 
Maryi Łaskawej przez Jerzego Tyszkiewicza bisk. wileń. z Rzymu 
przywieziony, a przez Brzostowskiego. solennie wprowadzony. Obraz 
Ukrzyżowanego Zbawiciela. w bocznym ołtarzu, ofiarowany przez fun- 
datora, jest ten sam, który on miewał z sobą na wyprawach w obo-. 
zie.. Obraz. Magdaleny de Pazzis, który tenże Michał Pac miał wprzód 
w swoim. oratorium i przed którym się. modlił. Chorągiew bractwa 5 
ran, dar Papieża Urbana VIII, ornaty dwa. przez. fundatora jeszcze 
sporządzone ; skrzynia z, drzewa. dębowego, długa, łokci 2i cali 3, 
szeroka łokieć 1;, wysoka tyleż, grubą blachą ze wszystkich stron, 
obłożona, sztabami obita, trzema zamkami wnętrznemi, 8. antabami 
1 herbem fundatora. opatrzona. Skrzynia ta służyła za kassę wojskową 
w pamiętnej wyprawie: Chocimskiej. Dywany: Tureckie upstrzone na. 
tle błękitnóm: wyobrażeniami osob, ptakow i kwiatow także przez, 
Paca ofiarowane. Przy Kościele ŚS. Piotra i Pawła: znajdują się dwa 
bractwa jeszcze przed wzniesieniem: dzisiejszego Kościoła: ustanowio- 
ne: 1,P. Maryi Łaskawej w roku 1609 potwierdzone i 2, Pięciu Ran, 
(hrystusowych od roku 1642 istniejące , przez, rybakow wileńskich 
utrzymywane. 

Znakomity ten: fundator, gorliwy katolik, pełen: enot dygnitarz, 
i dziwnej skromności i zaprzenia się człowiek, kazał pochować sie-. 
bie przed wejściem. do: Kościoła i rzucić pod nogi przechodniom ka-. 
mień grobowy z następnym godnym uwagi napisem : 
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Hie jacet peccator! (Tu leży grzesznik). 

Pace umarł 4 Kwietnia 1682 r. Wola jego była święcie speł- 
nioną ; w ostatnich czasach , gdy piorun potrzaskał ten grobowiec, 
Xięża kanonicy lateraneńscy, posiadający piękny klasztor przy tym 
kościele, wznieśli mu w roku 1808 nowy pomnik na frontonie Ko- 
ścioła *). 

Na lewej stronie zewnątrz znajduje się olejny obraz na drzewie 
malowany , bardzo nędznego pędzla wyobrażający morowe powietrze 
roku 1710 w Wilnie. Do tego Kościoła, niedałeko ztąd, w pięknej 
okolicy, należy cmentarz, na którym między innymi pogrzebieni: X. 
lan Kanty Chodani D-r Teol. professor teołogii moralnej i wymowy 
kaznodziejskiej w Uniwersytecie wileńskim, Kanonik Katedry wileń ; 
X. Wiktor Ignacy Centelewicz D r Teol. Prowincjał X-ży Trynitarzy; 
zasłużony typograf Józef Zawadzki, Justyn Biesiekierski R. 8. Prezes 
sądu sumienmnego i autor kilku dzieł **). 

Co rok, dnia 29 Czerwca, w dzień ŚŚ. Piotra i Pawła całe nie 
mal Wilno zbiega się do lasku i na wzgórza koło Kościoła. Kiermasz 
tu wtedy trwa do późnej nocy. 

Przed kościołem Ś. Piotra, po lewej stronie, stoi piękny domek 
murowany, z prześlicznym widokiem na Wiliję i przeciwległą oko- 


m 


*) Z następnym napisem (po łacinie): „,Co czas zniszczył i strawił, to 
wdzięczność odrodziła i podniosła. Pomnik nad martwemi zwłoka- 
mi Michała Paca Woj. Wil. W. Hetmana: Litt. przedtćm w progu 
tego Kościoła podług jego woli położony, który czas zatarł, lecz. 
dobrodziejstwa jego pamięci niezatrze wspomnienie, w 135 lat po 
jego śmierci tę nową pamiątkę walecznemu wojownikowi, założy- 
cielowi swemu, którego pamięć niech będzie błogosławiona na wie- 
ki, położyli Kanonicy Lateraneńscy roku 1808 d. 1 Sierpnia**. 

**) W dawnych czasach grzebano ciała przy pierwiastkowym Kościele 
drewnianym, gdzie na tę pamiątkę postawiono Krzyż w murowanym 
słupie przy drodze ; później posunięto cmentarz nieco dalej, około 
pomnika Ś. Weroniki i część teraźniejszego klasztornego ogrodu nim 
była zajęta. Potóm przeniesiono cmentarz na góry przeciw prochowni 
i takowy nosił nazwę sierockich mogiłek. Dzisiejszy więc jest 


czwartym z kolei, lecz ki v dy mianowicie założony, dójść niemogłem. 
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licę, z ogrodem gustownie urządzonym. Jest to dom JW. Arey-Pa- 
sterza W. Żylińskiego , w którym przebywa letnie miesiące. 

Idąc dalej w dół ulicą postrzega się z lewej strony ogród opar- 
kaniony i wgłębi dom ocieniony topolami. Było to przed laty letnie 
mieszkanie Biskupa Pilchowskiego, o którym wyżej wspomnieliśmy, 
później słynny traktyer pod głośnóm mianćm Tźwołi; piękny ztąd 
widok na Wiliję i Tuskulanum. 

Ogród Sapie. Przeszedłszy jeszcze kilka krokow zaczyna się na pra- 
żyński. wo ogród Sapieżyński największy w Wilnie i bodaj nie 
najstarożytniejszy. Wspaniała brama prowadzi do ogrodu położonego 
na rozległej płaszezyznie, bez widoku na okolice, ale za to bogatego 
w śliczne drzewa, krzewy i kwiaty, zdobnego dwóma wodotryskami 
odświeżającymi powietrze. Przez drugą podobnąż bramę, przeciw- 
legle pierwszej położoną widać gmach szpitalu wojennego przerobio- 
nego z byłego pałacu Xiążąt Sapiehow. Pałac ten podług podania był 
wzniesiony z ruin świątyni pogańskiej, czyli panteonu wszystkich Li- 
tewskich bogów. Tu się znajdowały wszystkie posągi, którym Litwini 
Panteon Litew. CZEŚĆ oddawali. Weczwartki odbywało się tu solenne na- 
„skichbogow.  bożeństwo; zbierały się tłumy ludu i przez każdego kapła- 
na zapalała się świeca woskowa przed posągiem którego on był słu- 
gą, a lud składał ofiary. 0 tym panteonie wspomina Stryjkowski, 
a lelmolt opisuje obrzędy i wewnętrzne urządzenie świątyni; powiada 
też, że posągi rozstawione były na drewnianych podnożach do koła 
Perkunasa. Professorowie byłego Wileńskiego uniwersytetu Gucewicz 
i Szułe posiadali starożytny łaciński rękopism, w którym zawierało się 
szczegółowe opisanie tej świątyni. Współczesny im Architekt Rosst 
z tego opisu wyrysował widok panteonu. Gdzie się podział ten rę- 
kopism, niewiadomo; rysunek Zaś znajduje się w zamożnej bibliotece 
Hr. Chreptowicza w Szezorsach. 
Pałac Sapie- Pałac ten na miejseu świątyni pogańskiej, czy też 
żyński. z jej ruin, stanął w roku 1691 przez Kazimierza Sapie- 
hę Wojewodę Wil. i Hetmana W. W. X. L. zbudowany. W tym pałacu 
pokoje były ozdobione freskami włocha Delbena, niektóre zaś inkru- 
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stowane tafelkami wielkości około 6 cali w kwadrat; zgliny biała- 
wej i twardej jak fajans, biało emaljowane, na których były oddane 
w ciemnym błękicie rozmaite wyobrażenia, zamkow kościołow, herbow 
it. d. Podczas, kiedy pałac stał ruderą , tabliczki te wydzierał kto 
tylko chciał. Tu, w roku 1698 tenże Kazimierz X. Sapieha na prze- 
korę Biskupowi wileń. Bbrzostowskiemu, który rzucił na niego publicz- 
nie w Katedrze anatemę , ucztował ze swemi stronnikami przy od- 
głosie muzyki i huku dział. W roku 1809 pałae ten stanowiący wtedy 
własność Wojciecha Pusłowskiego nabyty został na szpital wojenny; osta- 
teczne urządzenie Kantory szpitalnej, otwarcie szpitalu wraz z eer- 
kiewką w murach pałacu nastąpiło 15 Lutego 1829 r. W roku 1844 
rozpoczęto restauracyę tego szpitalu, oraz wybudowanie nowego wspa- 
niałego gmachu, co wszystko ukończono i szpital na nowo otwartym 
został 11 Września 1848 roku. Gmach zaś po-Sapieżyński przero- 
biony wewnątrz i zewnątrz, zupełnie stracił dawną gotycką postać. 
Lecz ocalała jeszcze nad wejściem tablica z następnym napisem : 


Antecollis Magnorum ab antiquo Heroum quies 
e ruderibus in molem assurgens Fessuni armis Iran- 
quilla pace tuetur Anno D-ni 1691. 


Nie opodal od szpitalu znajduje się Kościoł Pana Kościot Pana 
Jezusa z Klasztorem Xięży Trynitarzy, założony przez Jezusa. 
Jana Kazimierza Hr. Sapiehę, Xięcia Państwa Rzymskiego, Hetmana 
W.X. Litt. w 1693 roku, konsekrowany w roku 1716. Ostatecznie, 
podług źrzódeł klasztornych , dokończony staraniem AX. Trymitarzy 
w roku 1756, i poraz drugi przez Biskupa Tomasza Zienkiewicza 
konsekrewany pod tytułem SŚŚ. Trójcy i Najświętszego Odkupiciela. 
W głównym ołtarzu umieszczona drewniana figura Zbawieieła w całej 
postaci, wybornie wykonana w Rzymie, poświęcona przez Papieża Iu- 
nocentego XII i przywieziona do Wilna 8 Czerwea 1700. Figura ta 
słynie eudami na całą Litwę. Ze wszystkich stron zbiegają się 
tutaj nabożni, szukając u stóp Zbawiciela pociechy i pomocy. W piątki 
majowe corocznie odbywa się w tym Kościele solenue nabożeństwo 
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i tysiące mieszkańcow Wilna śpiesząc tu od samego rana, zalegają 
brzegi pięknej Wilii, formujące różnobarwnemi strojami malowniczy 
widok. 

Architektura tego Kościoła przypomina Kościoł Ś. Karola w Rzy- 
mie. Jest on formy okrągłej, ośmiościenny, z kopułą i z dwiema od. 
frontu po bokach wieżami; wewnątrz do koła i zewnątrz na facyacie 
gipsaturą ozdobiony. Długość i szerokość łokci 27. Ołtarzow muro- 
wanych o 4-ch filarach każdy, jest siedm.- Trzy obrazy sławnego 
Franciszka Smuglewicza wyobrażające: Świętą Trójcę wielbioną przez 
fundatorów zakonu Trynitarskiego, Ś. Kajetana cudownie rozmnażają- 
cego chleby w refektarzu XX. Trynitarzow i Strącenie Ś. Jana Nepo- 
mucena z mostu do rzeki Mołdawy. Wszystkie wysoko cenione przeż 
znawców. Jest tu wewnątrz Kościoła nagrobek Alexandra Xięcia 
Sapiehy Marszałka W. X. L. syna fundatora. Nad płitą marmurową, 
na której wyryty napis, umieszczony jest portret jego na płótnie. Na- 
grobek ten wzniesiony przez syna jego Józefa Sapiehę Bis. Suf. Wil. 
Zwraca jeszcze uwagę figura ukrzyżowanego Zbawiciela, w bocznym 
ołtarzu pięknej snycerskiej roboty. Największy dzwon odlany w roku 
1701 waży 600 funtow. Drugi z roku 1746 f. 185, trzeci z roku 
18905 f. 125. W reku 1888 XX. Tryuitarze własnym kosztem ca= 
ły Kościoł wewnątrz i zewnątrz odnowili. Do roku 1849 do Kościo= 
ła Pana Jezusa należał wspólny ementarz dla grzebania ciał zmar- 
łych żołnierzy i innych osob w szpitalu, wszelkich wyznań, za szpi- 
talem w lesie położony. Dopićro w tym czasie za pośrednictwem Prze- 
łożonego klasztoru Antokolskiego trynitarskiego X. Innocentego Krzysz= 
kowskiego, skutkiem odezwy Pasterza Wileńskiego do Rządu miejsco- 
wego odprowadzoną została przeż Wileńską miejską dumę osóbna zie- 
mia (dziesięcina jedna i 2,128 [1 sążui) na cmentarz Katolicki, 
Uroczyste poświęcenie onego nastąpiło dnia 22 Czerwca 1852 roku, 
przyczem X. Krzyszkowski miał piękną mowę. Niedaleko ztąd, w le- 
sie, gdzie byli grzebani zmarli na cholerę w roku 1880, wznosi się 
wielki biały Krzyż przez tegoż X. Krzyszkowskiega wzniesiony, na 
miejstu dawnego przez czas zniszezonego pomnika, pięknemi topolami 
ząsadzonego, które świętokradzka ręka wycięła. Krzyż ten ma taki 
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napis: »Tu leży ciało pamiętnego w Wilnie, i zwanego pospolicie 
świętym pokutnikiem, i chodzącym wśród ludzi Pustelłnikiem, 
„Abrahama Wakara» *). Był on Porucznikiem w służbie wojska 
ross. i walczył w odporze z kraju nieprzyjaciela 1812 roku i był ra- 
nionym, lecz gdy później w S-t Peterszburgu, oddawał się szczególnie 
samej tylko modlitwie po kościołach i czynom pokutnym pobożności, 
a zatćm błogosławionej pamięci Cesarz Alexander I w roku 1819 
uwolniwszy ze służby, przysłał go do Wilna, polecające siebie i kraj 
modlitwom jego. Tu on, w pustelniczćm odzieniu i z zapuszczonemi 
włosami, odwiedzał ciągle kościoły modląc się gorąco. Trzy tylko 
dni były w roku, w których on zapytany, przemawiał do ludzi , mó- 
wił jednak o Bogu tylko i o rzeczach do zbawienia należących, to 
jest: pierwszych dni uroczystości Zmartwychwstania Pańskie- 
go, Zesłania Ducha Ś. i Bożego narodzenia, rok zaś cały, 
ślubowane milczenie zachował zawsze, które nieprzełamał, choć ja- 
kićemkolwiek zadanem mu cierpieniem. Był on, zadziwiającym wzo- 
rem pobożności i świątobliwości życia w mieście Wilnie, gdzie ciągle 
bawił. Dnia 7 Sierpnia 1881 roku, po spowiedzi i kommunii w dzień 
Ś. Kajetana w kościele P. Jezusa na Antokolu, nagle chorobą epide- 
micznie grassującej cholery dotknięty, nazajutrz w klasztorze XX. Try- 
nitarzow , opatrzony ostatnićm oleju Ś. namaszczeniem Bogu ducha 
oddał mając lat wieku około 60. O nim to, wyszło z druku w Wilnie 
dziełko 1842 roku w idealną atoli po części powieść ułożone, pod 
tytułem: Chwila **). 

Przeszedłszy długą ulicę przedmieścia Antokolskie-  Wierszupa. 
go, zasiedlonego wielu pięknemi domkami i ogrodami, zbliżając się 
ku Pośpieszee (handel, uczęszczany zimową szezególnie porą, wła- 
sność Alexandrowicza), niedaleko gór makowskich (tak nazwanych od 


*) Szlachetna rodzina z Królestwa Polskiego. 

**) Autor tego dzieła John of Dycalp mylnie opisał śmierć pustelnika, 
powiada bowiem, jakoby dla milczenia nieprzerwanego na pytania 
Kozakow , zbity od nich, zakończył życie przy kościele Ś. Piotra 
na Antokolu. 
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włościan tego imienia należących do majątku tegoż Alexandrowicza), 
tuż przy domku zamieszkałym dziś przez stolarza, wązka drożyna na 
lewo prowadzi do ruin, albo raczej fundamentów tylko starożytnego 
letniego pałacu Wielkich Xiążąt Litewskich. Nie było tu żadnego 
prawie śladu ani ruin, ani fundamentow. Znając atoli miejsce, roz- 
począłem archeologiczne badania (w Lipeu 1853 roku), skutkiem któ- 
rych odkryte zostały na znacznej przestrzeni fundamenta, przekony - 
wające, że pałac Z zabudowaniami zajmował obszar nie mały, nadto 
pokazały się lochy podziemne, na cele niewielkie kwadratowe podzie- 
lone, widocznie na więzienia, lub przechod tajemniczy przeznaczone. 
Przy odkopywaniu znaleziono dużo kafel, niektóre z xiążęcą koroną, 
z tych najciekawsza Z dość jasnym wizerunkiem Zygmunta Starego, 
w koronie i z berłem, i kilka monet rzadkich, Z czasów "Włady- 
sława Jagiełły, Alexandra i Zygmunta l: 


Zeiller, z wieku XVII, *) takie zostawił wspomnienie o tóm 
miejscu: » Wspaniały pałac Króla Zygmunta I, drewniany, leży przy 
lesie od strony zamku, niedaleko rzeczki Werszupki, dla zabawy 
i odpoczynku wzniesiony. Przy nim zwierzyniec, gdzie rozmaite zwie- 
rzęta z wielkim nakładem utrzymują się. « 


Nazwisko F//erszupis, które do dziś zachowała ta okolica, 
oznacza po litewsku zwierzyniec. Do jakiej epoki odnosi się fundacya 
tego pomieszkania WW. Xiążąt, z pewnością określić niepodobna. 
Wszakże do Zygmunta Augusta musiało to być eoś bardzo szczupłe- 
go. Dopiero młody Wielki Xiąże, za życia jeszeze ojca, rezy- 
dując prawie ciągle w Wilnie, przybrał do Zwierzyńca znaczny obszar 
lasow i gruntu od dóbr biskupstwa wileńskiego, Werek, dawszy W za- 
mian biskupowi Waleryanowi i następcom jego wioskę Oszkince, któ- 
ra i po dziś dzień należy do Werek. 

Na wielkim planie Brauna (1550), zwierzyniec Werszupski po- 
łożony jest za nadto blizko miasta, ale to plan nie jeometryczny, kre- 
ślony od ręki tylko i raczej widokiem nazwać się może. 


z, 


*) Neue Beschreibung des Koenigreis Polen. und Lithauen Ulm. 1663. 
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Za ostatnich czasow Werszupka liczyła się w rzędzie dóbr, prze- 
znaczonych na utrzymanie arsenału i artyleryi W. Xięstwa Litew- 
skiego. Stąd też, wespół z innemi dobrami tego rodzaju, nazywała 
się Puszkarnią. Później przeszła na własność prywatną i należy dziś 
do P. Alexandrowicza, 


Wracając z Antokola, mimo Kościoła Ś. Piotra, na lewo, mię- 
dzy górami prowadzi droga na drugie przedmieście Wilna Zarzecz. 
Tu co chwila zmieniające się widoki niepozwalają spocząć zachwy- 
conemu oku. Malownicze wzgórza, ruiny zamków, wieże Kościołow, 
kręte rzeki Wilija i Wilenka, dalej góry, lasy, równiny, malują się jak 
w panoramie i unoszą widza swcją uderzającą pięknością, rozmaito- 
ścią i niespodziewanóm zjawiskiem.  Zbliżając się do Zarzecza napo- 
tyka się wysoki kurhan, panujący nad okolieznemi górami i nad ca- 
łóm Wilnem. Ztąd jednym rzutem oka można obejrzeć całe miasto 
i jego okolice. 

Mieszkańce Wilna od niepamiętnych czasow nazy- Mogiła Gie- 
wają ten kurhan Mogiłą Giedymina założyciela Li- _ dymina. 
tewskiej Stolicy. ; 

Wielki Xiąże Giedymin zabity w bitwie z krzyżakami pod 77/'ielo- 
ną w 1339 roku. (zy rzeczywiście popioły jego przewiezione do Wil- 
na i tu pochowane , historya zamilcza ; lecz kilkowiekowe podanie 
mówi głośniej od historyi i z pokoleń w pokolenia wieść przechodzi, 
że tu spoczywa waleczny Xiąże Litewski. Wreszcie Stryjkowski, 
chociaż myli się co do roku zgonu Giedymina, lecz mówi, że on spa- 
lony na dolinie Swentoroga w Wilnie, razem z trzema wziętemi do 
niewoli rycerzami i że synowie zawczasu przygotowali jemu grob *). 





*) Stryjkowski podaje rok śmierci Giedymina 1329, Długosz 1307 i 1329 
Wigand 1338. Sofijski Wremiennik 1341. Narbutt i Kraszewski 
1339. Narbutt powiada, że w jednym z klasztorów był rękopism XV 
wieku pod tytułem: de veteribus Tumulis vulgo kurhani numen- 
patis, w którym spisane podanie o tej mogile Giedymina. D. Nabo- 
rowicz w odezwie do X. Janusza Radziwiłła 18 Września 1629 roku 


* wspomina o Giedyminowej górze. 
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Popowszezyzna. 0d tej pamiętnej góry prowadzi droga dalej na 
Zarzecz, a zwracając się na lewo, na osóbną część Zarzecznego przed- 
mieścia, Popowszczyzną zwaną; tu bowiem za dawnych czasow mieli 
swoje domki i ogrody xięża Uniecy. Szczególniejsze to miejsce; niby 
miasteczko osóbne, niby wiejskie zagrody tuż pod miastem, a jednak 
tak odrębną mające fizionomią, nie tylko od Wilna, ale i przedmieść 
jego i taka tu cisza i swoboda. Bramy i drzwi otworem , dziatwa 
bawi się piaskiem na ulicy. Piękne, potulne domki; najwięcej drew- 
niane otoczone ogródkami, a posuwająe się w głąb—sterczą wspania- 
łe góry, u podnoża których malownicze znowu domki pełne latem 
szukających powietrza mieszkańców miasta. Po za górami nowy cmen- * 
tarz żydowski, w dzisiejszćm stuleciu założony, a już' gęsto zapeł- 
niony mogiłami. Na prawo, przez cudną okolicę prowadzi droga na 
Równe Pole, gdzie niewielka wioseczka, a niedaleko jej na roz- 
drożu krzyż i przy nim cmentarzyk wiejski,—tu łączy się drożyna 
z Popowszczyzny prowadząca z wielkim gościńcem Połockim. 


PRZECHADZKA XI. 


SNIPISZKI. KAMIENIE ZACZAROWANE. SZESZKINIE: ZWIERZYNIEG. 


KAROLINKA. ZAMECZEK. TRYNOPOL, WERKI. RALWARYA. 


Udajmy się dopićro na północ: oto znany już nam  SŚnipiszki. 
most Zielony, zanim przedmieście Snipiszki na dwie rozdzielone ga- 
łęzie, a raczej dwie główne ulice: na lewo Wiłkomierską i wprost 
od mostu Kalwaryjską. 

Nazwisko Snipiszek , wywodzą od bogatego mieszczanina Wi- 
leńskiego Snipa , czy też Snipisa, któremu Witold za usługi da- 
rował tę część ziemi. Podług tradycyi na Snipiszkach miała się uro- 
dzić, przy ulicy Wiłkomierską zwanćj Katarzyna I żona Piotra W., 
Skowrońska z domu *). 





*) Na czóm tradyeya ta oparta—prawdziwie niewiemy. Podług ruskich 
historyków Katarzyna I, na chrzcie nazwana Martą, urodziła się 
wr. 1689 w Jakobsztacie, w Kurlandii. Wychowaną była przez Pa- 
stora Hliika w Marienburgu. Po wzięciu tego miasta przez wojska 
Piotra W. dostała się w niewolę Szeremietjewowi, a od niego przeszła 
do Meńszykowa , gdzie ją poznał Piotr Wielki i w roku 1707 ożenił 
się. Hłolikow w swojej historyi Piotra W. (t. II, 261, t. III, 297 i nota) 
Ustrałow w hist. Ros. (t. II, 19) niemianują ją nawet Skowrońską 
z domu; w Słowniku Encyk. Starczewskiego (t. IV, 236) powiedziano, 
że się urodziła w Jakóbsztacie, z domu Skowrońska. 
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Za domami z prawej strony od Wiłkomierskiej ulicy, leży na 
polu gromada ogromnych kamieni. 0 nich między ludem wieść krą- 
ży, że tu niegdyś młoda para po ślubie wraz ze swymi dziewosłę- 
bami, jakiegoś dopuściła się świętokradztwa, itu nagle w kamie- 
nie obróconą została. Kamienie te leżą w okrąg, pośrodku zaś ich 

dwa sterczące obok, mają przedstawiać ślubną bezbożną parę. 
Dalej prowadzi droga traktem Wiłkomierskim, do góry zwanej 
Szeszkinia, „której śliczny widok na miasto i ku Kalwaryi; tu koń- 
czą się z lewej strony Snipiszki. (Całe to przedmieście dziś zamie- 
szkane przez strycharzy i garncarzy, liczne przedstawia fabryki ce- 
gieł z kopiącej się tuż obficie wybornego gatunku gliny, którą nie- 
kiedy w odległe nawet strony dla delikatniejszych wyrobow przewożą. 
Zwierzyniec. Lecz pójdźmy boczną drogą za kościołem Ś. Rafała 
i pierwszemi rogatkami.— Prowadzi ona po nad brzegiem Wilii ku 
Zwierzyńcowi XX. Radziwiłłów , dziś X. Witgensztejna. Piękne to 
miejsce , rozległy bor dokoła wysokim ogrodzony ostrokołem choć 
juź od dawna żadnego tam niema zwierza. W borze, po nad rzeką 
piękne letnie mieszkanie, obecnie letnia rezydencija JW. Głównego 
naczelnika naszego kraju. Dalej przeszedłszy mostek przy młynie 
Karolinka. trzeba się wdrapać na krętą górę na której szczycie 
stoi domćk murowany, a dalej przy drodze karczma. Jeszcze przed 
kilko laty był tu do koła las gęsty, wytrzebiony teraz, co temu 
miejscu wiele odjęło uroku; lecz zagłębmy się na lewo od muro- 
wanego domku do spadzistości góry, zarosłej jeszcze drzewami, wzrok 
nasz obejmie i teraz dziwnie czarowną i rozległą okolicę. Śród 
pięknych widoków z okolicznych gór wileńskich, jak Szeszkinie, 
Boufałowskiej, Zamkowej, Bekieszowej i innych, dwa zdają się nam 
być najmajestatyczniejsze, a to właśnie z tej góry, o której mówi- 
my i z Paeowskich, o których będzie później, Tu, u nóg sinieją śród 
gęstwy ciemnego boru wody Wilii, za nią las, którego krańee zdają 
się zlewać z horyzontem, na prawo śród lasu i gór obnażonych, ster- 
czą ponure zwaliska Zakretu, na lewo wieże Kościołow i gmachy 
miasta zlewają się w dziwnie urozmaiconą całość , a jeszcze kilka 
kroków na lewo przez drzew gęstwinę ukazują się góra Szeszkinia, 
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folwareczek Justynówka, wprost zaś jakby W oddalonóm przezroczu, 
błyskają białe, wieże Kalwaryi i gmachy pałacowe Werek. Jedyny 
to wprawdzie punkt i trzeba go umieć wynaleźć, ale jakże zachwy- 
cający, jak mimo woli zniewala do dumań i wspomnień, które wi- 
dok tych wież i ruin nastręcza! Miejsce to nazywa się Harolinka. 
Ztąd prowadzi droga do Zameczka na wyniosłóm Wwzgó- Zameczek. 

rzu położonego. Podług domniemań zasłużonego naszego Michała Ba- 
lińskiego był to właśnie ów Zamek Vissevalde, o którym krzyżacy 
tak często wspominają. Można niegdyś rodzina Wirszyłłow , dziś 
już zgasła, miała tu Zamek murowany nazywający się Suderwa 
Wirszytłow. Z czasem miejsce to przeszło we władanie Hlebo- 
wiezow, a później stało się własnością Jeznitow, po kassacie któ- 
rych przyłączone do dóbr Edukacyjnej Kommissyi. W XVI wieku 
było tu porządne gospodarstwo i pięć machin, między któremi młyn 
wielki, tartak i hamernia. W późniejszych czasach mieszkała tu 
sławna niegdyś z dowcipu i dziwactw Olimpia z Radziwiłłów Hr. Mo- 
stowska, autorka kilku powieści, między któremi pamiętną jest : 
Strach w Zameczku; tego to strachu zręcznie obmyślonego nie 
mógł dociec nawet Professor fizyki w Uniwer. X. Miekiewiez. Pod 
koniec istnienia Uniwersytetu projektowano tu urządzić Instytut agro- 
nomiczny. Już piersze do tego kroki poczynione były, już i uczony 
Dyrektor mianowany został, gdy zbieg innych okoliczności, przerwał 
powzięte zamiary. Dziś Zameczek oddany na wieczny czynsz znane- 
mu naszemu agronomowi P. Fryczyńskiemu, który założył tu na wiel- 
ką skalę fabrykę bielenia płócień. Na polach tej majętności znaj- 
duje się dotąd moziła Krzyżakow, pobitych przez Litwinow nad rzecze 
ką Suderwiańską. 

Wróćmy dopióro znowu na Snipiszki, a udajmy Droga do We- 
się wprost od Zielonego mostu drogą Werkowską. Prze- reki Kalwarji. 
szedłszy długą ulicą przedmieścia, droga z początku ciężka piaszczy- 
sta, ale równa, bo przez płaszczyznę wiodąca. Z lewej jej strony 
na rozległych w dali obrzeżonych wzgórzami równinach nie raz 
grzmiały działa, huezały bębny i trąby, tętent licznych rozlegał 
się koni, odzywał się tu i ówdzie dźwięk muzyki wójskowej, prze- 
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rywany tysiącznómi okrzykami żołnierzy, witających dowódzeów swa- 
ich. Tu bowiem odbywały się ćwiczenia artyleryi, jazdy, piechoty, 
i nieraz bieliły się namioty stojących w letnim obozie półków. Tu też 
w 1707 r. stały wojska Piotra Wielkiego, a w 1812 rozwijały się 
szeregi sławnej starej gwardyi francuzkiej przed orlćm okiem Napo- 
leona I-go, tu i w ostatnich czasach odbywały się nieraz wojskowe 
ćwiezenia i przeglądy. Z prawej strony widać część miasta, wieże 
kościołow, a najwyraźniej rozległy ze swemi ogrodami Antokol, przed-, 
mieście zdające się iść ze Snipiszkami co do rozległości, o pierw- 
szeństwo; obraz zaś ten cały oddziela od Werkowskiej drogi poważnie 
płynąca Wilija. Po przebyciu płaszczyzny i zostawieniu z lewego boku 
drogi, przez folwark Bołtupie do Kalwaryi wiodącej, ukazuje się dro- 
ga węższa i kręta z obu stron odziana cienistemi, po wzgórzach pną- 
cemi się laskami , z pomiędzy których wyzierają śnieżne ściany ka- 

Trynopol. pliczek, należących do stacyi Kalwaryjskich, droga zniża 
się ku Wilji i z lewej strony ukazują się mury z framugami zawie” 
rającemi w swych głębiach posągi Boga-rodziey i Świętych Pańskich, 
dalej za małym, lecz pięknym, zielonym, drzewami osłonionym jarem, 
gdzie wiosną mnóstwo słowików, wznosi się Cerkiew, a przy niej mie- 
szkanie Prawosławnego litewskiego Metropolity, ozdobne w piękne i ko- 
sztowne obrazy. Na tóćm miejscu stał przedtćm Kościoł Katolicki 
z Klasztorem 00. Trynitarzy, Trynopoł zwany. Ża nim już grunt 
się coraz podnosi i nareszcie ukazuje się oczom naszym wzniosła 
Werki. góra, jakby wiankami drzew zielonych cała odziana, śród któ- 
rych wynurzają się szczyty, włoskiego, nówszego smaku pałacow. 
Są to słynne Werki, których nazwisko lud następnie w podaniu swo- 
jćm wywodzi. Najwyższy kapłan pogańskich Litwinów Krewe-Kre- 
wejte, nie miał prawa drugiej mieć żony; jeden z nich jednak prze- 
chadzając się po lasach okolicznych Wilna, napotkał ślieznę litwin- 
kę i nadzwyczaj ją pokochał. Wzajemnością odpłaciło mu dziewczę, 
bo jeszcze był przystojny i nie stary. Zawarli tedy z sobą tajemne 
śluby i owocem tego związku był syn. (o tu począć z dziecięciem? 
jak je wychować ? jakby nadal ukryć wzbronione sobie śluby, za któ- 
re według ustaw, najsroższe czekały kary. Dla powiększenia kłopotu 
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panujący Xiąże wowę właśnie porę z Trok przybył na łowy z licz- 
nym dworzan orszakiem. Ojcowska miłość poszepnęła Krewejcie wy- 
borny koncept. Kładzie dzieciątko do osóbnej kołyski, przystraja ją 
w kwiaty i rozmaite świecidełka i zawiesza śród gęstych gałęzi wy- 
sokiego drzewa, na szczycie góry, tam właśnie, gdzie dziś stoją 
gmachy Werkowskie, a gdzie wtedy turow i zubrow znajdowało się 
łożysko. Wiedział bowiem, że w owo miejsce Xiąże najpewniej ze 
swymi myśliwcami się uda. Wkrótce też zabrzmiały rogi i dzielny 
Kunigas z dłonią pełną grotow w jednej, a potęznyioszczejem w dru- 
giej ręce pośpiesza na czele orszaku myśliwych, gwałtownie rozchy- 
lając gałęzie , lecz zamiast ryku turow lub zubrow na ten raz przez 
Krewe-Krewejtę-w daleką gęstwinę spłoszonych, słyszy kwilenie dzie- 
cięcia. (Ciekawy Xiąże zbliża się i ze zdumieniem postrzega w ga- 
łęziach kosztownie eóś błyszczącego. Na dany znak śpiesznie włażą 
na drzewo łowcy, zdejmują kolebkę i składają ją u stop Xiążęcych. 
Ten ujrzawszy niemowlę i wraz z całym swym dworem za cudowne - 
biorąe to zjawisko, wzywa Krewe-Krewejię , aby mu znaczenie dziw- 
nego wypadku i wolę bogów objawił. Na tenczas Krewe-Krewejte 
po długiem uroczystćm milczeniu i tajemnćm znoszeniu się z bogami: 
Xiąże, zawoła, tyś ulubiony od bogow, przez ciebie Litwa uszczęśli- 
wioną zostanie. To dziecię zsyłają ci wcześnie bogowie, na mojego 
następeę, skoro ten świat opuszczę. Wychowajże je troskliwie, a 
stanie się twoim i Litwy u bogow pośrednikiem. Uradowany Xiąże, 
samemu Krewe-Krewejcie polecił wychowanie dziecka, na pamiątkę 
zaś jego płaczu i całego wypadku, miejsce to przezwano Werki, od 
wyrazu litewskiego Z/'erkt, płacz. Ten cudownie znaleziony chło- 
piec, z czasem arcy-kapłan, był głośnym w dziejach naszych Krewe- 
Krewejtą imieniem Lizdejko *). 


*) Wspomina o tćm Stryjkowski (t. T, 371 wyd. 1846'. Kojałowicz do- 
wodzi, że Lizdejko był synem W. Xięcia Litewskiego ochroniony od 
rzezi tylko staraniem Krewe-Krewejty, glły Xiążęcą rodzinę wyciąć 
kazai Doumond brat Narymunda, dodając, że Lizdejko mial za żonę 
siostrę W. X, Witenesa i dał początek domom Radziwiłłów, Nar- 


buttow i innych, umarł 1350, mając wieka lat 70. 
21 
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Przez jakie koleje przechodziło następnie to miejsee , kiedy 
w nićm wytępione zostały zubry i tury (pićrwsze kryjące się teraz 
w białowieckiej puszczy jedynie, a drugie całkiem już zaginione), 
kiedy się mianowicie ta okolica załudniła, z pewnością niewiadomo. 
Po przyjęciu zapewne Chrztu Ś. przez narod litewski, gdy już gaje 
i drzewa straciły swoję świętość, śmiał toper rozrzadzać te ciemne 
okiem nie przejrzane puszcze, a ukazywać się natomiast zaczęły 
ludzkie siedziby, tym łaeniej; iż w pobliżu coraz się przestromiej 
gród Gedymina podnosił. Władysław Jagiełło przeznaczył Werki w r. 
1387 na mieszkanie biskupom Wileńskim. Pamiętne one są bitwą 
złączonego z Krzyżakami Witolda, ze Skirgiełłą w 13890 roku. Pod 
_ Werkami też Xiąże Dołhoruki i Chowański w roku 1659 wygrali bi- 
twę i wzięli w niewolę Hetmana Polnego Litt. Gąsiewskiego. Zamek 
założony tu był w XVII wieku przez Konstantego Brzostowskiego bisku- 
pa wileńskiego. W roku 1780 Werki stały się prywatną własnością 
lenacego Xięcia Massalskiego biskupa wileńskiego, który w zamianę 
oddał Kapitule majętność swoją Czerwony-dwór. Biskup Xże Massalski 
chciał uczynić erdynaciją dla Karola Józefa Xięcia de Łan (Ligne), 
za którym była jedna z jego pokrewnych i w tym zamiarze wzniosł W r. 
1782 dotąd w części trwające wspaniałe budowy pod przewodnictwem 
j kierunkiem Wawrzyńca Gucewicza. Sprowadził też na górę zapo* 
mocą pomp wodę, i założył piękne i obszerne ogrody. W gmachu 
była kaplica , wielkie i okazałe sale, teatr domowy i t. p. Do tych- 
czas widać na górze ślad wykopanej sadzawki, będącej przed głównym 
niegdyś pałacem, którego dziś ani szczętów już niema, a który przed 
kilkunastu laty stał jeszcze choć opuszczony i na swym pięknym fron- 
tonie w gustownej snycerskiej rzeźbie przedstawiał Cyncynnata dwóma 
wołami orzącego rolę. W roku 1792 umarł Xiąże de Łań zosta- 
wiwszy jedyną córkę, która wyszła za Hrabiego Potockiego. Tym=- 
czasem biskup Massalski , niedopełniwszy zamierzonej przez siebie 
ordynacji, uległ gwałtownej śmierci roku 1794. w Warszawie, a dzie- 
dziczący po nim Potocki, mieszkaniec Ukrainy i ezęsty wędrowiec za 
granieę, nie myśląc nigdy zamieszkać w nieznanej sobie Litwie, wraz 
z innemi dobrami puścił i Werki w obce ręce. Następny ich wła- 
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ściciel niedawno zmarły w Wilnie, Stanisław Jasieński b. Marszałek 
Powiatu Wileńskiego 1 Komandor Maltańskiego: krzyża, nie był wsta- 
nie pałace te utrzymywać w całej ieh świetności, wszelkielr dokła= 
(lał wszakże starań, iżby się nierozsypywały w zwaliska.—Główny 
pałac lubo od dawna niezamieszkały, pokrył dachem: miedzianym, a 
kopułę kaplicy z obrazem Ś. Franeiszka mistrzowskiego pędzla w zu- 
pełności zachował. Z dwóch pałacow skrzydłowych, lewy obrał so= 
bie za mieszkanie, gdzie pokoje obrazami cełniejszych malarzy i kos 
sztownemi po biskupie pozostałemi sprzętami ozdobił. Z obrazow Ja- 
sieńskiego, po większej części sprzedanych z licytacyi, eelowały szcze= 
gólniej: wyżej wspomniony obraz $. Franciszka i drugi zbawcy: sta- 
wionego przed Piłatem. Oba wielkiego rozmiaru dziś są własnością 
brata Jasieńskicgo. Drugi pałac skrzydłowy z prawej strony główne= 
go, oddawał bez interessowny właściciel znajomym swoim na mieszka= 
nie letnie, a: nawet jeśliby się komu podobała i zimowe. Tam przez 
dwa lata, od roku t821 była słynna pensja żeńska P. Koałowskiej. 
Później niektórzy % Professorów Uniwersytetu z rodzinami , znajomi 
dziedzicowi, przebywali letnie miesiące. Nareszcie w ostatnich cza- 
sachr Ludwik X. Witgensztejn, prawem. nabywcy, stał się właścicie= 
lem czarownych Werek i te nową natychmiast postać przybrały. Szko= 
da że mu z planu wypadło rozwalić główny pałac, na którego miej- 
sew rozwija się obecnie śliczny ogrod ciągnący się aż do brzegu po- 





wierzchni wyniosłej góry, gdzie wzniesiono” szklainą , obszerną al- 
tanę. Do pałacu po lewej stronie, przybudowano nader piękny i ko= 
sztowny zimowy ogrod. Drugi jego Konice ładną ezdobiono: wieżycz- 
ką, a wnętrze gustownie i z artystycznym smakiem urządzono. Jest 
tam kilka pięknych obrazow, a wjednej sali umyślnie na to przy- 
budowanej umieszczono: zbroje i oręże Xiążąt Radziwiłłow , sjrowa- 
dzone z Nieświżskiego Zamku. Godną jest także wspomnienia, zało: 
Żona przez X. Witgensztejna w nieco opodal wymurowanym nato do- 
ma szkoła włośelańska będąca przedtem pod szezególniejszą opieką 
samej Xiężnej, z domu Xiężniezki bariatyńskiej. 

(heąc poznać dokładnie ezarowne położenie Werek nie dosyć 
obejrzeć je w około, trzeba się jeszcze zagłębić w otaczające kasy 3 
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gdzie nie jedno urwisko, nie jeden jar zielony, zwisające malowniczo 
nad przepaściami drzewa, z szumem spadające strumienie, zachwy- 
cają oko przechodnia. Trzy obecnie drogi prowadzą na górę: jedna 
sprawej strony od miasta, gdzie stoi oberża Słomianka (przy dro- 
dze do miasteczka Malat) odwiedzana nie tylko przez podróżnych, lecz 
i mieszkańców miasta i przez naboźnych pielgrzymow zwiedzających 
Kalwarją. Drugi paradny wjazd, stanowi wyborna szossowa, koło 
młyna, sprzeciwnej strony, uUroga. Trzecićm nareszcie wejściem, 
jest wązka, wężykowata, między drzewami wijąca się ku boczuemu 
z lewej strony pałacowi drożyna. Jest jeszcze prócz tego kilka mniej 
więcej udeptanych ścieżek, między drzewami, zarastającemi górę, 
oraz gładka równa, już niepnąca się, droga od Kalwaryjskiego pu- 
blicznego gościńca dążącego ku Podbrzeziu, miasteczku Griodroj- 
ciom i dalszym za niemi okolicom. Tędy przybywający do Werek, 
ujrzy przestronny murowany folwark z wieżowym zegarem , dom 
w kształcie pięknej rotondy i inne budowy, a za folwarkiem opodal 
zwiedzić może niezbyt dawno założoną papiernię *). U stop góry 
Werkowskiej, oddzielone od nich drogą Malatską, po nad Wiliją, roz- 
legają się obszerne ogrody, poprzerzynane sadzawkami pełnemi karpi. 
Dalej widać młyn murowany, większy od wyżej wspomnionego, Sto- 
jącego przy szossowej drodze. , 

Taki jest mniej więcej pobieżnie tu naszkicowany obraz We- 
rek znanych już w piękniejszych swych częściach ze ślicznych lito- 
grafji album J. K. Wilezyńskiego. : | 

Kalwarya. ŻZstąpmy teraz zwierzehołka góry i przejdźmy na drogę 
przeciwległą , w kierunku bocznym Trynopola. Droga ta nas powie- 
dzie koło pol osianych zbożami, dalej ukaże się las majestatyczny, 
ciemny. Przeszedłszy nieco tym lasem, ujrzą się sprawej strony, 
nieliczne, skromne zabudowania wiejskie, z lewej, kapliczki muro= 
wane we środku zaś takiż, kształtny Kościoł, tak znacznie nad po- 
ziom wzniesiony, że szezyt pałacu Werkowskiega zdaje się równać 
posadzce tej świątyni. Prowadzą do niej schody na 5 kondygnacyi 


————>„>m— 


*) Własność naprzód negocjanta Auera, później Hejmana, a dziś Pilchau. 
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po 12 stopni liczące z dzikiego kamienia sporządzone. Jest to Kal- 
warja. . Kośeioł i przy nim klasztor XX. Dominikanów założone 1664 
roku przez Jerzego Białozora biskupa Wileńskiego, a skońezone przez 
Alexandra X. Sapiehę biskupa Wileń. Z początku były one drewnia- 
ne, w roku zaś 1755 XX. Dominikanie własnym kosztem, przy po- 
mocy Michała i Krystyny Piotrowskich Skarbnikow ()rszańskich, wy- 
murowali dzisiejszy Kościoł i Klasztor, konsekrowany przez Tomasza 
Zienkiewicza Sufragana Wileń. w roku 1772 pod tytułem Znalezie- 
nia Ś. Krzyża. Długość Kościoła 48, szerokość 24, a wysokość 50 
łokci. W roku 1812 kościoł i klasztor zajęte na szpitale i koszary 
wojenne francuzkie zrabowane zostały. Nadto pożar zniszczył wiele 
sprzętow i całą bibliotekę.  Kalwarya dzisiaj jest we władaniu du- 
chowieństwa świeckiego. Jeden z ostatnich przeorow dominikańskich 
(Magnuszewski) przed dwódziestu kilku laty przywiodł staraniem 
swoim Kalwarją do porządnego stanu, w jakim się obecnie znajduje. 
On to zwolennik rymow i tak zwanych łacińskich Żusus verborum, 
w klasztorze, kościele, a nawet na zewnętrznych jego ścianach, Toz- 
maite stosowne poumieszezał napisy, do tychezas jeszeze, gdzie nie- 
gdzie znajdujące się. U wejścia np. do Świątyni, jest napis: Per 
crucem ad lucem (przez krzyż do światła), nad krzyżem ż po- 
stacią Zbawcy, u wielkiego ołtarza Non istum Christum sed 
Christum, crede per istum (uie w tego Chrystusa, lecz w Chrystu- 
sa wierz przez tego) it. p. na wszystkich też kapliczkach odpowiedne 
polskie, wierszem poumieszczał uwagi, które w udzielnej z drzewo- 
rytami tychże kapliczek wydał xiążeczce, służącej nabożnym za prze- 
wodnika do obchodzenia drożek. Trudno, niepodobna nawet dokładnie 
piękność i rozmaitość tych miejse opisać, po których wspomnione 
kapliczki na przestrzeni prawie mili są rozsiane. Wszystkie skle- 
pione z małemi arkadami, na każdej jest stosowny, na ścianie lub 
płutnie malowany obraz, ostatecznie odnowiony pędzlem Walinowicza. 
W niektórych są drewniane ludzkiego wzrostu Zbawiciela posągi i tak 
np. w kaplicy Chrystusa upadającego pod Krzyżem, uwiązanego do 
słupa, i t. d. Niektóre z kapliczek są dwupiętrowe tak, iż do jednej 
zstępuje się jak do lochu, na drugą wchodzi się po wyrobionych w mu- 
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rze stopniach, a wszystko to w śród zielonych gajow lub ciemmego 
poważnie drzemiącego boru, na wzgórzach, na dolinach, w najpięknieże- 
szej pozycii. Przez strumyk żywej czystej wody Cedron przed- 
stawiający, a dzielący dwie pochyłości, rzucony jest mostek, pośrodku 
którego kapliczka prowadzi na niezmiernie strome piaszczyste wzgó- 
rza, gdzie lud pobożny naprzód po spadzistości jednego, a potćm 
na wierzchołek drugiego przechodzić musi. Woda strumyka ma być 
skuteczną na choroby oczu. (o rok, podczas uroczystości zesłania 
Ducha ś. tłumy wiejskiego obojej płei ludu, w liczbie kilkądziesiąt 
tysięcy, czasem z różnych stron kraju, do Kalwaryi na odpust przy= 
bywają. Zwykle pierwiej oddają po drodze cześć Najświętszej Boga- 
rodzicy zalegając krzyżem lub na kolanach całą nieraz ulicę Ostro- 
bramską, poczem udawszy się do Kalwaryi, obchodzą ze śpiewem 
i litaniami drogi męki Pańskiej. Przewodniczą im w tej nabożnej 
pielgrzymee, albo świadome już miejscowości świeekie osoby, lub na- 
reszcie za szczupłą opłatę umiejący czytać żebraey. Szezególny wte- 
dy rozwija się przed oczyma widza obraz. Rozmaitość barw, jaskra- 
wych ubiorow kobiecych , starcy pomieszani 4 młodzieżą i dziećmi 
idą zwolna śpiewając pieśni lub głośne odprawiająe pacierze.  Nie- 
raz jedna gromada spotyka się i rozmija z drugą, nieraz w piętro- 
trowej kaplicy głos przewodnika odezytującego modlitwę właściwą 
stacji, miesza się z głosem innego czytającego tamże na dole, jak- 
by w podziemiu, i w tymże czasie, kiedy jedna gromada schodzi na 
dół, inna wstępuje po drugich sehodach na górę. Pielgrzymka koń- 
czy się przy Kościele, w około którego kilka jest jeszeze stacji. Znu- 
żeni tuż pod bokiem prawie znajdują posiłek i wytehnienie: u stop 
bowiem sehodow wiodących do Kościoła opodal za kapliezkami bie- 
leją namioty z jadłem i napojem, przez umyślnie natenczas przyby- 
łych z miasta przemysłowców rozpięte. Pierwszego dnia Zielonych 
Świątek, sam jedynie lud wieśniaczy obeeny jest nabożeństwu, na 
drugi, zwłaszcza po południu, eała droga od Zielonego mostu, szeze- 
gólnie jeżeli pogoda, eiągłą okryta jest kurzawą, z powodu mnóstwa 
beż przerwy toczących się nią powozow, obrzeżenych grupami pie- 
szych wędrowców, i wtedy po odbytem nabożeństwie gaje Kkalwarył 


166 

zmieniają się w pyszny pełen świetnych gości park. Tegoż dnia 
zwykle Biskup eelebruje w Kościele, a korzystając 4 zebranego z da- 
lekich nieraz okolic ludu, udziela im po mszy ś. i przy nieszporze 
sakramentu bierzmowania. Trzeciego zaś dnia prócz włościan zbie- 
rają się mieszczanie i rzemieślnicy, powiększej ezęści Katolicy Nie- 
mieecy, i wówczas z ambon słyszeć się dają kazania w językach nie- 
mieckim i litewskim, w następnych zaś, stopniami to Życie pełne roz- 
maitości i ruchu, słabnie, zgiełk ustaje, lud się rozchodzi, rzemiesl- 
nicy do swych warstatow wracają, zwijają się przekupników namio- 
ty i znowu na rok cały zalega kalwaryjskie gaje, uroczysta cisza 
przerywana niekiedy tylko przybyłą dla zwiedzenia dróg Pańskich 
rodziną , lub też lubiący uroczą przyrodę, marzyciel, zabłądzi tu 
samotną stopą z dumaniem w duszy i xiążką w ręku, aby zdala od 
wrzawy miasta icierpkiej powszednego życia prozy swobodne w raj- 
skićm spokoju, przebawić chwile ! 


PRZECHADZKA XII. 


POPŁAWY. SASKA KĘPA. BELMONT. LEONISZKI. PAPIERNIA. PUSZKAR= 

NIA. MARKUCIE. BERLIN. KONSTANTYNOPOL. GÓRY PACOWSKIE. BE- 

TLEEM. RUINY PAŁACU KISZKÓW. KARLSBAD. JERUZALEM. WILA- 
NOW. MŁYN JOGICHESOW. ULICA POPŁAWSKA. KOPANICA. 


Zwiedziliśmy wszystkie znaczniejsze okolice Wilna. Popławy. 
Zostają nam tylko Popławy, t.j. część południowo-wschodnia mia- 
sta. Dawniej, podobno Popławy nazywały się Powiłno; musiało to 
znaczyć po nad rzeką Wilną, czyli Wilenką. Najpiękniejsza to 
bodaj część ze wszystkich okolic Wilna!—Ruszajmy ulicą Połocką za- 
czynającą się za mostem Zarzecznym , od krzyża, mimo cmentarza 
XX. Bernardynow, po za którym zstępujemy z niewielkiej, ale piaszczy- 
stej góry, przechodzimy rogatkę i jesteśmy za miastem; chociaż 
domki na znacznej przestrzeni rozsiane dość gęsto, jakby dla ubar- 
wienia i urozmaicenia widokow coraz się zmieniających, uważać je- 
Szcze można za przedmieście. (to przed nami szeroki gościniee Po- 
łockim zwany, jeden z najdawniejszych; łączył bowiem starożytny 
Połock z Wilnem i szedł na Michaliszki, Świr, Głębokie , do 
Połocka, a ztamtąd do Moskwy i Kijowa.  Połockim gościńcem przy- 
była do Wilna W. X. Helena, na której spotkanie wyjechał o 8 wior- 
sty W. X. Alexander ; tym także wyruszył Batory na pamieętną wy- 
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prawę Połocką. Leez zawróćmy się od rogatek na prawo, tu jedna 
drożynka prowadzi wprost do domku murowanego nad samym brze- 
giem Wilenki, a druga na lewo do Saskiej-kępy, samotnej wśród drzew, 
nad głębokim porowem, z pięknym na szerokie błonie i malowniczą 
Wilenkę widokiem. Przechodzimy most rzucony przez parów i wstę- 
pujemy na dość stromą i krętą górę. Tu dopićro rozwija się przed 
wzrokiem pyszna i rozległa okolica. Na lewo wyniosłe , lasem po- 
kryte, góry, na prawo szerokie łany, przez które, jak wąż wije się 
Wilenka, łącząc się z osobnym z Zarzecza idącym kanałem, gdzie jak- 
by umyślnie dla ożywienia widoku kaskadą spadającej szumiącej wo- 
dy, stoi młyn kupca Jogichesa. Dalej po za młynem, po za rzeką, 
sadziby w nieładzie porozrzucane , ogródkami opasane, dalej znowu 
las, a po za sobą, spostrzegamy wieże Kościołow, góry nasze piękne, 
ruiny zamku, gromady domow chaotycznie zlewających się i tworzą- 
cych dziwną mozaikę. ldźmy długą ulieą pośród nędznych żydow- 
skich domkow , a znajdziemy się nad samym brzegiem Wilenki, po 
prawej stronie drogi płynącej, tak w tem miejscu psotnej, że corok 
prawie podmytą jej swawolą drogę naprawiać potrzeba. Oto na 
wzgórzu z po za drzew wygląda domek drewniany (Rad. St. A. Machina) 
galeryjkami otoczony, zda się wisi w powietrzu. Dalej po lewej stro- 
nie u podnoża gór piątrzą się domki Kadynacego, a na prawo łan, 
za nim gaj, dalej Wilenka, przez nią rzucona kładka, a za nią ban- 
del Karlsbadem zwany. Lecz idźmy ulicą; zbliżamy się do obszer- 
"nego drewnianego domu, topolami osadzonego, Ww prost na drogę wy- 
Belmont. suwającego się; jest to handel pod głośnem mianem Bel- 
montu, własność tegoż Kadynacego. Tu droga zawraca się trochę 
na prawo, okolając handel-—ruszamy dalej, na lewo widzimy wzgó- 
rze lasem zarosłe, a przez drzewa wyglądają ławeczki i stoły ka- 
mienne, na prawo zaś szeroka piaszczysta droga prowadzi do lasku, 
na krawędzi którego wykręca się Wilenka. Dalej, idąc ciągle prostą 
drogą, przechodzimy koło pięknego letniego domu P. Sławaczyńskiego 
z oszalowanym gankiem, na przeciw szumiącego boru położonego, spu- 
szezamy się z góry—tu nowy widok: na lewo góry lasem porosłe, 
na prawo szerokie zielone błonie, taż Wilenka, a za nią niewielkie, 
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nie zdobne , ale poetycznie wyglądające domki Markueiowskie. Idąc 
dalej drogą, u podnoża gór po lewej stronie spotykamy | Leoniszki. 

Łeoniszki, własność miasta, a mijając ciągle najpiękniejsze okolice, 
zdobne gajami, łąkami, górami i Wilenką z hukiem przebiegającą 
zagradzające jej tu kamienie, wchodzimy na Szosse | Puszkarnia. 
mimo młynu francuza de Wima, i jesteśmy w Puszkarnł, należą- 
cej dawniej do dóbr artylleryi Litewskiej, a dziś do Pana Stanisła= 
wa Sidorowicza. Olbrzymia tu jest góra, z której bogaty widok 
na miasto i przyległe okolice; a z pod niej wyprowadzona rurami 
obfita źrzódlana woda, daje zasiłek ubogiej choć huczącej i swarli- 
wej Wilence, do utrzymania w ciągłym ruchu olbrzymiego młynu, 
jednego z największych na Litwie, dla łatwiejszej kommunikaeyi z któ- 
rym, właśnie urządzono ową bitą drogę, 0 o której dopićro: wspomnie- 
liśmy. Na prawo od młynu most długi przez. odnogę stawu, 4 Za nim 
misterny domek mieszkalny, po za którym szeroki ogród widokiem 
Wilenki i pięknych okolic zdobny. Na Puszkarni skońiczymy laszą 
wycieczkę za miasto, a zostawując Kuczkuryszki i Papiernię Pusłow- 
skiego, gdzie droga łączy się 4 Połuekim gościńcem , wracajmy do 
Belmontu. Minąwszy dom Sławaczyńskich, bierzmy się na lewo: dro- 
żyną przez yaj i trafiamy naową z handlu do Markuć drogę.  Spu- 
ściwszy się z góry jesteśmy przy moście przez Wilenkę po nad Wi 
rzuconym , a nim go przejdziemy zawróćmy się brze- lenką. 

giem rzeki, na prawo, wązką krętą drożynką. "Trzeba być chyba 
z naganną , pogardliwą obojętnością dla wszystkiego co swoje , lub 
pozbawionym uczucia i pojmowania piękna w ogólności, by nie przy- 
znać temu cudownemu wybrzeżu, Litwie właściwych , szezególnych 
powabów. Ruszamy przez lasek wązkim szlakiem, prawym brze- 
siem kręcącej się, wijącej z hałasem przez duże kamienie przeska- 
kującej Wilenki ; w niektórych miejscach wybrykiem natury drzewa 
leżą pwawie na jej powierzchni, tak, że na nich wygodnie dumać nad 
samą wodą można; po za rzeką wspaniałe góry piętrzącym się ga- 
jem pokryte, a co chwila nowe bogactwo, co krok to inne widoki; 
tak idąc stajemy przy szerokim załomie, gdzie rwąca się z szumem 
rzeka, raptownie na zakręcie się rozszerza, jakby małe tworząc je- 
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ziorko; przeciwna strona szumi drzewami, a tu u brzegu w samej 
Wilence mnóstwo dużych kamieni, z tych jeden największy, od 1852 
roku dostał nazwę kamienia Apolinarego , od imienia znakomitego 
artysty — rodaka, który tu dumał i marzył. Przeszedłszy kilka 
kroków, jesteśmy na zakręcie przeciwległej góry, tu ona ogołocona 
juź z drzew, sterczy dziko, urwista, żwirem i piaskiem ściany 
skał naśladując, poważna i surowa; tu znowu przy drodze, źrzódło 
prześlicznej wody, któremu cudowną od oczu własność przypisują. 
Ztąd Wilenka zawraca się na prawo, a na lewo parów, na dnie 
którego strumyk się sączy i zygzakiem rusza aż do Rybiszek. Zdaje 
się, że to wszystko proste, zwyczajne, a jednak każdy z widzow 
staje tutaj z zadumą i jakiegoś dziwnego doznaje czaru. Idąc brze- 
giem Wilenki, lub szerszą drogą, na prawo, laskiem, wychodzimy 
właśnie do owej kładki przez Wilenkę rzuconej, za którą na stromej 
górze stoi domek Karlsbadem zwany, na prawo zaś, po tej stronie 
rzeki przez łąkę drożyna do Belmontu. 

Przejdźmy raz jeszcze na powrót do mostu Markućskiego. Za 
nim na prawo prowadzi droga na górę do ruin Kiszczańskiego pa- 
łacu, a my udajmy się wprost do Markuć. Jest to niewielki ma- 

Markucie. jąteczek D-ra Godlewskiego , mający kilka domkow Wy- 
Berlin. 
Konstantyno: najmowanych na letnie mieszkania, kilka chat włościań- 
pol. skich i znaczny obszar ziemi. Przeszedłszy tę sadzibę, 
idźmy drogą, a minąwszy lichą karczemkę zwaną Berlinem, zbliża- 
my się do większej i vkazalszej Konstantynopolem zwanej. Opisy- 
wać tę drogę niepodobna, hyłoby to ciągłóm powtarzaniem samych 
wykrzykników i pochwał. Natura wysiliła się skupiając na prze- 
strzeni oka dosięgłej tyle swych urokow i wdziękow tak ugruppowa- 
nych, urozmaiconych, że ani na chwilę wzrok niema spoczynku. 
Ztąd przez łany, po za Wilenką, która wśród niezmierzonych okiem 
piaszczystych urwisk, znowu po błoniach zielonych jak wąż się zwija, 
zakręca i bystro dalej a dalej dąży, widać znajomą już nam pro- 
wadzącą da Puszkarni drogę, a zanią góry i lasy, mnóstwo poroz- 
rzucanych sadzib w nieładzie, przy łanie, pod górą, nad rzeką, na 
wzgórku, dopełniające całości krajobrazu. 


172 

Niedochodząc do Konstantynopola, drożyna na prawo pro- Góry. 
wadzi doGór. Tu takaż sama, a coraz zdaje się nowa, cudowna oko- 
lica; dębowy lasek, strumyki, pagórki, a po stromej wdrapawszy 
się górze na sam jej szczyt, idziemy do rozkosznego, a głośnego 
brzozowego gaju, eo jak bukiet na najwyższćm posadzony miejscu, 
z każdego przyjazdu do Wilna, a nawet i z dalszych okolie widzieć 
się Zawsze Br ą Tu właśnie zbierała się nieraz młodzież Uniwer- 
sytetska i w | ym gaiku przepędzała wieczory letnie. 0 kilkanaście 
ztąd kroków, na samćm urwisku góry, stańmy i rzućmy okiem do 
koła. (Cóż to za widok! Całe miasto z wieżami kościołow, dachami 
domow, ogrodami, połamane, pokręcone, poprzerzynane Wiliją i Wi- 
lenką, wyrasta z olbrzymiego porowu, ze wsząd otoczone wzgórka- 
mi, a po zanićm widać górujące okolice, Karolinkę, na szezycie 
niemal przeciwległej góry sterczącą, Werki, Kościoł Kalwaryjski, 
na prawo zaś wzgórki i lasy, to zniżające się, to wznoszące swe 
głowy, okrążające Puszkarnię, Kuczkuryszki, przerzynające stary trakt 
Oszmiański i ciągnące się dalej ku południowi. Mająteczek Góry 
był przed laty własnością Pacow, ztąd go nazywają Góry-Pacow- 
skie. Dziś należy do skarbu. Było to ulubionćm miejscem prze- 
jazdek Cesarza Alexandra 1 podczas Jego pobytu w Wilnie. Lubił 
on patrzeć na tę czarowną dyoramę, a wracając stawał czasami dla 
chwilowego wypoczynku przed handlem w Markuciąch, porządnię utrzy- 
mywanym wtedy przez włocha Dondanelli. 

Dla rozmaitości przejdźmy dopićro przez niewielką wioskę do 
Gór należącą i ztąd inną już drogą wracajmy do miasta.  Zstępuje- 
my do nieznacznego z początku, a później coraz głębszego porowu, a 
uszedłszy niewiele stai, jesteśmy pod krytą zieloną galeryą z nawi- 
słych gałęzi po obu stronach wązkiej drożyny rozłożystych drzew 
uplecioną. Tak idziemy, pod tym daszkiem naturą skleconym, wiorst 
dwie; nareszcie las się kończy, a z porowu wysuwamy się na krzy- 
żową drogę—ztych jedna, wprost przed nami, prowadzi do Wilano- 
wa, na lewo do Betleem, handelku, dawniej bardzo uczęszczanego, dziś 
pustką stojącego i dalej przez łąkę do Rybiszek; na prawo zaś do 
Markuć i Belmontu. W przód nim ruszymy na Wilanow do miasta, 
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zboczmy trochę na prawo w stronę Markuć. Idziemy nie drogą, ale 
wązką ścieżką pod nad urwiskiem. W dole sączy się strumyk, gę- 
sto zarosłe drzewa zaciemniają widok przeciwległej strony , ale oto 
niespodzianie stajemy na urwisku obnażonej góry nad sanią Wilenką. 
Jest to ten sam punkt, o którym mówiliśmy już wyżej opisując przej- 
ście po nad brzegiem Wilenki od mostu Markućskiego do Karlsbadu. 
Urocze to, samotne, nacechowane cezemś dziwnie tajemniczem, miej- 
see. Pod nogami naszemi Wilenka, po za nią na piaszezystćm wy- 
brzeżu, wysokie wierzby, ani połowy wzgórza na którem stoimy, 
wierzchołkami swemi niedosięgające, a dalej zielone błonia, wyso- 
kie lasem porosłe Belmontskie góry, młyny, chatki i dworki, ma- 
lowniezo koło porowu na wzgórkach i po błoniach porozrzucane, a 
jeszcze dalej miasto z górami, ruinami zamku, wieżami kościołow. 
Nie nadto piękniejszego. Letnim zwłaszcza wieczorem, kiedy się 
odezwą brzmienia dzwonów kościelnych, rozpływające się w powie* 
trzu, kiedy xiężyc zaświeci w pełni, kiedy po chatkach, domkach 
i wdali po całóm mieście zabłysną pozapalane światełka, a wszędzie 
głuche rozpostrzeni się milczenie i tylko da się słyszeć mruczenie 
strumyka sączącego się W ciemnym wąwozie , lub głośniejszy SZUM 
Wilenki przemykającej się po kamieniach, lub nakoniec uroczy szmer 
po lesie, którego gałęźmi pokołyszą wiatry; o! wtedy mimowolnie 
wzrusza się serce, wznoszą się oczy ku niebiosom, ku Dawey tych 
wszystkich cudow! —0 kilka ztąd krokow bliżej drogi , na samotnćm 
ustroniu od dawna wznosiło się kilka kurhanów sosmiakiem porosłych, 
pod jednym zaś z nich, w obalinie ziemi dostrzedz można było szezątki 
starożytnego muru. Żadna historya, żaden opis nie o tych zwaliskach 
niewspominał , w tradycyi tylko ludowej nosiły one nazwę ruin pa- 
łacu Kiszkow. Kiedy on przestał być mieszkalnym, nikt powiedzieć 
nie umiał. Starzy mieszkańce Wilna opowiadali tylko, że napowzątku 
biegącego stulecia widzieli jeszcze część murow dość okazale na 
powierzchni sterczących , także, że po rok 1812, plenipoleui thod- 
kiewiczow z zagranicy przybyły, robił tu jakieś poszukiwania, zna- 
lazł pałasz staroświecki i rozmaite sprzęty. To wszystko, co 0 tem 
miejscu było wiadomćm ; znakomity na Litwie rod Kiszkow zgasł 
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w roku 1658 ma Januszu Wojewodzie Połockim, zmarłym bezdzietnie. 
Mieli oni kilka pałacow w Wilnie, z tych największy był gdzieś koło 
Ratusza przy ulicy Niemieckiej, a po Radziwiłłach inny jeszeze obszer- 
ny, na Łukiszkach. Lee kiedy ta letnia rezydencya z tak wzniosłym 
i wykształconym gustem w najpiękniejszem z okolie Wilna miejscu 
założona, nigdzie żadnego śladu dójść niepodobne było. 

Na początku Sierpnia 1858 roku wespół Z EU- puiny pałacu 
stachym Hr. Tyszkiewiezem przystąpiliśmy do rozkopa- + Kiszkow. 
nia tych ruin. Po kilku dniach pracy odkryto fundamenta gmachu, 
głęboko w ziemi osadzone, rysujące plan mieszkania, w niektórych 
komnatach posadzki ceglane, sklep głęboki i obszerny, bruk piecow, 
a szczególnie kuchennego, ogromna ilość szezątkow kafel piecowych 
z herbami i literami, kilkanaście monet z czasow Jana Kazimierza, 
kilka kawałkow żelaztwa rozmaitego i nakoniec niewielki garnek o są- 
żeń pod ziemią zupełnie cały. Okna pałacu wychodziły na malowni- 
czy, drzewami odziany i dość głęboki wąwoz, kręto spadający ku 
Wilence. Po drugiej stronie otwarty widok na Wilno. Najważniejszą 
zdobyczą poszukiwania były szezątki kafel, te howiem dawały możność 
dójścia o założeniu i właścicielach tego gmachu. Po złożeniu z nie- 
małym trudem całości kafli, ujrzeliśmy wśród skrętow liści jak się 
zwyczajnie herby zdobiły, dwie tarcze, na jednej herb Kościesza z Gry- 
fem na hełmie, na drugiej Druek z Xiążęcą koroną. Do koła kafli 
najezytelniej porozstawiane litery: K. CH. Z. D.H. W. W. B. K. S. 
Z początku smutny zdawał się zawod, nie było najmniejszego śladu, 
żeby podanie ludu o należeniu tego miejsca do rodziny Kiszkow, 
sprawdzić się mogło. Ilerb Kościeszy należał do Chodkiewiezow, 
Druck był wspólny kilku innym, ale nie Kiszkom. Dopiero po głębszem 
zbadaniu udało się wyczytać znaczenie liter w sposob następujący : 
Krzysztof Chodkiewicz, Zofia Drucka Horska , Wojewodowie Wileńsey, 
Bieliccy, Krewscy Starostowie. Łatwo tedy już było rozwiązać ta- 
jemnieę i eo do samego pałacu. Wiemy bowiem, że Krzysztof Chod- 
kiewiez, syn Hieronima, brat stryjeczny sławnego Jana Karola, autor 
życia Ś. Stanisława Kostki i kilku łacińskich poczyj , piastując ko- 
lejno rozmaite godności, umarł Wojewodą Wileńskim, Bielickim i Krew- 
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skim Starostą w 1650 r. - Miał on za sobą naprzód Elżbietę Ki- 
szezankę, córkę Stanisława Kiszki, Kasztelana Wileńskiego, później 
Mśeisławskiego Wojewody, głośnego Aryanina, nawróconego przed 
śmiercią na wiarę katolicką przez syna swego takoż Stanisława, Bi- 
skupa Źmudzkiego; w drugićm zaś małżeństwie Zofię Xiężniczkę Drueką- 
Horskę herbu Druck. Ogromne dobra Kiszkow przeszły na dwie jego 
córki, wspomnioną Elżbietę Chodkiewiczowę i Annę Radziwiłłowę, sy- 
nowie bowiem, których, oprócz biskupa Stanisława, miał jeszcze 
trzech Mikołaj, Krzysztof i Janusz, poumierali niezostawując synow. 
Tak więc pałace Kiszczański przeszedł do Chodkiewiczow w liczbie 
innych dóbr z Elżbietą Kiszczanką. Litery zaś początkowe i herb 
drugiej żony, musiał położyć Chodkiewicz przy odnowieniu pałacu. 

Ziemia na której odkryto opisane ruiny, należy do Markuć. 
Późniejsze badania i wykrycia, naprowadzają nas na stanowczy domysł, 
że właśnie to samo miejsce, t. j. ten pałac, musiał nazywać się 
Markucie, a dopićro po obaleniu, lub może pożarze przeniesiono re- 
zydencyę trochę dalej. 

Markucie były niegdyś pod-miejskim folwarkiem Wielkich Xią- 
żąt Litewskich. W archiwum kapitulnćm, szanowny badacz staroży> 
tności Wileńskich P. Michał Homolieki, znalazł wyraźne ślady, że Król 
Władysław Jagiełło cząstkę gruntow Markućskich nadał był na utrzy- 
manie proboszcza przy kościele Ś. Marcina, zbudowanym, jak wiado- 
mo, zaraz po przyjęciu wiary, w zamku górnym Wileńskim *). 

Wielki Xiąże Litewski Alexander darował Markucie żonie swo- 
jej Helenie, która tu latem przemieszkiwała. 

Owdowiawszy W. Xiężna Helena darowała, czy też zapisała je dwo- 
rzaninowi swemu Unkowskiemu, który, niewiadomo z jakiej przyczyny, 
wielce był nienawidzianym od Litwinow. Po Unkowskim, jak prze- 
konywa dokument, który się znajdywał u byłego właściciela Markuć 





s . . . . . . . . LJ - « 

*) Praeposito aliaris S-i Martini in arce superiori Filnensi. Drugi 
dokument, późniejszy, przyświadeza, że Markucie właściwe pewną 
stroną graniczyły już tylko z owym gruntem, należącym do pro- 


bóstwa Ś. Marcina: cum terra, quae pertinet ad altare 8. Martini, 
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Eysymonta, otrzymała lub nabyła Markucie Pani Kiszczyna, podobno 
Anna Piotrowa, Wojewodzina Trocka, żyjąca ża Zygmunta Augusta. 
Ona to zapewna wzniosła pałacyk, o którym mówimy, jeżeli już nie- 
istniał pierwiej zbudowany może przez W. X. Helenę. 

Jaką koleją przeszedł we władanie Chodkiewiczow, widzieliśmy 
wyżej. Wiemy jeszcze , że kiedy sławny Jan Karol Chodkiewicz zbu- 
dował w Wilnie pałac (później Pusłowskich, przy ulicy Wielkiej), głów- 
nym .obowiązkiem włościan Markaćkich było: posyłać do pałacu Wi- 
leńskiego kilku ludzi, którzyby w nim koleją stróżę i niższe posługi 
domowe spełniali. We władaniu Chodkiewiczow zostawały koło dwóch 
wiekow Markucie, albowiem dopióro w roku 1808, czy też 1809 
Alexander Hrabia Chodkiewicz znany chemik i półkownik wojsk Pol- 
skich, będąc w Karlsbadzie i potrzebując nagle pieniędzy, przedał je 
obecnemu tamże Józefowi Eysymontowi *) za pięć, czy sześć tysięcy T.S; 
od niego zaś w roku 1838 nabył D-r Godlewski za 9 t. T.5. 

Za długośmy się rozpisali o Markuciach, a przynajmniej nad za- 
kres naszego pisma, ale pierwsza to wzmianka o tej pięknej okolicy . 
Wilna, a ostatnia nasza przechadzka, po przyległościach starego grodu 
Swentoroga! 

Wracajmy na miejsce, zkąd wyszliśmy na drogę krzyżową. Ru- 
szajmy na prawo wąwozem, dalej musimy przeskoczyć, lub przejść po 
kamykach sączący się przez drogę i nigdy niewysychający strumyk, 
a dopićro na górę. Tu na lewo mamy las, na prawo zaś łąki, mły- 
ny, domki, góry, lasy, na które patrzaliśmy z urwiska Kiszczańskie- 
go. Przechodzimy mimo pięknego domku, Wilanowem zwa: Wilanow. 
nego; był tu handelek niezły, a teraz letnie mieszkanie ; o kilka 
krokow drugi domek, też dawny handel, Jeruzalem zwany. Ztąd ma- 
my dwie drogi do Wilna, obie nie wyśmienite. Jedna dla jadących 
przez nigdy niewysychające błoto, druga dla pieszych mimo żydow- 
skich nędznych i brudnych chałup. Ale przecie przebyliśmy już tę, 
prawdziwie czyscową przeprawę i jesteśmy na piaszczystej szerokiej 


*) Ten Eysymuntt był skarbnik Wileński, i ten sam urząd piastował 
za rządu tymczasowego francuzkiego w 1812 roku. 
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drodze. Tu już dobitniej widać miasto, a po prawej stronie jak na 
dłoni cmentarz Bernadyński do Wilenki przytykający. Ztąd na lewo 
drożynka prowadzi przez piękny lasek na dolinę Rossę o której już 
mówiliśmy, druga, wprost do b. Kościoła XX. Missionarzy w ulicę Su- 
bocz, trzecia nakonieć najkrótsza, mimo ogromnego murowanego mły- 
nu Jogichesa na Zarzecz, w ulieę Popławską. Idźmy ostatnią, a przy 
moście zwanym takoż Popławskim, zawróćmy się na prawo, przez most 
rzucony na kanale przekopanym z Wilenki w tćm miejscu i ciągnącym 
się aż do młynu Jogichesa na Popławach. Wchodzimy na oryginalną 
uliczkę z przylegającą doń łąkąniewielkie drewniane domki zogródka- 
mi, stoją po lewej stronie, po prawej zaś wspomniony kanał, a po- 
za domami i łączką, płynie Wilenka, przez eo uliczka ta jest praw- 
dziwą wysepką ; a dobiegłszy cmentarza Bernardyńskiego kończy się 

Kopanica. przy połączeniu kanału z Wilenką. Uliczka ta nazywa 
się Kopanicą , niemal wszystkie jej domki zajęte przez tkaczow, 
"tak, że o uszy przechodzącego ciągle obija się stuk krosien. 

Dalej idąc ulicą Popławską wychodzimy do krzyża koło domu 
Jasiewicza, zkąd właśnie ruszyliśmy ulicą Połoeką. Tak więc okrą- 
żyliśmy podłużny kwadrat najpiękniejszych okolice Wilna uszedłszy 
dobre dwie mile. 
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PRZECHADZKA XIII 


CMENTARZ ROSSA. 


(Wspomnienia: o X. Józefie Bohdanowiczu, Tomaszu 
Hussarzewskim, Fuzebiuszu Stowackim, Ferdynandzie 
Szpienaglu, X. Platonie Sosnowskim, X. Ignacym Borow- 
skim, Felixie Rymkiewiczu, Aduguście Becu, Herberskim, 
Wawrzyńcu Gucewiczu, Rudominie, Justynie Narbucie, Ju- 
stynie Czudowskiej, Apolinarej Platerowej, Adamie Giinte- 
rze, Janie Chrościckim, X. Justynie Jakubowskim, „Antonim 
Marcinowskim, Łyce, Nowickim, Mejerowej, Kamieńskim, 
biskupie Kossakowskim, Gab. X. Ogińskim, Antoninie Fiszer 

Pt q4 


Zwiedziwszy w różnych kierankach, chociaż pobieżnie, całe już 
miasto, pójdźmy teraz na miejsca wiecznego spoczynku licznych jego 
mieszkańców dla oddania należnej cześci wspomnieniu zmarłych po- 
przeduikow naszych, zaczynając od Cmentarza Rossy, zajmającego 
przestronną z licznemi pagórkami dolinę, malowniczo ocienioną w więk- 
szej jej części, piękućm rozmaitego gatunku drzewem. Będzie to 
dla duszy korzystua zaiste przechadzka! Bo cmentarz to wielka księ- 
ga żywota, to streszczona hystorja tysiącow ludzi, do jednego i tego 
samego celu tak rozlicznemi drogi dobiegłych, to filozoficzny traktat 
nicości i próżności świata, eo nas głęboko myśleć i czuć nautzy; 
a przerzacając jej znane karty, oswojeni „myslą o śmierci , inaczej 
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zrozumiemy Życie, inaczej też żyć będziemy.  Otrząśnijmyż się ze 
wstrętu, jaki przy wnijściu do tych przybytkow śmierci zwykle nas 
ogarnia. Pomyślmy, że z przeszłości tylko rodzi się przyszłość , że 
tu są ojcowie nasi, i nakoniec że za tymi, co nas w tę drogę wiecz- 
ności uprzedzili i my z kolei udać się także musimy, aby następnym 
pokoleniom miejsca ustąpić. Nie trwożcie się, zamiast rozpaczy i bo- 
leści, myśl jakaś błoga, jak promień łaski Wszechmocnego i tu nas 
obleje ; bo nie sądźcie , że śmierć wyłącznie tu panuje , że wszystko 
swą zimną dłonią przygniotła i bezlitośnie oszpeciła i owszem, życie, 
ten wieczny jej zapaśnik i zwycięźca i tu bujnie kwitnie; i natym 
cmentarzu, gdzie tyle namiętności spoczęło, runęło nadziei, tyle mło- 
dzieńczych zapałow na wieki zgasło, ruch i życie istnieje , znajdzie- 
cie pokarm obfity dla wyobraźni wśród tych zielonych zarośli, pięk- 
nych, troskliwie pielęgnowanych kwiatow, i piękniejszych nad to 
wszystko ludzi. | ! 

Zdarza się wprawdzie czasem : iż sromotna ręka chciwości lub 
nędzy, pod pokryciem nocy sięgnie świętokradźko po zdobycz z umar- 
łych; lecz jakże daleko więcćj tu, jak i wszędzie , spotkamy szla- 
chetnych i budujących CZyNOW , Co za każdym krokiem pocieszająco 
dowodzą , że większość jest jeszcze u nas poczciwa i dobra, że mi- 
łość, enota i bojaźń Boża, żyją zawsze w starym grodzie Swentoroga. 

Widzicie ten duży na pagórku kamień, dokoła świeże kwiaty, 
nad głową krzyż i bluszcze?—To kapłan spoczywa, a choć dawno 
już umarł, wierni przyjaciele pamiętają zawsze o nimpomnik ten 
wznieśli, kwiatami osypują, i co dnia znajdziesz tu kogoś;—zimą 
nawet śród śniegu i zawiei, nierzadka widzieć modlącego się i du- 
mającego, o latach ubiegłych o słowach nauki i pociechy, co się kie- 
dyś z ust kapłana lały.—Tu młoda matka płacze nad mogiłą nie- 
mowlęcia swego; tu narzeczona dogląda kwiatów przy pomniku zmar- 
tego druha ; a tam niepocieszony kochanek przystraja z bolesną tro- 
skliwością grób co całe jego szczęście pochłonął. Tam znowu sieroca 
mogiła bez krzyża i głazu, ze śladami wyciśniętych drobnych dziecię= 
cych kolan na piasku tylko za cały nagrobek; a indzićj straszny, 
gwaitownym ciosem rozbity prosty grobowy kamień, jak życie tej = 
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co pod nim nieszczęsna legła, mimo którego nikt bez pacierza nie 
przejdzie, a tu jeszeze ślady opieki i pamięci nad ostatnićm mieszka- 
niem zmarłego, zdala od swoich cudzoziemca.—W śród grupp błąka- 
jących się wskupieniu ducha i modlitwie od pomnika do pomnika, 
zdarzy się też niekiedy usłyszeć okrzyk bezmyślnej pustoty, niewła- 
ściwego żartu, ironii i nieuszanowania, bo zło i dobre, namiętność 
i pokora, łza i śmiech wszędzie z sobą w parze, bo i tu wiruje ży- 
cie , co niepomne jutra, śmierci się urąga. | 

Wiadomy jest dawny zwyczaj do początków prawie niniejszego 
stulecia przechowany grzebania zwłok w grobowych sklepach pod ko- 
ściołami, wprzedsionkach, oraz w ziemi będącej koło nich. Tak się 
iw Wilnie działo, gdzie tylko przy kościele ŚŚ. Józefa i Nikodema 
za Ostrą-Bramą był obszerniejszy cmentarz. Gdy zwierzchność rzą- 
dowa wzbroniła tego, a miasto, coraz się zwiększająe, podsuwało 
budowami swemi pod sam Kościoł ŚŚ. Józefa i Nikodema, wówczas 
burmistrz Wileński Bazyli Miiller wyznaczył niewielką przestrzeń na 
cmentarz, w dolinie łiossa. Stało się w 1796 r. Wskazany jednak 
obręb tak się wkrótce mogiłami zapełnił, że zmuszeni potrzebą roz- 
postrzenienia jego, XX. Missjonarze, którym sł cmentarz był po- 
ruczony, dokupili w roku 1801 więcej ziemi, opasali drewnianym 
parkanem i zbudowali murowany na szpital domek. W roku 1812. 
Francuzi spalili parkan, XX. Missjonarze więc zaczęli wznosić na 
miejscu jego mur, i do końca 1820 roku wokoło nim cmentarz, opa- 
sali, jak to się dotąd widzieć daje. Ale długo nie było tu doniu 
Bożego. Ostatni dopićro wizytator tego zgromadzenia X. Józef Boh- 
danowicz w roku 1841 zaczął budować na cmentarzu murowaną z czer- 
wonej cegły kaplicę w gotyckim smaku. Budowa dla braku środkow 
skończyć się niedała. Dopićro w 1850 roku kaplica ta zupełnie 
ukończona, poświęconą została uroczyście przez X. Prałata Fijałkow- 
skiego, który w niej pierwszą Mszę Ś. odprawił, i odtąd zawsze się 
tam za zmarłych dusze, żałobne odprawia nabożeństwo. Do ukoń- 
czenia całkowicie tej kaplicy najczynniej przyłożył się Jan Waszkie- 
wiez, b. professor uniwersytetu Wileńskiego , cenzor przez lat wiele 
xiąg świeckich. On to umieścił w ołtarzu piękny obraz Zdjęcia 
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z krzyża Chrystusa Pana, na chórze mały organ, a obok kaplicy zbu- 
dował drewnianą dzwonnicę. Pod kaplicą obszerne znajdują się kata- 
kumby, w których już wiele zwłok spoczywa, a między innemi i wy- 
żej wspomnionego X. wizytatora Józefa Bohdanowicza. 

Oprócz tych podkaplieznych, nieeo opodał wznoszą się dwa od- 
działy murowanych ze skrzydłami , piętrowych katakumb. Pierwsze 
znich czteropiętrowe zawierają po 29 pieczar, mają skrzydło skie- 
rowane na lewą stronę, gdzie już trzy tylko są piętra. Drugi od- 
dział na przeciw pierwszych, równie z załamaniem skrzydłowem, jest 
cały trzypiętrowy. Wszystkie już prawie zapełnione trumnami. Po- 
krywają je zwykle marmurowe różnej barwy lub z blachy żelaznej 
lakierowane tabliee, na których złocistemi głoskami wypisane są na- 
zwiska, zasługi i przymioty zmarłych. Nieraz napotkać można, myśl 
rzewną lub zbawezą gładkim objętą rymem, Czasem też 4 uśmie= 
chem politowania trąci się 0 pseudo-poezyję , (bo gdzież się ta nie 
wciska?), a koneept jałowy przerwie poważniejsze przechodnia du-- 
mania. Na całym cmentarzu porozsiewane Są rozmaite marmure- 
we, kamienne i Zk nego żelaza po mistrzowsku zdziałane na fabryce 
w Wiszniewie Hr. Chreptowieza pomniki, z ostatnich zaś lat naj- 
więcej granitowe , zręcznie i ozdobnie ręką miejscowych rzeźbiarzy 
wykute, z których najznakomitszym ANIE tn. o którym po- 
wiemy niżej, i obecny jego następca Kozłowski. Latem nie jeden z tych | 
pomników prześlicznemi wonieje kwiatami, troskliwie pielęgnowane 
mi przez pozostałą, Zgon swoich zmarłych, opłakującą rodzinę. 
Umówiona za zwyczaj na całe lato uboga jaka ze szpitalu kobieta, 
lub który ze stróży cmentarza, miesięczną pobierają płacę z obo- 
wiązkiem pilnowania i polewania zasadzonych roślin i krzewów; z eze- 
go potrójna wynika korzyść: bo i rzewna Wzorowa domierza się 
umarłym pamięć, cmentarz się zdobi i wspiera się jałmużną ubóstwo 
z nastręczeniem lekkiego pożytecznego zatrudnienia. W głębi, za ka- 
takumbami z prawej strony wznosi się dość wysoki pagórek, przez 
lud zazwyczaj anielską górką zwany, tam się niemowlęta i dro- 
bne dziatki chowają. 
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- Taka jest w ogólności fizjonomja cmentarza Rossy. Stańmyż 
teraz w jego środku, a owiani dokoła uroczystą, pełną dziwnej wy- 
mowy ciszą, choć tu pod nami i przy nas tajemniczy ciał rozkład 
w najczynniejszym odbywa się ruchu, podumajmy chwilę, wejdźmy 
w siebie, pomyślmy o własnej przyszłej tejże nieodzownej doli i cichą 
na ustach modlitwą , oraz chrześcijańskićm z duszy, wieczystego 
pokoju życzeniem uszanujmy bliźnich naszych śpiących tym snem 
błogim, nie tak rychło jak zwyczajne sny nasze przespanym! Biada 
temu, kto nie umie lub niechce uczcić pamięci zgasłych przed sobą 
braci, kto obojętnie lub płocho stąpa po ziemi, tylu łzami rodzicow, 
sierot, przyjacioł i krewnych ustawicznie skrapianej, tyle w sobie 
przestrog i nauk zawierającej ! 

Obejrzyjmy szczegółowie celniejsze przynajmniej cmentarza po- 
mniki. 

Oto w drugim oddziale pieczar, na drugićm pię- Hussarzewski. 
trze pod numerem 9-m spoczywają zwłoki Tomasza Hussarzewskie- 
go (ur. 1732 roku 14 Grudnia >" 1 Grudnia 1807 roku). Był to, 
kapłan zgromadzenia XX. Missionarzy, a wezwany na professora do 
uniwersytetu Wileńskiego, wykładał w nim ważną dziejów powszech- 
nych naukę. Zostawił wiele dzieł uezonych. Tłumaczył loikę Con- 
dillaka, wydaną przez Znoskę, w roku 1802. Jemu zgromadzenie 

winne było piękny W dzieła, mianowicie historyczne, zamożny xięgo- 
zbiór, jemu też jako szanownemu professorowi historyi, uczony J. L. 
swą historyjkę poświęcił. Rokiem przed śmiercią (1806) odbył dru- 
gą kapłańską prymiciję. 

W pobliżu pieczar, nieco na ustroniu, leży w poe- Słowacki. 
tycznym bezładzie kupa kamieni z plitą takąż , noszącą na sobie na- 
pis. Pod niemi, śród jedlin i rozmaitych krzewów, złożone zwłoki 
znanego w piśmiennictwie polskićm professora b. uniwersytetu Wi- 
leńskiego Euzebiusza Słowackiego *) (ojca PE w także w za- 
wodzie piśmienniczym Julijusza). | 


*) Euzebiusz Słowacki ur. dnia 15 Grudnia 1772 roku we wsi Podho- 


rach w Galicii wschodniej. W młodym wieku pisać zaczął: przelo- 


188 

Na przeciw drogi prowadzącej do Ribiszek na pokaźniejszem 
miejscu widać okazałe możniejszych osób pomniki, to z lanego Żelaza, 
to z granitu otoezone kratą z krzyżami, na których płomienieją wi- 
zerunki Zbawiciela złocone w ogniu. Wielu zasłużonych kapłanów 
zgromadzenia XX. Missyonarzy, wiele skromnych, cichych, mało ko- 
mu za życia znanych, ale zasługą istotną zaleconych przed Bogiem 
i ludźmi siostr miłosierdzia tu spoczywa. 0 podal za pieczarami 
z lewej strony kaplicy na samej prawie spadzistości wzgórza widać 
sztachety białe z lazurem, we środku tego ogrodzenia wybiega w gó- 
rę wysoki krzyż, także biały, a u stop jego leży spora granitowa 
plita z napisem, w koło zaś ławeczki, śród krzewów i róż. Jest to 
grób dziewicy Franciszki W., z ubogiej rodziny sieroty nie mającej 
żadnego na popis przymiotu, a jednak zacenością swą i przykładnóm 





żył kilka Tragedyi francuzkich i poemat Woltera Henryadę. Po- 
znany od T. Czackiego wezwany został na professora literatury 
w liceum Krzemienieckićm, ztamtąd przez rektora otrzymał wa- 
kującą po X. Golańskim, (który był wtedy przeszedł do oddziału 
teologicznego), katedrę tejże literatury w uniwersytecie Wileńskim 
i pracował wiele. Dzieła po nim pozostałe celniejsze wyszły w Wil- 
nie w drukarni Zawadzkiego w 4 sporych tomach; przygotowywał ma- 
teryały do krytycznej historyi pisarzów Polskich. W roku 1812 
przyjął redakcyą Kuryera yrileśślijjh i utrzymywał ją. przez pół- 
tora roku. Zbytnią pracą osłabił wątłe z przyrodzenia zdrowie, 


a czując się gasnącym , stygnącą już prawie ręką napisał : 





Wędrownik w drodze życia mdłą sśiigk GRĘ 

Wkrótce rzucę co miłe i co mi nie miłe. 

Bez trwogi, nie bez żalu, widzę kres zbliżony, 

Który nagle w nieznane przeniesie mię strony, 

W tę spokojną ochronę , gdzie wieczność przebywa, 

A którą chmura pełna tajemnie okrywa. 
Umarł dnia 29 Października 1814 roku mając nie spełna lat 42. Zo- 
stał po nim pięcioletni synek sierota, który burzliwą dolą życia mio- 
tany, długi czas przebywał nad Nilem i w różnych częściach świata. 


Dziś głośny jako zacny i sumienny pisarz badacz swojej rodzinnej 
strony. | 
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poświęceniem się dla cierpiących, wysoką też cnotą jednającej sobie * 


za życia szacunek i miłość ogółu. Wymównie odbiły się one na jej 
pogrzebie, któremu towarzyszyły niezmierne tłumy ludu. 

Dalej w rozmaitych kierunkach różnych mniej więcej  Szpicnagiel. 
pamiętnych osób ukazują się groby. Tak np. wysłużonego Professora 
w b. Uniwersytecie Wileńskim Ferdynanda Szpienagła (j< 1829 5h 


Nie wielki ze skromnym napisem kamień okrywa mo- Sosnowski. - 


giłę, wcześnie dla nauk zgasłego, bo ledwie we 27 r. Życia, X. Pla- 
tona Sosnowskiego (j+ 1827 roku). X. Sosnowski (Unita), paroch 
Karelicki, D-r. S. Teol. i K.P. był nadzwyczajnym professorem te- 
ologii moralnej i pasterskiej w wil. uniw. Ur. wwilią nowego 1800 


roku na Podlasiu, w m. Kleszczelach pttu Bielskiego. Jeszcze na 


ławach szkolnych odznaczał się zdolnością do wiązanej mowy i wiele 
jego rymów było w Tygodniku Wileńskim. W roku 1822 otrzymał 
stopień doktora a w następnym, objął po X. Chodanim wspomnioną ka- 
tedrę. Napisał ważną rożprawę p. t. Uwagi nad artykutem o Hie- 
rarchii Kościota Ruskiego z Rzymskim zjednoczonego, umie- 
szczoną w dzicjach dobroczynności w Wilnie, pod r. 1823 j 1824, 
Ułożył 3 ważne konkursowe rozprawy, starannie nagromadził mate- 
ryały do bibliografii ascetycznych xiążek, które wydawali polscy te- 
ologowie pe polsku i po łacinie, napisał wyłuszezenie chrześcijańskich 
obowiązkow ku bliźnim , nadto odznaezał się darem wymowy, a ka- 
zania jego nosiły cechę porządku, jasności i prostoty, mocy wymo- 
wy, wyboru myśli, dowodow przekonywających i pobndek szlachet- 
pych. Uniwersytet uroczyście obchodził pogrzeb młodego swego członka. 

Dalej grobowiec długoletniego w tymże uniwersyte- Życki. 
cie professora Tomasza Życkiego Rad. St. ur. 17 października 
1763 w powiecie Wileńskim, w rodzinnym folwarku Kupryszkach. 
W roku 1787 otrzymał stopień doktora filozofii i został naucżycie- 
lem matematyki i loiki w szkole wydziałowej, a w roku 1791 pro- 
fessorem adjunktem elementarnej i wyższej matematyki w uniwer. 
wileńskim, 1807 prefessorem nadzwyczajnym, a 1809 zwyczajnym. 
Był oraz professorem kalkulatorem przy obserwatoryum wileńskim. 
W 1813 został eżłonkiem towarzystwa nauk w Paryżu, oraz towa- 

24 
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rzystwa galwaniczno-fizycznego tamże. W roku 1816 opuścił oho- 
wiązki professora, lecz w następnym został wizytatorem szkół, zaś 
w 1820 wybrany dziekanem oddziału matematycznego, a Ww 1823 
spełniał obowiązek rektora. Umarł 18 Października 18389 roku. Zo- 
stawił w rękopismie obszerne dzieło matematyczne , drukował wiele 
rozpraw matematycznych , sprawozdań po części naukowej , Życiorys 
zasłużonego Narwoysza *) it. d. Oprócz głębokiej nauki znany był 

mzZEB JG 
*) Niewiemy gdzie pogrzebiony sławny swojego czasu Narwoysz; tu 
więc powiemy o nim słów kilka. Franciszek Milikont Narwoysz, 
wysłużony professor w uniw. wileń. wyższej matematyki, filozofii 
i teologii D-r, matematyk Królewski, jeden ze 12 cudzoziemskich 
członków uczonego towarzystwa włoskiego, naprzód jezuita, a w koń- 
cu kanonik katedralny wileń., ur. w powiecie Wiłkomierskim 15 
stycznia 1742 r. W młodości jeszcze z kilku swoimi uczniami wy- 
dawał Acta mathematica. Pod jego przewodnictwem użyci do zbie- 
rania długości i szerokości jeograficznej matematycy, oznaczyli wiele 
miejsc naszego kraju aż do Inflant i Rewla. Od roku 1766 przez 
kilka łat kierował robotami oczyszczenia spławu na Niemnie, co mia- 
nowicie między Grodnem i Rumszyszkami, gdzie najniebezpieczniej- 
sze były przeprawy, dokonanćm zostało. Do 3 milionow prześwi- 
drowanych w wodzie i porozrywanych harmatami kamieni , nieprze- 
bytych zawad dla spławu, na brzegi powysadzał. Z głazow tych miał 
być wzniesiony pomnik pod Kownem, na pamiątkę tej olbrzymiej 
pracy z pięknym wierszem Naruszewicza. Kassata Jezuitow 1773 
roku przerwała roboty i niedozwoliła przyprowadzić do skutku za- 
mierzonego wzniesienia pomnika. Jeden z najgorliwszych zwolenni- 
kow i przyjacioł znakomitego Podskarbiego Antoniego Tyzenhauza 
używany był przez niego niejednokrotnie dla urzeczywistnienia o0l- 
brzymich swoich projektow. W tym celu przez lat 5 bawił w Anglii, 
zakupił instrumenta astronomiczne do projektowanego przez Tyzen- 
hauza Obserwatorium w Grodnie, gdzie też i Akademija nauk i umie- 
jętności powstać miała. Intryga i zawiść obaliły wszystkie te piękne 
zamiary, a Z upadkiem Tyzenhauza, zapomniany i spotwarzony godny 
jego pomocnik , Narwoysz, zaledwo przy pomocy posła Bukatego, 
ziołał powrócić do kraju. Instrumenta przywiezione dostały się 
Wileń. Obserwatorium. Umarł Narwoysz w 78 wieku życia 26 Czerwca 
1819 roku w obowiązku professora matematyki wyższej, katedrę któ- 


rej objął był jeszcze w roku 1783. 


e 


186 
z szezodrobliwości i szlachetnych zalet serca. Towarzystwu Dobro- 
czynności wil. zapisał kapitał 14,110. r. „sr. 

W tejże stronie postrzegać się dają dwie Świeższe Borowski. 
mogiły, professorow naprzód tegoż uniwersytetu, a później akademii 
duchownej i medycziej: 1) X. Igiatcego Borowskiego Prałata kat. 
Wil. (p 27 Maja 1852 r.), słynnego kaznodziei, brata uczonego Ś.p- 
Leona, którego zwłoki na lat kilka przedtóm złożono ma ementarzu 
00. Bernardynów. 1 tuprochy dwóch braci zasłużonych pamiętnie, 
niewiedzieć czemu rozdzielone. Zostawił przeszło 500 kazań i mów 
pogrzebowych, niektóre z nich mają wielki historyczny dla Wilna, a 
szezególnie uniw. wil. interes. 2) Felixa Rymkiewicza doktora me- 
dycyny, professora uniwersytetu (radzey stanu i kawalera: Rymkiewicz. 
r dnia 17 grudnia 1851 r. przeżywszy lat 52). Od roku 1826 wy- 
kładał terapię, później fizyologię do roku 1832 w uniw. wileńskim, 
a odtąd w akademji medyko-chirurgicznej terapię, fizyologię i ency- 
klopedyę medyczną, w roku zaś 1888 objął zarząd kliniki. Po zamknię- 
ciu akademii od roku 1843 został naczelnym lekarzem szpitalu Sa- 
wież i nie opuścił tego miejsca aż do śmierci. Nadto był dyrekto- 
rem domu przytułku dzieci, a przez całe życie jednym Z najzastu- 
jeńszych praktyków. Felix Rymkiewicz wydał następne dzieła : 
Rys krótki nauki lekarskiej Broussais. 0 użyciu Steteskopu. 0 cho- 
robach pjawek. Wiadomość o cholerze.  Kursa patalogii i terapii 
w 4 tomach. Nadto drukował wiele artykułow w pismach czasowych. 

W samym prawie końcu ementarza, tuż przy murze,  Becu. 
w ciehej ustroni osłonionej topolami, widać grób b. professóra uni- 
wersytetu wileńskiego i cenzora Augusta Becu *) radz. st. i kaw. 
filvzofii i medycyny doktora. 





*) Rodzina tego profćssora pochodząca z Francyi, za panowania Lu- 
dwika XIV przesiedliła się do Pomeranii Pruskiej, zkąd Ludwik 
Recn, ojciec Augusta sprowadzony do Łitwy zajmował się kontrolą 
Xięztwa Litt. i został nobilitowany (cum prołe nata et nascitura) 
w roku 1775. Biat starszy Augusta użyty przez znakomitego Anto- 
niego Tyzenhauza Podskarb. Łitt. do założenia kantoru kupieckie- 


g pod fumą Decu et com. Jeździt do obcych krajów alu weśwa: 
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Herberski. Tu spoczywają zwłoki uezonego naszego Herberskiego, 
Gucewicz. Znanego professora i architekta Wawrzynca Gucewicza, 
któremu Wilno i Litwa tyle swych ozdob winny *). 





4 


nia rzemieślników do Horodnicy (w Grodnie), i wtedy Policya Pa- 
ryzka osadziła go w Bastylii za namówienie najlepszego kareciane- 
go Paryzkiego majstra, ztąd ledwie wziętością i staraniem Pani 
Jeoffrin uwolnić się zdołał. August urodził się w Grodnie, uczył się 
naprzód w szkołach tamecznych, potćm w Królewcu, a skończył 
nauki w akademii wileńskiej, gdzie otrzymawszy stopień doktora 
filozofii w roku 1789, medycyny 1793: zaraz do uniwersyte- 
tu wcielony został. Koleją różne naukowe spełniał obowiązki. 
Dwukrotnie jeździł za granicę wcelu kształcenia się umysłowego, 
zwiedził Niemcy, Francyą, Angliją i Szkociją. Pićrwszy on w Litwie 
zajął się czynnie rozpowszechnieniem szczepienia ospy, zyskawszy 
od Cesarzowej Maryi Teodorówny materyę wakeyny. Wykładał 
ostatecznie , hygienę i policiję medyczną. Napisał dużo rozpraw, 
umieszczonyeh w pismach czasowych, tak naprzykład, o szpitalach, 
Hygiena dla panien na pensyach i w.i.—Dnia 26 Sierpnia 1824 r. 
o godzinie 2 z południa, zabity został od piorunu, który przez dach 
i sufit wpadł do mieszkania śpiącego w tej chwili. Wszelkich u- 
Żyto ratowania sposobow, zakopywano do ziemi, nacierano, chciano 
krew puścić, lcez napróżno Cios był śmiertelay. Tak znagła skoń- 
czył swój zawód w 55 roku życia. Znakomity professor Porcyanko 


uczcił jego pamięć piękną przemową na posiedzeniu uniwersytetu. 


*) Warto odświeżyć choć wkrótkim przypisku zasługi i prace Gucewi- 
wicza. Byt on synem Szymona Gucewicza Stoki, włościanina w po- 
wiecie Wiłkomierskim we wsi Miguncach parafii Kupiskiej, ur. 5 
sierpnia 1755 roku. Gdy podrosł i był już dwa lata na usługach 
przy Kościele w Poławeniu, nabrał ochoty do nauk i wysłany zo- 

„ stał do Poniewieża do ówczesnej szkoły XX. Pijarow. Tam prze- 
bywszy lat pięć, miał już zostać Pijarem, gdy ojciec straciwszy 
wszystko w pożarze wezwał go do siebie ku pomocy w gospodarce; 
lecz wkrótce wybłagał on sobie pozwolenie udania się do Wilna 
na dalsze nauki, gdzie po upadku Jezuitów wzniosła się szkoła 
główna Litewska 1773 roku. Niemając żyć z czego został Missyo- 
narzem. Poznany od X. Massalskiego, wtedy prezessa kommissyi 


edukacyjnej przeszedł iero wpływem do seminaryum dyecezalnego, 
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Następnie między wielu innemi widzieć się dają Radomina. 
pomniki Jana Gwalberta Rudominy, rzeczywistego radzcy stanu, 
wizytatora i członka kommissyi edukacyjnej, *f w roku 1849, autora 
żywota H. Strojnowskiego biskupa wileńskiego i rektora uniwersytetu. 





gdzie już wykładał matematykę. Nauczycielami jego u XX. Missyo- 
narzy byli Hussarzewski, Kaliński, w szkole głównej Narwoysz, Kun- 
dzicz i t. p. Matematyki do użytku stosownej i architektury, uczył 
go Knafus, jedyny owych czasow architekt w Wilnie, który pałac 
w Werkach budować zaczął i kilka celniejszych domow wystawił 
w Wilnie. Coraz więcej przez biskupa Massalskiego lubiony, Guce- 
wicz wyznał mu otwarcie, że niechce być xiędzem, lecz radby zo- 
stać architektem, Zgodził się na to biskup, do swego dworu go 
przyjął, a zamierzając przebudować Katedrę Wileńską, wziął z so- 
bą w 1778 za granieę, by się różnym gmachom przypatrzył. W Ham- 
burgu, niewiadomo dla czego został z dworzaninem Hornowskim, 
z bardzo małym zasiłkiem pieniężnym. Tu poznał się z żydem kaba- 
listą, guślarzem.  Wprowądzony tajemnie do jego pracowni, gdzie 
kilku Rabinow sędziwych wartowało xięgi, zawarł związek ze zwo- 
lennikami nauki kabalistycznej, dozwoliwszy upuścić krwi własnćj 
i zmieszać ją z upuszczoną krwią mistrzą, a choć później przeko- 
nał się o szalbierstwie, skłonność swą jednak do tajemnic i misty- 
eyzmu przez całe już zachował życie. Kilka miesięcy przebawiwszy 
w Hamburgu bez grosza prawie, udał się do Kopenhagi i Sztokholmu. 

" Trafem na tymże co on okręcie płynął wracający z Warszawy poseł 
Duński : zdarzyło się, że Gucewicz znaczną kapitana okrętu w ob- 
serwacyach astronomicznych poprawił omytkę, oczem gdy się wieść 
po całym okrętowym rozbiegła pokładzie, zapoznał się z nim poseł, 
bardzo upodobał i na nauczyciela do syna swojego przyzwał. W Ko- 
penhadze zaznajomił go ze wszystkiemi ówczesnymi uczonymi Na- 
reszcie przypomniał go sobie Massalski i przez Hornowskiego do 
Paryża sprowadził. Tam polecony najsłynniejszym architektom uczył 
się u Lapattu, Ledoux Sonffleka i Rondeletta , słuchał pulicznych 
prelekcyi w królewskiej akademji sztuk i w szkole J. F. Blondella. 
Z Paryża udal się do Rzymu i po czteroletnim za granicą pobyciu 
wrócił do Litwy, gdzie zaraz kończył pałac w Werkach i przebudo- 
wywał katedrę wileńską , za której abrys dostał od Stanisława Au- 
gusta medal. 
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Zebrał on wiele materyałow do dziejów kommissył edukacyjnej i in- 

Narbutt. nych. Justyna Narbutta półkownika ur. 1776 Ę 1845 
roku; w potyczee pod Sołami dowodził pułkiem strzelców. Pracował 
dużo w zawodzie literackim. 

Czudowska. W śród pięknych, wzniosłych pomnikow , jeden przy- 
wala ogromnym głazem przewiezionym z dziedzińca domu koło Ko- 
ścioła Ś. Jerzego, zwłoki Justyny z Hołyńskich Czudowsktej mar- 
szałkowej czerykowskiej, + we 48 roku życia dnia 18 kwietnia ro- 
ku 1841, godnej ze wszech miar pamięci, wielbionej z epot obywa- 
telskich w kraju i za granicą. 

Platerowa. Koło muru widać pomnik z lanego Żelaza pokrywający 
zwłoki Apolinary br. Płaterowcj, starościnej subockiej zmarłej 1847 
roku *). O podal nieco wznosi się świeża jeszcze mogiła Adama Hr. 
Giinther. Gunthera w 185% zmarłego roku, pogrzebanego obok 





W 1785 roku z polecenia podkanclerza Jerzego Chreptowicza, prze- 
budował Ratusz w Wilnie, który jednak niezupełnie podług planu 
ukończył. W 1789 roku na Sejmie otrzymał szlachectwo; Massalski 
zaś wyrobił dlań z dóbr stołowych biskupich w dożywocie e ęsć 
ziemi w starostwie Szeszolskićm folwarku Bernatek (którą on Łaurą 
nazwał) , w powiecie Bracławskim położoną i KAJ w Wilnie na 
lat 50 przy ulicy Ś. Jańskiej na rogu zaułka żydowskiego. 

Wraz z zalożeniem szkoły Inżynierow korpusu litewskiego w Wilnie 
był tamże professorem architektury, topografii i kast topografiez- 
nych, przy koncu zaś 1798 roku został professorem architektury 
cywilnej w akademji wileńskiej, a w roku 1794 zaciągnął się do po- 
spolitego ruszenia i wtedy to zrobiono portret jego w mundurze 
wójskowym. Raniony przy Woronowie wrócił do Wilna, gdzie go 
wkrótce wieść o śmierci biskupa Massalskiego doszła. Odtąd, smu- 
tny, przeżywszy lat cztóry tylko, zgasł 1798 roku z wodnej puchli_ 
ny. Sprawiedłiwie następca jego i biograf uczony K. Podczaszyński 
powiada, iż właściwiej byłoby zamiast na Rosie wznieść mu po- 
mnik w Katedrze Wileńskiej z tym napisem: Simonumentum que- 
ris circumspice. 

*) Byla ona eórką głośnego przed laty wojewody połockiego, Zaby, 
ale litosciwa, pobożna, i sprawiedliwa , wiele dobrych i pięknych 


zostawiła po sobie czyi ów. 
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zwłok żony. W nim włościanie stracili prawdziwego ojca i przy- 
jaciela, czego oczewiste zostały po nim dowody. Pobożny bardzo, 
w majątku Dobrowlanach gdzie mieszkał , wzniosł śliczną gotycką 
kaplicę, którą ozdobił zebranemi, wielu ciekawemi zabytkami prze- 
szłości. 

Dalej przy murze śród zarośli, w końeu cmenta-  Chrościcki. 
rza, spoczęły zwłoki siedemdziesiąt-czteroletniego starea (j w Listo- 
padzie 1839 roku), Jana z Chroście Chrościckiego, adjunkta SMU- 
glewieza w uniwersytecie wileńskim wydziału sztuk wyzwolonych *). 

Wstąpmy jeszcze na górkę anielską. (o tu | Góra anielska. 
kwiatow i krzewów, a jak gęsto zasiana ziemia drobnemi mogiłka- 
mi różnowiekowych dziatek oblanych łzami rodziców! Jakże tu wiele 
zmarniałych nadziei , w gorycz zamienionych pięknych przyszłości 
j przyszłych dła ogółu społeczności widoków ! Są to kwiaty ledwie 
w rozwoju, niezbłaganą śmierci kosą popodcinane , którym owocu 
rozwinąć niedano. Między mnóstwem pomników, czytać się daje pro- 
sty, tkliwie do serea przemawiający napis : Tu cata pociecha 
nasza, tu nasz kochany Boleś spoczywa! 

Przejdźmy na lewą stronę kaplicy, gdzie się wyżej piętrzyć 
zaczyna ziemia i prześliczny uroczy na całe Popławy widok. I tu 
motyka grabarza smutną w różnych miejscach dopełniła posługę. 
Spójrzmy—oto : na złomie stromego urwistego wzgórza leży szeroka 
polerowana plita kamienna, z następnym pogrzebowym / Jakubowski. 
napisem : zwłoki X. Justyna Jakubowskiego, kanonika koad. ka- 
tedry wileńskiej, proboszcza S$. Ducha, professora w instytucie szla- 
checkim wileńskim, ?F 80 lipca 1852 roku wieku lat 40, u spodu . 





" Urodzony w Warszawie, w mlodym wieku wzięty w opiekę przez 
Smuglewicza zwiedził z nim Berlin, Wiedeń, prowincije nad-Reh- 
skie i t«d. W Wilnie nezęstnicził jako pomocnik w robotach Smu- 
glewicza w Katedrze Wileńskiej, znany był przytem jako dobry por- 
trecista. Prac jego dużo rozsiano po kraju. W Kościele Pana Je- 
zusa na Antokolu jest jego obraz 5. Trójey z dwóma klęczącymi Iry- 


nitarzami. 
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» Kochał Boga nadewszystko, a bliźniego jako siebie sa- 
mego»— Ostatnie słowa najdokładniej malują Jakubowskiego, głośne- 
go w Wilnie z cnót kapłana i człowieka wielkiej prawości, nieugię- 
tej w przeciwnościach duszy i prawdziwie ewangielicznej miłości 
bliźniego; posiadał też rzadki dar wymowy, bo ile razy się ozwał, 
zawsze i wszędzie słuchacze odchodzili ze wzruszeniem, unosząc 
zbawienne ziarna pożytecznej nauki. W swobodnych od zatrudnienia 
chwilach , gdy się po okolicach Pohulanki przechadzał i wstępował 
do mieszkania rytownika Kozłowskiego, widząc nieraz wielką ka- 
mienną plitę, mawiał: oto kamień! gdybym mógł nabytbym 
go na swój grobowiec: (mentarz Rosę zwiedzając wstępował 
na to urwiste wzgórze i tu powtarzał także „Ach! eo to za ślicz- 
ne miejsce , radbym tu, niegdzieindziej po śmierci spoczy- 
wać! Dziwnym choć smutnym trafem, spełniły się te jego żądania, 
ani bowiem kamień nikomu wprzód sprzedany nie został, ani miej- 
sce zajęte. I przjaciele z bolem w sereu dopełnili pragnień zaene- 
go kapłana. Niezmierne tłumy, mimo letnią, wyludniającą miasto porę, 
towarzyszące jego pogrzebowi , najwymównićj świadezyły 0 powszech- 
nym szacunku i uwielbieniu jaki dla siebie u mieszkańców miasta 
zjednać umiał. Plitę nagrobną otaczają kształtne zlanego żelaza 


w 


szranki. 
Marcinowski. Niedawno na tymże cmentarzu złożono zwłoki Antonie- 


go Marcinowskiego (f dnia 5 Stycznia 1855 reku), który z wie- 
lu wzgłędow należał do użytecznych i pracowitych społeczności człon- 
kow. Przez lat wiele wydawał Kurjera Wileńskiego i dziennik Wi=- 
leński; utrzymywał własną drukarnię z której wyszły najaw Szacowne 
Dzieje Litewskie Teodora Narbutta, Pisma rozmaite autora 
P. Jana ze Świstoczy (Jana Chodźki) w 12 tomach i wiele in. 
nych dzieł pożyteeznych ; sam zaś ułożył kilka pisemek agronomicz- 
nych i technologieznych. Szkoda że niezostawił po sobie (ile wiemy 
przynajmniej), pamiętnikow swojego Życia. Był on albowiem żywą 
kroniką i b. uniwersytetu i miasta Wilna. Uczone pióro Mikołaja 
Malinowskiego treściwie zebrało prace i zasługi ś. p. Marcinowskie- 
go, a wiadomość tę ogłosiły gazety przeszłoroczne. 
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Na wzniosłym pagórku (po lewej ręce od kaplicy) Łyko , Nowi. 
rzędem z mogiłą Marcinowskiego, ną której niedawno cki, Wojnicz, 
wzniesiono pomnik, znajdują się eztóry mogiły pokry- Kamieński, 

j : : ź „ Mejerowa. 

wające zwłoki zasłużonych artystow orkiestry teatralnej 
Wileńskiej, Jakóba Łykż skrzypka, Kazimierza Nowickiego zdolnego 
kontrabasisty *), Ottona J//ojnicza flaucisty i Adama Kamieńskiego 
**). U nog Nowickiego mogiła Anny Mejerowej z domu Pacewicz, 
niedawno (w roku 1855) zmarłej, a przed laty głośnej w Warszawie 
i w Wilnie śpiewaczki. Urodziła się ona w gubernii Witebskiej, w po- 
wiecie Drysseńskim , w majątku Saryi, Hrabiow Łopacińskich. Po- 
czątkowe wychowanie wzięła w klasztorze Siostr Miłosierdzia w Kra- 
sławiu. Niejaka Pani Elsner uczyła ją śpiewać razem z córkami 
swojemi, skoro dorosła, dziwnie miły i silny głos jej zachwycał 
wszystkich. Dowiedziano się o tćm w Wilnie. Entreprener sceny 
Wileńskiej Maciej Statkowski, sprowadził ją tu i umieścił u aktorki 
Hrehorowiczowej ; aktor Kamiński uczył ją muzyki, a głośna wów- 
czas z muzykalnego talentu i dobroczynności, małżonka sławnego D-ra 
i professora , Pani Frank—(z domu Gergardi) układała ją do śpiewu. 
Na scenie Wileńskiej wystąpiła po raz pierwszy w Flecie zacza- 
rowanym , i zjednała nadzwyczajne powodzenie. Opowiadają, że 
gdy przybyła do Warszawy, przyszła do znakomitego Kurpińskiego i pro- 
siła gdyby jej śpiewu posłuchał. Z niedowierzaniem na to pozwolił, 
lecz skoro zabrzmiał dźwięczny jej głos, zawołał z uniesieniem : 
»niewiedziała Litwa jaki skarb utraciła!»—Po roku 1831 wróciła 
Mejerowa do Wilna, lecz niewystąpiła już więcej na scenę; czasami 
tylko słyszeliśmy ją w niektórych operach, a niekiedy w koncertach, 


*) K. Nowicki był synem Ignacego Nowickiego zasłużonego Seniora 
orkiestry Katedralnej. Po nim byli Seniorami /Vejmonowski, Pal- 
czewski, Borowski, a dziś jest Pieszko, 

2) t 3 Stycznia 1856 roku wieku lat 89. Całe życie z zamiłowaniem 
i poświęceniem się pracował nad muzyką. Aż do ostatnich chwil 
trudnił się nauczaniem dzieci muzyki, własnym niektórych utrzy- 
mując kosztem; skonal też na ich ręku. 
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a mimo troski, niezdrówie i lata podeszłe do końca życia zachwy- 
cała jeszcze swym głosem. 

Rzućmy naostatek raz jeszcze wzrokiem na katakumby , a nie 
będąc wstanie wyliczyć wszystkich tłumnie zebranych nagrobowych 
napisow, wymieńmy ich choć kilka. 

Bykowski, W oddziele 1-m, u góry, pod N. 6, spoczywają szczątki ucznia 
Wileńskiego szlacheckiego instytutu Justyna Bykowskiego (j; 1858 
r. w kwietniu), zgasł on w kwiecie wieku, pełen życia i nadziei, 
tkliwćm sercem, dziwną słodyczą umiejąc za życia zaskarbić wzglę- 
dy, po śmierci wspomnienie wszystkich co go znali. Na drugim 
piętrze pod N. 8 zwłoki Adama Kossakowskiego bi- 
skupa, sufragana kur landskiego, wileńskiego kanonika 
CE 1828 przeżywszy lat 69). Na trzecim pod N. 5, czytamy nad- 
_grobny napis Gabryela Xięcia Ogińskiego (ur. 1784 
| 1842 r. dnia 15 grudnia). , Prawdziwy ten pan z do- 
statkow i urodzenia historją życia swego uderzający przedstawił przy- 
kład zmiennych kolei, na jakie człowiek przy najspokojniejszych uspo- 
sobieniach nawet narażony być może.  Złowroga dola miotała nim 
W rozmaite. strony, jak wiatry liściem w jesieni. Z kolei obywatel, 
żołnierz, tułacz po obcych stronach, znamienity w najznamienitszćm 
europejskićm mieście rzemieślnik, złożył nakoniec zemdlone prze- 
ciwnościami ciało, śród kości rodaków swoich. Na. marmurze po- 
krywającym jęgo szezątki, czytamy ten głosem prawdy, podyktowa- 


Kossakowski. 


Ogiński. 


ny napis : L 


Syn, mąż, brat, obywatel, Chrześcijanin prawy, 

Niezaślepiony w szczęściu, mężny w przeciwności, 

Wszędzie i zawsze godnym był swych przodkow sławy, 

Życie poświęcał cnocie, szczęście powinności ! = 
Fiszer. Na dole pod N. 40. Spoczywa Antonina Fiszer. Artystka 
dramatyczna sceny wileńskiej ur. 26 kwietnia 1824 r. -j* 8 marca 1840 
r. posiadała wielką zdolność dramatyczną i rokowała świetne dla na- 
szej sceny nadzieje. 
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I dalej, w tym i w drugim oddziele wszystkie prawie piątra 
zapełnione są Wumniami, a ktoby chciał szezegółową osobna 0 cmen- 
tarzu Rosie zebrać wiadomość niemałą zaiste, lecz pożyteczną, 
przedsięwziąłby pracę *). 

Pójdźmy dopićro na insze nasze cmentarze, pójdźmy ztęsknóm 
współczuciem dla poprzednikow naszych i Życzeniem błogiego spo- 
koju, jaki za grobem dopićro znaleźć się daje, a którego mimo naj- 
usilniejszych starań i najlepszego żywota osiągnąć na ziemi niepo- 
dobna, bo Życie, a bojowanie ciągłe, są to dwa synonimy prawie 
rzadko, chyba na chwilę kiedy, różniące się od siebie. 


*) Na dopełnienie tego obrazka Rosy, dodajmy iż dwa są doń wnij. 
ścia, jedno przez szeroką bramę, zwykle zawsze zamkniętą i tylko 
dla umarłych przynoszonych lub przywożonych otwieraną, oraz 
drzwiczki przez korytarz domku, w którym mieszkają grabarze. 
Z okienek jego szezupiych pokoików szczególniejszy oku przedsta- 
wia się widok, krzyże, katakumby, pomniki, mogiły i piątrzące się 
groby, słowem ludne lecz ciche miasteczko umarłych. 


PRZECHADZKA XIV. 


CMENTARZ PRAWOSŁAWNY. (ZAJGOW. KISŁOW. KWIETNIGKI. KU- 

SOWNIKOW. HORBACEWICZ). KOŚCIOŁ I CMENTARZ Ś. SZCZEPANA. 

(MIROŁAJ REGNIER. JÓZEF BYCHOWIEC. JÓZEF ROGOWSKI. X. PIOTR 

TOCZYŁOWSKI. X. DAWID PILCHOWSKI). DOM W KTÓRYM MIESZKAŁ 
BISKUP ZBIGNIEW QLEŚNICKI. WILCZA ŁAPA. 


Za rogatką (strobramską , z prawej strony leży Prawosławny 
cmentarz założony w roku 1815. Cerkiewka na nim pod wezwaniem 
błogosławionej Eufrozyny , wzniesiona przez kupca wi- 
leńskiego Tichona Frołowicza Zajcowa w roku 1888, 
nad zwłokami którego jest osóbna murowana także kapliczka. Na 
rotondzie sklepienia wewnątrz cerkiewki znajduje się Sąd Ostatecz- 
ny pędzla jednego z wojskowych junkrow. Na ementarzu drzewa 1 krze- 
wy i wygodne drożki. Widok ztąd na miasto rozległy i piękny. 
W liczbie wiela duchownych, cywilnych i wojskowych, których po- 
pioły tu spoczywają, wyliczmy choć kilku, szezególniej godnych 
pamięci. Nie daleko bramy, piękna marmurowa plita przywala zwło- 
ki najzacniejszego z ludzi, wielbionego przez całe mia- 
sto i kraj nasz, Bazylego Kisłowa dyrektora wileń- 
skiego szlacheckiego instytutu (Rad. Dw. i Kaw.) ur. w St. Peters= 
burgu 14 kwietnia 1800 roku + w Wilnie 20 października 1840. 


Zajcow. 


Kisłow. 
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Jemu to winien instytut początkowe swe urządzenie w roku 1884. 
Wzniosły umysł, wzorowe wykształeenie, wiadomości nabyte pracą 
i długim pobytem za granicą, najszlachetniejsze serce i dziwna sło- 
dycz w towarzyskich stosunkach, zniewalały dlań każdego.  Zstąpił 
też do wieczności od wszystkich Żałowany, a osieroceni uczniowie, 
z niewypowiedzianą rospaczą przeprowadzali zwłoki tego przyjaciela, 
ojea i opiekuna swego.— Większa ezęść ludności miasta towarzy- 
szyła smutnemu obrzędowi. 

Soo Dalej wspaniały pomnik nad POPORARII zacnego i po- 
ważnego za ludzkość i wyrozumiałość swoję Teodo- 
ra Kwietnickiego jenerała porucznika, komendanta miasta Wilna. 
| 25 sierpnia 1845 roku. A oto zwłoki drugiego 
komendanta miasta Wilna, Alexego Kusownikowa , 
jenerała porucznika, -j 23 września 1858 roku w61 r. życia. I tego 
prawość , miłość bliźniego i słodycz charakteru zjednały mu po- 
wszechny szacunek, a śmierć nieudaną boleść.  Niemożna także omi- 
nąć grobu Józefa Horbacewieza, zdolnego rytownika, którego imię 
wykute na większej części pomników wszystkich wileńskich cmen- 
tarzy; zgasł w kwiecie wieku, bo zaledwo w 35 roku życia, 3 
kwietnia 1848 roku. Piękne pomniki wzniesiono nad 
zwłokami Protopreswitera Antoniego Tupalskiego, 
który przez lat wiele był Prezesem Litewskiego wprzód Unickiego, 
a później Prawosławnego Konsystorza , X. Popowa. Proboszeza Sobo- 

ru Ś. Mikołaja w Wilnie, Arehimandryty Chrulkiewieza towa is 
Wracając do miasta , za domem, zwanym do dziś dnia, Wiej- 
ską-kawą , wezmijmy się na lewo: w zaułek, a uszedłszy staj kilka, 
licha drożyna na prawo wyprowadzi nas na zaułek Strumiłewski 
*), którym przeszedłszy kilka kroków znajdziemy się 


Kusownikow. 


Tupalski i inni. 


ści 1 Ś. . r . . . .* 
SR w ulicy S-to Stefańskiej tuż za rogatką tejże nazwy 

Szczepana. | dk : | 
Fretuq Na przeciw Kościoła pod wezwaniem /$. Szezepana 


*) Tak nazwany od domu i ogrodu Józefa Strumiłły przy zaułku wy- 
chodzącym z Końskiego czy też Konnego rynku za Ostrą-bramą. 
Nie wielki to, ale bogaty w rzadkie rośliny i drzewa, ogród. 
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(czyli Stefana). Wymurował go z zebranych składek Jezuita Wysocki 
w 1600 r. Struktura jego w kształcie krzyża. Długość sążni 14 i2 
łokcie, szerokości od 3 do 4 sążni i 2 łokci. Należy do Parafii WW. 
Świętych. W roku 1737 X. Stefan Turczynowicz założył przy tym 
Kościele za pozwoleniem biskupa wileńskiego Michała Zienkiewieza, 
zgromadzenie panien poświęcone N. Maryi Pannie, zwane Marjawitka- 
mi, na pomieszczenie którego wybudował częścią murowany, częścią 
drewniany klasztor. Papież Benedykt XIV w roku 1752 zaszczycił 
to zgromadzenie swóćm brewe. (elem jego, jak to do dziś dnia 
istnieje, jest nauczanie izraelitek dogmatow Rzymsko-Katolickiej wia- 
ry. Zgromadzenie to trwało nie długo, bo Panny Marjawitki prze- 
niosły się na Białoruś, a klasztor spustoszał ; lecz wkrótee potćm, 
jedna z zakonnie Angela Potemkinowa z trzema sociuszkami udała 
się w roku 1770 do Rzymu i tam u Ojca ś. Klemensa XIV nowe 
zatwierdzenie zgromadzeniu wileńskiemu uzyskała, skutkiem czego 
Ignacy Xiąże Masalski biskup wileński wznowił je. Marjawitki wru- 
ciły z Białej-Rusi, a przełożona ich Jankowska cały swój fundusz 
oliarowała na wznowienie klasztoru drewnianego , lecz i ten w roz- 
ruchach 1794 roku zniszezony ; z pozostałych jeszcze summ posa- 
gowych Jankowskiej, dg których wnioski zakomnie i innych przyczy- 
niły się, odbudowano dzisiejszy klasztor , ukończony w roku 1798. 
Neofitki nie tylko chwilową znajdują tu opiekę podezas nauki, lecz 
i po przyjęciu Chrzta Ś-go, troskliwe zakonnice dalszym ich losem 
się zajmują, wynajdując im sposob do Życia. Przy religii uczą też 
wszelkich kobiecych robot. Prócz izraelskich katechumenek odbie- 
rają tam jeszcze początkowe wychowanie ubogie, w Katolickiej wie- 
rze urodzone sieroty. 

W Kościele znajduje się nagrobek X. Alexandra 
Piowa Toczyłowskiego biskupa belneńskiego, >F 
1808, a zewnątrz na cmentarzu murem opasanym, 
do XX. Karmelitow dawnej reguły należącym , na znacznej przestrzeni 
gęsto rozsiane mogiły. Przy bramie jest kilka wązkich izdebek, 
w których wiele lat przeżył pamiętny mieszkańcom Wilna X. Nowieki, 
autor głośnego przed laty, a dziś stającego się już rzadkością bi- 


X. Toczy - 


łowski. 


= 
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bliograficzną dziełka p.n. Bramin natchniony (umarł przed kil- 
ku-nastu laty w Wołożynie). 
W osóbnej kaplicy na cmentarzu spoczywają zwłoki 
X. Dawida Pułchowskiego biskupa sufragana wileń- 
skiego, dziekana wysłużonego uniw. wil., o którym już razy kilka 
wyżej wspominaliśmy. Ur. 1785 -Ę 1808.—W murze zaś otaczają- 
cym cmentarz tablica marmurowa z napisem, świadczy o pogrzebie= 
niu tu zwłok Mikołaja Zitegniera D-ra med. prof. akad. 
wileń., (ur. 26 października 1746 r. + 18 lipca 1800), 
który się najwięcej przyczynił do rozpowszechnienia wakcyny w kra- 
ju naszym. 


X. Pilchowski. 


Regnicr. 


Niewidać pomniku na tym cmentarzu pogrzebionego, za- 
służonego X. Anioła Dowgirda ś. teologii D-ra kanonika 
kat. wileń. prof. logiki i filozofii moralnej w duchownej wileńskiej 
akademii, examinatora dyecezalnego, ezłonka królewskiego towarzy- 
stwa Warszawskiego przyjacioł nauk. Ur. w powiecie Mścisławskim 
w dobrach Jurkowszczyzna roku 1776, wstąpił do zgromadzenia XX. 
Pijarow w Lubieszowie roku 1801—1809 był prefektem konwinktu 
szlachetnej młodzi w Wilnie, zaś od roku 1816—1832 kapelanem 
uniwersytetu wiłeń.—Professorem mianowany w roku 1818. >+ 26 
kwietnia 1835 roku. Wydał dzieła w języku polskim: 1) o logice, 
metafizyce i filozofii, w Wilnie, 1821.—2) Wykład przyrodzonych 
myślenia prawideł, czyli logika teorytyczna i praktyczna, w Połocku, 
1828—425 str.— 3) Rozbiór dzieła o filozofii w Dzienniku Wileń.— 
i kilka innych rozpraw i kazań. Zostawił też 19 rękopismów naj- 
więcej treści moralnej i filozoficznej, 

Tu także pogrzebiony filozof, wojak, znany autor wielu 
dzieł głębokiej treści— Józef Władysław .Bychowiec, 
Urodził się w roku 1778 w Chmielnicy, w powiecie Słonimskim. Po 
ukończeniu uniwersytetu wileńskiego w roku 1794 był adjutantem 
przy jenerale Chlewińskim. Roku 1796 udał się do Niemiec i słu: 
chał kursu filozofii od samego Kanta, którego, trzy ważne dzieła 
przełożył na język polski: Wyobrażenie do historyi powszechnej we 
względzie kosmopolitycznym ; Do pokoju Wiecznego, tudzież spór fiło- 


Dowęgird. 


Bychowiec. 


200 
- Zofii z teologią, prawoznawstwem i medycyną. 0d roku 1806—1809 
służył w pułku ułanów gwardyi francuzkiej, w roku 1811 w Warsza- 
wie zajmował się przekładem procedury cywilnej i motywow do Ko- 
dexu Napoleona w 5t. Odbył też wyprawę 1812 r. jako adjutant- 
kapitan przy królu Neapolitańskim Miuracie. Poźniej czas jakiś 
mieszkał w Warszawie, zkąd przeniosł się do Wilna, gdzie już do 
śmierei zostawał. Opróez wspomnionych, wydał następne jeszcze 
dzieła: Obraz niniejszego spółczesnego Stanu Europy, t—l. War. 
1814. Słówko ofilozofji z powodu mającej się zaprowadzić szkoły 
głównej w Warszawie 1816. Rzut oka na Rossyą pod względem hist. 
stat. politycznym, moralnym, naukowym i estetycznym, War. 1817. 
List do Pradta b. arcy-biskupa Mechlińskiego z powodu rękopismu 
z wyspy ś. Heleny, roku 1818. Galerya obrazow życia ludzkiego, 
czyli charaktery p. Waszyngtona Irwinga 4 t. przekład z niemieckie= 
go, w Wilnie 1818. Wiadomość i prawidła dla młodzieży bez do- 
świadczenia na świat wychodzącej, wyjątek z dzieł Kampe, w Wil. 
1818; Dobroć i dowcip kobiet w miłości p. Lafontena, w Wilnie 
1820; Rady dla dobrej matki, oryginalnie, w WiL 1820; Pomysły 
do filozolji dziejow rodzaju ludzkiego p. Herdera, Wil. 1838. Osta- 
tniem dziełem jego było sztuka zapobiegania chorobom. W rękopi- 
smach pozostały po nim dwie rozprawy o filozofji B. F. Trentowskie= 
go, o dziele Przecławskiego śmierć i odrodzenie i wiele innych prae 
rozpoczętych. 

W ostatnich latach, łamał się ustawicznie z potrzebą, bo koła 
_ rozmaicie toczącej się doli na swój pożytek zatrzymać nieumiał, czy 
niechciał. Zawsze biegł za chwilowćm wrażeniem, trafiającą się 
korzyść zawsze % marnotrawnej wypuszczając ręki. Pomimo jednak 
tysiącznych przeciwności, sędziwego dożył wieku w najczerstwiejszej 
sile i zupełnem zdrowiu. Umarł nagle w Wilnie w lecie 1845 roku. 

Tu też złożono zwłoki nestora sceny wileńskiej 
Józefa Rogowskiego. Służył en czynnie i zdolnie 
w obranym zawodzie od roku 1793 do samej śmierci prawie (7 24 
maja 1846), piędziesiąt trzy lata. Kolega wskrzesiciela seeny pol- 
skiej Bogusławskiego , Leduchowskiej, Werowskiego, (którego po raz 
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Rogowski. 
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pierwszy na scenę wprowadził), przeżył 65 artystow i 23 artystki 


*) i do ostatniej chwili życia zachował prawdziwą miłość ku sztuce 
i dziwną pamięć wszystkich wypadkow sceny wileńskiej, tak, że 
dokładny opis życia jego zarazem byłby szczegółową kroniką tejże 


*) Rogowski wciągu całego życia, skoro dowiedział się o śmierci, 

którego z dawnych swoich kolegow lub koleżanek, miał zwyczaj 
natychmiast mawiać za nieh Anioł Pański i wpisywał do listy /Vie- 
boszczykow—dktorow , jak ją nazywał. Listę tę mamy u siebie 
i umieszczamy tu imiona zawartych w niej Artystow drammatycznych 
seeny wileńskiej, stale, lub tylko czasowie na nićj grywających, a 
których przeżył Józef Rogowski: „„,Dominik Morawski, Maciej Ka- 
żyński, Jędrzej Mierzyński, Gasper Kamiński, Jan Kamiński, Woj- 
ciech Bogusławski, Jozef Hencell, Alam Malinowski, Józef Olszew- 
ski, Wincenty Laskowski, Józef Klauz, Szymański, Zawadzki, Szy- 
mon Włodek, Szymon Michniewski, Franciszek Nowicki, Tomasz 
Hrehborowicz , Tomasz Biernacki , Tomasz Ryłło, Krzysztof Turow- 
ski, Jan Szule, Franciszek Oświeciński, Jakub Lansy, Jan Kurczyń- 
ski, Jan Durszlak, Baranowski, Jacek Tarnowski, Felix Krześsiński, 
Wincenty Ostrowski, Józef Sienkiewicz, Jakub Gwintowski, Jan 
Rutkowski, Antoni Fiszer, Antoni Ossoliński, Łukasz Zaleski, Łu. 
kasz Kwiatkowski, Łukasz Kossowski, Łukasz Żołkiewicz , Józef 
Marx, Wincenty Broński, Gasper Skarżyński, Jan Milewski, Ignacy 
Kuczyński, Statkowski, Szymański, Kwaśniewski, Wacław Rywolli, 
Antoni Żukowski, Szymon Niedzielski, Włodek młodszy, Dyonizy 
Każyński, Jan Szymkajło, Jan Brzeziński, Józef Łosicki, Józef Rę- 
-c©zyński, Karol Ginett, Paweł Popowski, Gizbert, Jabłonowski, We- 
rowski, Sosnowski, Olszewski, „Artystki: Tekla Szymańska, Tekla 
Rogowska (żona), Marya Każyńska, Maryanna Morawska , Hencelo- 
wa, Mackiewiczowa, Anna Malinowska, Karolina Werowska, Anna 
Biernacka, Maryanna Buchowiecka , Józefa Skibińska , Anna Szwej- 
bakowska, Salomea Deszner, Franciszka Kuczyńska, Anna Mierżyń- 
ska, Józefa Jasieńska, Józefa Szymkajło, Józefa Jastrzębska, Anto- 
nina Fiszer, Katarzyna Aszpergier, Rutkowska, Izabella Górska, 
Moszyńska, Jozefa Szymkajlo. Dodajmy tu jeszcze zmarłych Arty- 
stow sceny wileńskiej od roku 1846: Jan Asnikowski, Jaroszewicz, 
Leszkiewiez, Dominik Nowohoński, Fedecki, Józefa Leszczyńska, Do- 
rota Łęska, Znamirowska, Łożyńska. 
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sceny. W młodości raz tylko wydalił się z Wilna, aby stanąć wsze- 
regach wójsk przy końcu zeszłego stulecia, a po powrócie aż do 
Śmierci był już stałym mieszkańcem Wilna, nawet nienależał nigdy 
do artystycznych wycieczek towarzystwa dramatycznego wileńskiego 
po kraju. Lubiony i szanowany przez kolegow i publiczność , dożył 
pięknej chwili w życiu, nie wielu się zdarzającej. Dnia 9 (21) stycz- 
nia 1848 roku niezmordowany starzec, zawsze ochoezy 1 wiele jeszcze 
rół wtedy z zapałem odegrywający, zapomniał, że mu już pół wieku 
jego pracy ubiegło, gdy oto staje przed nim liczne grono i składa 
powinszowanie szczęśliwego przetrwania pięćdziesięcioletniego na 
scenie wileńskiej. Nastąpiła chwila rzewnego, a razem uroczyste- 
go namysłu: »Prawda! roku 1798 wstąpiłem na scenę teatru wi- 
leńskiego!» zawołał nareszcie wzruszony i łzami zalany starzec. 
W resursie liczne grono obywateli, artystow i literatow dało świetną 
ucztę na cześć jubilata , który po toastach za jego zdrowie, przy od- 
głosie muzyki spełnionych, krzepko ruszył jeszeze na scenę i tegoż 
dnia wystąpił w komedyi Pojedynek Amerykański i w kroto- 
chwili Nowy Rok, w której prześlicznie wykonywał rolę Pana 
Ignacego. Naturalnie , że teatr byt pełny £ publiczność przyjęła 
jubilata z zapałem.  Dopilnowanie dnia jubileuszu, urządzenie i prze- 
wodnictwo przy tej pamiętnej uczcie, winniśmy byli zasłużonemu 
badaczowi dziejow ojczystych Eustachemu Hr. Tyszkiewiczowi.  Ro- 
gowski zostawił niezły fundusz, lecz spadkobiercy niepomyśleli na- 
wet o wzniesieniu mu pomniku, oczćm, podobno, koledzy jego myslą. 

Na przeciw kościoła ś. Stefana widać starożytny domek mu- 
rowany , podług miejscowych podań XIV wieku sięgający. W nim 
tu pod koniec panowania Władysława Jagiełły mieszkać miał, zna- 
mienity Zbigniew Oleśnieki, biskup krakowski, itu z polecenia Kró- 
lewskiego jałmużnę tłumnie zbierającym się z miasta ubogim rozdawać. 

Na prawo, po zamurem klasztoru Maryawitek, 
drożyna wązka z początku, szerszą dalej ulicą pro- 
wadzi naniedawno założone przedmieście wileńskie, [Vowem mia- 
stem wane, z kilkudziesięciu domkow na wydmóchach złożone. 
Po zatćm przedmieściem wjeżdża się do porowu,. śród. zarośli, a tu 


Nowe miasto. 
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prawie na środku drogi leży zadziwiający wielkości ka- 
mień (wysoki 24, szeroki 3%, długi 5; arszynów); 
przy samej zaś drodze, po lewej stronie znajduje się drugi ka- 
mień daleko niższy, szeroki 24, długi 3 arszynów, a na nim od- 
cisk zwierzęcej stopy przez lud Filczą tapą mianowanej. Ztąd 
i droga i porow tęż nazwę otrzymały. Jaki początek tego odcisku 
i kto go pierwszy Wilczą łapą przezwał=niemamy pewnych wiado- 
mości. Lud rozmaite prawi podania, niezasługujące wszakże na 
uwagę. Od tych kamieni, piękną okolicą idzie droga do Dolnej 
karczmy i na gościniec Trocki, o którym wspomnieliśmy już wyżej. 


Wileza łapa. 


1 


s 


PRZECHADZKA XY. 
GMENTARZ EWANGIELICKRE 


Idąc Pohulanką, po lewej stronie leży ementarz Ewangielicki. 
Spólnie tu grzebią się wyznawcy Luterskiego i Reformowanego wy- 
znania , chociaż ementarz ma osóbne dla obu oddziały. Murowana 
brama prowadzi we wnątrz, na której, następny po niemiecka był 
niegdyś napis: Tędy idzie zmarły na swój spoczynek—pia- 
sek okrywa jego ciało i t. d. Do koła ementarz otacza mur 
wysoki, a po obu stronach hramy niewielkie domy na mieszkanie 
grabarzy, ubogich i kalek ze składek utrzymywanych, przeznaczone. 
Na ementarzu wznosi się kształtny murowany Kościołek ; ma jeden 
ołtarz, organ, ambonę i ławki. Nadto kilka znajduje się kapliczek 
nad zwłokami zmarłych i wiele pięknych pomnikow architektonicz- 
ną, lub rzeźbiarską odznaczających się sztuką. Niedawnemi czasy, 
umiejętny wileński ogrodnik Weber znacznie przyozdobił cmentarz 
kląbami pełnemi pięknych kwiatów i krzewów i przeprowadzeniem 
w rozmaitych kierunkach malowniezych, wężykowatych ścieżek. 
W ogóle rzut oka na ten ładny cmentarz uroczy, pogodny i w bujną 
wegetacją bogaty. < 

Plac zajęty dziś na cmentarz kupiony został w 1806 roku od 
Gottiryda Hahna, radnego miasta Wilna. Zaczęto grzebać w 1809 
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roku Kościołek wystawiony, podług planu Schiłdhausena 1 duwo- 
nami odlanemi przez Wenera w 1819 roku. Qd roku 1880 zaś po- 
częto tu grzebać zmarłych wyznania Reformowanego. 


W posadzce Kościoła jest kilka kamieni grobowych przenie- 
sionych z byłego ementarza przy ulicy tlawnej Tatarskiej, dzis Pre- 
obrażeńskiej, (gdzie dom i ogród Kułakowskiego). Wspomnijmy nie- 
które: Andrzeja Riguo, ze starożytną rzeźbą; Cineres Letto- 
vorum od 1556 do 1600 familii Lettow ; Conrectoris W edeke 
1753; doktorowej med. Orłowskiej 1737; Andrzeja Moellera, 
Assesora Konsystorza W. X. L. i Prezessa Kościoła >j* 1780. Zewnątrz 
Kościoła, z prawej strony wmurowana marmurowa tafla z napisem 
o pogrzebieniu zwłok Tobiasza Bicewicza. —Napis ten, jak wzór 
Akrostychonu przeszłego wieku wypisujemy całkowicie : 


Ty, co śpiesznemi ten grób chcesz pominąć kroki , 
Obróć się wstecz przechodniu! a zważ, jak wyroki 
Boskie są nieodmienne, wiek ludzki nie dlugim, 
Jeden bez żadnej przerwy pośpiesza za drugim : 
Ach!—ten co tutaj leży, za prędko porwany, 
Siostrze brat, a siestrzaneom swym Wuj ukochany ? 
Zniknął z oczu: Ci żalem napojeni srogim 
Bolejąc, ten nadgrobek zwłokom jego drogim, 
Jego wiecznej pamiątce kładną na kamieniu. 
Chcesz li zaś się dowiedziec o jego imieniu ? 
Fxaminuj litery, wszystkie początkowe 
"Wierszy tych, a z nazwiskiem w nich znajdziesz, gożowe. 
lżbyś zaś o sposobie życia jego wiedział, 
Czy w świecie się uwijał, czyli w domu siedział, 
Znaj, że służył Zołniersko, a będąc też wartym 
Podpółkownikiem umarł w.półku pieszym czwartym! 


+ roku 1785 września 20. dnia. 


Niewczesna chęć popisu, obok niewykształeonego smaku, dyktu- 
ją i dziś jeszeze podobne nagrobki z pretensyą sławienia po śmierci 
nieboszczyka, kładąc fałszywe nieraz świadectwa owych wzorów żon, 
mężow, ojcow, synow, do tego stopnia, iż na ementarzu sama tylko 
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najeczystsza spoczywa enota, gdy na świecie różnie się dzieje, któż 
tego niewie ?! 


Professor uniwersytetu wileń. Szymon Felix Żukowski, spisał 
był wszystkie nagrobki , będące na dawnym cmentarzu Luterskim 
przy ulicy tatarskiej. Ciekawy ten dla lubowników miejscowości spis, 
znajdował się w bogatych zbiorach Eustachego Hr. Tyszkiewicza, a 
obecnie w Muzeum starożytności w Wilnie. 


Lecz wspomnijmy choć kilka imion z wielu zasłużonych, któ- 
rzy na dzisiejszym ewangielicko-reformowanym cmentarzu śmiertelną 
znalezli ochronę. 


Jan Fryderyk MWzszkowski fil. med. i chir. do- 
ktor, chirurgii teorytycznej i praktycznej w uniwer- 
sytecie wileńskim professor publiczny zwyczajny, ezłonek akademii 
med. w Paryżu i wielu towarzystw uczonych. "Ur. w Wilnie 18 marca 
1754 roku, Adjunktem został w roku 1806, extra-ord. professorem 
w 1808, a zwyczajnym publicznym w 1812. Uma niespodzianą 
śmiercią 8 września 1816. łączył on zręczność i umiejętność ope- 
ratora z biegłością światłego akuszera, a ze wszystkich pobliższych 
prowineyj chorzy dotknięci defektami wymagającemi ważniejszych 
operacyj chirurgicznych, szukali pomocy jego ręki. Spoczywa w pięk- 
nej kaplicy, w sklepie, przeznaczonym także i dla dalszej jego rodzi- 
ny. Piotr Horn, rzeczywisty radzea stanu, (przez lat 
wiele cywilny gubernator wileński) ur. 1771 >] 2 września 
1847 r. Alexander (rresset jenerał porucznik, naczelnik 
sztabu korpusu litewskiego, ur. 1765 + 1822: zwłoki 
jego pokrywa wspaniały z lanego żelaza pomnik ze złocistemi napi- 
sami, z trofeami wojskowemi naśladowanemi piękną 
płaskorzeżbą. Benjamin Hausztejn jedyny przez 
czas długi nauczyciel w Wilnie języka angielskiego , professor w b. 
uniw. wileń. Jerzy Grutć aptekarz, słynny za życia z poczci- 
wości i dobroczynnych uezynkow, okropnie przez niewykryte- 
go do tychczas złoczyńcę zamordowany we własnćm mieszkaniu w ro- 


Niszkowski. 


lorn. 


resset. 


Hausztejn. 


utt. 
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ku 1836. Jerzy Albert Fuss dyrektor obserwatorium wileń., 
członek akademii Cesarskiej. Wilhelm Saunders rz. rad. | 
st. b. dyrektor gimnaz. wileń. Skromny, prosty, lecz 
dziwnie piękny jest grobowy przytułek licznej rodziny 
Wagnerow. Tablica marmurowa umieszczona w ścia- 
nie muru zawiera spis imion z tej rodziny pogrzebio- 
nych, a koło niej na ziemi wznoszą się zwyczajne kurhany, obłożo- 
ne darniną. Są to mogiły ojca, zaenego , zasłużonego i powszech- 
nie szacowanego Karola Wagnera i kilku jego krewnych. 


Saunders. 


Wagner. 


PRZECHADZKA XVI. 


CMENTARZ XX. BERNARDYNÓW. (WSPOMNIENIA : STANISŁAW JUNDZIŁŁ, 
MICHAŁ POLIŃSKI. JÓZEF STRUMIŁŁO. IGNACY JAKOWICKI. JULIAŃ 
MOKRACKI. JAN SKIDEŁŁ. JAN FOK. STANISŁAW MULLER. MACIEJ 
KAŻYŃSKI. DYONIZY RAŻYŃSKI. STEFAN STUBIELEWICZ. ANTONI TY- 
ZENHAUZ. LEON BOROWSKI. KONSTANTY PORCYANKO. ZACHARIASZ 
NIEMCZEWSKI. JAŃ DE NEVE. EDWARD I STANISŁAW ROSSOŁOWSCY. 
MICHAŁ WALICKI. IGNACY SZYDŁOWSKI. X. RADZIWIŁŁOWA. 


Dawny cmentarz XX. Bernardynow znajdował się przy Kościo* 
łach ś. Anny i śś. Franciszka i Bernardyna. 0 założeniu dzisiejsze- 
go po prawej stronie ulicy Połocekiej, na Zarzeczu, niedaleko rogatek 
położonego, świadczy pomnik murowany, w głębi cmentarza na czte- 
rech kolumnach wsparty , z daszkiem i figurą ukrzyżowanego Zbawi- 
ciela wewnątrz. Zewnątrz pomnika następny napis: » 1810r. Octobra 14. 
Tu pomnik postawiony przy zakładaniu tutejszego cmentarza należą- 
cego do Kościeła XX. Bernardynow Wileńskich—na tem miejscu msza 
Ś. odprawiła się pierwsza , eelebrował X, Lachnieki, Oficiał, kaza- 
nie miał X. Rajuniee Bernardyn. Zreparowany niniejszy pomnik 
i ozdobiony przez Dominika Szamotulskiego Sowietnika w roku 1849 
julii 29, poświęcony przy odprawionym nabożeństwie w tymże roku 


augusta 9 przez XX. Bernardynów. Mowę miał X. Giedrojć». 
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Pierwszy na tym cmentarzu pogrzebiony był urodzony Anto- 
ni Skimborowicz dnia 30 października 1810 roku. Kaplica zbudo- 
wana w roku 1838. Piękne jest położenie tego cmentarza! — Wszedł- 
szy do bramy, na lewo, przy murze cmentarz otaczającym , idą trzy 
piętrowe katakomby, do kaplicy, a za nią, w tejże linii również 
trzy piętrowe do końca cmentarza. Miejsce na którćm poprowadzo- 
ny mur z katakombami znacznie jest wzniesione nad poziom. Ma- 
lowniezy też ztąd widok otwiera się na cały cmentarz zdobny wie- 
lu bogatemi pięknemi pomnikami, ocieniony drzewami, który zaj- 
mując znaczną przestrzeń, przytyka prawie do samej Wilenki, zkąd 
cudny otwiera się krajobraz na łany, gaje, młyny i domki Popławskie. 

Wielu znakomitych ludzi znalazło tu wieczny spoczynek, Kilku 
przynajmniej szczególnie godnych pamięci i uwielbienia naszego, WYy- 
mieńmy. Piękny granitowy pomnik, na podniesieniu niedaleko Ka- 
takumb i kapliczki przywala zwłoki sławnego naszego naturalisty 
Stanisława Jundziłła. Wymówny też napis na 
pomniku: »Historyi naturalnej w kraju rozkrzewiciel— 
ogrodu botanicznego w Wilnie twórca» z drugiej zaś strony: »Con- 
ereseat ut pluvia doctrina sua. Fluat ut ros eloquium meum. » 

Stanisław Jundziłł , syn Benedykta i Róży z Dowgiałłow, uro- 
dził się w powiecie Lidzkim w ojeowskim majątku Jasieńcach ro- 
ku 1761 dnia 6 maja. Początkowy trzyletni kurs nauk odbył w Li- 
dzie u Pijarów; tu 16-letni młodzian postanowił poświęcić się Bogu 
i w roku 1777 wstąpił do nowieyatu XX. Pijarów w Lnbieszowie, 
gdzie w ciągu dwóch lat zrobił znaczne postępy w naakach, lecz przy> 
płacił je utratą wzroku prawego oka, które jasna ślepota na zawsze 
zasłoniła. W roku 1779 po uczynionej professyi zakonnej, wszedł 
w obowiązki mauczyciela w szkołach Pijarskich, naprzód w Rosie- 
niach, a potóm w konwikcie wiłeńskim. "Tu akademija' wileńska 
nastręczyła mu możność dalszego kształcenia się. * Prufessorowie 
Gilibert historyi naturalnej, Sartoris chemii, pićrwsi otworzyli 
mu wielką księgę nauk przyrodzonych. W roku 1788 ukończył kursa 
filozoficzne, a w następnym teologiczne i w grudniu przyjął kapłań- 
skie święcenie. (lbowiązki nauczyciela, a później dozórcy konwiktu, 


Jundzitł. 
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osobiste też kształcenie się przez uczęszczanie na kursa akademicz- 
ne , nie mogły jeszcze zabrać mu wszystkich chwil, w tym bowiem 
czasie wydał dzieło p. 1.  »O elektryczności sztucznej ti nału- 
ralnej, X. Pana Beccaria, księgi dwie , z włoskiego na polski ję- 
zyk przez X. B. S.. Jundziłła przełożone w Wilnie, W drukarni Pi- 
jarów 1786 str. 509»—Nadto dla ówezesnego professora chirurgii 
Regnier'a, tłumaczył wiele wyjątków w przedmiotach lekarskich 
4 dzieł franeuzkich. W roku 1785 przeniesiony do Szczuczyna na 
nauczyciela, urządził tam maleńki ogródek botaniczny. Był to 
piórwszy krok na wielką drogę W przyszłości. W następnym roku 
wezwany na powrót do Wilna dla wykładania logiki i matematyki 
młodzi pijarskiej , słuchał kursow zoologii i botaniki u prolessora 
Jerzego. Forstera.—W roku 1790 poraz piórwszy sam począł wykła- 
dać w szkole pijarskiej obie te nauki. W następnym wydał : » Opi- 
sanie roślin'w prowincyi HF. X. L. naturalnie rosnących 
it d. w Wilnie,—w drukarni Pijarów , roku 1791, str. 570»— 
*) Król Stanisław August obdarzył go zą to dzieło przy liście, zło- 
tym. medalem merentihus. 16 maja 1792 mianowany został Vi- 
ce-profesgorem  historyi naturalnej w akademij wileńskiej; lecz 
otrzymawszy koszta: potrzebnę na wyjazd za. granicę, udał się do 
Wiednia, gdzie słuchał kursow botaniki u Jaquin'a, mineralogii 
u Jordana. Zwiedził potćm Saxonię , Czechy, i inne kraje naj- 
szezegółowiej oglądając ogrody botaniczne ,  gorniczo-metalurgiczne 
i inne zakłady. Dokładnie zgłębiwszy florę całych niemal Niemiec, 
wrócił do Wiednia , gdzie na prośbę sławnego professora H'noblo- 
cha urządził ogród. botaniczny przy szkole weterynariiej w Wiedniu. 
Zjednawszy  wziętość zagranicą odrzucił wszystko, c0 mu się tam 
korzystnego trafiało i w roku 1797 wrócił do Wilna, gdzie wkrótce 
rozpoczął publiczne w akademii kursa, W roku 1798 otrzymał w tej- 
że. akademii: stopień doktora filozofii, a w 1799 u stóp gór Zamku- 
wej i. Trzykrzyżowej założył ogród botaniczny. Początkowy ili- 





*) Przedrukowane w roku 1811 p. t. Opisanie roślin litewskich po- 
dług układu Linneusza. i 
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wentarz tego ogrodu zawierał tylko 492 gatunki oranżeryjnych i grun- 
towych roślin; w roku zaś 1824 za jego wyłącznie staraniem było 
juź ich 6565. W tymże roku wydał drugie dzieło o Botanice (Bo- 
tanika Stosunkowa i t. d. 496 str.). W 1801 urządził Mine- 
ralogiczny gabinet, został aktualnym professorem i członkiem War- 
szawskiego towarzystwa przyjaciół nauk. W 1807 wydał Zoologię 
w 8-ch tomach, dzieło szacowne, po wszystkich szkołach w Litwie, 
i w Xięstwie Warszawskim za elementarne uznane. W roku 1810 
był wybrany i potwierdzony kanonikiem katedralnym wileńskim, lecz 
godności tej, dla zajęć i obowiązków naukowych, zrzekł się dobro- 
wolnie. W roku 1812 CesaRz ALEXANDER I. bawiąc w Wilnie za- 
szczycał swą łaską Jundziłła , a znakomity opiekun nauk , kanelerz Hr. 
Rumiańców szezególną przyjaźnią. On to ofiarował Jundziłłowi bogate 
bronzowe popiersie Linneusza , które przez lat wiele zdobiło ogród 
botaniczny. Niepodobna tu wyliczyć ogromu prac i poświęcenia się 
przez niezmordowanego Jundziłła dla kraju podjętych. Lecz to wy- 
tężenie nadzwyczajne znacznie stargało siły jego, a szezególnie wzrok 
jedynego oka osłabiło. W roku więc 1824 zakończył znakomity swój 
publicznej służby zawód w uniwersytecie. XX. Pijarom złożył 15,000 
r.sr., z warunkiem, iżby wychowywali dwóch krewnych lub imien- 
ników jego, a po 6-ciu leciach nauki, po 3800r. jednorocznie upo- 
sażenia dawali. Fundusz ten, wcielony później został do Wileń. 
szlacheckiego instytutu. Lecz nie tu koniec zasług i szlachetnych 
czynów jego. Aż do roku 1888 nieprzestawał zajmować się losem 
utworzonego przez siebie ogrodu botanicznego ; liczne artykuły dru- 
kował w rozmaitych pismach czasowych niezrywając ścisłych sto- 
sunkow z wielu towarzystwami uczonemi w Europie, trzydzieści prze- 
szło rozmaitych ważnych sprawozdań w przedmiotach nauk przyro- 
dzonych w Dzienniku Wileńskim wyszło; a Kuryer Wileński ogłosił 
13 sierpnia 1846 roku. Ostatnią jego rozprawę p. t. »O owadach 
spadtych w Wilnie na Zielonym moście, tudzież stowo 
o mannie». W latach 1826, 1888 i 1885 jezdził do Karlsbad, 
zwiedzał Stolice niemiec, wszędzie witany i uprzejmie przyjmowany, 
jako jeden z najznakomitszych uczonych mężów w Europie. Przeżywszy 
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tak cały czas istnienia uniwersytetu wileńskiego, stargany wiekiem 
i pracą, w roku 1847, po kilkodniowej słabości z przypadkowego 
upadnięcia dnia 27 kwietnia, zakończył swój 86-cio letni pełen chwa- 
ły żywot. Słynny nasz kaznodzieja X. Stan. Krasiński w wzniosłe, 
mowie uczcił pamięć zasłużonego męża, a wszyscy niemal mie- 
szkańcy Wilna przeprowadzili zwłoki jego na cmentarz XX. Bernar- 
dynów. Oprócz pism drukiem ogłoszonych , pozostały po Jundzille 
ważne materyały do Historyi uniwersytetu wileńskiego , notatki z po- 
dróży po Europie, rozbiory krytyczne dzieł Trentowskiego i innych, 
i pismo humorystyczne Bibliophobia, czyli xięgo-wstręt, w którem 
pod imieniem Wawrzyńca Kostrzycy opowiadając niby dzieje rzeczy- 
pospolitej Babińskiej, wykrywa śmieszności nówszych półmędrków. 

Na temże wzgórzu piękny pomnik oznacza miej- 
sce wiecznego spoczynku drugiego proftssora wileńskie- 
go uniwersytetu Michała Pełki Połińskiego, słynnego matematyk: 
(Radz. St. i Kaw.). Ur. dnia 4 maja 1785 roku w b. Wojewódz- 
twie Nowogródzkim. Początkowe nauki pobierał w gimnazium w Żu- 
rowicach, a później w uniwersytecie wileńskim, gdzie stopniem do- 
ktora filozofii zaszczycony został. Przez lat kilka zwiedzał Niemcy, 
Francyę, Szwajcaryę i Włochy w celu poznania tamecznych instytu- 
cyi publicznego wychowania. Po powrócie do kraju przez lat wiele 
był professorem publicznym zwyczajnym matematyki wyższej stoso- 
wanej w uniwersytecie wileńskim, oraz , różnoczasowie , dziekanem 
oddziału nauk fizycznych i matematycznych i prefektem instytutu 
pedagogicznego , aż do zamknięcia uniwersytetu, poczem , mieszka- 
„jąc w Wilnie, jako emeryt, gorliwie pracował nad bibliografią kra- 
jową, zebrał wiele nieznanych broszur, i ważne dodatki do 4, 5 i 6-go 
rozdziału trzeciej części historyi literatury Bentkowskiego dorobił. 
Z pism jego drukowanych znane są: 1, O Greodezyt, Wilno, 1816. 
Początki trygonometryi, Wilno, 1816, drugie wydanie pomnożone tabli- 
cami logarytmow 1821, trzecie, pomnożone wzorami trygonometrycz= 
nemi, 1828) i liczne artykuły, najwięcej bezimienne drukowane w Dzien- 
niku, w Tygodniku, w Dziejach dobroczynności i w Wizerunkach i roz- 
trząsaniach naukowych. Umarł w Wilnie 10 września 1848 roku. 
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Wezmijmy dopićro prawą stronę od pomniku wzniesionego na 
pamiątkę założenia ementarza i przejrzyjmy w równej linii do 
katakumb i kościołka , jak równieź i w bok aż do ogrodzenia. 
(to mogiła Józefa Strumitty (Rad. Hon. i Kaw.). Ur” 
1774 >5 1847 lipca 18. Wymówny i prawdziwy napis 
na kamieniu przywalającym zwłoki jego: » Pamięć prac Jego po- 
święconych dobru publicznemii i rozkrzewieniu ogrodnictwa 
w kraju długo trwać będzie» Rzeczywiście 0n pićrwszy W na- 
szych stronach podniosł i uszlachetnił sztukę ogrodniczą, ucząc łą 
czyć w niej użytek % przyjemnością. Napisane przez niego Ogro- 
dy-północne (Wilno 1828) doczekały się aż czterech wydań, nie- 
mniej też ważnóm jest: Pszczełmictwo ogrodowe czyli domo- 
we (1887) Traktat o Georginiach i wiele drobniejszych pism w przed- 
miocie ogrodnietwa. Przez lat 25 (od 1801) był Sekretarzem szlach- 
ty gub. wileńskiej, założył później własny ogród, znany w Wilnie do 
dziś dnia bogactwem roślin, kwiatow i krzewow. Co roku drukował 
katalog nasion przez siebie sprzedawanych, a zdalekich stron, 
wypisywanych. Był gorliwym przez lat wiele rzeczywistym człon- 
kiem Cesarskich towarzystw : Wiejskiego gospodarstwa i miłośnikow 
ogrodnictwa. 
Niedaleko ztąd mogiła Jgnacego Jakowickiego. Wy- 
kładał  Mineralogię w wileńskim uniwersytecie od roku 
1825, a później w akademii medyko- chirurgicznej, W roku 1835 
otrzymał stopień lekarza weterynaryi pićrwszej klassy, w roku zaś 
1839 lekarza medycyny pierwszej klassy ; nadto od roku 1828 był 
członkiem Moskiewskiego towarzystwa badaczów natury | 1847 gru- 
dnia 28 wieku lat 53. Wydał: Obserwacye geognostyczne w gu- 
berniach zachodnich i południowych Państwa Rossyjskie- 
go. Wilno 1881. 
Prosty krzyż drewniany wzniesiony nad zwłokami jenia|- 
nego Juliana Mokrackiego. Ur. w roku 1823 12 
stycznia 1858.  Galwanoplastyka i mechanika straciły w nim wiel- 
kiego mistrza.  Zadziwiający talent do wszelkich mechanicznych ro- 
bot, wynalazki na polu galwanopłastyki, zastanawiająca, instyktowa 
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przemyślność w odgadywania nie tylko składu najzawilszych machin, 
ale i tajemnice nowych odkryć , które zaraz naśladował , a nieraz 
i ulepszał=rokowały w nim męża, w dziedzinie nauk przyrodzonych 
i praktycznego przemysłu—wielee użytecznego. Całe jego życie było 
nie przerwaną walką z wszelkiego rodzaju przeciwnościami , nieraz 
„nędzą prawie. Cóż więc dziwnego, że umierając w 80 zaledwo 
roku życia niezostawił po sobie widocznych pamiątek, które by świa- 
tu imię jego przekazały i korzyść ogólną przyniosły. Zostały po 
nim w niewielu exemplarzach zbiory medalow królow: polskich i Wiel- 
kich Xiążąt Litewskich , sposobem  galwanoplastycznym doskonale 
wykonane. | 

"Dalej ezytamy następny napis na grobowym ka- 
mieniu Joammi Skideść Can. Kat. Vil. In acad. Viln. 
Eccles. Prof. P. 0. St. Th. Doetori et Equi MDCGCXXX YVI—VIII. 

Niedaleko ztąd mogiła Jana Poka, zdolnego nauczy- 
ciela historyi w gimnazium wileńskim (Rad. Kol. i kawalera) 
i cenzora xiąg świeckich. Ur. 1806 r. października 24f 12 lu- 
tego 1849. Napisał kilka artykułow poważnej treści. drukowanych 
w rozmaitych pismach czasowych. Z tych szezególnie zasługuje na 
uwagę wyciąg z ludexu dyplomatów Napierskiego rzeczy; odnoszących 
się wyłącznie do historyi Litwy , umieszczony w 3 t. Wizerunków 
i roztrząsań naukowych (Wilno 1834 r.). | 

Zbliżające się ku katakombom, śród krzewów i kwia- 
tow starannie doglądanych, postrzegamy piękny, kształ- 
tny marmurowy pomnik z pozłoconym krzyżem. Jest to miejsce 
wiecznego spoczynku Stanisława Mułłera, zastanawiającego pra- 
cownika i liogwisty. Ur. 17 lipca 1787 "+ 15 czerwca 1847 roku. 
W młodości służył wojskowo , był kapitanem artyleryi i kawalerem 
orderow. Odbył kampanie francuzką: 1807 roku i turecką w la: 
tach następnych,  Raniony na okopach *Szumli, opuścił szeregi wo- 
jenne, wrócił do Wilna i naukom zupełnie się oddał. Znane są do 
dziś dnia ze swej ogólnej użyteczności Słówniki jego: Francuzko- 
Polski we dwóch i Polsko-Rossyjski we trzech tomach, wydane w Wil- 
nie. Wiele prac swoich umieszezał w Tygodniku Wileńskim, Wize- 
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runkach i Roztrząsaniach naukowych i innych też pismach czasowych. 
W rękopismach zostawił olbrzymie dzieło p. t. Pan—Lexikon 
(przezwane tak przez Ignacego Szydłowskiego), czyli Słównik Po- 
wszechny Francuzko-Polski, we czterech ogromnych zn folio, 
wypracowany tomach. Dla nadzwyczajnych kosztow, jakich wymaga 
wydanie, do tychczas niewyszedł ; teraz dopićro P. Maurycy Orgel- 
brand Księgarz Wileński podobno zamierza własnym nakładem ogło- 
sić go drukiem. Został jeszcze rękopism w kilku tomach wspomnień 
podróży do Niemiec i W/'toch. Pisał też wiele drobnych wier- 
szykow, dla przyjaciół i domowych, drukiem nigdy nieogłaszanych. 
Zadziwiająca dobroć serea i światły umysł powszechny mu zjednały 
szacunek, wielu zaś nieszczęśliwych , których wspierał radą i da- 
tkiem do dziś dnia zlewają łzami mogiłę, zawsze kwitnącą od pierw- 
szych dni wiosny do ostatnich jesieni. 

Przebieżmy dopićro lewą stronę od' wspomnionego pomniku 
zbudowanego na pamiątkę założenia ementarza. Tu, dwie, nie da- 
leko jedna od drugiej, dwóch znakomitych i zasłużonych mężow mo- 
giły: Leona Borowskiego i Konstantego Poreyanki. 
Leon Borowski, radzea stanu, wysłużony professor 
wymowy i poezyi w uniwersytecie wileńskim, kawaler orderów Ś. 
Stanisława 2-go stopnia i ś. Włodzimierza 4-go stopnia urodził się 
27 czerwca 1784 roku w powiecie Pińskim. Pierwiastkowe nauki 
odbył w szkole wydziałowej w Postawach. W roku 1801 przybył do 
Wilna i znalazł opiekuna w znakomitym Poczobucie, który, by uła- 
twić możność słuchania kursow' akademickich, dał mu posadę 
w kancellaryi akademickiego rządu. W roku 1808 otrzymał stopień 
kandydata filozofii, a we dwa lata później w biórze rządu uniwer- 
syteckiego został buhalterem. W 1807 roku wysłany do gimnazium 
Świsłockiego na nauczyciela wymowy, poezyi, oraz językow greckie- 
go i łacińskiego; W 1811 w tymże celu do gimnazium wileńskiego 
przeniesiony został. Dnia 1 września 1814 począł wykładać naukę 
wymowy i poezyi w uniwersytecie wileńskim, 1816 otrzymał sto= 
pień magistra filozofii, a 1818 dnia 1% września obrany był ad- 
junktem. We trzy lata (1821) drogą zwyczajnego konkursu miano- 
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wany professorem publicznym nadzwyczajnym, 26 zaś czerwca 1823 
roku professorem publicznym zwyczajnym, który juź sprawował aż 
do zamknięcia naiwersytetu. Następnie w roku 1808 został prołes- 
sorem homiletyki teoretycznej i praktycznej w akademii Rzymsko-Ka- 
tolickiej wileńskiej, oraz członkiem jej rządu. Opuścił zawod pu- 
bliczny w 1842 F dnia 4 kwietnia 1846 roku. X. Lucian Godlew- 
ski uczcił pamięć jego piękną i godną zasług zmarłego mową. 

Gruntownie oznajomiony z literaturą starożytną, na której wzo- 
rach kształcił się, przeznawszy stan i postęp celniejszej literatury 
europejskiej, obdarzony przytćm niezaprzeezonym talentem, Borowski 
jako professor, przewodzea i doradzea młodzi, jako nakoniec wzo- 
rowy pisarz godnie odpowiedział powołaniu swojemu. On pierwszy 
u nas z uniesieniem wykrzyknął po przeczytaniu początkowych prób 
piewcy Grażyny : jeniusz, jeniusz zabłyśnie w kraju naszym! 
Qn torował pićrwsze kroki znakomitych dziś Odyńca, Chodźków, Ba- 
lińskiego, Malinowskiego , ś. p. J. Korsaka, J. Hołowińskiego i tylu in- 
nych. Wymieńmy ważniejsze prace Borowskiego: 1) Dedykacja do 
Burmistrza Wileńskiego umieszczona w wydaniu 1807 roku dziełka 
X. Baki. 2). Uwagi nad Poezją i wymową pod względem ich podo- 
bieństwa i różnicy z ćwiczeniami, w niektórych gatunkach stylu 
1820. Dołączone tu wzorowe przekłady Żalow Tassa z Byrona 
dllegro i Pensoroso Miltona, wyjątkow z poematu Lukrecjusza 
o przyrodzeniu rzeczy i w. i.; tu też wiadomość o życiu 
i pismach Muzebiusza Słowackiego. 8) Retoryka dla szkół 
powiatowych. 1824. 4) Rozbior poematu angielskiego Legendof 
Jana przez Waltera Paterson. 1824. 5) Rozprawy pedagogiczne : 
o poznawaniu zdolności umysłowych w młodzieży i o wpływie obcych 
WZORÓW. starożytnych i nowych na ukształeenie smaku. 1826. 6) 
Kobiety filozofki, przekład komedyi Moljera, wierszem. 1826— 
Nadto wiele artykułow w F/tadomościach brukowych '(Sąd mi 
nerwy, Rewizja biblioteki w Parsztełach iw. i.; W Tygodniku wileń. 
(porównanie na wzór Plutarcha Życia Szurłowskiego i Baki i w. i.); 
w F/izerunkach naukowych (Filip Kallimach Buonaccorsi) w Zni- 
czu (przekład z Byrona (Mazepa) —Koń stepowy) i wielu inuych 
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pismach czasowych. W rękopismach pozostały: cały przekład Don 
Kichota z oryginału, Rys teoryi i Literatury sztuk Krasomównych, 
Krytyczne rozbiory celniejszych pisarzy ., oraz drobniejsze artykuły 
wierszem i prozą. | 

Konstanty Porcyanko, med. i chir. doktor, professor 
publiczny zwyczajny kliniki chirurgicznej, najprzód w uni- 
wersytecie , następnie medyko-chirurgieznej akademii wileń. (Radz. 
St. i Kaw. Ord.)—Urodził się w roku 179311 sierpnia 1841. 
Był on najznakomitszym praktykiem jakiego kiedykolwiek nauki wyż- 
sze medyczne i sumienne sprawowanie sztuki lekarskiej ukształ- 
cić mogły. Uczeń uniwersytetu wileńskiego, z epoki, kiedy medy- 
cyna najwyższego w nim 'szezyta świetności 'dościgła ., uczeń takich 
mężow, jakimi byli sławny „Józef Frank, Lobenwejn, Bojanus, Ni- 
szkowski i wielu innych —gdy sam został prefessorem umiał po- 
łączyć wielkie zdolności. ogromną nmaukę., nadzwyczajną trafność 
w sądzie i bystre przenikliwe 'oko ;—ż sercem pełnem najłagodniej- 
szych i najtkliwszych uczuć. Dla tego do dziś dnia wszyscy jego 
uczniowie, tysiące mieszkańców miasta i kraju, których śmierci 
wydarł, ze czcią i uwielbieniem imię jego wspominają. Przy łożu 
niemocy, stawał się rycerzem, gotowym do walki ze śmiercią , a 
skoro wyrzekł wyleczę !—jaż cienie śmierci odlatywały od łoża, 
ą radość i wiara z zupełnego przekonania opromieniały bolejącą 
rodzinę. Można by tomy pisać z opowiadań tych, których Porcyan- 
ko wyleczył, lub którzy świadkami byli cudownych jego uzdrowień, 
wskrzeszenia prawie takich, których już wszyscy byli opuścili. 
Z godnością lecz razem ze szczeróm., najszlachetniejszćm sercem 
wchodził on do oma chorego, a bez pochlebstw, potakiwania, przy- 
bierania ostrej powagi, zarozumiałej nadętości obudzał w chorym 
energię i siłę moralną, otaczającym zaś otuchy dodawał. Poeta 
w duszy, zawsze wzniosły i wielki w czynach, gardził on znikomą 
sławą i podłą chęcią zysku. Biednym rad ze swego udzielał i do 
nich chętniej niż do bogatych śpieszył. Pamięć też enot i zasług 
Porcyanki nie tvlko w grodzie Giedymina , lecz i w całym kraju na» 
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szym długo i bardzo: długo, jak święte podanie, z ust do ust prze” 
chodzić będzie. 

Porcyanko napisał wiele rozpraw i opisow przypadkow napo- 
tykanych w swej praktyce medycznej, drukowanych w pismach cza- 
sowych ; wiele też. pozostało w rękopismach ; z tych na szczególną 
zasługują uwagę kursa nauk przez niego wykładanych, traktat o nie- 
używaniu merkuryuszu i wiele innych. Niezmierne tłumy ludu za- 
legały Popowszezyznę (gdzie mieszkał), podczas jego choroby i po 
zgonie, a cała niemal ludność Wileńska assystowała smutnemu obrzę= 
dowi przeprowadzenia zwłok do Kościoła XX. Bernardynów naprzód, 
gdzie X. Jan Menuć miał mowę pogrzebową , a później na cmentarz. 

Niedaleko ztąd mogiła jeszcze jednego z zasłużo- 
nych mężow kraju naszego. Spoczywa tu Zacharyasz 
Niemczewski, radz. kol. doktor filozofii i nauk wyzwolonych, zwy- 
czajny professor wyższej matematyki w uniw. wileń. ur. wr. 1768. 
Pićrwsze nauki pobierał w szkole Krożskiej, doskonalił się w akademii 
wileń., gdzie w roku 1794 zaszczycony stopniem doktora, był po- 
tóm czas jakiś nauczycielem w szkole Grodzieńskiej; a po kilkolet- 
nim wojażu za granicą, w roku 1809 publicznym prołessorem ma- 
tematyki wyższej w uniw. wileńskim po Narwojszu został. Był też 
Dziekanem oddziału nauk fizycznych i matematycznych. 1" 10 gru- 
dnia 1820 roku w 52 wieku swego. 

Dalej mogiła Jana de Neve (ur. 1785, "f* 1889) 
Lektora przez lat wiele języka francuzkiego w uniwer. 
wileń., oraz cenzora ksiąg świeckich. 

A oto świeża mogiła człowieka, który niedawno jeszcze tak 
żywy brał udział w tych oto przechadzkach naszych, z którym ra- 
zem rozpatrywaliśmy się po tymże ementarzu, który tu na tćm 
samóm miejscu, gdzie dziś spoczywa, ze łzą w oku i wzruszeniem 
w głosie opowiadał szczegóły bolesnych wypadków Życia swojego, 
wskazując na mogiły ukochanego syna i długoletniej towarzyszki 
życia. Dziwna rzeczy kolei! Niemożemy się nigdy dość oswoić wy» 
rokami losu, tak często, a niespodziewanie goryczą i bolem ży= 
cie nasze zatruwającemi. Na łożu już boleści znękany, wycieńczo- 
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ny chorobą i cierpieniem rozpytywał się jeszcze o plan przechadzki 
po tym cmentarzu, przywodząc imiona godne wspomnienia , które 
nam z myśli zeszły były, udzielając szczegółów nieznanych. 1 oto 
po kilku miesiącach zaledwie i jego juź imię wpisujemy do tej 
karty, i o nim, długoletnim przyjacielu naszym słów kilka powie- 
dzieć musimy. Spoczywa tu Stanisław Rosołowski 
doktor poeta. Tak niedawno jeszcze pisma czasowe 
ogłosiły stratę jego; tak niedawno, utalentowany Syrokomla pod 
świeżćm wrażeniem pełen uczucia i prawdy nekrołog jego napisał. 
Cóż do nich dodać zdołamy ? Przebieżmy chyba Życia jego zawod, 
cierpieniem i łzami, pracą i poświęceniem się głęboko napiętnowany. 

Stanisław Rosołowski doktor medycyny, członek Cesarskiego 
wileń. tow. lekarskiego. Ur. dnia 5 lutego 1797 roku w guber. 
Grodzieńskiej, w miasteczku Rożana. W roku 1811 ukończywszy 
nauki w Wilnie, rozpoczął ukształcenie się w uniwersytecie wilek. 
iw roku 1819 uwieńczony został stopniem doktora medycyny. Ja- 
kim był uczniem, jakie rokował nadzieje wymównie świadczą i na- 
pis na dziele Rosołowskiemu przy ukończeniu medycyny na pamiątkę 
ofiarowanćm, własną ręką znakomitego Józefa Franka skreslony, 
i niemniej chlubne o nim wspomnienie , jakie tenże w swych pamię- 
tnikach , obecnie z zagranicy przez Cesarskie Wileńskie towarzystwo 
lekarskie nabytych, umieścił. 

Od lat dziecinnych oddawał się poezyi, bo już w roku 1815 
w Dzienniku Wileńskim wyszedł spory ustęp jego tłumaczenia E- 
neidy. Poeta, z gorcjącym wiecznie wulkanem w piersiach, z zawsze 
rozognioną wyobraźnią, chciwy nauki, łakomy coraz nowych wia- 
domości, mógłże być pedantycznym lekarzem, mógłże dla materjal- 
nych jedynie,widoków być bardzo punktualnym praktykantem? I świat 
poetą go przezwał, świat co pojąć niemógł łączności wielkiej 
i wzniosłej poezyi ze żmudną nieraz pracą lekarza. A on, tym- 
czasem niedbając 0 zdanie tak mylnego często w swych opiniach 
świata, dni i noce przesiadywał nieraz przy łożu boleści przyjaciół, 
co go pojmowali , którzy mu wierzyli; bo i jak niewierzyć było 
tę przenikliwość , w ten zapał i tu go odznaczający; jak nieu- 
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znać zdrowych rad jego, gdy tyle dowodów wielkości nauki i nad- 
zwyczajnej trafności oka w odgadywaniu choroby świadczyło. Takich 
dowodów, takich ehlubnych wspomnień mnóstwo, nie tylko w Wilnie, 
lecz i w całym kraju naszym mamy. Ileż to domow obywatelskieh, 
ile rodzin zawdzięczających mu ocalenie kogoś ze swoich, pamięć 
jego święcie przechowują. Piękne też wspomnienie zostawił po so- 
bie poświęceniem się, narażeniem i bezinteresownością w strasznych 
klęskach, jakie zadała tu cholera w 18380 i 1848 roku—Pierwszą 
razą w dobrach Ś. p. guberńskiego marszałka Tomasza Minejki i in- 
nych okolicach, drugą zaś to w Wilnie, to później w Mińsku, w Piń- 
„ skim powiecie, po wsiach i miasteczkach przebiegając chaty wie- 
śniaczę , noce przesiadując W szpitalach , a zawsze nędzy, ubóstwu 
dłoń pomocy przedewszystkićm podając. 

Jako poeta—pisarz Rosołowski zjednał zaszczytne Imię. Wiel- 
ka ilość prae jego rozrzucona w rozmaitych pismach czasowych i per- 
jodycznych , w Dzieńniku i Tygodniku Wileńskim, w Dziejach Dobro- 
czynności, w Birucie, w Zniczu, w Radegaście i w. i. Lałe życie nie- 
pomny na siebie i mniej dbały o sławę, ciągle przybierał się wydać 
osobny zbiór swoich poezyi; Wizerunki w roku 1884 ogłaszały już 
prędkie ich wyjście w 2 tomach , lecz odkładając z dnia na dzień, 
umarł zostawując foliały rękopisnow , z których większa po- 
łowa nigdzie jeszcze drukowana nie była. Któż niezna u nas jego 
doskonałych przekładow Byrona? W oryginalnych jego utworach, 
w listach nawet pisanych do przyjacioł, w każdym wierszu znać tętno 
życia, potęgę talentu, a wszystko za wzór mogłoby służyć pod wzglę- 
dem czystości i piękności stylu. W chwilach uniesienia, zapału, 
do ostatniej swojej ciężkiej choroby, unosił też słuchacza , czaro- 
wał swą mową, wulkanem z piersi wybuchającą. Obrazowanie, na- 
tłok wypadkow juź z życia, już z dzieł czytanych, a które pamiętał 
dokładnie—lały się nieprzerwanym potokiem po kilka wciąż godzin 
z ust jego z całą siłą potężnej, pociągającej wyfnowy. Dla nieprzy- 
wykłych, niezrozumiałym się z razu wydawał, lecz po półgodzinnem 
zaledwie słuchaniu , podbijał już serce, wtajemniezał w kolej ory- 
ginalno—jenjalnych swoich myślifi nie starte na zawsze wrażenie 
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zostawiał. Niedziw, że po takiej rozmowie, słuchacz rozigrany, 
rozmarzony, całą noc nieraz oka zamknąć nie mógł. 

Umarł dnia 81 sierpnia 1855 roku. Znakomity nasz kompo- 
zytor St. Moniuszko uczcił jego pamięć przewodnicząc amatorom 
muzyki, w wykonaniu mszy wokalnej na jego pogrzebie. X. Jan Menuć 
przyjaciel zmarłego, w rzewnej mowie skreślił zasługi jego. Tłum 
przyjacioł i wiebicieli przeprowadził na cmentarz, gdzie go złożono 
obok żony i syna, takoż doktora medycyny (q' 14 kwietnia 1846 r. 
25 lat), a druhowie położą kamień grobowy na świeżej mogile. 
Przejdźmy dopiero koło katakomb i przepatrzmy je. 
Niedaleko bramy, na białej marmurowej plicie nastę- 
pny napis: Stefan Stubielewicz professor fizyki w uniwersytecie 
wileńskim >+ 17 kwietnia 1814 r. wieku lat 55. Dalej takoż na 
białej marmurowej plicie czytamy: »Antoni Tyzenhauz 
chorąży pttu Wileńskiego Ord. Orła Białego i ś. Stani- 
sława kaw. Urodz. 1156 >; 1816 lutego 19. Mąż znakomitych 
zasług, obywatel prawy i przykładny, umiał znosić fortuny igrzy- 
ska, nigdy się ku złej nienachylił stronie. Ta słaba pamiątka niech 
wieńczy twe enoty M. B.»— 

Za Kościołkiem w czwartej katakombie, na dole, spoczy- 

Ag wa najsławniejszy z artystów naszych dramatycznych 
Maciej Każyński. "+ 17 Marca 1823 roku. Nie tyl- 

ko jako artysta, ale i jako przedsiębierca teatralny położył on wiel- 
kie zasługi dla polskiej sceny utrzymując ją przez lat wiele w naj- 
świetniejszym stanie. Imię jego głośnóm było nie tylko w Litwie, 
ale w całej Polsce. Nadto zwrócił on szezególną uwagę na swój ta- 
lent mieszkańców Peterzburga i Moskwy, dokąd zjeżdżał ze swoją 
kompanią dla dawania widowisk po polsku i gdzie szczególnie się 
podobał wielokrotnie przedstawiając znaną powszechnie sztukę bogu- 
sławskiego: Krakowiacy it górale, ©0 mu przyniosło znaczną ko- 
rzyść i sławę. Po trudnóm burzliwem, pełnem poetycznych  wy- 
padków—życiu przeniosł się do wieczności zostawując dwóch utalen- 
Dyonizy Ka- towanych synow Dyonizego i Wiktora, z tych ostatni 
żyński. ( powszechnie dziś znany kompozytor. Dyonizego zaś ma- 
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my przed sobą mogiłę (w drugim rzędzie katakomb). > 1888 stycz- 
nia 25. Pićrwszy występ Dyonizego Każyńskiego na scenę Wileń- 
ską był 17 grudnia 1812 roku w sztuce p. t. Czarny Człowiek; 
w kwietniu zaś 1818 roku skutkiem uznanych zdolności weielony był 
do towarzystwa ze stałą gażą. Odtąd przez całe życie gorliwie słu- 
żąc scenie Wileńskiej przechowywał od zapomnienia sławę ojcowską. 
31 grudnia 1837 roku grał on rolę grabarza w sztuce [Voce wwilią 
Bożego Narodzenia. Ostatni to był występ.—0 parę kroków 
ztąd wzniesiony piękny pomnik Annie z Koczykow Każyńskiej >< 17 
czerwca 1850 roku. Była ona trzecią żoną Macieja, matką Wikto- 
ra. W katakombach też , na dole pogrzebiona żona doktora Nowic- 
kiego przez niego zarznięta na Popławach w roku 1820. Godny uwa- 
gi następny nad nią napis: 


Za miłość dożywotnią , nieskalaną wiarę 
Z ręki męża srogiego , wzięłam śmierć i karę. 


Na tym też cmentarzu pogrzebiony sławny swojego czasu /Mi- 
chał Hrabia Walicki podstoli koronny, kawaler ord. Orła bia- 
łego i Ś. Stanisława I klassy. Ur. w 1746 w gub. Mińskiej. W Miń- 
sku też skończył szkoły (inni dowodzą , że w Mohylewie na koszcie 
Buczyńskiego) i otrzymał posadę Wice-Regenta w sądach  Mińskich. 
Udał się później do Galicii, zkąd Xiąże Sapieha, wziął go za gra- 
nicę; w Wiedniu rozstali się z sobą. X. Sapieha wrócił do Polski, a 
Walicki po niejakim czasie, szczególniejszym trafem zapoznał się 
z Xięciem Esterhazy, który upodobał go sobie i zawiozł do Paryża, 
gdzie wprowadzony do najpierwszych salonow, a przez pośrednictwo 
. X-żny Polinjak prezentowany u dworu Ludwika XVI i Maryi Antoane- 
ty, potrafił zjednać dla siebie jej względy, a po dziewięciu letnim 
za granicą pobycie, naprzód do Polski, a później do Peterzburga Hra- 
bią *) i prawdziwym magnatem powrócił. Po kilku leciech prze- 
niosł się do gubernii Grodzieńskiej, gdzie nabył znaczne dobra Je- 


*) Tytut Hrabiego kupił sobie we Włoszech, lecz później Stanisław 
August zatwierdził mu go. 
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żiory i inne, ale najwięcej mieszkał i pod koniec życia osiadł zu- 
pełnie ńawet w Wilnie we własnym domu na Bakszeie.—=Tu nagro- 
madził wiele kosztownych rzeczy szczególnie drogich kamieni przy= 
wieżionych z Paryża, piękną i bogatą galerję obrazów słynniejszych 
mistrzów. Kolekcja jego złotych emaljowanych tabakierek, niezmierna 
iłość drogich szalów, najbogatszych korónek, a nakoniec najdroższych 
kamieni—głośną była w całej Europie. U niego też był znakomity 
na całym świecie safir zmieniający swój kolor przy zachodzie słońca, 
októrym Pani de Genlis piękną napisała powiastkę. W roku 1806 
założył fundusz dla 8 biednych swych krewnych i imienników, prze- 
znaczając na ich utrzymanie 12 tysięcy złotych co rocznie. Summa 
ta, wypłacana do dziś dnia, oparta na majątku Jeziory należącym 
obecnie do jego synowca Leopolda Walickiego. Później testamentem 
przeznaczył na mieszkanie i utrzymanie tych uczniów dom swój, w któ- 
rym mieszkał na Bakszcie. Fundusz ten, od roku 1884 wcielony 
do wileń. szlacheckiego instytutu został. Uniwersytetowi Wileńskie- 
mu darował w roku 1805 bogaty gabinet kosztownych konch i mine- 
rałow, zaszczycony tytułem zbioru W alickiego , którego uszyko- 
waniem i spisaniem podług naukowego porządku, zajmował się zna- 
komity St. Jundziłł. QOfiarował nadto w późniejszym czasie wiele 
innych osobliwości, wartość których miała wynosić do dwóch milio- 
now złotych polskich. Słynny też był Walicki z rzadkiej gościnno- 
ści, uprzejmćm sercem witał każdego i rad z rozrzutnością nieraz 
pomagał biednym. Dom jego był zawsze przytułkiem, a kassa za- 
siłkiem, ludzi wszelkiego stanu w zawodzie naukowym lub artystycz- 
nym odznaczających się. Pamięć enot jego i dobrodziejstw do dziś 
dnia głośną jest w Wilnie. Umarł mając lat 82 w 1828 roku. Wspa- 
niale pogrzebiony na cmentarzu XX. Bernardynów, gdzie krewny je- 
go Alfons Walicki wtedy uczeń uniwersytetu, dziś professor uniw. 
Charkowskiego (znany tłumacz Fausta, Edypa i t. d.) miał mowę po- 
grzebową. Na grobie Walickiego wzniesiony był pomnik z kamienia 
z krzyżem bronzowym, lecz dziś na tem miejscu jest tylko prosty 
krzyż drewniany z ogrodzeniem , nie widać nawet śladu nadpisu. 
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Do tychczas bez pomniku spoczywają zwłoki Igna-: 
cego Szydłowskiego. Ur. w 1798 w miasteczku Hajnie 
w powiecie Borysowskim , gdzie ojciec jego był plebanem Uniekim; 
gimnazium skończył w Mińsku ; uniwersytet w Wilnie; po ukończe- 
niu którego otrzymał posadę nauczyciela wymowy i poezyi w gimna- 
zium Świsłockim, zkąd przeniesiony do Wilna, na tęż posadę, zaj- 
mował ją dor. 1826. Nadto był cenzorem do r. 1828 i odtąd mie- 
szkał już stalę w Wilnie do śmierci, 28 lutego 1846 roku przy- 
padłej. Pićrwszym tworem Szydłowskiego była oda p. t. Szczęście 
ż Pokoj, napisana w czasie wojny 1812 r., drukowana w Dzienni- 
ku Wileń. Stały współpracownik Dziennika, Dziejow Dobroczynności 
i Tygodnika Wileńskiego ; ostatniego w roku 1819 był redaktorem 
i czynnym członkiem towarzystwa Szubrawcow. Wydał broszurkę 
prawidła wymowy i poezyi, a później przykłady krassomówstwa 
(1827). Także w r. 1829 Lekcye Łacińskie Literatury i Mo- 
ralności, albo zbiór prozą i wierszem najpiękniejszych wyjątków 
z autorow łacińskich starożytnych podług Noela i Laplasa. Przeło- 
żył kilka poematow Byrona, takoź urywki z niektórych poetow 
francuzkich. Z tych zasługują na uwagę: Parażyna, Kalmor i Orla. 
Najważniejszą zasługą Szydłowskiego w obec literatury polskiej jest 
redagowanie od roku 1834 wspólnie z Leonem Rogalskim pićrwszych 
trzech tomow, a od czwartego wyłącznie, aż do sześćdziesiątego, 
do roku 1848, Wizerunkow i Roztrząsań naukowych, odzna- 
czających się doborem artykułow , najwięcej poważnej treści i po- 
prawnością stylu. Uważany od wielu za sędziego w rzeczach litera- 
tury, przy końcu jednak wieku przeżywszy niejako siebie, niesym- 
patyzował już z jej biegiem, a niepojmując i niewierząc w dzisiej- 
szego jej ducha, niechciał uznać nowych koryfeuszow piśmiennictwa, 
przeze i życie swe w ostatnich latach opłakanćm uczynił. 

W katakombie, pod kaplicą cmentarną pogrzebiona Xiężna Ra- - 
dziwiłłowa, Morawska z domu, druga żona Dominika Xięcia Radzi- 
wiłła, wnuczka Panie Kochanku, albowiem ojciec jej Jenerał 
Morawski rodził się z rodzonej siostry X. Karola. Na katakombie 
niema żadnego napisu. 
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Czujemy sami żeśmy niedokładnie bardzo spełnili zadanie na- 
2e opuszczając w opisaniu ementarzów wiele godnych wspomnienia 
mion. Zakres też nasz początkowie daleko był szerszy, bo szanu- 
ąc i czcząc pamięć poprzedników w zawodzie naukowym szczegól- 
lej o każdym powiedzieć cóś pragnęliśmy, i dla tego długośmy 
, wydaniem niniejszego dzieła zwlekali, w nadziei, że się materyały 
gromadzą, że krewni i przyjaciele zmarłych, do których niejedno- 
(rotnie kołataliśmy, obdarzyć nas potrzebnemi szczegółami, raczą. 
Próżne jednak w wielkiej części były oczekiwania nasze. Lecz i w nie- 
lostatku w jakim to pismo przed oczy czytającej publiczności kła- 
lziemy, ta jeszcze nam jednak pozostaje pociecha, gdyśmy pierwsi 
obieżny chociaż ten rys ementarzy naszych skreślili, zachowując 
yd niepamięci drogie krajowi naszemu imiona, to się nim szczę- 
sliwszy od nas w poszukiwaniach badacz jaki w przyszłości posłużyć 
noże zechce, by kompletniejszą pamiątkową całość z czasem ułożyć. 

A jako kto może, 


Ku ogólnemu dobru niechaj dopomoże. 


PRZECHADZKA XVII. 


MuzEvM STAROŻYTNOŚCI. 





Znany i znakomity nasz Archeolog Eustachy hrabia Początek Mu- 
Tyszkiewicz od roku 1837 poświęciwszy się całkowicie _ zeum. 
badaniom Starożytności krajowych, nieustannie zbierał zabytki prze< 
szłości; juź to wydobywając je z kurhanów, które sam w znacznej 
liczbie po rozmaitych miejscach Litwy rozkopywał, już to wygrze- 
bując je po domach, nie raz z poddasza, z zarzuconych i zapomnia- 
nych skarbców, lub wydzierając z rąk nieświadomych, gdzie się 
przypadkowie dostały, z karczem żydowskich, z chat wieśniaczych; 
jednem słowem, zewsząd, po całćj przestrzeni Litwy, gdzie tylko 
cokolwiek godnego uwagi znajdywać się mogło. Wiele lat ubiegło, 
wiele kosztow i pracy poniesiono indywidualnie, nim zamiłowanie do 
archeologii przelało się na znaczną część mieszkańców kraju nasze- 
go, nim oceniono i zrozumiano szlachetne dążności ożywienia Lite- 
wskićj Archeologii. W ostatnich atoli latach, gdy już prace uczo- 
ne hr. Tyszkiewicza zjednały rozgłos — znaleźli się światli współ- 
pracownicy, którzy zaczęli znosić po trosze wygrzebywane przez sie- 
bie pamiątki do tój ogólnćj skarbnicy; a rozległe stosunki tamilij- 
ne i obywatelskie, otworzyły drogę do coraz obszerniejszych na tój 
niwie plonów. Zaczęto więc przysyłać do hrabiego przypadkowie 
znajdywane w ziemi rzeczy z Inflant, Żmujdzi, Zapuszozańskiego 
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kraju i z innych miejse wielu. Taką koleją do roku 1855— hr. 
Tyszkiewicz, posiadał już znaczny zbiór 18 letnią nieustanną pracą, 
łożeniem wielkich kosztów i usilną dążnością w jedno zgromadzony 
i składający się z wykopalisk, . monet i medalów , mnóstwa rycin, 
mapp, blach rytowanych, portretów , biustow, rzeczy pamiątkowych, 
autografow, rękopismów i biblioteki, przeszło 8,000 tomów zawie- 
rającćj, bogatćój w wiele inkunabułów i innych rzadkości bibliogra- 
ficznych, a wyłącznie prawie poświęconćj Archeologii, Jeografii, 
Statystyce i Bibliografii. Zbiory te hrabiego ulokowane poezątko- 
wie we własnym jego domu na Antokolu, w blizkości kościoła Ś: 
Piotra, po zbyciu zaś tego, w najmowanych mieszkaniach (w domach 
Żamejta, hr. Tyszkiewicza przy ulicy Trockićj, a w końcu Pomarnackie- 
go, Zkąd przeniosione do Muzeum) dla każdego clicącego je oglą- 
dać lub z naukowych pomocy korzystać pragnącego, stały zawsze 
otworem: bo szlachetny ich posiadacz pałał gorącą chęcią zaszcze- 
pienia i przelania w innych zamiłowania swego i wiedzy, długole- 
tnią pracą nabytych. Przekonany wszakże iż podobne zbiory W pry- 
watnóm zostając ręku j bez zabezpieczenia na przyszłość, nie mogą 
wielkićj dla ziomków przynosić korzyści, pragnąe oraz ustalić na 
zawsze w starożytnym grodzie naszym byt tćj naukowej instytucji , 
postanowił dla dobra ogólnego poświęcić z taką usilnością nagroma- 
dzone skarby, i w tym celu wszedł z prośbą do władzy miejscowej 
o pozwolenie utworzenia w Wilnie Muzeum starożytności, 0r4z na- 
ukowćj instytucyi, by wspólnemi siłami, przy pomocy ludzi najbli- 
żćj z nauką obeznanych przy wspólnóm zaufaniu i dążności mie- 
szkańcow kraju— rozkrzewić naukę archeologii i zapewnić byt i 
wzrost swoich zbiorów. Były główny naczelnik naszych gubernij, 
oraz kurator naukowego Okręgu, jenerał artylleryi, jenerał adjutant 
Eliasz Bibikow przyczynił się do urzeczywistnienia szlachetnych pla. 
nów hrabiego, przedstawiając je wr. 1858 koleją właściwą P. mi- 
nistrowi oświecenia, dla uzyskania zezwolenia CESARSKIEG60. 

Ustawa. Dopićro najmiłościwićj nam. panujący Monarcha 
ALEKSANDER II wkrótee po wstąpieniu swóm na Tron, raczył naj- 
łaskawićj przychylić się do tak światłych przełożeń władzy miej- 
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scowój i potwierdzając w dniu 29 kwietnia 1855 roku Ustawę or- 
ganizacyi Muzeum starożytności w Wilnie, razem z czasową przy 
nićm archeologiczną kommissyą, utrwalić byt tych naukowych insty- 
tucyj, mianując pićrwszego ich założyciela Eust. hr. Tyszkiewicza 
kuratorem Muzeum i prezesem Kommissyi. 

Wszystko, co piękne, pożyteczne i godne pamięci, pyządzenie 
znajduje odgłos i współczucie: a więc wieść o tćj ła- Muzeum. 
see Wielkiego Monarchy, lotem błyskawiey rozbiegła się po całym 
kraju, wznieciła tysiące błogosławieństw i otworzyła serca dostoj- 
nych naszych obywateli , uczonych i literatow, którzy z zapałem 
oświadczyli chęć niesienia pomocy szlachetnemu zakładcy świątyni 
pamiątek naszćj przeszłości. J. W. Bibików na umieszczenie Mu- 
zenm, przeznaczył salę publicznych posiedzeń b. Uniwersytetu Aulą 
zwaną. Lecz wiele jeszcze potrzeba było pracy i usiłowań nim ją 
tak urządzono, aby się stała stosowną do przyjęcia w swe mury 
nagromadzonych skarbów. Jakoż po ośmiu miesiącach od Najwyż- 
szego uchwalenia Ustawy — niezmordowany brabia, potrafił wszyst- 
kiego dokonać.  Oczyszezono w tćj przepysznej sali malowidła pędzla 
Smuglewicza, wejście główne z placu wspaniale przerobiono, a sień 
ezdobiono malowanemi herbami czterech gubernij, składających 
Okręg naukowy Wileński. W ścianach zaś sieni wmurowano da- 
wne marmury i rzeźby, kule z bitew staczanych na Litwie, zbroje, 
miecze i kolezugi, starożytne portrety, herby i grobowe pomniki. 
Dopićro wewnątrz piękna sala opatrzoną została w stosowne szafy 
i witryny na książki, rozmaite zabytki i różne pamiątkowe rzeczy; 
duży stół dla posiedzeń i drugi na skład inkunabułów, rycin i t. d. 
Tu tedy ułożono wszystkie kollekcye nowo utworzonego Muzeum. 

1g0 Stycznia 1856 roku wszystko juź było ukońezone i Muze- 
um dla publiczności otwartóm zostało. 

11 tegoż Stycznia odbyło się pamiętne otwarcie posiedzeń ar- 
eheologicznćej Kommissyi, uroczysty zaś akt otwarcia Muzeum, dnia 
17 kwietnia, w dzień urodzin NAJJAŚNIEJSZEGO PANA. 

Dla początkowego uorganizowania Kommissyi, Pre- Organizacya. 
zes jćj wybrał 15 rzeczywistych Członków, i 9 Członków współ- 
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pracowników, z liczby autorów, których uczone prace pod względem 
Historyi, Archeologii, Numizmatyki i Statystyki powszechny w kraju 
rozgłos zyskały (Narbutt, Kraszewski, Malinowski, Ign. Chodźko, 
Jaroszewicz, Homolieki, X. Herburtt, P. Kukolnik, Kirkor, Kułakowski, 
Gusiew i inni). Wice-Prezesem mianowany znakomity autor Starożytnej 
Polski Michał Baliński, uczonym Sekretarzem Maurycy Krupowicz. 
Nadto 18 Członków dobroczyńeów, których szlachetny zapał ku do- 
bru ogółu, dzięki jednorazowym ofiarom, dał możność do zaopatrze- 
nia się wewszystko, czego wymagały potrzeby pierwiastkowego urzą- 
dzenia Muzeum. Wymieniamy tu imiona tych zacnych obywateli, 
których szlachetny i godny uwielbienia czyn na zawsze pozostanie 
w pamięci rodakow: Rajnold hr. Tyzenhauz, Konstanty, Jan, Be- 
nedykt , Michał , Józef i Jan hrabiowie Tyszkiewiezowie, Ma- 
ryan hr. Czapski , Aleksander Skirmunt, Konstanty Niezabitow= 
ski, Alexander i Otton Horwattowie „, Włodzimićrz hr. Plater , Se- 
weryn Romer, Eustachy Rdułtowski, Alfred hr. Ślizień , Xawery 
Wojniłowicz i Władysław Brochocki. Nakoniee 8 Członków honoro- 
wych, którzy się oświadczyli z gotowością wnoszenia coroeznych 
opłat po rubli sr. 30. Wszyscy ci Członkowie, wliczbie 51, z0- 
stali utwierdzeni w swym charakterze przez wyższą władzę i1 sty- 
eznia 1856 roku uzyskali dyplomata. W dalszym czasię nowi człon- 
kowie wybieraui już byli przez wota na posiedzeniach Kommissyi. 
Dziś (11 sierpnia 1857 r.) liczba ich wynosi 97. Z dostojnych osób 
zaszczycili towarzystwo przyjęciem godności Członków: J. W. Me» 
tropolita Litewski i Wileński Józef, J. W. Metropolita Rzymsko- 
katolickich kościołów w Rossyi X. Wacław Żyliński, Jenerał Gu- 
bernator, jen. adjutant Włodzimierz Nazimow, członek Rady Pań- 
stwa, stats sekretarz , rzeczywisty rad. tajny , dyrektor publicznej 
biblioteki baron Modest Korf, kurator naukowego Okręgu jenerał 
porucznik baron Wrangiel i iuni. Z zasłużonych zaś na niwie pi- 
smiennictwa A. E. Odyniec, L. Kondratowicz (Wł. Syrokomla), Adam 
Jocher, Dominik Chodźko, oraz za obrębem Litwy Maciejowski, 
Wojcicki i Bejer w Warszawie, Łepkowski i Heleel w Krakowie, 
Szalarzyk i Hanka w Pradze; Akademiey Kunik i Karkunow, hra- 
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bia Uwarow, Saweljew, Polenow w St. Peterzburgu, X-żę Oboleński 
w Moskwie, Skalkowski w Odessie. 

Posiedzenia Kommissyi odbywają się 11 każdego mea. Muzeum 
dla publiczności otwartćóm bywa w niedzielę od godziny 12 do 4 
i we środę od 10 do 2 po południu. 

Dla wydawania prac archeologicznych ustanowiono osobny Komi- 
tet, który składają: Michał Baliński L. Kondratowicz, M. Gusiew 
i A. Kirkor. Archeograficzne zaś prace wydają się pod redakcyą 
X. Prałata Herburta i Maurycego Krupowicza. 

Katalogi oddziałów składających Muzeum, przez następnych Człon- 
ków ułożone zostały: Archeologiczny przez A. H. Kirkora, Numi- 
zmatyczny przez Barona Rossyljona , Pamiątkowy przez Pawła Kukol- 
nika, Portretów ibiustow, przez L. Kondratowicza, Biblioteki przez 
M. Krupowicza , Dyplomatów i rękopismów przez X. M. Herburta. 

Zajrzyjmy dopićro do tćj świątyni pamiątek Litewskich i przy- 
patrzmy się z kolei ważniejszym przynajmnićj zabytkom. Lecz nim 
do tego przystąpim, powiedzmy słów kilka o samćj Auli, tak ści- 
śle złączonćj z losem b. Uniwersytetu. Była to sala posiedzeń pu- 
blicznych b. Uniwersytetu Wileńskiego od początku ulepszonego by- 
tu tego starożytnego zakładu, uposażonego hojną prawdziwie Monar- 
szą szczodrobliwością Gesarza ALEXANDRA I., który go podniosł 
do rzędu najświetniejszych i najzamożniejszych tego rodzaju zakła- 
dów naukowych w Europie. Wprzód bowiem, kiedy się zwał je- 
szcze Akademiją Jezuicką, zatwierdzoną przywilejami Stefana Bato- 
rego i innych po nim królow Polskich i późnićj, gdy po usunieniu 
Jezuitów , otrzymał nazwę: Szkoły głównćj Litewskićj — miał inną 
salę, bliżćj kościoła Ś. Jana, gdzie dziś mieści się Archiwum cen- 
tralne starożytnych ksiąg aktowych czterech zachodnich gubernij (1). 
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(1) Sala ta do aktow publicznych dawnićj używana, po lewćj stronie od 
bramy z ulicy Ś. Jańskićj, przy wieży, miała dwa wejścia z przymur= 
kami. Pośrodku na dwóch gradusach była katedra snycerskićj ro- 
boty, wyzłacana, a nad nią bałdachim z imeniem JEZUS u góry. Po 
obu jćj stronach zawieszone były portrety znakomitych osob w licz- 
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Przeniesienie posiedzeń fudfiestzóń do sali zwanćj Aulą, gdzie 
dziś Muzeum, nastąpiło podobno w r. 1803. Pędzel Smuglewicza 
ozdobił ją kolossalnym olejnym obrazem, przedstawiającym Minerwę 
na Olympie, uwieńczającą laurem mężów uczonych, wchodzących, 
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bie 20: królów Zygmunta-Augusta , Stefana Batorego, Augusta U, 
Augusta IIL., papieża Grzegorza VIII., który akademję potwierdził, 
biskupa Waleryana Protasewicza , kardynała Jerzego Radziwiiła, 
XX. Skargi, Kojałowicza, Sarbiewskiego, Kriigera, Lwa Sapiehy 
kanclerza Lit. i innych. Pod portretami od Katedry ku drzwiom 
szły we trzy rzędy przy ścianach ławki drewniane snycerskićj robo: 
ty, nakształt stallow. | | 

Dziś salą ta ma długości 10 sążni, szerokości 5 sążni, dwupią- 
trowa z galeryą opartą na 1 22 kolumnach korynekiego porządku, mą 
3 zwyczajne okna na dole na ulicę Ś. Jana, w górze zaś 2 półokrą. 
głe duże okna (każde liczy po22 szyby). Wileńskie centralne ar- 
chiwum utworzonćm zostało za Najwyższym rozkazem dnia 8 
kwietnia 1852 roku i ma zadaniem zebrać wszystkie starożytne akto- 
we księgi za przeszłe stulecia do roku 1799, oraz księgi z byłych 
Magistratur, które się rządziły prawem Magdeburskićm. Ze wszyst» 
kich czterech gubernij (Wileń., Grodzień., Mińskićj i Kowieńskićj) 
ma się zebrać w ogóle 16696 ksiąg aktowych; oddanych zaś już osta- 
tecznie po dzień 2 lipca 1857 liczy się 12557. 

W archiwum tym znajduje się oryginalnych prżwikójów wiel- 
kich xiążąt Litewskich i królow Polskich dla miasta Wilna służą 
cych 58, miastu Trokom służących 16. Nie od rzeczy tu będzie wy- 
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-"  mienić ważniejsze przywileje dla miasta FF'ilna: 1) króla Włady- 
sława Jagiełły r. 1387 w Mereczu datowany, nadający temu miastu 
prawo Magdeburskie, na pargaminie, z pieczęcią mniejszą przywie- 
sistą, bez podpisu królewskiego. 2) wielkiego xięcia Zygmunta 
Kićjstutowicza warujący dla Wilna nadane Magdeburskie prawo, 
z r. 1482 (bez pieczęci). 3) w. xięcia Kazimierza Jagiellończyka 
zr. 1443 na wolną żeglugę po Wilii (z pieczęcią na kustodyi). 415) w. 
xięcia Alexandra zr. 1492 potwierdzający uprzednie nadania i wol- 
ności iz r. 1505 na oprowadzenie murem całego miasta (z pieczęcią 
przywiesistą), 6) króla, Zygmunta I. z r. 1506 warujący dla Wilna 
wszystkie nadania przodków. 7) króla Zygmunta-Augusta z r. 1547 
potwierdzający wszystkie poprzednie nadania. 8) króla Zygmunta- 
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lub którzy już” weszli do świątyni sławy. Zdawało się niektórym 
postrzegać między nimi rysy twarzy obu sławnych braci Jana i 
Jędrzeja Śniadeckich. Obraz ten ujęty w rzeźbione, wyzłacane ra-- 
my umieszczono pośrodku sklepienia sali. Po hokach zaś malowi- 
dła tegoż artysty: gieniusz sławy głoszący zasłużonych w nauce; 
praca i pilność gotują uczonym wieńce ; tarcza mądrości zasłania 
poświęcających się naukom. Nadto nad wejściem niewielki olejny 
allegoryczny obraz wyobrażający dwóch aniołków, a w środku trupią 
czaszkę. W tćj sali gzćmsy w kstałcie półarkad spływające ku 
ścianom, mają trawiastą farbą wyobrażone na sobie popiersia zna- 
komitych mędrców Starożytnej Grecyi i Rzymu, a mianowicie: po 
obu stronach drzwi — Heraclitus i Aristoteles, na lewo od wejścia: 
_Eurypides, Dyogenes, Homer, Archimedes, Plato— na prawo od wej- 
ścia: Hesyodus, Anakreon, Pindarus, Plutarchus, Sokrates. Długość 
sali wynosi 83% arsz. szerokość ladą arsz. Okien dużych naprze- 
ciw siebie umieszczonych od placu 6 iod dziedzińca 5. Podwójne 
wielkich rozmiarów drzwi dawniej rzeżbą i bronzem ozdobione, pro- 
wadzą do tćj sali z obszernćj sieni, zkąd znowu wschody na dru- 
gie piętro, do sali takiejże wielkości, gdzie jest umieszczoną bi- 
blioteka Muzeum i gabinet zoologiczny. W tej tedy sali (dolnćj) 
ódbywał się zwykle z uroczystym obrzędem, coroczny akt otwarcia 
i skończenia nauk w Uniwersytecie Wileńskim. Wspaniały był to 


Augusta zr. 1552 zabraniający praktyki lekarskićj bez konsensu ce- 
chu chirurgów. 9) króla Zygmunta-Augusta z r. 1568 warujący dla 
Wileńskiego Magistratu prerogatywy szlacheckie. 10) króla Stefa- 
na Batorego z r. 1576, i 11) Zygmunta III z r. 1588 potwierdzające 
uprzednie przywileje iswobody. 12) Zygmunta II. zr. 1608 ogra- 
niczający władzę sądową wojewodów i starostów nad mieszczanami. 
Dla miasta Trok: 1) Zygmunta I. z r. 1506 na ustanowienie jar- 
marków. 2) Stefana. Batorego zr.1579 nadający mieszczanom pra- 
wo składania towarów (jus emporiae) na brzegu Wilii w Kownie. 3) 
Jana Kazimierza zr. 1667 dyplomat o pokoju zawartym z Carem Ale- 
xiejem Michajłowiczem. Dla miasta Bielska — Alexandra z r. 1501 


nadający prawo Magdeburskie i w.i. 
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widok! Po wysłuchania solennego nabożeństwa i odspiewaniu Ve- 
ni Creator w kościele Ś. Jana, cały orszak Uniwersytetu udawał się 
do Auli, poprzedzany przez młodzież uniwersytecką i zaproszonych 
gości. Naprzód dwaj bedele na wspaniałych karmazynowych węzgło - 
wiach nieśli dyploma , potwierdzenia Uniwersytetu i wielkie srebr- 
no-złociste Berło (1). Za niemi postępował rektor w aksamitnej 
ponsowćj todze, z takimże mucetem i biretem poprzedzany przez se- 
nat akademicki, który składali wszyscy professorowie Uniwersytetu, 
również przybrani w togi, z małą od rektorskićj odmianą, idący pa- 
rami, a skoro miejsca zajęli, bedele składali znak dostojeństwa re- 
ktora t. j. berło i dyploma na stole; przy którym rektor do pu- 
bliczności przemawiał; po czem jeden z professorów odczytywał u- 
czoną rozprawę. Po zamknięciu posiedzenia znaki te w tymże po- 
rządku nazad odnoszone były. 

Przy zakończeniu szkolnego roku, podobnież w tćjże sali od- 
bywała się uroczystość, zwykle po południu. Po rozprawie odczy= 
tanćj przez prolessora, sekretarz Uniwersytetu wymieniał imiona 
uczniów uznanych godnymi otrzymania premij i tak zwanego acces- 
sit, a rektor uroczyście rozdawał nagrody z kolei przystępującym 
do siebie nszczęśliwionym uczniom. Obrzęd kończył się odśpiewa- 
niem przez kapłanów, dziękczynnego hymnu Te Deum w -koście- 
le Ś. Jana. Na tych to wspaniałych obchodach brzmiały nieraz 
wymówne głosy Franka, Śniadeckich , Słowaegiego , Mianowskie- 
go, Borowskiego, Gołuchowskiego i innych, koleją czasu zasiadają- 
cych katedry uniwersyteckie. W tejże sali odbywały się magistra- 





(1) Berło to całe srebrne, w kształcie toczonym, ze rźnięciem wypukłem, 
miało długości calow 32, średnicy w jabłku większćm, calow 4, wa- 
gi funtow 3 łotow 22. Napis na obwodzie trzonu berła: Anno 1632, 
dowodzi, że było nadane Akademii przez Zygmuta IIL., lub też Wła- 
dysława IV., albowiem rok ten jest datą zgonu pićrwszego i wstą- 
pienia na tron drugiego. Nazwanie, zaś berła Batorowskióm , jest 
bezzasadne. W archiwach Akademii Wileńskićj żadnego śladu da- 
ru tego nie było, y 
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-cyei doktoryzacye studentów uniwersyteckich. - Dobijając si się godno- 


ści magistra lub doktora uczeń, siadał przy osobnym stoliku dla 
odczytania swćj rozprawy, śród której naprzód dziekan fakultetu 
i professorowie, a późnićj, mający już stopień doktora zadawali 
pytania, zkąd nieraz żwawe, zajmujące, uczone wzniecały się «spo- 
ry. Poczćm examinowany przystępował do rektora, lub w razie 
nieobecności tego, do dziekana, klęcząc wykonywał przed xięgą: Ewan- 
gelii przysięgę, iż nauki swćj na złe nie użyje, a w tedy dopićro 
wkładano mu na palec pierścień i odziewano w togę. Nakoniec 
wszyscy profeszorowie i mający już stopień doktora przystępowali do 
nowego kollegi, pozdrawiając go braterskićm uściśnieniem i poca- 
łunkiem. : „' 

Tu wreszcie odbywały się gimnazyalne coroczne publiczne 
z nauk popisy, najczęścićj w obecności samego rektora. i professo- 
rów uni rró fykurz gorliwem wybadywaniem uczniów, wymó- 
wną do nauk zachętą, potężny na młodzież wpływ wywierali. 


Wstąpmy teraz do tćj sali, tak pamiętnćj mieszkań- a e 


com Wilna, przez ostatnich lat 16 od skasowania Akademii RM 
zaniedbanćj i znacznie opuszczonćj (1), a dopićro wspaniałomyślno- 
ścią Monarchy dawnemu świetnemu jćj przeznaczeniu przywróco- 
nej. Przejrzyjmy z kolei wszystkie gałęzie zabytków w Muzeum na- 
gromadzone, zwracając uwagę na ważniejsze przynajmnićj przed- 
mioty. M 

Zaczniemy od najbardzićj interesującćj i już dziś zbiorami 
daleko bogatszćj od podobnych w innych miastach gałęzi Archeolo- 
gieznej. Podług katalogów przez A. H. Kirkora ułożonych, dzieli się 
ona na 7 osobnych oddziałów. I tak: Oddział I. Mitologiczny. 
W tym, najważniejszym zabytkiem jest posążek bożka Litewskiego 

x 







(1) Sala ta od czasu zamknięcia Akademii Medycznćj należała do 
Gimnazyum Wileńskiego, iw ostatnich latach była obróconą na ja- 
dalną dla uczniów ogólnych kwater. W nićj odbywały się sejmiki 
szlachty gubernii Wileńskićj, w nićj też znakomity skrzypek Apol- 
linary Kątski kilkakrotnie dawał swe świetne i tłumne koncerta. 
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Perkunasa (N. i. Szafa N. 11) w Kiernowie znaleziony, a 
przez J. 1. Kraszewskiego do Muzeum ofiarowany. Posążek ten 
z bronzu, będącego rozmaitą mięszaniną metalów, a w części 
sróbra nizkićj próby, pokryty /Śniedzią, wysoki calłów Litewskich 
4,7, wyobraża sędziwego człowieka, nagiego , płachtą u pasa ob- 
winiętego. Postać siedząca, włosy długie spadające aż na plecy, 
oczy duże, wąsy w górę zaczesane, broda krótka podstrzyżona. 
Prawa ręka nieco poziomo wyciągnięta, trzyma w dłoni pęk błyska- 
wie, lewa zaś zgięta w łokciu, w dłoni trzyma jakieś naczynie 
w rodzaju płaskićj czaszy. Przez wierzch głowy i nawskróś przez 
całą figurę idzie wydrążenie dość duże, okrągłe, zapewnie, dla prze- 
prowadzenia pręta metalowego, którym mogła być do czegoś przy- 
mocowaną, nad głową zaś na tym p. tkwić mogła chorągiew, 
w rodzaju baldachimu. 

Maleńki posążek Kawosa, wę wojny u WP" (W. 2. 
Szafa N. 11). Posążek znaleziony w Pińszczyźnie, przez Mieczy- 
sława Sliźnia, ofiarowany Ludwikowi Kondratowiczowi, a przez nie-- 
go w Muzeum złożony, wysoki calów Litewskich 2,15, wyobraża ry- 
cerzą z szyszakiem na głowie, z sztyletem za pasem i jakiemś 
narzędziem w rodzaju trąbki. Oczy na wierzch wystórkły, usta 
otwarte, ręce do góry wyciągnięte z dziurkami w dłoniach, wido- 
cznie do przewleczenia nici dla zawieszenia na szyi, może samego 
Krewe-Krewejty, lub kapłana boga Kawosa. 

Posążek (NW. 2. Szafa N. 11.)ulany z bronzu z mięsza- 
niną srebra, znaleziony w powiecie Wilejskim, w majątku Bohdanów 
Pani Sydalii Świda, przy rozebraniu fundamentów starego lamusu, 
i przez nią do Muzeum ofiarowany. Jest to niezawodnie utwór Li- 
tewski. Wysokość jego calów Litewskich 2, linij 7. Dolna część odła- 
mana. Głowa, jak u Kawosa pokryta szyszakiem. Ma na sobie kaf- 
tan aż do piersi, rękawa fałdziste, krótkie. Z pod kaftana do pół 
lędźwi spada tunika. Nogi gołe. Sądząc z rysów twarzy i mocno 
wydatnych piersi, należy do płci niewieścićj, a podług mniemania 
uczonego naszego dziejopisą Teodora Narbutta , musi być wizerun- 
kiem Praurymy , bogini skromności i czystości. W lewćj ręce, 
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trochę nadłamanćj, a do góry podniesionej, musiała trzymać gore- 
jącą pochodnię. s 

Noga kamienna od niewiadomego posągu (VW. 3. Szafa 
N. 11.) znaleziona w Wilnie, na Łukiszkach, kopiąc dół na cmen- 
tarzu należącym do kościoła ŚŚ. Apostołow Filipa i Jakóba.  Dłu- 
gość jej całów Lit. 16,5. Niezawodnie ta noga musiała należeć do 
któregoś z bogów Łitewskich, tóm bardzićj, że na tćm miejscu za 
czasów pogańskich był gaj święty, bogom poświęcony. 

Astarte , bogini Syryjska. (N. 5. Szafa N. 11). Statu- 
etka z gliny czerwenćj, wypalonćj, wysokości Lit. ealów 5,25; wy- 
obraża kobićtę siedzącą na krześle, lub czemś podobnćm.  Znalezio- 
na koło Nowogródka przez Adolfa Kobylińskiego i swą niego do 
Muzeum ofiarowana. | 

Dwa bóstwa Kabirów (NN. 6 i 7. Szafa N. 11), 
znalezione w Szwekszniach hr. Platera, a ofiarowane do Muzeum 
przez J. I. Kraszewskiego. 

Nadto , jest kilka innych oryginalnych bóstw, także odlewy 
gipsowe, wzorowie wykonane przez Wileńskiego skulptora . Ostro- 
wskiego. W ogóle w tym oddziale NN. 27 (1). 

Oddział II. Przedmioty z ziemi wydobyte. Oddział In. 
Zabytki z zie- 
Najciekawsza ta gałąź, tak żywo przenosząca nas mi wydobyte. 
w krainę pzeszłości, z takim trudem z łona ziemi wydobyta, tóm 
droższą jest dla nas, że jeszcze tak niewiele mamy z zamiłowaniem i 
znajomością temu przedmiotowi poświęcających się. Niewiedzą bowiem 
jak piękne i wzniosłe uczucie, kiedy się zapuści badawczy rydel 
w przedwiekową mogiłę, kiedy wydobyte żelaztwo rdzą przejedzione, 
zgryszpaniałe sprzęty , ozdoby , przemówią zagrobowym głosem pra- 






(1) Już po skreśleniu tego rysu E. hr. Tyszkiewicz przywiozł z po- 
dróży swojćj odlewy 7 bóstw Słowiańskich z oryginałow znajdujących 
się w Pradze Czeskićj, oraz odlew gipsowy naturalnój wielkości 
Światowida (Zbruckiego) z oryginału w Krakowskićm C. K. nauko- 
wem towarzystwie; tak więc wszystkich NN. w tym oddziale 35. Kła- 
dziemy tu tylko pobieżny rys; katalogi zaś szczegółowe, które druku- 
je towarzystwo archeologiczne lepićj wyłożą rzecz każdą. 
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ojeów, rzucą światło na życie i obyczaje dawno zgasłych przedchrze- 
'jańskich pokoleń. Kiedy w głębi ziemi, nieraz 2 łokcie pod pozio- 
mem, wygrzebie się kościotrup mężczyzny, zastanawiający wzrostem, 
a przy nim miecz obosieczny, dzidy, siekiery; kiedy na zbutwiałej 
ręce kobićcego szkieletu postrzeże się brasoleta do którćj, przed 
kilkuset laty, tyle może ceny przywiązywano, a na kościanych 
palcach obrączki , na szyi paciórki i dzwoneczki— oznakę nie- 
winności; czyż można być: na to wszystko obojętnym, czyż te. 
nieme pomniki nie wzbudzą żywćj wyobraźni i niewtajemniczą w ży- | 
cie tych zgasłych pokoleń! Dziś jednak badania archeologiczne 
powoli zaczynają znajdywać współczucie u-ogółu, dziś zakres ich 
już się rozszerza, Nieraz byliśmy sami świadkami, jak ci, co 
z uśmiechem, z pewnćm politowaniem zbliżali się do rozkopywa- 
nego kurhanu, późnićj kiedy się przekonali, że to nie igraszka by” 
najmnićj, że sam system mogił tak głośno orze duszy ba- 
dacza, sami uznawali ważność tćj pracy i zostawali najgorliwszymi 
zwolennikami poszukiwań archeologicznych. 

"Przepatrzmy ten oddział. Oto są dzawnice, Litewskie 
assaruve. Mamy ich tu 5 (od N. 41—46 M. Szafy 11). 
Droga to spuścizna czułości przodków naszych, którzy wylewając 
łzy na pogrzebie członków swej rodziny, zbierali je do osobnego na- 
czyńka, posiadając tajemniczy , nieznany dziś sposób doskonałego 
sklepienia otworów , przez które łzy się wlewały i później kładli 
je do mogiły. W jednćj ze znajdujących się w Muzeum łzawnie, 
szklannćj „ koloru zielonkowatego, przezroczysty płyn pozostał jeszcze 
do połowy. W drugićj, także szklannćj, zupełnie zasklepionej, nić- 
ma już ani kropli. Jakim sposobem ten płyn się ulotnił? rzecz 
niedocieczona. Znamienity nasz historyk Teodor Narbutt posiada 
w swoim zbiorze (w majątku Szawrach w Lidzkim powiecie) aż 
pięć łzawnic. W jedaćj z tych, szklannćj, przed laty płyn był je- 
szcze widoczny, lecz stopniowo zmniejszał się, i dziś już nićma ani 
kropli. Eus. hr. Tyszkiewicz w hstach swoich o Szwecyi (t. 1, 61) 
przytacza ciekawą w tćj mierze rozmowę ze sławnym Berzełiusem, 
który na zapytanie hrabiego o przyczynie ulotnienia łez w szklannem 
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naczyniu, odpowiedział: »Jest pewność w którą wierzę, że szkło 
przez siebie nie przepuścić nie może; nie było jeduak doświadcze- 
nia i sprawdzić niepodobna, czy to, co przez lat pięćdziesiąt stać się 
niemoże, kilka wieków przemienić niepotrafi.» 

Łzawnica z płynem w Muzeum znajdująca się , znaleziona 
w Ihumeńskim powiecie na polu majątku Tokarnia; druga także 
szkłanna, ale pusta wyorana koło Łohojska, w powiecie Borysowskim, 
obie mają średnicy po 2 cale; trzecia szklanna nadtłuczona; czwar- 
ta z gliny w kształcie maleńkićj buteleczki; nakoniec piąta w kształ- 
cie trąbki, bronzowa. Bywają też łzawnice bursztynowe. Wydoby- 
cie ich z kurhanów nadzwyczaj trudne. Kładziono je najczęścićj 
nie w środku mogiły, gdzie zazwyczaj inne rzeczy znajdywane by- 
wają; lecz przy zakończeniu kanałów, rozchodzących się od, środ- 
kowego grobu w promieniach. 

Wiadomo że obyczaj chowania łzawnie w mogiłach istniał i był 
powszechnym jeszeze u Rzymian. (Czy z tamtąd przeszedł do nas? 
niewiadomo. Łzawnice znajdywane bywają nie tylko na Litwie i Ru- 
si Litewskićj, ale i w całćj Słowiańszczyźnie. /. "k 

Do najciekawszych zabytków należą popielnice z metalu 
i gliny, z popiołami spalonych ludzi. Z nich jedna znaleziona 
w majątku Lantwarowie Józefa hr. Tyszkiewicza (między Wilnem 
a Trokami, o wiorst 10 od Trok) wr. 1856, przy rozkopaniu kur- 
hanu, w osobnóm sklepieniu, wyłożonćm kaflami. Urna ta z kompozycyi, 
żelaznemi obręczami opatrzona. Dwie popieluice z gliny ze szczęta- 
mi kości ludzkich znalezione przez J. E. Abłamowicza w Justyano- 
wie, w Augustowskićm, czyli dawnym kraju Zapuszczańskim, nieda- 
leko Druskiennik, na zgliszczu Litewskićm, gdzie były całe rzędy 
takich popielnie w glinę osadzonych, lub gruzem omurowanych. 
Zwyczaj palenia ciał właściwszy był Litwinom; w ziemiach zasie- 
dlonych Słowiańskiem, wszakże do Litwy należącóm plemieniem, da- 
leko są rzadsze, chociaż ten zwyczaj nie był ogólnym i w samej 
nawet Litwie. Łatwiej jest przypuścić, że tylko możniejszych i zasłużeń- 
szych palono i popioły grzebano w popielnicach; innych zaś chowa- 
no bez ciałopalenia. W samćm sercu Litwy, w Trockićm, znajdy- 
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wałem mnóstwo szkieletow w kurhanach, a przeciwnie w Oszmiań- 
skićm, trafiały się popielnice. 

Muzeum posiada 10 garnkow glinianych wydobytych z rozmai- 
tych kurhanów. Garnki takie stawiane z jadłem lub napojem najezę- 
ściej w nogach kościotrupa, (ażeby się miał czćm posilić), znajdy- 
wane bywają w kurhanach na całćj przestrzeni Słowiańszczyzny. Na 
niektórych widać desenie. (Popiełnice i garnki w Szafie IV. 3). 

Dalej zwróćmy uwagę na węgle brzozowe znalezione przy cia- 
łach spalonych, bursztyn poczerniały w proszku, 58 ułamków okncia 
od drewnianego wiaderka, z takąż rączką, średnicy cali 4%, znalezio- 
nego w kurhanie koło Borysowa, płótno zgryszpaniałe od długiego leże- 
nia przy żelazie, skórę z ozdobami z bronzu, podeszwę w Kiernów- 
ce z kurhanu wydobytą , na którćj szew całkiem jeszcze doko- 
ła widzialny , nitki od pasa, rohożę oplataną bronzem, ułamki 
od paska, które musiały służyć do ubrania głowy. Popioły, szcząt- 
ki kości ludzkich i tyle innych drobnych, lecz tak ciekawych i drogich 
dla nas pozostałości pradziadów. (FJY/szystko to w Szafie N. 11). 

Przejdźmy teraz do kobićcego stroju. Mamy tu przed so- 
bą 59 rozmaitych pierścieni, najwięcej z palców kościotrupów 
w kurhanach zdjęte, z tych jedne srebrne, drugie z kompozycyi, 
bronzowe, z gordyjskiemi węzłami, kręcone z 6 i 8 kółek złożone; 
w liczbie tych są i męzkie, a jeden misternego kunsztu, kamienny, 
dość duży, mógł służyć do naciągania łuku. (Jestteż 17 rozmai- 
tych pierścieni wyznawców Mahometa). 

Dawne Litwinki i Rusinki lubiły stroje.  Dowodzą tego paciórki, 
(od N. 114) w znacznej liczbie w rozmaitych miejscach w kurhanach 
na szyjach kościotrupów znajdywane. W Muzeum jest ich aż 687; 
wymieńmy tu podług gatunku i koloru: drobnych krwawnikowych 
129, szlifowanych 8, kamiennych 2, szklannych powleczonych złotem 
54, bronzowa 1, szklannych szafirowych 80, szkłannych żółtych 27, 
z nieznanej massy, koloru niebieskiego 387, srebrnych drobniutkich 
311, bursztynowych 12, kamiennych 31. Paciórki te musiały być 
bardzo cenne, bo sprowadzano je aż z Wenecyi, gdzie wyłą- 
cznie długi czas te rzeczy się wyrabiały, co też wymównie 
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świadczy v handlowych stosunkach Litwinów z tą królową morza. 

Dalćj do ozdób kobićcych należą brasolety, których Muzeum 
posiada 61 (IV. 805) także na rękach kościotrupów w kurhanach 
znajdywane; z tych najwięcćj bronzowych, lecz są i srebrne, a tak- 
że z kompozycyi t. j. mięszaniny metallów. Niektóre zakończone 
w kształcie główki węża, niektóre misternćj roboty, ztąd niemo- 
gące być krajowym wyrobem. Srebrne i bronzowe szpilki do wło- 
sów; ztych jedna ma trzy łańcuszki, każdy półtora łokcia długi. 
Sama szpilka musiała tkwić we włosach, a łańcuszki owijały szyję 
ij spadały na ramiona. Kolczyki srebrne z nadzwyczaj grubemi 
uszkami, tak że pojąć trudno jakim sposobem wkładały się do ucha. 
Kilkanaście łańcuszkow , kółek drucianych, metallowych plecionek 
z fantastycznemi kwadracikami, z klamrami wygiętemi w zygzak 
z cieńkiego drutu. Wszystko to zdobiło głowy i szyje kobiece. 
Druciane kółka musiały służyć do utrzymania splotu włosów ,* albo- 
wiem znajdywane bywają zawsze na głowie od ucha do ucha. Nie» 
które łańcuchy z rohoży lipowćj bronzowanym drutem owite. Na- 
szyjniki kobiece, ozdoby na ręce i nogi % 7, a niektóre aż 14 
obręczyków składające się, ozdoby w rodzaju dyademu z gwiazdka- 
mi i dzwoneczkami i mnóstwo innych. Dzwoneczki metalowe ma- 
leńkie znajdywane na szyi kościotrupów. Są to dęte kulki z biegającą 
wewnątrz bryłką , która ciągłym ruchem dźwięk sprawia. Wiadomo że 
noszenie takich dzwoneczków samym tylko dziewczętom właściwe było. 

Z męzkich ozdób wskażmy tu pasy, (od N. 931) szczególnie 
zasługujące na uwagę pod względem misternego wykończenia. Nie- 
które z mich szerokie srebrne, zdobne emaliją, z klamrami na 
końcu. Ime znowu składają się z lnianych sznurów okręcanych 
metalicznemi sprężynkami, tak naprz. jeden pas składa się z 6 
sznurków o pięciu ogniwach, z 5-ciu o 2 ogniwachei z 1-go 0 3 ogni- 
wach. A jeszcze inne pasy ozdabiają kółka z wiesidełkami. W ogó- 
le Muzeum posiada 17 pasów i wiele odłamków i klamer od nich. 
(Szafa N. 11). 

Do tegoż oddziału, jako rzeczy z ziemi wydobyte, należą 
sierzpy ofiarne, ostrogi, strzemiona, wędzidła, nożyce zupełnie po- 
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dobne do tych, które dziś używają do strzyżenia owiec, rozmaite 
części od uprzęży koni i gliniane kulki w kształcie pławków uży- 
wanych przy niewodach, a które musiały służyć do oparcia wrzecio-. 
na (Szafa N.5). W ogóle w tym oddziałe przedmiotów z kur- 
hanów, pobojowisk i innych miejse z ziemi wydobytych 1528. 
Oddział Ir. _ Oddział trzeci zawiera przedmioty z kurhanow wy- 
Rzeczyz kur- zóbyte w Skandynawii, a dla porównani iejscowe- 
karów dydy. 007 ynawii, a porównania z miejscowe 
byte w Skan- mi, przez E. hr. Tyszkiewicza przywieżione i składające 
dynawii.  sję zpasa srebrnego krętonego, na głowie kościotrupa 
znalezionego, obrączek , kilku ozdób kobićcych, koralów i t. d.,— przed- 
miotów 27. (Szafa N. 14). 
Oddział IV. W IV oddziale zebrane pono w kurhanach i 
H Ą IR ZEL w innych miejscach znalezione, lecz znamionujące już 
jańskiój e- chrześcijańską epokę. Widzimy tu starodawny krzyź 
poki. żelazny (w sieniach w murze N. 1557) przy obaleniu 
się sławnćj Kołożskićj cerkwi (w Grodnie) znaleziony; krzyż staro- 
słowiański na srebrnym łańcuchu, nabyty w Paryżu przez Michała 
hr. Tyszkiewicza; kilka iunych starosłowiańskich krzyżów, składa- 
jących relikwijarze, medaliki, z tych jeden z literami: C, (S8., 
M.D.L.M.D.P.M.B.L.; wizerunek Matki Bozkićj Częstochowskiej 
na blasze, katenę z grobu pukutnika i t. d.,— w ogóle przedmiotów 16. 


(Y szafie N. T). 


Oddział V. Oddział V. zawierający broń kamienną, jeden 7 naj- 
AJ bogatszych i dający niemal całkowite wyobrażenie o 


najdawniejszćj broni, na wzór Skandynawów przez Litwinów uży- 
wanej. | Fu | 

Nićma wątpliwości, że narzędzia kamienne poprzedziły u nas' 
znajomość metalów. Gatunek kamienia, z którego broń wyrabiano i 
sama. forma tćj %roni, wielce podobna do Skandywskićj. Lecz rze- 
czą jest niezawodną, że kamienie nasze są wodą naniesione ze Skańi- 
dynawii w czasach odległćj przeszłości ; nawet w Prusiech i wielu 
miejscach Niemiec , kamienie na gruntach tegoż są pochodzenia, 
Łatwe więc przypuszczenie, że broń kamienna może na wzór tylko 
Skandynawskićj, ale u nas w domu wyrabianą była, tóm bardziej, że 
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na poparcie tego zdania znajdywane były (i są tu w Muzem) na- 
rzędzia także kamienne , które do tych wyrobów używane być mogły. 

Broń u nas na polach i pobojowiskach wyorywana, a coraz rza- 
dziej się natrafiająca, bywa albo z rogowca (światlejsza), z dioritu 
„czyli grynsztejnu (ciemniejsza) lub z krzemienia.  Najrzadsza z CZy- 
stego granitu. 

Lecz wymieńmy rodzaje kamiennćj broni na Litwie i Rusi zna- 
lezionćj, a w Muzeum będące : 

' 1) Kule (N. 1571) dwie z zamku Mińskiego, jedna ob- 
wodu 43 łokcie , druga 23 łokcia, dwie kule ze Staro-Trockiego 
zamku, jedna obwodu łokci 3, druga 23; dwie zzamku Wileńskie- * 
go, ztych jedna 8 łokcie, druga 2% obwodu. Kule te służyły do 
rzucania z wierzchołka zamkow obronnych na głowy oblegających, 
za pomocą osobnych do tego machin. Michał Baliński w swojej sza- 
cownćj Starożytnćj Polsce (t. 3, 344), podaje ciekawy szczegół, że 
w Mereczu (w Trockićm) w osypującćj się górze odkryto kilka kul ka- 
miennych od 80 funtow wagi, oraz dwie nader wielkie sztuki żela- 
za, z których jedna, opatrzona dębowemi dylami w kształcie skrzy- 
ni spojonemi. Te właśnie części musiały wchodzić do składu Wspo0- 
mnionćj machiny. Jedyny ten zabytek przetopiono w rudni na na- 
rzędzia rolnicze. 

2) Mate kułki, w zdbóy granatu z kamienia szliowanego 
pod marmur. Jedna z nich pochodzi z zamku w Lachowiczach (w No- 
wogródzkićm), druga znaleziona w okolicach Bohdanowa (P. Świda) 
w Wilejskiem; dwie takież mniejsze 110 uieszlifowanych z Płotel od 
Ireniego xięcia Ogińskiego. a 

3) Dwa kamienie z wyżłobieniami, płaskie, łękowate, z je- 
dnej strony wygładzone do szlifowania młotków lub toporków (Sza- 
fa N. 14). 

4) Siekiery mające otwor do rękojeści na przeciw ostrza. 

5) Młoty także z otworem do osadzenia rękojeści. 

6) Butawy — okrągłe, z otworem w środku. Jak nazwanie, 
tak i przeznaczenie, iź jakoby miały służyć za godło dostojeństwa ; SĄ 
tylko domysłowe. 





32 


248 

7) Kliny — spłaszezone , ze strony” sz erszćj zaostrzone —- 
przez lud pospolicie strzałami piorunowemi nazywane. Opra: 
wione w drzewo, musiały służyć za ręczne pociski. 

8) Dłuta tegoż kształtu co i kliny lecz węższe , dłuższe i 
ostrzejsze; służyły zapewnie do robot ciesielskich. 

9) Proce, w rodzaju małych dłut, z obu stron prawie je- 
dnostajnćj szerokości, z niewielkim otworem dla przewleczenia sznur: 
ka lub rzemyka, za pomocą którego wyrzucano je na nieprzyja* 
ciela. 

10) Topory, bez otworow, w drzewo wprawiane. 

11) Jest jeszeze rodzaj broni zwanej e naszćj ste+* 
kiero-mtoty, z otworem prawie w środku, z ostrem zwężonćm zakoń< 
czeniem. Są większe od zwyczajnych. Mniemają, że służyły do za= 
bijania ofiar bogom składanych. 

Kilka jeszcze brusków i osełek w kurhanach razem z że- 
lazną bronią znalezionych i niezawodnie do ostrzenia używanych. 

W ogóle w Muzeum, oprócz wyżćj wymienionych kul, 489 sztuk 
kamiennćj broni. Jeden z młotów na polach Berezyńskich znaleziony, 
należy do rzadkich exemplarzy, płaski dość szeroki, z otworem W sa= 

mym środku, wykuty z najczystszego granitu. Mogła to być właśnie bu- 
ława, lub inne godło jakiego wodza. * Jest też ciekawy exemplarz nie- 
wielkiego młotka w którym po obu stronach zaczęto tylko robić otwo- 
ry (w katalogach broń kamienna do N.2175 N. szafy 14). 

Oprócz tych, jest 95 sztuk kamiennćj broni z rogówca, ze 
Skandynawii przez Ek hr. Tyszkiewicza dla porównania przywie- 
zionej. 

Ciekawą też jest kość bydlęca w broń zaostrzona , odkryta 
w dawnćj mogile w Wiłkomierskim powiecie pod wsią Ucianą (Stru- 
tyńskich). 

Oddział VI. _ Starożytną metalową broń naszych pradziadow skła- 
Be Ke dały obosieczne miecze, bardysze, sztylety, sie- 
owa, zbroje, , 

rynsztunki. Ktery, dzidy, strzały, proce. Broń ta bez zaprze- 
czenia jest późniejszą od kamiennćj. Wskażmy tu ważniejsze za- 
bytki tego oddziału w Muzeum znajdujące Się. Starożytny miecz, 


ZĄĄ, 

znaleziony na górze Mendoga w Nowogródku, proce, (bronzowa zna- 
leziona w kurhanie nad rzeką Ołą we wsi Mikuliszkach P. Jerzego 
Kiełczewskiego , trzy żelazne, znalezione: jedna, w Trockiem, druga 
w Nowogrodzkióm, trzecia zaś koło Mołodeczny), 35 siekierek, 21 
dzida, 6 strzał, storożytny sztylet z zamku Trockiego, bardysz 
z pobojowiska Szwedzkiego. Z poźniejszych wieków pałasze rozmaitych 
rodzin Polskich, kilka szabli sławnego Wilezka, (niektóre z napisem wz- 
wat huzar i innemi), dawne samopały, fuzye, pistolety, kule Rar- 
matne , dawne ładunki, prochownice, nadzwyczaj ciekawa trąba wo- 
jenna, znaleziona w korodyszczu w Inflantach w dobrach Michała 
Reutta; kolczuga z przeszło 20 tysięcy kółek żelaznych złożona, na . 
każdóm z których po obu stronach osobne napisy Słowiańskie, w Orszy 
znalezione; kilka innych kolczug, dawne pancerze wielu rodzin Litewskich; 
zbroja towarzysza chorągwi pancernćj Litewskiej; kaszkiety z półku mi- 
* Jicyi Teodora Czartoryskiego; kolecza czapka i części kolczugi zna- 
lezione w powiecie Dziśnieńskim (dar Anzelma Buczyńskiego); t0- 
por saperów gwardyi Murata ; strzemiona Mameluka ; pistole- 
ty, kitki, trąba, kirys i inne pamiątki z Berezyńskiego pobo- 
jowiska z 1812 roku; starożytne siodła, rzędy na konie, sajdaki 
ze strzałami, kołezany, czapraki it.d.  Wspomnijmy jeszcze o dwóch 
puklerzach żelaznych stanowiących dawne tarcze Litewskie. Są one 
w kształcie kapeluszow zakończonych ostrokręgiem, a a przybijały się 
na większy puklerz drewniany, albo na grubą skórę żubra lub ba- 
wsłu. | 
Oddział VII. Nie liczny, ale nader ciekawy następny VII oddział, 
Rozmaite ar- 5 i , : 
dhocogieńić składający się ze 100 przeszło numerów rozmaitych ar- 

zabytki.  cheologicznych zabytków, które szczegółowe katalogi le- 
pićj wyjaśnią. Są tu grobowe marmury Z herbami i napisami; 
marmurowe pistolety z grobowca hetmana Gosiewskiego w b. koście- 
le Ś. Kazimierza; płasko-rzeźby; blachy z trumien; popiersie ko- 
biety przechowywane w uniwersytecie Wileńskim i zapisane w ka- 
talogach jako kamień % grobowca którejś z Jagiellonek w Wilnie; 
grobowy kamień prostokątny ze starosłowiańskim napisem o pogrze- 
bieniu Eustachego Bazylewicza Tyszkiewicza w r. 1558; część mar- 
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murowego pomnika sławnego Lwa Sapiehy i żon jego z kościoła 
Ś. Michała w Wilnie, wyobrażający w całej postaci pierwszą je- 
go żonę Dorotę z domu Firlejównę kasztelankę Lubelską, wdowę 
po śmierci xiążęcia Zborowskiego wojewody Trockiego, marmurowa 
tablica z napisem łacińskim z pałacu Słuszków; biurko króla Sta- 
nisława Augusta; stół duży marmurem wykładany, na którym Ste- 
fan Batory podpisał przywilej akademii Wileńskićj; czaszka i my- 
cka Kaspra Bekiesza; kamienie i cegły z rozmaitych zamków Lite- 
wskich; belka. z zamku Trockiego (4 i pół łokci długości); dywany 
Pacowskie; „kielich z patyną znaleziony w Warszawie przy kopaniu 
na fundamenta teatru naprzeciw pałacu Krasickich, późnićj Rrze- 
czypospolitćj zwanego. (Oddany był do gabinetu króla Stanisława 
Augusta, po śmierci którego dostał się Pawłowi Brzostowskiemu, 
Referendarzowi W. X. Lit., a od sukcessorów ostatniego do Eusta- 
chego hrabi Tyszkiewicza). Kufer staroświecki Piotra Skargi prze- 
chowywany w skarbeu Uniwersytetu Wileńskiego, dar kassyerą tegoż 
Uniwersytetu, Rodziewicza, i t. d. 
Zabytki zło- ' (prócz wspomnionych oddziałow, w osobnych dwóch 
A: i szafach (N.9) złożono rozmaite archeologiczne zabytki 
A. H. Kir- przez A. H, Kirkora wydobyte z rozmaitych kurhanów, po- 

kora, - bojowisk iinnych miejse na itwie i Rusi Litewskićj ; 
ogół ich wynosi 426 pzedmiotów. Wspomnijmy o ciekawszych: posą- 
żek Litewskićj bogini Mildy , (N. 1) znaleziony w lochu pod górą 
zamkową w Wilnie. Posążek wyobraża nagą niewiastę, z przepa- 
ską. Prawa ręka nieco odstająca, spuszezona do łokcia, dalćj zgię- 
ta poziomo; dłoń nadłamana — musiała trzymać bukiet kwiatów; 
albowiem tak nam opisują Kowieńską Mildę przed wielu laty tam 
znalezioną i zniszczoną. Lewą ręką podpiera się w bok. Fau- 
stulus, pasterz Rzymski, (N. 2); przy nim wilczyca sławna kar- 
micielka Romulusa i Rema, Faustulus nagi, z włosami kędzierzawe- 
mi na głowie itakąż krótką brodą, w postaci siedzącćj, opiera się 
łokciem na boku wilezycy, w lewem ręku trzyma gałąź. Nogi zas 
łożone jedna na drugą. Wilczyca w postawie półleżącćj. Podsta= 
wa tej gruppy z wilczycą i prawą ręką Faustulusa znaleziona 
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we wspomnionym lochu w Wilnie; sama zaś figura Faustulusa w Miń- 
sku, i była własnością Eus. hr. Tyszkiewicza, a po złączeniu obu 
tych części, utworzyła się całkowita* gruppa. Nie możemy prze- 
milczeć, że zasłużony nasz badacz Teodor Narburtt , oglądając tę 
podstawę z prawą ręką , kiedyśmy zupełnie jeszcze niewiedzieli o 
istnieniu figury Faustulusa, odgadł znaczenie tćj nadłamanćj grup- 
py, co też wkrótce za przyjazdem do Wilna nieobecnego wtedy E. 
hr. Tyszkiewicza, najzupełnićj sprawdziło się. Niemożna twierdzić 
z pewnością ażeby postać Faustulusa znaleziona w Mińsku miała na- 
leżeć do tćj samćj wilczycy z podstawą, znalezionćj w Wilnie ; ła- 

two bowiem przekonać się za jedaym rzutem oka, że w każdćj ta- 
| kiej gruppie, odłamanie nie mogło być inne, albowićm Faustulus ma 
tylko dwa oparcia się, czyli przymocowania do całćj gruppy. Obie 
figury Mildy i Faustulusa zrobione są z kompozycji. 

W tymże lochu pod górą Zamkową znaleziono następne przed- 
mioty z kości: Jaszczurka (N. 8), Niedźwiadek (N. 4) (godło 
Żmudzi), postać starca siedząca w koronie żelaznej (uwanćj 
koroną Dawida) podług Narbutta mającćj podobieństwo do Odoakra 
króla Herulow (N. 5), Dyapazon, instrument muzyczny w* "rodzaju 
klarnetu używany przez Litwinów, nawet za czasow Kazimierza Ja- 
giellończyka (1). © x 

Naramienny obręcz (N. 8), znaleziony w kurhanie nad po- 
pielnicą, w powiecie Oszmiańskim, w majątku Horodziłłowie (Tadeu- 
sza xięcia Puzyny). Jest to kuliste zgięcie pręta bronzowego gru- 
bości około r cala Lit., w obwodzie stopę Lit. wynoszące , rozcię= 
te udołu, całe powleczone blaszką srebrną , cienką , gładką i mi- 
sterną; ma trzy ozdoby srebrne, w których są wklęsłości nabite 
złotem, z kropkami wypukłemi , wielkość tych wklęsłości w prze- 
miarze około zz calaLit. 


« z 
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(1) Pojąć niemożemy dla czego P. B. Podczaszyński, Jaszczurkę, zna- 
ną w Litwie jako domowe bóstwo (Giwojt), łączy z Dyapazonem 
i mówi w katalogu wystawy starożytności Warszawie (N. 143) jak 
o jednym przedmiocie? 
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Ozdoba ta musiała należeć do znanych w archeologii obrę- 
czów naramiennych rozdawanych przez xiążąt panujących swoim bo- 
jarom, jako godło ich dostojeństwa. 

Szalki składające się z dwóch metalicznych miseczek (przy 
jednój z nich przechował się kawał lnianej nici), futerała 4 ko- 
ści i 12 innych części stanowiących serce szalek , i rodzaj łali-- 
cuszka , zapewno dla zawieszenia; znalezione w kurhanie , w oko- 
licach Łohojska (Konstantego hr. Tyszkiewicza) w Mińskićj gu- 
bernii (1). 

Miecz starożytnćj formy, (N. 164) zgięty we czworo, nale- 
żący do massy żelazstwa, składającego się Z dwóch dzid, 2 strze- 
mion, kilku kółek innych żelaznych nieznanych przedmiotów , zla- 
nych w jedno w ogniu, rzuconych w mogiłę, obok popielnicy, 
gdzie i srebrna ze złotem ozdoba w kurhanie Horodziłłowskim była. 

Nadto są tu brasolety, pierścienie, dzwoneczki metaliczne ma- 
leńkie, dzwonki większe, kółka druciane do spięcia włosow, klucze 
z klamrami, rozmaite sprzęty od ozdób kobićcych , kule i młoty 
kamienne , starożytna halabarda znaleziona przy Witoldowym mo- 
ście na rzece Użle w powiecie Wilejskim , starożytne miecze , sie- 
kiery, dzidy, strzały, pałasze, puginały , noże, brzytwy, pasy sró- 
brne i z innych metalów, ostrogi, strzemiona, cugle , sierzpy ofiar- 
ne, rozmaite kółka żelazne, popielnice, garnki, ułamki kafli z roz- 
maitemi wyobrażeniami , herbami i literami z ruin i odkopanych 
fundamentów pałacu xiążąt Litewskich na Wierszupie i pałacu Ki- 
szków na Popławach. (Ciekawe też w tym zbiorze zbroje , z któ- 
rych jedna z rźniętym wizerunkiem ukrzyżowanego Zbawiciela, Naj- 
świętszój Boga Rodzicy i Ś. Józefa i herbem Ejlenbergów ; buława 
hetmańska ; figura z drzewa Ś. Michała znaleziona w ruinach pałacu 
na Wierszupie it. d. 


z EA, 


(1) Takież same szalki znalezione były w Liflandii przez D-ra Kruse 
i w Gub. Włodzimierskićj, w liczbie 8 exemplarzy przez Pawia Sa- 


weljewa. 
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Z gałęzi archeologicznćj, zawićra się więc w ogóle przeszło 
trzy tysiące przedmiotów. 


16. : ... Zbiór portre- 
Sale Muzeum zdobią jeszcze 114 portretów, najWIę- tów chów, 


cej olejnych i sztychy. s abackiz i 

Wskażmy niektóre przynajmnićj: portret FP'itolda, (kopija 
z obrazu znajdującego się niegdyś w kościele XX. Augustyanów, na- 
przód w Brześciu, a później w Wilnie, przez Jana Zieńkiewicza) ; 
Barbary Radziwittówny żony Zygmunta Augusta (podług 
obrazu znajdującego w Nieświżu); Stefana Batorego naturalnej 
wielkości przez W. Smokowskiego; Henryka Walezyusza, por: 
tret współczesny, Stanistawa Leszczyńskiego, „dugusta LIL., 
Stanisława „Augusta; biskupa Jerzego Tyszkiewicza, biskupa 
Jana Nepomucena Fossakowskiego, sławnego Antoniego Tyzen- 
hauza podskarbiego Lit., Mikołaja Łęczyckiego Jezuity ; Hypacego 
Pocieja drugiego metropolity unickiego; Józefata Bułhaka ostatnie- 
go metropolity unickiego; Michała Wołodkowicza rozstrzelanego 
w Mińsku w r. 1760; Ludwika Tyszkiewicza hetmana; Karola Ra- 
dziwiłła (Panie Kochanku), Joachima Littawora Chreptowicza Kanele- 
rza Lit., Franciszka Bukatego posła za czasow Stanisława Augusta 
w Londynie, Wincentego Korwina Gosiewskiego, Jędrzeja i Jana 
Śniadeckich, Rustema, Wańkowicza, Michała Walickiego podsto- 
lego i w. i. 

Nadto zbior sztychów, rycin, blach miedzianych rytowanych, 
drzeworytów , wyłącznie przez krajowych artystow wykonanych, lub 
też odnoszących się do dziejow miejscowych, wynosi przeszło 1100 
sztuk. Z tych, sztychy Chodowieckiego, Płońskiego, Sierakowskie- 
go it. p. należą do prawdziwych rzadkości. Na szczególną też 
uwagę zasługuje sześć sztychow przez Stefana Dolabella na sześciu 
dużych półarkuszach jeden pas składających, wyobrażających uroczy- 
sty wjazd do Rzymu posła polskiego Jerzego Ossolińskiego z oznaj- 
mieniem wstąpienia na tron Władysława IV. 

Mamy jeszcze niewielki, ale drogocenny oddział roz- Oddział pa-- 
maitych zabytków, mających pamiątkową cenę. Znaj- TiA*kowy. 
dziemy ta dary gabinetowe króla Stanisława Augusta; bursztynowe, 
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wyobrażenie Zygmunta II1; pierścienie z różnych epok historycznej 
wartości; kielichy dawne z herbami i napisami; typy staro-sławiań- 
skie z byłej drukarni w dupraślu; typy i czcionki X. Kluka; taba- 
kierki z kości słoniowćj, bursztynu i saskićj porcelany; karty z XVI 
wieku; sto kilkadziesiąt pieczęci autentycznych różnych zgromadzeń 
i władz cywilnych, wojskowych lub zakonnych; koło 200 herbów 
szlacheckich rźniętych na kamieniach; trzy chorągwie: 1) Radziwił- 
łowska wojenna koloru karmazynowego, we środku N. Marya Pan- 
na Niepokalanego Poczęcia na około napis: Monstra te esse Ma- 
źrem, po dwóch rogach orły Radziwiłłowskie, a po dwóch drugich 
cyfra wiązana złożona z liter XKR. t. j.xiąże Karol Radziwiłł; — 
2) Województwa Trockiego darowana przez Zygmuta III; na niej, 
na tle bladozielonćj materyi naszyta amarantowa tarcza z pogo- 
nią, na około zaś napis: Stgismudus III Dei gratia Rex 
Poł. M. D.L., z prawćj strony: Trocka; —3) żółta, z prawćj 
strony krzyż, a z lewej herb Nałęcz z napisem: In hoc signo 
winces, a na proporcu nasadzona kula żelazna i w niej tkwi orzeł 
dwugłowy, zapewno późnićj dodany; pochodzi z kościoła Rudnickie- 
go w Trockićm. Część infuły darowanćj przez Kazimierza Jagielloń- 
czyka do jednego z pierwszych siedmiu fnndowanych przez Jagiełłę 
kościołów, 'w Haynie, o 6 mil od Mińska; szlafrok Józefa xięcia 
Poniatowskiego; czapeczka Niemcewicza; luneta Kościuszki (z pod 
Maciejowic) ; insygnije, wstęgi wielkiego krzyża i fartuszki rozmai- 
tych loż masońskich; w końcu pasy Słuckie, żupany, kontusze, mun- 
dury wojsk Litewskich, kaszkiety i t. d. 

Galążnumi- Gałąź numizmatyczna składa się przeszło z 8000 
zmatyczna. monet i medalów; z tych większa część należy do Pol- 
ski. i Litwy. Mamy tu starodawne brakteaty w liczbie sztuk 18, 
6 sztabek srebrnych rublami zwanych, wykopanych w Wielonie, da- 
1ćj monety od Jagiełły czasów chronologicznie ułożone ; nadto znaczny 
zbiór medałów historycznych i świętych medalików Polskich. 
Księgozbiór, ' Do pierwiastkowego daru E. hrabiego Tyszkiewi- 
dyplomata, ca 3000 tomów, w ciągu półtora roku przybyło 


przywileje, . , A ABE 
autografy. już kilka tysięcy, tak że dziś biblioteka Muzeum skła- 
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da się z 14000 przeszło tomów. Znaczna część wpłynęła z da- 
wnych klasztorow, dziś już nie istniejących w gubernijach Mińskićj 
i Grodzieńskićj; znakomite też były dary od osób prywatnych, 
księgarzy, literatów i uczonych, CESARSKIEJ publicznej Biblioteki 
(1000 tomów), towarzystw uczonych w Petersburgu i t. d. Mamy tu tro- 
chę ciekawych iukunabułów, rzadkich wydań, a jeszcze więcćj nadziei, 
że stopniowo księgozbiór nasz wzbogacać się będzie bibliograficzne- 
mi osobliwościami; rokują nam to gorliwe chęci współobywateli , 
wielkie przeznaczenie naszego Muzeum, szlachetna dążność zakładzcy 
i jego pomocników. | 

Wskażmy tu niektóre przynajmnićj z inkunabułow i rzadszych 
wydań, jakie Muzeum posiada: 

1) S. Thomae de Aquino super libris Boecii de consolatione 
philosophie , commentum cum expositione etc. Nuremberg 1476 
in fol. 

2) Ihomae de Aquino summae theologicae, (2 tomy) Basileae 
1485. 

3) Decretalium Nicolai Syculi panormitani, Nuremberg 1485. 

4) Lectura insignis abbatti Syeuli panormitani super tertio 
decretalium cum casibus Bernardi et cum summariis et additioni- 
bus editis per preclarum I. G. doctorem Aeneam de Faleonibus de 
Panliano ab Sine ete, (2 tomy) Nuremberg—1486 (tom drugi w Lug- 
dunie 1512). 

5) Compilatie commentarii magistri Lamberti de Monte Domi- 
ni ete. Venetiis 1498 in 4-0 

6) Summa hostiensis cum additionibus k. p. d. Nieolai Sup- 
perantii I. u. doctoris equitis Hierosolymitani ac Patrici Veneti in 
hace impressione nuper additis, Venetiis 1505. 

. 1) Fratris Petri Bertohry Pietaviensis morale reductorium su- 
per totam bibliam quatuor et triginte libris consummatum ete 1515 
Coloniae, ex edibus quentelianis. 

8) Revelationes sanetae Birgitte 1521 — Nuremberg (w drukar- 

ni Antoniego Kobergiera in fol. z rycinami w texcie). 
38 
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9) Modus medendi morbus simplicioribus medicamentis (z ry- 
cinami roślin w texcie, bez roku, in 4-0). 

Do prawdziwych osobliwości należą : xiążka do nabożeństwa pi- 
sana z roku 1432 na pargaminie po łacinie i po francuzku, Z ry- 
cinami w stylu średniowiecznym. Druga podobnież po łacinie bez 
rysuńkow z ozdobami na pargaminie in 82. Trzy Kancyonały 
(in 2-0) na pargaminie z XV wieku. 

Z Polskićj bibliografii rzadsze dzieła: Spiczyński Hieronim 
o żiołach tutecznych y zamorskich y o moczy ich, a ktemu xięgi 
lekarskie wedle regiestru niżej napisanego — Wszem wielmi użyte- 
czne. Cracoviae 1542 in fol. dedykowane St. Albertowiczowi Ga- 
sztoldowi. 

Psalterium Davidis Wróbla 1548. 

Paprockiego Bartosza: Herby Rycerstwa Polskiego. 

Kronika wszystkiego świata na sześć wiekow rozdzielona 1550. 

Nicolai de Nagłowie Rey opus, sprawa człowieka chrześcjań- 
skiego — Krakow 1560. 

Biblia Leopolity — 1561. 

Zwierzyniee stanów szlacheckich, którzy natenczas żywi byli — 
w Krakowie 1562. 

Rozmowa albo dyalog około exekucyi Polskićj Korony 1568. 

Cromeri Martini de origine et rebus gestis Polonorum libri 
XXX — 1568. | 

Zwierciadło człowieka chrześcijańskiego— Poznań 1577. 

Gomółki Mikołaja Melodye na psałterz Polski — Krakow 1580. 

Bellarmini (Roberti) Theologi de libro quam Lutęrani vocant 
concordiae Ingolstadii et Craeoviae in oficina Lazari A. 1586 
(Z biblioteki Stefana Batorego). 

Gospodarstwo Polskie — Krakow 1588. 

Buccellae Nicolai Patavini Archiatrii regii Confutatio respon- 
si Simonis Simonii Lucensis ad epistolam Georgii Chiakor Leer 
Ungari de morte Stephani Poloniae Regis — Cracoviae — 1588. 

Statut Litewski po rusińsku w Wilnie w roku 1588 w drukar- 
ni Mamoniczów wydrukowany. 
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Januszowskiego Statut koronny po polsku i po łacinie 1599. 

Psałterz Dawidow przekładania Jana Kochanowskiego — Kra- 
kow 1606. | 

* Poezye Kochanewskiego— Krakow 1629. 

Historia Polonica J. Dlugossi 1615. 

Rozmowa o Elekcyi, o wolności, o prawie i obyczajach polskich 
podczas Elekcyi Zymunta III. Krakow 1646. 

Biblia, wyd. Chrzysztofa Radziwiłła 1632. 

Biblia tak zwana »Do djabła» we 38 tomach. 

Statutae inelyti ac heroici ordinis Immaculatae Goneeptionis— 
Władysława IV. na pargaminie drukowane bez karty tytułowej in 4-10. 

Germininis Floridae Stirpis N. D. Christiani Ambrosii de F. 
Kochlewski ete Laus Posthuma in exequiis sollennibus Nurciae, die 
Mai 1647 a Michaele Matisevviccio caetus Ewan. Vilnensis Pasto- 
re — drukowano w Lubczu nad Niemnem 1648. 

Cellarius Andreas Regni Poloniae M. D. Lituaniae Amsterda- 
mi 1659. 

Serenniusza Simona księgi o ziołach rozmaitych. 

Do rzadszych dyplomatów i rękopismów należą: 

14738 r. Oryginalny akt rozgraniczenia Liwonii od Połski, 
z podpisem Kazimićrza: Jagiellończyka. (Kommisarzem ze strony 
Polski był Radziwiłł Ościkowicz). 

1494. Alexandra króla przywilej nadający Bernardynom Gro- 
dzieńskim plac pusty, na którym niegdyś był zamek W. xiążąt Li- 
tewskich. 

1495. Nadanie przez króla Alexandra prawa Magdeburskiego 
Brześciowi Lit. 

1540. Przywilej Zygmunta starego potwierdzający prawo 
Magdeburskie dla miasta Kowna. 

1574, Maja 38, Henryka Walezyusza, po rusku, w Krakowie— 
Ławrynowi Wojnie na wsie Czupurny i Chodorowicze, należące do 
włości Indurskićj w powiecie Grodzieńskim. 

1579. Stefana Batorego — w Grodnie 8 nowembra, nadający 
_ staroście Pińskiemu i podskarbiemu ziemskiemu Ławrynowi Wojnie 
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za zasługi w wyprawie Połockiej dom Khasztołdowski na rogu uli- 
cy Niemieckićj i Trockićj (dziś dom Kloca). 

Niewymieniamy tu dalszego ciągu dyplomatów i rozmaitych 
rękopismów: ciekawy ezytelnik znajdzie je w aktach Archeografi- 
cznych, które Kommissya archeologiczna postanowiła ogłaszać dru- 
kiem. Wspomnijmy tu tylko o rzadkości chociaż nie naszćj, ale 
chińskiej. Jestto dzieło mające długości 9 arszynów 7 werszków , 
nosi tytuł Tjun fo kueń chun, t.j. W/onne kwiaty radośnej 
wiosny , poemat opisowy (Chińskiego poety Tjań-sina przepisany 
w Pekinie z oryginału i opatrzony uwagami w języku nowożytnym 
Chińskim przez sławnego orjentalistę Rossyjskiego ojea Jakinafa. 

Zbiór autografów w Muzeum Wileńskićm nader bogaty, z kilku 
tysięcy złożony, od czasow Alexandra Jagiellończyka aż do dni 
obeenych. 

Autografy, oraz przywileje na pargaminach z pieczęciami, mie- 
szezą się w dolnój sali w osobnych witrynach. Tu też i eały od- 
dział pamiątkowy, pomniejsze rzeczy w witrynie, a większe na 
ścianach. 

Przejdźmy teraz do górnćj sali zawierającćj bibliotekę , Mu- 
zeam i gabinet ornitologiczny. (Otwarcie tćj sali nastąpiło dnia 11 
lutego 1857 roku. 

Niewtajemniczeni w naukę ornitologii, uprosiliśmy gorliwego 
członka Kommissyi, oraz konserwatora gabinetu, P. Kajetana Tamu- 
lewicza o skreślenie nam krótkiego opisu tego gabinetu. Artykuł 
P. Tamulewicza umieszczamy tu całkowicie. 


PRZECHADZKA XVIIL 


GABINET ORNITOLOGICZNY. 


W sali drugiego piętra Muzeum mieszczą się biblioteka i ga- 
hinet ornitologiczny; ten ostatni jest darem Rajnolda hr. Tyzenhau- 
za. jeiec hr. Rajnolda, Konstanty Tyzenhauz, autor jedynćj w na- 
szym języku Ornitologii, z którćj korzystają i zagraniczni uczeni 
(w Encyclopedie dhistoire naturelle przez Chenu, jeszcze nie- 
ukończonćj, nieraz napotykamy imie Tyzenhauza), zebrał 1093 exem= 
plarzy ptaków (duplikatów niewiele), i to wszystko dziś jest wła- 
snością publiczną. Niemożemy dość się nacięszyć widokiem dzia- 
twy — uczniów gimnazyum i instytutu, a nieraz i młodzieży uniwer- 
syteckićj na wakacye przyjeżdżającćj, z xiążkami chodzącćj koło 
szat gabinetu, lub tłómaczącćj niepoświęconym znaczenie nóg dłu- 
gich albo dzioba zakrzywionego ptaków. W dni niedzielne, od 12 
do 4 godziny po południu , gabinet ornitologiczny jest otwarty dla 
publiczności; w przeciągu tych czterech godzin, każdćj niedzieli, do 
600 osób zwiedzających gabinet w przecięciu naliczyć można ; za- 
ledwie trzecią część tćj liczby składają kobiety ; niesprawiedliwie 
więc ciekawość wyłącznie kobićtom przypisują. Przejrzyjmy pobie- 
żnie ten zbiór mieszkańców powietrznych, z rozmaitych krańców świa- 
ta tu nagromadzonych. 
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Po prawej stronie od wejścia rozmieszczone są ptaki , któ- 
rych młode pokolenie niedługo bawi się gniazdem : gdyż z jaj wy- 
chodzi już opierzone, i wnet za matką biegać , pływać , niekiedy i 
latać może. Do tego działu należą: Draby, Fury, Kurodzioby, 
Podkasate , albo Błotne, Ptłatkonogie i Płetwonogie. Pu le- 
wój zaś stronie są: Drapieżne, Żartoczne, Owadożerne, 
Ziarnojady, Dwuparzystopalcowe , Przyrostopalcowe , -4l- 
cyony, Jaskótki i Gołębie; tych pisklęta z jaj wychodzą niedo- 
łężne, zaledwo zdolne przyjąć przyniesiony przez rodziców pokarm, 
i długo gniazda nieopuszezają. 

DRABY (CURSORES) są to ptaki z dziobem miernym albo 
krótkim; nogi ich o dwóch lub trzech palcach naprzód obróconych, 
silne, do biegu uorganizowane. Oprócz należących do rodzaju Dro- 
pia, wszystkie Draby do lotu nie są usposobione ; biegają za to 
wszystkie z nadzwyczajną chyżością ; żyją w wielożeństwie; żywią się 
trawą, ziarnem i owadami. Pomiędzy Drabami , których w gabine- 
cie nie wiele, eXemplarz Dropia brodacza (Otis tarda) więcej 
niż 3 stopy długiego, ważącego niekiedy do 386 funtów , każdego 
zwraca uwagę ; brodaczem nazwano go od długich strzępiastych 
piór, w porze godowćj u samca pod dolną szczęką w kształcie brody 
wyrastających. Samiec, w osóbnym błoniastym worku pod językiem 
się otwierającym, nosi wodę dla swojćj samiczki na jajach sie- 
dzącćj ; właśnie takiego czułego samca jest exemplarz w gabi- 
necie. | 

Drop” kotnierzasty (Otis houbara) , rodem z Afryki pół- 
nocnej, z czubkiem i kołnierzykiem z piór białych i czarnych złożo- 
nym, i Drop” strepet albo mniejszy (Otis tetrax), na tejże pół- 
ce obok brodacza umieszczeni. 

W tćjże szafie i następującćj mieszczą się KURY i ALEKTO- 
RY albo KURODZIOBY. 

Następujące cechy charakteryzują ptaki w ornitologii KURA- 
MI (GALLINAE) nazwane : dziób wypukły, krótszy od głowy; górna 
szczęka dłuższa i szersza od dolnój; nozdrza łuską przymknięte; no- 
gi muskularne, najczęściej o 4 palcach; pazury krótkie, szerokie i 
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tępe; skrzydła krótkie, zaokrąglone; lot ciężki; pisklęta karmią się 
robactwem , owadami; dorosłe żywią się ziarnem, które rozgrzebu- 
jąc ziemię odszukują; na drzewie rzadko siadają, a przeskakiwać 
z gałęzi na gałąź zgoła niemogą, dla krótkiego, wysoko osadzonego 
czwartego palca; żyją w wielożeństwie. 

Nazwijmy z rzędu Kur niektóre gatunki. 

Bażant właściwy (Phasianus cołchicus). Bażant zto- 
ty (Ph. pictus) ze złocisto-żółtym, na kark spadającym czubem, 
z żółto-pomarańczową peleryną a szafirową obwódką, z zielonym 
grzbietem, z ponsową szyją, brzuchem i pokrywami podogonowemi, 
z ogonem do dwóch stóp długim. Bażant srebrzysty (Ph. nyc- 
ihemerus) z wierzchu srebrzysto-biały z cieńkiemi prążkami czar- 
nemi, ze spodu czarny. 

Kiściec świetny (Lophophorus refulgens), mający śli- 

*czny czubek z kilkunastu piórek, formą do liści podobnych, złożony; 
pióra jego połyskują się najświetniejszemi kolorami z metallicznym 
blaskiem; sterówki (pióra ogonowe) ma nieładne, rudawe ; ojczyzną 
tego ptaka jest Bengal. 

Rogacz satyr (Tragopon satyrus) białemi okrągłemi plam- 
kami centkowany, z dwóma małemi na tyle głowy różkami (Samiec 
tylko miewa takie ozdoby). 

_ Wieloszpon jarzębaty (Polyplectron chinquis) z kształ- 
tu ogona i plam oczkowatych na nim podobny do pawia; na ka- 
żdćj nodze samiec ma po dwie ostrogi i dla tego Wieloszponem na- 

zwany. 

Na najwyższćj półee w tćjże szafie są cztery okazy z gatun- 
ku Cietrzew średni (Tetrao medius), przez niektórych ornito- 
logów (Wilson) nieprzyznanego jeszcze za osóbny gatunek: podejrzć- 
wają bowiem Głuszca (Tetrao Urogallus) i Cietrzewia (Te- 
trao tetrix) o stosunki gwałcące prawo natury; owocem tych sto- 
sunków ma być ów Cietrzew” średni. Prawda, że podobne wy- 
padki zdarzają się między źwierzętami, i dwa osobniki różnej płel 
z dwóch najbliższych gatunków łączą się niekiedy ; lecz to zwy- 
kle bywa w stanie niewoli; a natura, za gwałt sobie zadany, ka- 
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rze niepłodnością nieszczęsne wyrodki. Trudno przypuścić , by i 
w stanie dzikości podobnćj zabawy dopuszezały się źwierzęta. 

Czubacz kędzierzawy (Crax alector) rodem z Kajen- 
ny, z ładnemi czarnemi, na przód zakręconemi piórkami na głowie. 

„Argus olbrzymi (Argus giganteus). Śliczny exemplarz 
tego ptaka od dzioba do końca sterówek ma długości 53 stopy; lo- 
tki drugiego rzędu długie do 30, szerokie do 6 cali, ozdobione pla- 
mami oczkowatemi; sterówek 12, z tych dwie środkowe u samca 
do ezterech stóp długie; długość przeto ptaka samego zaledwo 13 
stopy dochodzi. Argns olbrzymi mieszka w okolicach górzystych i 
leśnych Chin, Tartaryi, na wyspach Jawie i Sumatrze. 

Czubatka piskliwa (Penelope pipile), z Gujany, z pła- 
tkiem czerwonym wiszącym pod gardzielą. Tehawica czyli rur- 
ka powietrzna (trachea) u wszystkich czubatek ma niezwykłe za- 
gięcia , jedne u dołu kości mostkowćj do góry, drugie koło wi- 
dełek znowu na dół, i potóm już powtórnóm zgięciu tchawica do 
płue wchodzi. 

Do tegoż rzędu należą jeszcze Stepówki (Pterocles), Ku- 
ropatwy (Perdrix), Przepiórki (Coturnix), które dla braku 
miejsca po lewćj stronie są umieszczone. 

ALEKTORY albo KUKODZIOBY (ALECTORIDES). 

Ptaki z rzędu Kurodziobów bardzo do kur są podobne ; nie- 
które z nich mieszkają na równych i suchych miejscach , inne zaś 
nad wodami ; żywią się płazami, małemi rybkami, owadami i ro- 
ślinami; wszystkie w locie nogi w tył wyciągają. , 

Skrzydtoszpon czubaty (Pałamedea chavaria); z Bra- 
zylii, trzy stopy długi, na zgięciu skrzydeł ma dwie silne ostrogi, 
których samee używają w boju o samieę. 

Skrzydłoszpon rogownik (Palamedea cornuta) , prócz 
ostróg na skrzydłach, ma na głowie róg prosty, waleowaty , rucho- 
my, do 3 cali długi; większy od poprzedzającego. Tak oryginalne 
uzbrojenie i nie ornitologów zwraca na siebie oczy. Dalecy jeszcze 
jesteśmy od tego, byśmy mogli wytłómaczyć, dla czego i najaki cel 
wtćm, a nie innćm miejscu narzędzia obronne wyrastają. — Skrzy- 
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dłoszpony łatwo się oswajają ; ztąd zapewnie pochodzą przesadzone 
powieści o ich przywiązaniu do człowieka. To jednak pewna, że 
Skrzydłoszpon czubaty , hodowany z ptastwem domowóm, broni je 
od napaści sokołów, zadając im ciężkie razy ostrogami na skrzydłach 
umieszczonemi. 

Gruchacz taratan (Psophia crepitans), rodem z Gu- 
jany , długi 22 cale ; grucha jak gołąb; młode łatwo się oswa- 
jają, bronią trzody od napaści, i z pola do domu zapędzać po- 
„magają. 

Wzgląd na czas i miejsce zmusza nas jeszcze śpiesznićj nasz 
przegląd odbywać. 

PODKASAŁE albo BŁOTNE (GRALLAE). 

U Podkasałych nogi długie, na środku tułowia osadzone ; pal- 
ce, szyja i dziób długie; lotki (w liczbie 10) i sterówki (20—26) 

mocne. Taka organizacya uwarunkowuje życie w miejscach błotni- 
| stych , nad wodami, gdzie mogą brodzić , odszukując płazy , gady, 
ryby, mięczaki iowady, stanowiące ich pożywienie. Życie takie nie- 
pozwala Podkasałym stale przebywać w miejscach, gdzie rzeki, bło- 
ta i jeziora w przeciągu kilku zimowych miesięcy są lodem pokryte 
itóćm pozbawiają Błotne ptastwo wszelkiego pokarmu; również stre- 
fy podzwrótnikowe , gdzie latem błota i rzek wiele wysycha , nie- 
mogą być stałem miejscem pobytu Podkasałych : wszystkie zatóm 
Podkasałe są ptakami przelotnemi. Wędrówki te odbywają groma- 
dnie; lecą z wyciągnionemi w tył nogami. Po większćj części żyją 
w wielożeństwie. 

Z rodzaju Kułonów albo Grubopiętków (Oedicnemus), 
stanowiących jakby przejście od Drabów do Podkasałych, Kułon 
właściwy (O0edicnemus crepitans), rudawy , brunatno upstrzo- 
ny; goleń przy pięcie nabrzmiała; na każdćj nodze po trzy palce 
naprzód zwrócone; nad Wisłą pospolity, do nas na Litwę niekiedy 
tylko zalatuje. 

Wysmukłą postacią odznacza się Szcezudłak ezarnoskrzy- 
dły (Himantopus melanopterus); na długich nóżkach jak na 
szczudłach; chód ma niepewny, ale w mule po WE bruąć 

4 


259 
może; długość do końca ogona calów 14, do końca pazurów 19; dziób 
rposty, cienki, przedłużony; w Europie nad brzegami Śródziemnego 
morza ptak ten dość pospolity. 

W tejże szafie są trzypalczaste Dźdźowniki (Charadrias), 
Ostrygojady (Haematopus) z grubemi nogami, Czajki (Vanel- 
łus) z czubkami, Kamusznik zwrótek (Strepsilas interpres), 
którego Tyzenhauz kosmopolitą nazywa, gdyż mieszka wszędzie po 
piaszczystych brzegach morskich; swoim mocnym dziobkiem, jak drąż- 
kiem, trzyfuntowe kamienie odwraca, i ztamtąd robaczki, drobne 
mięczaki, stanowiące jego pożywienie, wydobywa. 

Dół szafy następującćj zajmują: Źóraw” popielaty (Grus 
cinerea) peryodycznie nas odwiedzający (pierwszych dni kwietnia); 
Żóraw” stepowy albo Panna (Gr. virgo), mniejszy od poprze- 
dzającego, zamieszkujący Afrykę północną, śródkową Azyę i Europę 
południową; Panną (Demoiselle de Numidie) nazwany dla te- 
go, że chodząc wykręca się bardzo (widocznie niewłaściwa nazwa); 
Żóraw” koroniasty (Gr. pavonina) 2 czubem szczeciniastym, żół- 
tawym, rozpierzchłym; Bocian biaty (Ciconia alba) it Bocian 
śniady albo Hajstra (Cic. nigra). 

Na wyłączną dam uwagę zasługują: Boeian marabut (Ci- 
conia marabu) rodem z Indyj wschodnich, i Bocian argala 
(Cic. argała) rodem ze środkowćj Afryki. Nieładne są te bocia- 
ny: upierzenie białe; głowa i szyja prawie nagie; dziób niekształ- 
tny, 18 cali długi, a 10 cali obwodu przy nasadzie mający; na 
środku szyi u spodu narość niekiedy na stopę długa; dzióbem 
w lot małe ptaszki łowić umieją, zwykle jednak karmią się ścier- 
wem. Pokrywy podogonowe wielkie i miękkie, u samców białe, u 
samie popielate, poszukiwane są do zbytkowych damskich ubiorów— 
i ta ich właśnie jest u dam zasługa. 

Z tegoż rzędu Podkasałych, oryginalnym dziobem odznaczają 
się FKłeszczaki (dnastomus), np. KHleszczak biały (dnasto- 
mus typus) z Indyj wschodnich; szczęki Kleszczaków stykają się 
tylko przy nasadzie iw kocu dzioba, zostawująe dosć wielką mię- 
dzy szczękową szparę. Tyzenhauz mniema, iż ta szezelina pocho- 
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dzi wprost z przyczyny mechanicznego zużycia. MKleszczak bla- 
szkopióry (Anastomus lamelligerus) długi stóp 38; na szyi, 
brzuchu i udach pióra są zakończone gładkiemi, połyskującemi się 
blaszkami; ojezyzną jego jest Afryka. 

Niemożemy pominąć milezeniem Czerwonaków (Phoenico- 
pterus) ze ślicznćm upierzeniem, na bardzo długich nogach, z dłu- 
gą, cienką szyją, z dziobem w połowie nagle zgiętym. Nad brze- 
gami mórz Śródziemnego, Czarnego i Kaspijskiego mieszka Czer- 
wonak Karmazynowy (Phoen. roseus); żyje i gnieździ się gro- 
madnie; samica z ziemi i zielska wznosi na 14 stopy wysoki ko- 
piec, z okrągłą na wierzchu wklęsłością, do którćj składa swe ja- 
ja, i te, konno siedząc na kopcu, wysiaduje. Chromy na jednę nogę 
Czerwonak, dziobem wspierając się chodzić umić. Mięso Czerwona- 
ków, szczególnie języki, ulubioną Rzymian niegdyś były potrawą. 

Szablodziób czarnotbisty (Recurvirostra avocetta), 
kształtna, wysmukła ptaszyna, 174 cali długa, na długich nóżkach, 
z dziobkiem cienkim, w górę zagiętym; mieszka nad brzegami wód 
słonych. 

Rakojad łodkodziób (Cancroma cochlearia) 1 Kajenny; 
dziób do dwóch łyżek, wklęsłemi stronami do siebie zbliżonych, po- 
dobny; czub czarny, długi, aż na grzbiet spadający; zresztą bardzo 
czaplę przypomina. 

Warzęcha biała (Platalea leucordia) i Warzęcha ró- 
żowa (Pl. ajaja), mają dziób prosty, ku końcowi płaski, ło- 
patkowo rozszerzony; żyją gromadnie , lecą ściśnionym długim 
szeregiem. Warzęcha biała mieszka w Europie, Azyi i półno- 
enój Ameryce; w Auglii i Hollandyi dość pospolita ; różowa rodem 
z Ameryki. i 

Z rodzaju Czapli (Ardea) mamy gatunki : Czapła modra 
(Ardea herodias) 3 stopy i 10 cali długa; Czapla purpuro- 
wa (Ar. purpurea); Czapla forga (Ar. egretta), jćj to pió- 
ra na grzbiecie wyrastające są na Wschodzie oznaką najwyższego 
dostojeństwa ; Czapla modronos (r. comata); Czapla śsle- 
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powron właśiiwy (-4r. Nycticorax); Czapla bąk właściwy 
(Ar. Stellaris), i inne. | 

Dławigad Amerykański (Tantalus locułator) 4 mo- 
enym łękowato na dół zgiętym dziobem; od końca dzioba do końca 
ogona 83 stopy; ryby, gady i płazy są wszystkich Dławigadów po- 
żywieniem, 

Ibis czczony (Ibis religiosa), ma dziób długi , łękowato 
jak u Dławigadów zagięty, dwiema brózdami przez całą długość 
oznaczony; biały, głowa tylko, dziob i szyja czarne ; był czczony u 
starożytnych Egipcyan z powodu , iż przylatywał do nich w porze 
wylewu Nilu; żywi się drobnóm robactwem i roślinami; mieszka 
w Afryce, niekiedy tylko zjawia się nad brzegami Czarnego morza. 
Ibis pąsowy (Ibis rubra) z Brazylii, ze świetnóm pąsowóm upie- 
rzeniem, długi 25—27 cali. 

Musimy pominąć Kuligi (Numenius), Biegusy (Tringa), 
Bojowniki czyli Batałjony (Machetes), Brodźce (Totanus), 

zlamniki (Limosa), Bekasy (Scolopax) , Chróściele (Ral- 
lus), Modrzyki (Porphirio), odznaczające się ślicznóm fioletowóm 
i szałirowóm ubarwieniem. 

Następują ptaki z rzędu PŁATKONOGICH (PINNATIPEDES), nie- 
licznego w rodzaje i gatunki, a stanowiącego przejście od Podkasa- 
łych do Płetwonogich. U Płatkonogich palce płatkowato błoną są 
obrąbione; lecąc nogi w tył wyciągają; pod piórami mają puch gęsty, 
wody nieprzepuszczający. 

Łyska czarna (Fulica atra) , z łysinką na czole, długa 
17 cali, miejscami w Europie bardzo pospolita; w Nim, we Fran- 
cyl, podczas jój jesiennego przelotu, do 1500 myśliwych codziennie 
na nią polują. 

Perkotyska pręgonoga (Podoa surinamensis), z Ame- 
ryki południowćj, ptaszyna długa cali 14—15, z cienką szyjką, czar= 
nemi smugami oznaczoną, dziob i nogi żółte; palce poprzecznie czar- 
no pręgowane, | 

Perkoz dwuczubny (Podiceps eristatus), ma dwa czuby 
w kształcie rożków wyrastające; samica pływając małe dzieci na so- 
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bie trzyma; Perkoz uszały (Podiceps cornutus), Perkoz mntiej- 
szy (Pod. minor), i inne. Wszystkie Perkozy nogi mają najbar- 
dziej ku tyłuwi odsunione. 

W ostatnićj ku drzwiom szafie, po tejże stronie, razem z Płat- 
konogiemi mieszczą się i PŁETWONOGIE (PALMIPEDES). U tych 
nogi są jak u Perkozów więcćj ku tyłowi odsunione; upierzenie tłusz- 
czem przesiękłe ; z trudnością ehodzą , pływają zaś i nurzają się, 
oprócz niektórych, doskonale; prawie wszystkie żyją w wielożeństwie. 
Ryby wyłącznie stanowią pożywienie Płetwonogich ; niektóre karmią 
się mięczakami, ikrą rybią, a nawet roślinami. 

Brzytwodziób czarny (Rhynchops nigra) i Brzytwo- 
dziób białodzioby (Rhyn. albirostris), pićrwszy rodem z Ame- 
ryki, drugi z Afryki, osobliwszym kształtem dzioba wszystkich za- 
dziwiają. Obie szczęki ściśnione , dolna znacznie dłuższa od gór- 
nój i wnią wchodzi jak nożyk schylany do trzonka. Brzytwodzio- 
by, lecąc tuż nad powierzelnią wody i rozcinając ją dolną szczę- 
ką, chwytają rybki, jeżeli się te o nią zaczepią, i połykają; umie- 
ją otwierać dwuskorupowe muszle , i mięczaki w nich zawarte 
zjadają. 

Ż rodzaju ybotówek lub Rybitwów (Sterna), obfitego 
w gatunki, wskażemy Rybotówkę wielkodzioba (Sterna caspia), 
Rybotówkę zwyczajną (St. hirundo) i Rybotówkę krzyczka 
(St. nigra) unas pospolitsze. Rybitwy mają dziób nieco od głowy 
dłuższy, prosty, zeszezuplony, ostry; nogi w pół tułowiu osadzone, 
skrzydła ostre, ogon widłowaty. 

Mewy (Larus) mają dziób w końcu haczysto zakrzywiony, 
ogon równy; np. Mewa błada (Larus głaucus), Mewa czar- 
nogtowa (Lar. melano cephalus) , Mewa śmieszka (L. ri- 
dibundus), i t. d. 

W ydrzyki (Lestris), podobne do Mew, dziób mają do po- 
łowy woskówką pokryty; są to łotrzyki, co nurzać się i ryb łowić 
nieumieją, a napadają na bićdne Mewy i dopóty je dręczą i mordu- 
ją, aż która z nich złowionćj lub nawet i połkniętćj rybki dla nich 
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niewyrzuci; Wydrzyk upuszczoną w lot chwyta i połyka. W ydrzyk 
żółtoszyjny (Lestris pomarina) mieszka w północnych krajach 
Europy, Azyi i Ameryki. 

Petrele (Procellaria) mają dziób złożony , nozdrza w rur- 
ce ukryte; zamiast ksiuka pazur tylko z tyłu wyrasta. Nazywają 
Petrele inaczćj ptakami św. Piotra, gdyż z rozpiętemi skrzydłami 
po wodzie jak poziemi biegają. Jedno tylko jaje samka znosi; jaje 
to jak i mięso Petreli mocno czuć tranem. Ciało ich: tak jest 
tłuszczem oblane, że Petrele burzowe (Proc. pelagica) służą 
mieszkańcom na wyspach Feroć do świecenia, jak naturalne lampy; 
knot tylko przez ciało przewlec należy. Petrela traniasta (Proc, 
glacialis) daje mieszkańcom wysp Kurylskich i Aleuekich tran, 
który służy do zaprawy potraw, i mięso, które się zwykle wędzi na 
słońcu. 

Albatros wędrowny (Diomedea exulans), do 4 stop 
długi, jeden z największych Płetwonogich ptaków ; biały, lotki ma 
czarne , dziob żółty, nogi cieliste ; właściwy południowej półkuli 
(między 30% i 459 szerokości południowćj) bardzo rzadko przelatu- 
je za równik iw półnoenćj pokazuje się półkuli, Latają dosko- 
nale ; najgwałtowniejszy wiatr nieopóźnia ich lotu. Głos Albatrosów 
do ryku oślego ma być podobny; mięso czarne, twarde, tranem prze- 
siękłe, 

Kilka gatunków Gęsi (-Anser), Łabędzi (Cygnus) i Ka= 
czek (Anas); z tych ostatnich Maczka świetna (4. sponsa) 
dziwnie śliczne ma upierzenie: kolory zielony , czerwony , czarny, 
biały, błękitny , żółty, bardzo rozmaicie ułożone , ubierają kaczkę, 
najsłusznićj świetną przez Tyzenhauza nazwaną. Tylko Stany Zje- 
dnoczone mają Kaczki świetne. Kaczka hetmiasta (4. rufina) 
ma na głowie czub pionowo w górę wzniesiony, z długich jedwabi- 
stych światło - kasztanowatych piórek złożony ; mieszka w Azyl. 
Kaczka ohar (4. tadorna) » dość dużą mięsistą narością przy 
nasadzie dzioba; mieszka w Azji. 

Rodzaj Traczów (Mergus) zawiera w sobie doskonałych 
nurków; długo mogą pływać pod wodą, a pływają szybko, wiosłu- 
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jąc nogami i skrzydłami razem; dziób mają haczysto zakrzywiony, 
na brzegach piłkowany. Tracz nurogęś (Mer. marganser) 
i Tracz bielaczek (Mer. albellus) w czasie przelotów u nas bar- 
dzo pospolite. 

Pelikany (Pelecanus), ogromem przewyższają „wszystkie 
Płetwonogie ptaki; pod dolną szczęką mają wielki worek skórzany. 
Mieszkają gromadnie nad brzegami rzek, jezior i mórz w stronach 
ciepłych ; wiosną przelatują Pelikany na północ , zostając wszakże 
zawsze w ciepłych krajach. Lot Pelikanów, pomimo ciężaru ciała, 
jest lekki izwinny. W gabinecie znajdują się dwa exemplarze Pe- 
likana kędzierzawego (Pelec. erispus), mającego śliczne kędzio- 
ry na głowie i szyi, i jeden Pelikana baby (Pelec. onocrota- 
lus). Wszystkie Pelikany karmią się rybą; lecz że nurzać się nie- 
umieją, następującego używają sposobu, by swój głód zaspokoić : o 
wschodzie lub zachodzie słońca, całe towarzystwo szykuje się w kil- 
ka szeregów, półkolem otacza wybraną zatokę, a bijąc skrzydłami 
po wodzie zbliża się do brzegu; tak spędzoną rybę w ciasne i pły- 
tkie miejsce chwytają i pożerają , część jćj zostawując w workach 
dla dzieci, jeżeli je mają. Podczas tćj ich wyprawy korzystają 
Tracze i Kormorany, by i swoję pieczeń przy tym ogniu upiec; umie- 
jąc nurzać się, najadają się pierwićj, niż najczynniejsze w tćj sprawie 
Pelikany. 

FKormorany (Carbo) znacznie są mniejsze od Pelikanów, 
bez skórzanego worka; organizacyą jednak i sposobem życia najwię- 
cej są do Pelikanów zbliżone. Kormoran kruk morski (Carbo 
' eormoranus) najpospolitszy z Kormoranów, bywa układany w Chi- 
nach do rybołówstwa ; w tym razie na szyję wkładają mu obrą- 
czkę , aby niemógł przełknąć złowionćj ryby , lecz przyniosł ją do 
swego pana. 

Gap biały (Sula bassana), koło Iślandyi bardzo pospo- 
lity; wiecznie na wodzie, nawet śpi na falach; w czasie burz wiel- 
kich zbliża się do lądu; złowioną rybę bez oporu wydzierać pozwala, 
i dla tego Głuptakiem lub Gapiem nazwany. 
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Z Płetwonogich są jeszcze: Fregata długoskrzydta (Tachy- 
petes aquila), bezustannie bujająca w powietrzu; dwa exemplarze 
' Nura czarnoszyjego (Cołymbus arcticus); Maskonur dwu- 
czubny (Mormon cirrata), z dwóma jedwabistemi, żółtemi ezu- 
bami; Alka lotna (Alca torda); Bezlotek klinodziób toniec 
(Spheniscus demersus), i t. d. Bezlotek w Ornitologii Tyzen- 
hauza do osóbnego rzędu NIEDOŁĘŻNYCH (INERTES) odniesiony. 

Przechodzimy na lewą stronę. Tu w pićrwszćj szafie widzi- 
my ptaki z dziobami zakrzywionemi, przy nasadzie pokrytemi wo- 
skówką; nogi u nich mocne, u niektórych aż do palców pierzem 
pokryte; pazury długie, zakrzywione i bardzo ostre. Są między 
niemi wielkie jak żórawie, są małe jak wróble; karmią się wszyst- 
kie mięsem świeżóm (niektóre Ścierwem). Nietrudno się domyśleć, 
że tosą rozbojniki, czyhające na Życie ptasząt i źwierząt ssących. 
Ale dajcie tym rozbojnikóm dziób wróbla, jego nogi i palce, kanał 
pokarmowy dłuższy, a będą się karmić ziarnem: nie ich więc wi- 
na, że natura, dla swoich celów, dała im taką organizacyę, iż mię- 
sem tylko karmić się mogą. Doprawdy, Bocian, co pożera żabki, 
jaszczurki, niemniej jest drapieżnym od Orła, Sokoła lub Jastrzębia; 
toż samo można powiedzieć o Jaskółkach, Pliszkach, «o zjadają 
drobne owadki; — a małoż roślin niszczą Ziarnojady? Ptaszki mo- 
je, nieobrażajcie się — wszystkieście mnićj więcćj rozbojniki! 

Rzęd tych rozbojników, w ornitologii rzędem ptaków DRAPIE- 
ŻNYCH (RAPACES) nazwano. Do cech nieco, wyżćj skreślonych, do- 
łożmy na ich zaletę, że usiebie wielożeństwa nieznoszą — żyją pa- 
rami. 

Sępy (VFultur) mają głowę i szyję nagą; dziób tylko ku 
końcowi zgięty, pazury słabo zakrzywione, gdyż pokarmu z sobą 
nieunoszą, lecz na miejscu pożerają; ścierwo stanowi ich pożywienie; 
z nozdrzy sączy się jakiś płyn smrodliwy, a postawę mają ocięża- 
łą z wyrazem obżarstwa. Między Sępami zwyczajniejsze są: Sęp 
płowy (VFultur fulvus) i Sęp kasztanowaty (7 ul. arrianus); 
ojczyzną ich są umiarkowane i gorące strefy Europy, Ażyi i 
Afryki. 
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Majestatyczną postacią odznacza się Ścierwnik kondor 
(Cathartes Gryphus) zamieszkujący góry Andyjskie w południo- 
wćj Ameryce; upierzenie ma czarne z białćm, głowa i szyja naga; 
u spodu szyi obrożka z puchu białego; lot wytrzymały; według wy- 
miaru Humboldta, Kondor wznosi się na siedm wiorst nad po- 
wierzchnią morza; gnieździ się na wysokości wiecznych śniegów. 
Porywanie dzieci, cieląt i owiec do bajek odnieść należy: Kondor 
bowiem, jak i inne Ścierwniki, nie tak silne ma palce i nie tak za- 
krzywione szpony, by mógł mniejsze nawet ciężary z sobą unosić. 
Długość Kondora trzy stopy przechodzi, a przestrzeń między koń- 
cami skrzydeł, gdy te są do lotu rozpostarte, 11 stóp wynosi. 
Do tegoż rodzaju należy Scierwnik biały (Cathartes Percno- 
pterus), ezczony u starożytnych Egipcyan. 

Żórawiosęp wężojad (Gypogeranus serpentarius) Afry- 
ki południowej mieszkaniec, na długich nogach, karmi Się płaza- 
mi i gadami. Kilkanaście piór długich, na tyle głowy umieszczo- 
nych, były powodem, że go Sekretarzem nazwano, przez podobień- 
stwo do sekretarza z piórem za uchem. 

Sokoty (Falco) mają w górnej szczęce ząb, aw dolnej  od- 
powiednie wycięcie; dziób od nasady zakrzywiony; palce długie, sil- 
ne; szpony wielkie, bardzo ostre, zakrzywione; druga lotka w skrzy- 
dłach najdłuższa. Sokót rarog (F. laniarius) ma dziób i nogi 
błękitnawe; on to był przed laty do łowów usposobianym. Sokót 
wróblowaty (F. coerułescens), najmniejszy z sokołów, mieszka 
w Indyach wschodnich , upierzenie ma czarne z połyskiem błęki- 
tnym.  Wyliczanie gatunków tego rodzaju wieleby zajęło miejsca. 

Orły (Aquila) mają nogi aż do palców pierzem porosłe ; 
lotka najdłuższa czwarta lub piąta; dziób przy nasadzie prosty. 
Niepotrzebnie wznieśliśmy orłów do godności władców królestwa 
ptasiego: niemają one tej wspaniałomyślności i innych zalet, jakie 
im przypisywano; owszem są chytre, Żarłoczne, karmią się małemi 
ssącemi źwierzętami (susły, myszy), niekiedy nawet i ścierwem. 
Orzeł przedni (Aquila fulvus), Birkutem przez niektórych na- 
zwany, może być uważanym za pierwowzór tego kn Samica 
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znacznie większa od samca, długa stóp 3; mieszkają w Europie i 
Ażyi, gnieżdżą się też i na Litwie. Orzet bielik (Haliaetos al- 
bicilła) najpospolitszy u uas na Litwie; młode zupełnie prawie 
czarne z plamkami rudemi; stare światło-kasztanowate z białym 
ogonem. Orzeł rybitw (Pandion haliactos) skrzydła od ogo- 
na znacznie dłuższe; woskówka i nogi błękitne; doskonały z niego 
rybołów; u nas nad wodami bardzo pospolity. 

Kobuzy (Buteo) dziób mają krótki, przestrzeń między dzio- 
hem i oczami szezeciniastym włosem porosła; np. Kobuz wtocha- 
ty (B. lagopus). 

Kanie (Milvus) mają skrzydła długie, ogon widłowaty, jak 
Kania czarna (M. niger) w południowćj Europie pospolita. 

Jastrzębie (-Astur) mają skrzydła do połowy ogona sięgają- 
ce, nogi nagie; ztego rodzaju dwa pospolitsze gatunki są: Jastrząb” 
krogulec (Astur nisus) i Jastrząb” właściwy (4. pałumba- 
rius). Jastrzębie można układać do polowania na cietrzewie , g0- 
łębie, kuropatwy i t. p. 

Między drapieżnemi ptakami są i takie, co pod ukryciem noe- 
nych cieni na ofiary swoje napadają; te mają lot eichy, dziennego 
światła nieznoszą, oczy ich duże, z przodu głowy umieszezone. 
Dwadzieście sześć gatunków różnych nocnych ptaków, pospolicie So- 
wami nazywanych, mamy W tutejszym gabinecie. Z tych: Sowa 
biała (Surnia nyctea) długa stop Ż, śnieżysto-biała , mieszka 
w północnych stronach Starego i Nowego świata; w dni pochmurne 
częste wyłatuje ze swego ukrycia; — Puhacz właściwy (Bubo 
masimas), z długiemi piórami na uszach, największa z sów, dwie 
stopy przechodzi; gnieździ się w rozpadlinach skał, na drzewach, 
i ptaki, wielkie jak cietrzewie, z łatwością w szponach unosić mo- 
że; — Sowa karliczka (Strix acadica) długa cali 6, najmniej- 
sza z sów; mieszka w półnoenćj i umiarkowanej Europie. 

Przechodzimy do ZARŁOCZNYCH (OMNIVORES), karmiących się 
pisklętami ptasiemi, drobnemi ssącemi źwierzętami, rybami, owada- 
mi, ziarnem i ścierwem nawet, — i dla tego napiętnowano je nazwą 
ptaków Żarłocznych; żyją wszystkie w jednożeństwie. Do nich na- 
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leżą: Dzioborożec nosorożec (Buceros Rhinoceros), dziób 12 
cali długi , na dziobie róg w górę zakręcony, 8 cali długi , mie- 
szka w łndyach wschodnich. Po Albatrosach,  Czerwonakach, 
Jbisach, niechee się imówić o złodziejach Krukach, Wronach, Ga- 
wronach, Kawkach, Srokach; któż ich niepozna, chociaż się wbiły 
pod szkłem szaf w towarzystwo gadatliwych Papug, ślicznych Kra- 
sek, Jemiołuszek?  Srokimają jednak gatunki, które z barwy piór 
i Kraskom nieustępują: Sroka szafirowa (Corvus azureus), 
Sroka błękitno-brwista (C. piłeatus), obie rodem z Brazylii, 
i inne. 

Kochana nasza Sojka (Corvus glandarius), krasa ptasząt 
naszych, przy zgięciu skrzydeł ma piórka błękitue z czarnemi prążka- 
mi; mieszka w Buropie i Azyi. Sojka ułtramarynowa (Cor. ul- 
tramarinus), Sojka błękitna (Cor. eristatus), może dla kogo 
ładniejsze, ja wolę naszą Sojeczkę. 

Mamy tu mieszkańca Afryki, eo siada na grzbietach Wielblą- 
dów, dzikich Bawołów, Antylop, i z. pod: skóry ich dobywa gąsie- 
nice ipoczwarki owadów, niepoczciwie żywiących się krwią cudzą ; 
nazywa się on Bąkojad czerwonodzioby (Buphaga erythro- 
rhyncha). Jest kilka gatunków Frasek (Coracias), odznacza- 
jących się ślicznem upierzeniem; kolory szafirowy, seledynowy t zie- 
lony są przemagające. Htraska gwarłiwa (Coracias garruła) 
niemałą usługę nam przynosi, wytępiając mnichy, tak dziś. niszezą- 
ce nasze lasy szpilkowe. Wilga żółta (Oriolus: qalbula), 
w sadach naszych latem donośuie gwiżdźąca, aa zimę przelatuje 
do Afryki północućj. Szpak Skorzec (Sturnus varius), Skor- 
cem nazwany, że najwcześniej do nas na wiosnę przylatuje; mamy 
Szpaka-ałbinosa odmianę Szpaka Skorea. Pasterz różowy 
(Pastor roseus) w Afryce i południowej Europie wielkiemi stada- 
mi w ślad za szarańczą przylatuje i massami ją niszczy; jestto 
taki nasz dobrodzićj jak i Kraska gwarliwa. 

Kto niesłyszał o rajskich ptakach Latawcami (Paradisea) 
w ornitologii nazwanych? Tu możemy je widzieć: Latawiec ptak 
rajski (Paradisea apoda) rodem z Nowej Gwinei; jest to ten, 


269 

o którym najwięcćj prawiono bajek; Latawiec czerwony (Parad. 
rubra); Latawiec królewski (Par. regia) i Latawiec py- 
szny (Par. superba). Opisywać plastyczne piękności, jestto 
zadawać się w nieswoje: któż z opisu, chociażby najdokładniejszego, 
może wyobrazić ptaka? Piękną być musiała Helena, za którą 10 
lat bili się Grecy z Trojańczykami — a Homer przecię w swej Ilia- 
dzie nieopisał jćj wdzięków. 

Wszystkich Żarłocznych w gabinecie liczy się do 70 ga- 
tunków. | 

OWADOŻERNE (INSECTIVORES), dziób mają krótki, prosty, 
mnićj więcćj spłaszczony; żywią się wyłącznie owadami; żyją w je- 
dnożeństwie; nasze Owadożerne wszystkie są przelotne, Do 200 
exemplarzy owadożernych mamy ptaków. Do nich należą Drozdy 
(Turdus), które karmią się nie tylko owadami, ale i jagodami, 
mianowicie w jesieni; mięso ich jadalne, smaczne. 

Dziwogon lira (Menura superba), z niepospolicie Sli- 
cznym ogonem: natura bowiem niema uprzywilejowanych organów, 
o których upiększeniu wyłącznie-by myślała; zarówno znajdziemy 
n ptaków śliczne piórka na główce, szyjce, jak i między steró- 
wkami. Nićma też ona i kast tak ulubionych śród ludzi: przycho- 
dzili i przychodzą na świat genijusze z rozmaitych warstw ludzkości— 
z familij panujących i z pod strzechy kmiotka, z narodów chrze= 
ścijańskich i pogańskich, ze ślubnych małżonków i z nieprawego 
łoża. | 

Pluszcz wodny (Cinclus aquaticus), pospolicie szpakiem 
lub wróblem wodnym nazywany; ódbywa pod wodą spacery cały za- 
nurzony; tam zbiera poczwarki rozmaitych owadów , któremi się 
karmi. Między owadożernemi najdrapieżniejsze są Dzierzby (La- 
mius); — Dzierzba cierniokręt (L. collurio) pisklęta innych 
ptaków, żaby, większe owady, nasądzą na kolce głogu lub tarniny, 
itak je dziobie po trosze; Tyzenhauz mniema, iż to zwykła czynić 
dla zapasu pokarmu na dni słotne; mieszka w Europie, Azyi i Ame- 
ryce południowćj. Btławatnik czerwonoszyjny (-dmpelis cya- 
na) caiy seledynowy, przód szyi tylko purpurowy zfioletowym po- 
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łyskiem. Skalnik pomarańczowy (Rupicola aurantia), z Gu- 
jany, z czubkiem wachlarzowato-rozpierzchłym, ze świetnóm poma- 
rańczowóm upierzeniem — i na miejscu w Gujanie dość rzadki. 

W ostatnićj szafie rozmieszczone: Gorzyk czerwonogłowy 
(Pipra leucocapilla), i inne, wszystkie rodem z Ameryki; Mu- 
chołówhi (Muscicapa), Gajówki (Sylvia), Strzyżyk wotowe 
oczko (Trogłodytes vulgaris) jeden z najmniejszych naszych pta- 
ków, Opoczynki (Saxicoła), Phiszki (Motacilla), i t. d. it. d. 

ZIARNOJADY (GRANIVORAE), żywią się ziarnem, i na ten 
cel natura je obdarzyła dziobem krótkim, grubym, stożkowatym ; 
żyją w jednożeństwie; niektóre z nich są przelotne. Skowronki 
(Alauda) mają pazur tylnego palca bardzo długi i prosty, co nie- 
pozwala im siadać na drzewach i zmusza trzymać się a nawet 
składać gniazda na gołćj ziemi. Skowronek rolny (Alauda ar- 
vensis) śpiewa nam przez całe lato; Skowronek dzierlatka 
(Al. cristata) z czubkiem na głowie, u pospolstwa Śmieciuchą się 
zowie. Małe Sikory (Parus), a z nich Sikora lazurowa (P. 
cyanus), Sikora ogoniasta (P. candatus), Sikora remiz (P> 
pendulinus), tak sztucznie umiejąca budować gniazdko i zawieszać 
je nad wodą na widłowatćj gałązce, — iinne. Wszystkie Sikory są 
bardzo żywe, w ciągłym zostają ruchu, łażą po trzcinie i gałęziach 
drzew w rozmaitym kierunku, bardzo są śmiałe i do bojki pocho- 
pne. Do Ziarnojadow należy rodzaj Poświerka (Emberiza) bo- 
gaty w gatunki. Ze świetnóm upierzeniem są Tanagry (Tana- 
gra) z Ameryki południowćj, np. Tanagra trójkolorowa (T. tri- 
color), Tanagra siwomodra (T. praelatus), Tanagra tur- 
kusik (T. Brasiliensis), i wiele innych. Krzyżodziób papużka 
(Losia pythiopsitaccus) z dziobem przy końcu na krzyż złożo- 
nym, mieszka w lasach iglastych, karmiąc się ich nasionami. Jest 
tu iGił właściwy (Pyrrhula vulgaris) »w kraśnóm odzieniue, 
i Łuszczauk grubodziób (Coccothraustes vulgaris), wiszniowe 
pestki z łatwością dziobem kruszący, i Łuszezak zięba (Fringil- 
la coelebs), którćj miłośnicy śpiewu oczy wykalają, aby ładnićj śpie- 
wała, i Łuszczak kanarek (Fringilla canaria), rodem Ż wysp 
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Kanaryjskich, — i wiele innych, których samo wyliczenie kilkaby 
stronic zajęło. 

Rzęd DWUPARZYSTO-PALCOWYCH (ZYGODACTYLAE) zawiera 
w sobie ptaki z dwóma palcami na przód, a dwóma w tył obró- 
conemi; do tych należą: 

Kukutki (Cuculus), umieszczone w przedostatnićj szafie. 
Kukułka właściwa (CC. canorus), do nas w kwietniu przylatująca, 
żyje w wielomęztwie; gniazda niebuduje, lecz upatrzywszy gniazdo Pliszki 
lub innego owadożernego ptaka, znosi w pobliżu na ziemi jaje, bie- 
rze je w dziób i do cudzego gmiazda zanosi; po kilku dniach zno- 
si drugie i do drugiego gniazda zanosi, — nigdy po kilka do jedne- 
go, jakby lękając się obciążyć zanadto biedną ptaszynę niepłatnemi 
stołownikami; tak do 10 jaj rozdaje w przeciągu kilku tygodni. 
Jnne gatunki Kukułek same sobie gniazda budują. Kukutka mie- 
dzista (Cuculus cupreus) szmaragdowemi połyskuje piórkami , 
mieszka na przylądku Dobrćj-Nadziei. 

Pieprzojady (Pteroglossus) i Tukany (Rampkastos), 
z ogromnemi dziobami, wielkością całemu ciału wyrównywającemi; 
mieszkają między zwrótnikami w Ameryce południowej. Papug 
gabinet posiada bardzo niewiele; z tych na wzmiankę zasługują: Ka-- 
kadu Banksa (Psitaccus Banksii), Papuga żółtoczuba 
(Psit. sulphureus), Ara błękitna (Psit. ara-rauna). 

Dzięcioty (Picus) i Krętogtów szaropstry (Junx Tor- 
quilla) zakończą rzęd Dwuparzystopalcowych. 

„U ptaków z rzędu PRZYROSŁOPALCOWYCH (ANISODACTYLAE) 
zewnętrzny palec do środkowego po pierwszy staw przyrosły. Wska- 
żemy niektóre gatunki. Bargieł kowalik (Sitta europaea), tue- 
piając się za najmniejsze nierówności, łazi szybko po pionowych powierz- 
chniach. Pełzacz zaskórnik (Certhia familiaris) z łękowa- 
tym dziobem. Hołibry (Trochilus), których w gabinecie mamy 
do 50 gatunków, błyszczą szmaragdami, rubinami, topazami, a tak 
małe, że je Francuzi muchami nazwali; żywią się nektarem kwia- 
tów. Spójrzmy na Fruczka strojnego (Trochilus magnificus): 
czubek pomarańczowy, czoło i gardziel szmaragdowo-złociste, na bo- 
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kach szyi długie piórka białe, zielono-złocistą plamką zakończone. 
Fruczek Szafirek ( Tr. Saphirinus ) ma gardziel szafirowy, 
sam zielono-złocisty; to znowu nie do opisania — to trzeba widzieć. 
Ozdobnik królewski (Epimachus regius) axamitno-czarny 28 
szmaragdowo-zielonym połyskiem, — i po kolibrach wzrok zatrzymać 
może. 

ALCYONY (ALCYONES) z dziobem prostym, długim , cztero- 
graniastym. Do nich należą : Żótny (Merops) i Zimorodki 
(Alcedo) nad brzegami wód godzinami czatujące na rybki. 

PASZCZOWATE ałbo JASKÓŁKI (CHELIDONES) mają dziób bar- 
dzo krótki, spłaszczony, szeroko się otwierający. Do tego rzędu na- 
leżą : Jaskótki (Iirundo), Jerzyki (Cypselus), Kozodoje (Ca- 
primułgus), i inne. h 

Z 15 okazów GOŁĘBI (COLUMBAE) , nazwijmy choć jeden : 
Pióropusznik uwieńczony (Lophyrus coronatus) wielkości in- 
dyczki, z czubem na głowie wielkim , spłaszczonym , wachlarzowym; 
upierzenie błękitne, grzbiet kasztanowaty ; mieszka na wyspach Mo- 
luckich i w Nowej Gwinei. Doczasu umieszczony po prawćj stronie 
między kurami. 

Nadto znajduje się .w ornitołogicznym gabinecie jaj ptaszych 
563 sztuki, które pochodzą od 252 gatunków. 


DODATKI I SPROSTOWANIA. 


—— 


Wydając na świat piórwszy zeszyt Przechadzek po Wit- 
nie ijego okolicach, nigdyśmy się niespodziewali, ażeby ta pra- 
ta naszą zjednała tak sympatyczne przyjęcie i wzbudziła tak Żywy 
interes. Widzimy w tćm jasny dowód, jak gorąco kochają Litwini 
swoję stolicę, swoje pamiątki, tak ściśle związane ze wspomnienia- 
mi niemal każdćj rodziny Łitewskićj, Głównóm naszćm zadaniem było 
zawrzeć w jednćj niewielkićj xiążce wszystkie godniejsze pamiątki 
miasta, dotknąć historycznych wypadków, o ile te miały ściślejszy 
związek z opisywanemi przez nas pamiątkami, wskrzesić w pamięci 
imiona zasłużeńszych rodaków, których popioły spoczęły na ementa- 
rzach naszych. Dziś czujemy , że to zadanie zatrudne dla nas: bo 
dla urzeczywistnienia go nie dość przewartować wiele dzieł, dokumen- 
tów i rękopismów; trzeba jeszcze było wcześnićj się trochę urodzić, 
ażeby więcej pamiętać, z większóm zajęciem opowiedzieć wypadki 
świeższe, szczególnićj z epoki uniwersyteckićj. Naturalnie więc , 
żeśmy wielu dogodzić niemogli, że każdy cóś znałazł do zarzucenia; 
u takich zarzutów, sprostowań, dodatków, otrzymaliśmy niemało od 
zaajomych i nieznajomych w kiłku secinach listów, wywołanych przez 
nasze pismo. (Gdybyśmy tym wszystkim zadość uczynić chcieli , 
musielibyśmy dziesięć tomów napisać, a i teby jeszcze wywołały no- 
wy szereg niezadowolonych. Zapewnić możemy, R nikogo ubra- 
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żać niechcieli, ani' też przemilczeć o tem, eo się nam zdawało być 
rzeczą ze wszech miar godną uwagi. Lecz jakże dogodzić ogółowi, 
kiedy zdania o jednym i tym samym przedmiocie tak są nieraz 
dwoiste? Co jeden chwali, to drugi gani. Jeden chwali np., że- 
śmy unikając czezćj exaltacyi, sumiennie a nawet drobiazgowie opi- 
sali katedrę Wileńską; drugi przeciwnie gani tę drobiazgowość, a za- 
rzuca brak pobożności, katolickiego ducha, który wyłącznie powi- 
nien był kierować opisem tćj matki kościołów Litewskich. Nam 
się zdawało, Że tu rzecz sama, wypadki ściśle z naszą przeszło- 
ścią związane, daleko więcćj niż nasze nieudolne pióro, mogą pod- 
nieść ducha pobożności i wzbudzić uczucie katolickie. Przedmiot 
tak potężny, tak wielkićj dla nas wagi, niepotrzebuje wykrzykników: 
bo i któż z gorliwych katolików nieczuje się przejętym najwyższą 
pokorą chrześcijańską, skoro wejdzie do tćj świątyni pamiątek ? 
A kogo sam widok jej niewzruszy, na tego niewieleby podziałały na- 
sze wykrzykniki. Najwięcćj opuszezeń popełniliśmy w opisie cmen- 
tarzów: bo i któż miechciałby przenieść do nieśmiertelności imie 
swojego ojca, matki, brata, kochanki nawet? i czyż można obwi- 
niać, że każdy swojego najbliższego uważa być godnym uwiecznie-. 
nia w pamięci ludzkiej? Ztąd też i zarzutów najwięcej. Lecz za 
wszystkie zarzuty dziękujemy najmoenićj: żaden nas obrazić niemógł; 
przeciwnie, widzimy w nich największą nagrodę naszych prac i usi- 
łowań — dowód, że xiążeczka nasza obudziła miejscowy interes. 
Niewymieniamy ile rzewnych a tak drogich dla nas otrzymaliśmy 
podziękowań, chociaż najniezasłużenićj, bośmy tylko według sumie- 
nia i przekonania spełnili to, eo nam możność i obowiązek naka- 
zywały. W następnym wydaniu, postaramy się korzystać z wielu danych 
nam przestrog, dziś zaś z niewielu użytkować możemy. — Zamierza- 
my jednak sprostować tu ważniejsze uchybienia, juź to pod wzglę- 
dem kerrekty, już samego opisu. | 

Niemożemy też nieposkarżyć się przed publicznością na jeden 
tylko zarzut zrobiony nam przez niewiadomego krytyka. Zarzut ten 
mógł nas tylko rozśmieszyć inie więcej; ale tak jest naiwnie dzi- 
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ki, tak dalekie mu poczucie bieżącego postępu, tak niesympatyzują- 
cy że zdaniem ogółu, że przemiłczeć tu o nim, jako o rzadkości 
niepodobna. Z dwiestu kilkudziesięciu bratnich, szczerych, po- 
czeiwych odezw, gdzie nas chwalą i ganią, a otwarcie po litewsku 
robią nam zarzuty wedle swojego sposobu widzenia rzeczy i sumien- 
nego przekonania, wyróżnił się jeden tylko bezimienny krytyk, 
okryty tajemniczą jakąś, wielce poważną doktorską togą, który nam 
raczył przesłać cały seksterm uwag, majpedantycznićj wskazując 
wszystkie omyłki drukarskie, sprostowania pisowni niezgodnćj z istnie- 
jącą w minionćm stóleciu, robiąc niektóre historyczne zarzuty, nie- 
poparte zgoła Żżadnemi cytatami lub powagą kronikarzy, i między 
innemi mieszeząc następny wybuch swojego niezadowolenia: »Na 
»stron. 50 powiedziano: urządzono tu teatr; a na str. 49 napi- 
»sano: tu za Olgierda siedmiu męczenników Franciszkanów 
»ścięto (to pewnie za wiarę). Że tu teatr, gdzie pierwsi ścięci 
»w Wilnie za wiarę polegli, nienależało uwiełbiać(?) gdyż tu urzą- 
»dzenie teatru, teatru próżniactwa, zmarnowania drogiego 
»czasu i zagłady chrześcijańskiej moralności, na hańbę 
»chrześcijańskiego imienia zrobiono... l poganie czcili miej- 
»sca, gdzie ciała umarłych palono lub grzebano; i ten co to. po- 
»chwala, znać, że mało dba o prawdziwą zbawiającą wiarę, i ei 
»którzy uwielbiają te pogańskie zwyczaje, naśladują owych pogan 
»i Żydów, którzy aby ukryć i zataić świętość Kalwaryi i zniweczyć 
»tajemnicę Krzyża, zarzucili święte miejsce gruzem iśmiecią i umie- 
»ścili posąg Wenery— to właśnie wszystko stosuje się i do tój 
»okoliczności, co mówiąc o Wilnie e ratuszu w Wilnie wspomniano. 
»To czytając niepytaj kto to mówi, ale to co powiedziano, jeżeliś 
»chrześcijanin pilnie rozważaj. Na tćj więc stronicy opuścić o tea- 
trach...» Jakże tu rozwiązać tę kwestyę ? za co mianowicie obwi- 
nia nas szanowny krytyk? niech czytelnicy łaskawi osądzą. Wska- 
zijąc wszystkie znaczniejsze gmachy przy ulicy Wielkićj położone, 
nieodobna "było pominąć ratusza i niewspomnieć że tu urządzo1o0 
teatr, bo to jest fakt. ńależący do dziejów naszego. miasta. Wypo- 
wiedziano w tem nie uwielbienie, ale prawdę, o której przemil- 
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czeć nam było niewolno. Wedle podań zakonu Franeiszkańskiego , 
na tóm miejseu pogrzebieni męczennicy Franciszkanie; działo się to 
jeszcze za Olgierda: a ponieważ był to sam środek rynku, zbudowa- 
no tu ratusz z pręgierzem (piłatem) z jednój strony i szubienieą z dru- 
giej. Tak kilka wieków ubiegło. Wypadki historyczne zmieniły 
stan rzeczy; prawa Magdeburskie straciły swoje znaczenie; zniknął 
piłat i szubienica; a piękna sala ratuszowa przez Gucewicza zbudo- 
wana, stała się głównóm miejscem głośnych balów publicznych, 2gT0- 
madzeń sejmikowych i t. d. 0 pogrzebieniu Franciszkanów została 
tylko tradyeya; nikt o tem niepamiętał; nikt niezwracał uwagi ani 
na kary śmierci złoczyńców, ani na huezne biesiady które miały tu 
miejsce; — za eóż dopićro po tylu wiekach powstawać na teatr ja- 
koby na hańbę chrześcijańskiego imienia urządzony? Zle 
zapewnie, że tu urządzono teatr, i my na to się zgadzamy: bo teatr : 
był osóbny, potrzebujący tylko restauracyi; z przeniesieniem go do . 
ratusza miasto i szlachta straciły jedyną piękną publiczną salę dla 
licznych zgromadzeń. Gorzćj jeszcze, że Franciszkanie, którym we- 
dle ich tradycyt miejsce to po męczeństwie ich poprzedników odda- 
nóm było, niewznieśli tu pomnika lub świątyni, lecz sami je od- 
stąpili na ratusz. Skoro się tak stało, nietrzeba się gniewać, bo 
kolei czasu i wypadków niezmienić, opuszezeń zaś z karty dziejowej 
robić niewolno. 1 teatr, jak wszystko na świecie, obok dobrej ma 
swoję i złą stronę. Lecz przecię sztuka dramatyczna dawno już 
zajęła poważne miejsce na równi z innemi pięknemi sztukami u 
wszystkich oświeconych narodów; miuęły juź owe przesądne, fanatyczne 
czasy, kiedy aktorów, jak samobójcow niepozwalano grześć na emen- 
tarzach; dla nas nakoniec teatr Połski w Pilnie ma jeszcze osó- 
bue i ważne znaczenie, jako szkoła, gdzie dla wielu wyłącznie otwie- 
ra się możność poznania talentu pisarzy rodzinnych. | 

Wskażmy teraz ważniejsze uchybienia nasze w Przechadz:: 
kach, oraz korzystając z licznie udzielonych nam notat zróbmy nie- 
które przynajmnićj dodatki. 

Na str. 18 wiersz 16, wydrukowano Kaina, czytaj Abla. 
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Na str. 19 powiedzieliśmy, że kaplica św. Kazimićrza wyło- 
żona marmurem szwedzkim. Jest ona cała z piaskowca szwedzkie- 
go dobrego, a wewnątrz wyłożona najpiękniejszym marmurem wło- 
skim. 

Na str. 21 w. 5, zam. Hic, czyt. His. 

Na str. 23 w. 18, zam. perfuit, czyt. perfecit. 

Tamże wiersz ostatni, zam. Dołłabełli, czyt. Delbena. 

Na str. 24 w. 8, zamiast nowy, czyt. nawy. 

Tamże w. 14, zam. Borkoffa, czyt. Berkkoffa. 

Na str. 27 w. 23, zam. Fndito, czyt. Imchito. 

Na str. 28 w. 15, zam. ac vwiternae posttimimo, czyt. 
aeviternae postliminw. 

Na str. 32, powiedzieliśmy (podług notat prałata Herburta), 
że arcy-braetwo przy kościele katedralnym założone przez x. Miko- 
łaja Stefana Paca bisk. Wileńsk.; lecz podług badań uczonego Micha- 
ła Homolickiego, okazuje się, że arcy-bractwo założył x. Mikołaj 
Słupski prałat arch. Wileński, bisk. Gracyanopolitański (zmarły 
w 1693) za dozwoleniem papieża Klemensa X, biskup zaś Pac upo- 
sażył arcy-bractwv. 

Na str. 35 popełniliśmy wielki błąd, mówiąc, że od placu 
katedralnego do Ostrćj-bramy odległość wynosi 2 wiorsty 200 są- 
żni; jest to odległość od placu do Prawosławnego cmentarza; do 
Ostrćj-bramy zaś wynosi tylko półtory wiorsty. 

Na tejże stronicy położylimy datę fundacyi Akademii Wileń- 
skićej w r. 1578, zrobiono nam zarzut, opierając się na dacie położo- 
nćj pod słupem na dziedzińcu Sto-Jańskim, że fundacya ta przy- 
pada na r. 1580. Wszedłszy na dziedziniec Śto-Jański, po prawój 
stronie od kościoła, w murze kolegijalnym nad framugą, nieco 
w oddali od bramy prowadzącej na dziedziniec dziś gimnazyalny, 
w niszy, znajduje się wyobrażenie Najśw. Panny opartej na globie, 
trzymającćj w prawej ręce Pana Jezusa, a w lewej berło jako kró- 
lowa Polska (za którą uznana była od czasów Jana-Kazimierza). 
Pod tą figurą na marmurowćj płycie wyobrażona Pogoń Litewska ; 
dalćj także na marmurze napis: „Academia universitas Societa- 
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tis Jesu; a pod nią na mniejszej płycie napis: Erecta anno 1580. 
Dla czego ten rok położono? niewiemy; może to data ukończenia 
budowy gmachu. To tylko pewna, że przywilej na akademiję Wi- 
leńską przez Stefana Batorego we Lwowie podpisany został 7 lipca 
1578 r.; drugi przywilej dany w Wilnie nosi datę 1 kwietnia 
następnego 1519 r.; potwierdzenie zaś akademii przez papieża 
Grzegorza XIII nastąpiło 29 października 1579 (1). 

Na str. 42, w. przedostatni zam. F/ujak, czyt. Wijuk. 

Na str. 45 w. 6, zam. /Forutńskiego, czyt. Warmij- 
skiego. 

Na str. 50 w nocie wiersz ostatni, zam. siedmia, czyt. 
SZEŚCIU. 

Na str. 56, kościoł św. Kazimićrza założono 12 maja 1604. 
Data 1596 wzięta przez nas z dawnych wizyt, jest mylną. Przy 
tym kościele było nie kollegium 00. Jezuitów, ale: dom professów , 
t. j. tych, którzy wszystkie próby odbyli. Po kassacie Jezuitów, 
kościoł św. Kazimierza zostawał pod zarządem xx. Kanoników regu- 
larnych od Pokuty; Missyonarze zaś objęli zarząd po r. 1812. 

Na str. 54, w. 15, Makryn, czytaj Makreny. 

Na str. 68, w. 20, zam. światła, czyt. świata. 

Na str. 66, xiądz Korczak był świeckim xiędzem. 

Na str. 67, podług innych źródeł kościołek św. Trójcy istniał 
już w r. 1586. 

Na str. 76, w. 9, zam. mieszał, czyt. mieszkat. 

Na str. 78, w. 23, zam. Bogarodzicy, czyt. św. Mugda- 
leny. | 

Do str. 82. Po zrujnowaniu wr. 1500, kościoł śś. Franciszka 





(1) Przywileje Stefana Batorego umieścił Żegota Onacewicz w Panowa- 
niu Henryka PFalezyusza i Stefana Batorego, t. Il po nocie III 
str., I; tamze i bulla papieża. Powtórzyli je, Łukaszewicz w Hi- 
storyi szkół T. IV, str. 2, w nocie, do 10; a Kraszewski pierwszy 
przywilej, w Historyi FPilna, t. IV, 43. 
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i Bernarda dokończony przynajmnićj w r. 1525; w r. 1677 na nowo 
był restaurowany. 

Na str. 89. Do wniosków moich względem kolei istnienia 
Kalwińskich zborów dodaję tu jeszcze notatkę łaskawie mi udzieloną 
przez szanownego prof. M. Homolickiego. »Pićrwszy zbór Kalwiń- 
ski w Wilnie otworzony był około r. 1558, w pałacu Mikołaja Czar- 
nego Radziwiłła, naprzeciw kościoła św. Jana. Po trzech lub czte- 
rech leciech, t. j. w r. 1557, przeniesiony do pałacu tegoż Ra- 
dziwiła na przedmieściu Łukiszkach. W r. 1562 znowu przenie- 
sione hyło nabożeństwo do pałacu Radziwiłła Czarnego w samćm 
mieście; a około r. 1578, Mikołaj Krzysztof Radziwiłł Sierotką zwa- 
ny, powróciwszy na łono katolickiego kościoła, zbór Kalwiński w pa- 
łacu ojecowskim zamknął. Więc najpićrwszy zbór mógł być w tak 
zwanćj potem Kardynalii, gdzie trwał tylko przez trzy lub cztery 
lata, a przeniesiony z Łukiszek w r. 1562 i trwający około lat 
16 mógł być w drugim już pałacu Radziwiłłowskim na rybnym- 
końcu. » 

Na str. 97, w. 25, zam. salutaris czyt. sałvatoris. 

Na str. 106, w. 22, zamiast Raszyca, czyt. Foszczyca. 

Tamże, wiersz ostatni, zam. 1843, czyt. 1844, 

Na str. 109 w. przedost. zam. Zahorskim, czyt. Żuchor- 
skim. 

Do str. 110. Szpital św. Jakóba założony był przez Komis- 
syę szpitalną Wileńską (otworzoną w r. 1797) w r. 1799, pod na- 
zwą Szpitala jeneralnego przy kościele św. apostołów  F'i- 
lipa iJakóba. łożony z funduszów dwóch szpitalów , z których 
jeden św. Rocha był niewielki, a drugi św. Trójcy zgoła prawie do 
wsparcia nędzy nieprzydatny , zostawał pod rządem Komissyi szpi- 
talnćj do r. 1809; w tym roku oddany pod zawiadowanie Sioste Mi- 
łosierdzia, które do dziś dnia przy tym szpitalu exystują, 

Na str. 116, w. 16, zam. Giergani, czyt. Gerhardi. 

Do str. 118. Kaplica w Dobroczynności powstała z darów x. 
prałata Pusłowskiego, oraz brata jego R. R. S$. Wojciecha Pusło- 
wskiego. 
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Na str. 121, w. 15, zam. Płaeydy, czyt. Płacyda. | 

Na tejże str. Xieni PP. Benedyktynek niema infuły na głowie; 
ma krzyż i pastorał. 

Na str. 125, w. 6, zam. Wilii, czyt. Pilenki. 

Tamże w. 26, zam. Filiją, czyt. Filenką. 

Do str. 136. Mówiąc o słupie św. Jacka na Pohulance opie- 
raliśmy się Ra szczegółach zawartych w dziełku p. t. Pamiątka 
uroczystego poświęcenia pomnika tstatui św. Jacka (Warsz. 
1844), gdzie jest wydrukowana mowa xdza Filipa Mokrzeckiego Do- 
minikana. Dodajemy tu łaskawie nam udzieloną notatkę przez uczo- 
nego M. Homolickiego: «Trzypiętrowy słup murowany ze statuą 
św. Jacka na Pohułance , wystawiony był w r. 1762 na pamiątkę 
dwumiesięcznćej missyi odbytej w kościele Dominikańskim św. Du- 
cha podczas agitującego się trybunału głównego W. X. L. Więcćj 
jak nie pewne są podania Dominikańskie, jakoby w tćm samćm miej- 
seu był już kiedyś dawnićj słup postawiony wr. 1408 z posągiem 
św. Jacka na pamiątkę jego apostołowania w krajach Litewskich 
w połowie XIII jeszcze wieku. Wr. 1808 uszkodzoną figurę i słup 
naprawił i odnowił kanonik Bogusławski; ale na przekorę Dominika- 
nom, którzy sami niekwapili się zapobiedz ruinie pomnika , kazał 
pomalować habit i płaszez św. Jacka barwami Karmelitańskiemi. 
On to położył i czworowiersz na blasze, w Przechadzkach wypi- 
sany. Nakoniec w r. 1843, ze składek pobożnych, głównie zaś sta- 
raniem P. J. K. Wilczyńskiego, obleciały słup odnowiono i w miej- 
scu dawnej uszkodzonćj , ozdobiono go nową figurą św. Jacka, któ- 
rą na dniu 22 sierpnia t. r. przy uroczystćj z kościoła Domini- 
kańskiego processyi, poświęcił x. Prałat Mamert Herburt.» 

Na str. 187, w. przedost. zam. po prawej, czyt. po lewej. 

Do str. 138. W blizkości kaplicy Repnina, na pięknym brzegu 
Wilii, wr. 1857, staraniem JW. Wileńskiego Wojennego Gubernato- 
ra Włodzimićrza Nazimowa, urządzono łetni wował. Zbudowano 
tu piękny domek drewniany dla zabaw wieczornych, oraz gospodar- 
cze zabudowanie ; urządzono dość rozległy park ; — a co niedziela 
i czwartek, wieczory z tańcami, fejerwerki, popisy akrobatów, i t. d. 
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ściągają tu tłamy mieszkańców Wilna. Przy woxalu urządzono też 
porządny bufet. 

Do str. 140. Apteka Śto-Jańska była za czasów Jezuickich tam, 
gdzie dziś mieści się medyczne Towarzystwo. 

- Na str. 142 w. 82, zam. Franciszkanów, czyt. Karmelitów. 

Na str. 146, w. 8, żam. pocis, czyt. pacts. 

Na str. 147, obraz Najśw. Panny Łaskawćj (de Gratiis) w ko- 
ściele św. Piotra, wyobrażający ją ze strzałami w obu rękach, przez 
biskupa Jerzego Tyszkiewicza z Rzymu przywieziony , w czasie mo- 
rowego powietrza r. 1653 maja 15 uroczyście do kościoła wpro- 
wadzony został , z nabożeństwem o ukrócenie morowego powietrza. 
Na szczególną zasługuje uwagę piękna rzeżba plastyczna, znajdują 
ca się nad tym ołtarzem. 

Na str. 150, w. 18, zam. F'essuri, czyt. Fessum. 

Na str. 151, w.11. zam. Trynitarzów, czyt. Teatynów. 

Na str. 154 w nocie, zam. 1807, czyt. 1827. 

Na str. 164, w. 8, zam. Zieńkiewicza, czyt. Zieńkowicza. 

Na str. 172, w. 23, zam, Bondanelli, czyt. Bandinelli. 

Do str. 174. Wr. 1558, pałace, o którego ruinach na tćj stro- 
nicy mówiliśmy, należał do Anny Kiszczynćj córki Jana Radziwiłła 
starosty Zmudzkiego, wdowy po Stanisławie Piotrowiczu Kiszce wo- 
jewodzie Wileńskim, staroście Bracławskim. Przekonywa naso tem 
list króla Zygmunta - Augusta, 1 września 1558 do tćj Kiszczynćj 
pisany , którego kopiję posiadamy w Muzeum Wileńskićm. W wa- 
żnym tym dokumencie powiedziano: «Tych czasów prysyłali do 
nas burmistry, radcy iwsi mieszczanie miasta naszeho Wileńskaho, 
iż szto z kotoroje reczki z Druje po niedaleku dorohi Żuprań- 
skoje tekuczoje woda rurami do miasta naszoho Wileńskaho jest 
prywiedena , szto użo i my wyrokom naszym hospodarskim. pierwo 
sieho naszli i postanowili, szto odtol z onoje reczki z Drui woda ru- 
rami do miasta naszeho Wileńskaho byt mieła.  Tepier Twoja Mi- 
łoś” niedbajuczy niczoho o wyrok nasz hospodarski w tom proti- 
wnost” czynieczy, tam od tol z toje reczki Druje wody rurami do 
toho miesta wiesti im zabroniajesz» i t. d. BB Druja jestto 
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mały ruczajek wypływający z krynicy przed Jeruzalem , a wy- 
chodzący na murowany młyn, dawnićj Tyszkiewiczowski , dziś Jogi- 
chesa. . | 

Do str. 190. Chrościeki zrobił kopiję zmniejszoną z orygina- 
łu Smuglewieza obrazu św. Jana Nepomucena przed królem Wa- 
cławem ; kopija ta znajduje się w kaplicy bozkićj Opatrzności przy 
kościele PP. Benedyktynek. 

Do str. 194. Na cmentarzu Rosie pogrzebiony znany nasz 
malarz Franciszek Smuglewicz , zmarły 18 września 1807, w 62. 
roku życia ; (ob. życie Smuglewicza w Słowniku malarzów Poł- 
skich przez Rastawieckiego t. II, str. 175). Miejsce mogiły nie- 
wiadome. Tuteż pogrzebiony Jan O?Gonner, rodem Irlandczyk, któ- 
ry od r. 1800—1802 był prolessorem publieznym zwyczajnym te- 
rapii specyalnćj i nominalnej kliniki med. Na tymże cmentarzu nie 
dawno pogrzebiony zasłużony W kraju i uwielbiany w Wilnie Dr. 
Julijan Moszyński , Rad. Dw., naczelny lekarz szpitalu Ś. Jakóba , 
wice - prezes CESARS. Wil. towarzystwa lekarskiego, członek War- 
szawskiego lekars. towarzystwa i Wileń. archeologicznej komissii oraz 
dyrektor 3 oddziału Wileńskićj dobroczynności. Dr. Moszyński ur. 
marca 1d. 1809 r. w gub. Augustowskićj w Cisowie. Po ukończe- 
niu nauk w Wil. medykochirurgicznćj akademii kształcił się przez 
lat kilka za granicą, a po powrócie do kraju całe życie poświęcił 
nauce i ziomkom. Kierowany miłością bliźniego, szanujący swe po- 
wołanie, zawsze był gotów na usługi rodakom, zniewalając ich ser- 
ca. W szpitalu Ś. Jakóba założył szkołę położniczą, publicznie wy- 
kładając kursa tćj nauki i sposobiąc doświadczone z któ- 
rych potrzeba tak była wybitną szczególnie dla klassy rolniczej. W r. 1844, 
wydał »Podróż do Prus, Saksonii i Czech», w 1850 «Rady dla Matek», 
wr.1855 «Pierwsze zasady sztuki położniczćj»—nadto wiele artykułów 
w rozmaitych pismach czasowych, wiele też zostawił w rękopismach. 
„- d. 22 sierpnia o godz. 12 rano. Żałobne nabożeństwo odbyło 
się w kościele Ś. Jana celebrowane przez X. Biskupa Lipskiego. 
X. Jan Menue Kan. BBI, uczcił pamięć zmarłego rzewną mową, 
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a większa część ludności Wileńskićj oddała mu hołd ostatni, prze- 
prowadzając zwłoki na cmentarz Rosę. ry 

Do str. 212. Powiedzieliśmy , że professor Michał Poliński. 
umarł 10 września 1848 roku. Prof. M. Homolicki ostrzegł nas, 
że podług jego notat Poliński umarł 19 sierpnia. Udaliśmy się 
więc na cmentarz XX. Bernardynów „a napis wyrźnięty na grobo- 
wym kamieniu przekonał, żeśmy: omyłki niepopełnili, kładąc w Prze- 
chadzkach datę 10 września. Lecz sprawdzenie w xięgach po- 
grzehowych XX. Bernardynów udowodniło , że notatki prof. M. Ho- 
molickiego pewniejsze są nawet od napisu grobowego, przez kre- 
wnych Ś. p. Polińskiego położonego : albowiem podług tych metryk 
Poliński rzeczywiście umarł nie 10 września, lecz 19 sierpnia (po- 
grzebiony 22 t. m.). Radzilibyśmy ten rażący błąd poprawić na 
kamieniu grobowym. | 

Z liczby wielu nadesłanych nam uwag 0 Przechadzkach, 
na szezególią uwagę i wdzięczność naszą zasługują nadesłane nam 
przez P. Andrzeja Jastrzębskiego b. Adwokata Izby Cywilnej Wi- 
leńskićj , i dla tego kładziemy wypis z obszernego listu jego pi- 
sanego fo nas : | 

»Przepraszam, Że nieznajomy odważam się utrudzać tą posył- 
ką; bardziej uniżenićj jeszcze przepraszam Pana, że się odważam 
skreślić kilka uwag nad dziełkiem Przechadzki po W tnie. Do 
tego kroku to jedno tylko mam prawo, że Litwin jestem, że wszystko 
Litewskie mnie obchodzi. Uprzedzam Pana, Że uczoność niejest za- 
daniem życia mojego: styl więc mój będzie prosty, bez ozdób, bez 
krasomówstwa. Nieznam Pana, a może się i nigdy niepoznamy : to 
więc, co tu o tćm dziełku napiszę pewno będzie bez pochlebstwa 
i bez pretensyi. Sine ira et studio... 

Po pierwsze. Pisząc Pan o zborze Kalwińskim, położonym 
niegdyś przeciw kościoła Św. Michała, niewymieniłeś, że z jego 
. szczątków wzniesiony został dom Mikuliczów, kupiony później przez 
uniwersytet. W domu tym urządzone były sale i laboratoryum 
chemiczne. Z tego to miejsca uczony i wymówny nieśmiertelnej 
pamięci Jędrzćj Śniadecki pićrwszy u nas począł wykładać kurs che- 
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mii. Ponim zajął tę posadę uczeń godny swego nauczyciela, Igna- 
cy Fonberg. 

Po wtóre. Robiąc wzmiankę o kościele św. Jana, zapomnia- 
łe$ pan napisać, że ztej ambony wylewał się niegdyś potok potężnej 
wymowy naszego złotoustego xdza Piotra Skargi. A w późniejszych 
czasach, z tegoż miejea ogłaszali święte prawdy Bozkićj religii sła- 
wni i pamiętni kaznodzieje: Jan Kanty Chodani, Tomaszewski, Ata- 
nazy Ihnatowicz, Józef Kołb*, Aniół Dowgird iFilip Neryusz Go- 
lański. Nikt nieprzewyższył — bogdajby kto im dorównał! 

Po trzecie. Mówiąc o Spaskićj cerkwi, wypadałoby uczynić 
wzmiankę, że tu niedawno jeszcze była urządzona klinika wetery- 
naryjna, pod przewodnictwem sławnego w świecie uczonym Henryka 
Bojanusa, — i teatr anatomiczny, który swój wzrost i sławę wi- 
nien był szczególnićj pracom i rozległćj nauce rodaka naszego Ada- 
ma Bielkiewicza. Pewno że żaden z uniwersytetów Europejskich nie- 
miał ani lepszych preparatów ani lepszego professora anatomii. 
A ten p. Adam Bielkiewicz był to nasz rodak, Litwin, syn artysty 
tutejszego miasta. 

Po czwarte. Mówiąc 0 uniwersytecie Wileńskim, byłoby 
właściwsze miejsce, niż na katakumbach, zrobić wzmiankę o jego 
uczonych professorach; ale i to odkładając na stronę i przestając na 
tem jak jest, zawsze należało oddać hołd wdzięcznej pamięci je- 
szcze dwóm mężom zapomnianym przez Pana. Pićrwszy z nich Fry 
deryk Ernest Grodeck; drugi Michał OQczapowski. Grodeck pierwszy 
zaszczepił u nas smak do literatury i nadał jćj obecny kierunek ; 
a Oczapowski jest ojeem Agronomii w prowineyi tutejszej. On pićrw- 
SZY zaczął uprawiać tę bogatą a odłogiem zapuszczoną niwę — Ocza- 
powski to nasz Thaer, Biirger, Artur Joung. Oczapowski nie tylka 
był niepospolitym pisarzem, wybornym teoretykiem, ale był i do- 
brym praktykiem, a to rzecz najważniejsza. Nauka powinna być 
użyteczną, praktyczną — i ten kto wynalazł dobre smarowidło do 
woza, daleko więcćj zasłużył się ludziom, niż ów co wykaszia n nu: 
duą powieść, albo nudniejszy jeszcze romans. 
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Po piąte. Przy wzmiance o murach byłego uniwersytetu, 
należałoby powiedzieć, że tu byli nauczycielami: sławny nasz poeta 
Sarbiewski, którego papież Klemens VIII uwieńczył publicznie 
w Rzymie złotym łańeuchem i wieńcem z wawrzynu; Adam Naru= 
szewicz biskup Smoleński, poeta i dziejopis; niedawno jeszcze zmar- 
ły w Dyneburgu X. Marcin Poczobut, którego za naukę król Stanisław- 
August ozdobił orderami św. Stanisława , Orła białego , medalem 
złotym z napisem »Sie itur ad astra». Poczobut zamiłowany . 
w naukach, żeby go nie nieodrywało od obserwacyj astronomicznych, 
którym 34 lata swego życia poświęcił, nieprzyjął nawet ofiarowa- 
nego sobie biskupstwa. 

Po szóste. Mówiąc o Zacharyaszu Niemczewskim b. profes- 
sorze uriwertytetu, możeby należało wspomnieć o zapisie jego, prze- 
znaczającym kilkadziesiąt tysięcy złotych na wychowanie ubogićj mło- 
dzieży. Jestto najpiękniejsza strona Niemczewskiego! 

Po siódme. Mówiąc o szczątkach pałacn Hilzenowskiego, 
słusznem było przypomnieć teraźniejszemu pokoleniu i zapisać dla 
przyszłości, że wojewoda Mścisławski Józef hr. Hilzen, testamentem 
w r. 1783 września 30 dnia uczynionym i do dziś dnia w wyko- 
naniu zostającym, wyraził swoję wolę w następnćm brzmieniu: »Ło- 
żyć regularnie i wiecznemi ezasy połowę dochodów wszystkich 
dóbr moich (majątek testatora, składał się w owćj porze z 8000 
dusz męzkich) na pomnożenie i zachęcenie nauk, kunsztów, na edu- 
kacyę ubogiej szlacheckićj młodzi, na utrzymanie ludzi w potrzebie 
zostających, na erekcyę szpitalów , lub polepszenie tych, które już 
są ustanowione, także na wspomożenie biednych wieśniaków.» 
W Anglii taki człowiek miałby wzniesiony pomnik w kościele West- 
minsterskim albo w katedrze św. Pawła; u nas niech przynajmnićj 
znajdzie wspomnienie w pismie Pańskiem. Takich Hilzenów i Pil- 
chowskich jest u nas mnóztwo, ale niewszyscy o nich wićmy i 
prawie niewiemy. Każdy Francuz wspomina ze czcią i uwielbie- 
niem imie Monthyona, który zapisał kilkadziesiąt tysięcy franków 
dochodu na wsparcie ubogich i podniesienie przemysłu krajowego; 
a u nas Czy są wszystkim znajome imiona Bejnartów, Hilzenów, 
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Pilchowskich , Slepściów, Korsaków , Walickich, Pusłowskich, Igna- 
cego Karpia, Ogińskich?  Wszakto Ireni Ogiński i dziś swoim ko- 
sztem edukuje kilkudziesięciu ubogićj młodzieży. Prassy drukarskie 
jęczą unas, rodząc częstokroć kalekie, na nie nieużyteczne i niedo- 
łężne pisma; niechże przynajmnićj pismo Pańskie wspomni o tem, 
co każdy wiedzieć powinien i radby wiedzieć, co rodzi cześć i 
uwielbienie dla ludzi poświęcających swoje fundusze na najpiękniej 
sze dzieła. 

Poósme. Robiąc pan wspominkę o domie Ogińskiego w Wil- 
nie, miałeś zręczność nadmienić, że Michał Ogiński, wojewoda Wi- 
leński, hetman wielki Litewski, połączył rzekę Szczarę z Jasiołdą, 
a zatóm Niemen z Prypecią. Narod umiał byś wdzięcznym ża to, 
i przez konstytucyę 1768 zalecił komissyi skarbu W. 4. Litewsk. 
wznieść Ogińskiemu posąg na dziedzińcu zamku Wileńskiego ze sto- 
sownym napisem, przeznaczywszy na to czerw. złł, 1000. 

Po dziewiąte. Na ulicy Zamkowćj przeciw Kardynalii, stol 
trzypiątrowy dom wart wspomnienia dla tego, że to była własność 
i mieszkanie wielkiego filantropa, znakomitego lekarza i autora wie- 
lu dzieł uczonych; Jakóba Szymkiewicza. W tym domu, u p. Ka- 
zimićrza Augustowskiego siostrzana zmarłego, widziałem wizerunek, 
wyrobiony podobno z kory brzozowej, Szlachciea na Łopacie, ofia- 
rowany Szymkiewiczowi W dzień jego imienin przez Towarzystwo 
Szubrawców. Szymkiewiez podobno pićrwszy Z Litwinów zrobił do- 
nacyę na rzecz muzyków Wileńskich. , 

Po dziesiąte. W kościele katedralnym przez czas bardzo 
długi miewał kazania X. Bonawentura Nosewiez. Nieznalismy wy- 
mówniejszych ludzi,: jak Nosewiez na ambonie, Werowski na scenie, 
Lewicki na katedrze nauczycielskićj, a Żyjący jeszcze Kotwicz u 
krat sądowych: wyrwać przeto zapomnieniu prawdziwą ozdobę am- 
bon Litewskich , sądzimy, że było powinnością pisma Pańskiego. 

Po jedenaste. Mówiąc 0 murach b. Trybunału Litewskiego, 
w których mieścił się późnićj Sąd główny 2-go departamentu, mo- 
żeby niezawadziło wspomnieć io palestrze.  Forsern et kaec ołim 
meminisse invabit. Ileż to w tćj korporacyi było ludzi uczonych, 
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wymównych, cnotliwych! [I być inaczćj niemogło: bo głowy i ser- 
ca tych ludzi kierowały ogromnemi interesami całćj prowincyi; dość 
jest tu przypomnieć Komissye Edukacyjną i Radziwiłłowską, zamil- 
czając o innych sądownietwach. Lipniccy, Sobańscy, Zalescy, Pe- 
żarscy, Łagiewnicey, dawno już leżą w mogiłach; ale wdzięczna 
pamięć ich żyje po dziś dzień w wielu rodzinach. Ghodźko, Rze- 
wuski, Felińska, niewiele dali wyobrażenia czytelnikom 0 pale- 
strze; — w pismie Pańskićm zdaje się byłoby najwłaściwsze miejsce 
mówić o tych ludziach którzy stanowili znaczną i żywotną część 
Wilna. Materyały do tego leżą gotowe w aktach Izby cywilnćj. 

Po dwónaste. Wymiebiasz Pan kilku sławnych artystów 
teatru Wileńskiego. Niebędę się kłócił z panem (przy pićrwszej 
korrespondencyi byłoby to niegrzecznie), czy oddawane pochwały słu- 
sznie wszystkim należą; niemogę jednakże zamilczeć, że w roli Ham- 
leta artysta Malinowski był sławny i nieporównany. Za tę rolę 
xżę Zubow wypłacił mu z własnćj kieszeni przeznaczoną dożywo- 
tnią pensyę. Jeden z oświeconych Litwinów powiadał mi, że długo 
służąc w wojsku Napoleona, widział w roli Hamleta na wielu tea- 
trach Europejskich pićrwsze talenta, a jednakże nad wszystkiemi 
brał górę Malinowski. Talma stał nawet niżćj. »Gdybym jeden 
był na teatrze (mówił mi ten jegomość), to patrząc na grę Talmy 
w Hamlecie, z przestrachu i przerażenia uciekłbym z teatru, mo- 
żebym nawet przychorował tę seenę; a mimo to Talma niebył to 
Hamlet Szekspirowski: jednemu tylko Malinowskiemu podziękowałby 
. Szekspir za tę rolę.» I rzeczywiście patrząc na grę Malinowskie- 
go, widziałeś obraz Hamleta, bardzo pięknie opisany w Listach 
z Krakowa Kremera: »QGłucho i pusto w sercu jego; rozpacz o 
ludziach, o sobie, o wieczności; patrzy na świat niby na grób wiel- 
ki, a wserce własne jak w ementarz.» — Dodać jeszcze muszę pi- 
sząc o teatrze, że ulubiony artysta Warszawski Zdanowicz, Litwin, 
spółcześny Skibińskiemu, wykształcił się razem z tym ostatnim na 
scenie Wileńskićj. 

Po trzynaste. Folwark Laura, własność niegdyś Gucewicza 
professora architektury, leży w powiecie Wileńskim. 
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Po czternaste. Do założenia Towarzystwa Wileńskiego Do- 
broczynności najwięcćj przyłożył się Józef Frank professor uniwer- 
sytetu; a wzorowe uporządkowanie swoje winien ten zakład gorli- 
wym i długoletnim niezmordowanym pracom xdza Korzeniewskiego 
Dominikana. 

Po piętnaste. Na rogu ulicy prowadzącćj na górę Boufało- 
wską, jest dom należący dziś do marszałka Grodzieńskiego Romana 
Łachnickiego. Wart on wspomnienia dla tego, że był własnością 
i mieszkaniem xdza Xawerego Bohusza prałata katedry Wileńskiej. 
Czcigodny ten mąż znakomite swe mienie rozpisał na ubogich; a pi- 
smami swemi tyle się przysłużył językowi Litewskiemu, ile się Pol- 
skiemu przysłużył Kopczyński, Królikowski, Mroziński. | 

Po szesnaste. Założone w r. 1809, exystowało przez czas 
niejaki w Wilnie towarzystwo żeńskie, pod naźwiskiem Instytutu Ma- 
cierzyństwa. Znajdując się pod przewodnictwem jenerałowej Be- 
ningsen, Z pomiędzy wielu instytucyj dobroczynnych, towarzystwo to 
było najważniejsze. Celem jego było niesienie pomocy ubogim połoa- 
żnicom; — i te miały dostarczane bezpłatnie ed towarzystwa: 1) po- 
moc doskonałćj akuszerki a w potrzebie akuszera; 2) opał wystar- 
czający na czas połogu; 8) 22 funty dobrego wołowego mięsa; 4) 
tyleż bułeczek chleba pszennego; 5) powicie dla dziecięcia; 6) po- 
moc lekarza , jeżeli tego była potrzeba. Korzystały z tych dobro- 
dziejstw żony ubogich rzemieślników, poddzienników, sług zostających 
bez miejsca, wdów zostawionych od mężów w ciąży, ŻOM 0puszcz0- 
nych od mężów. 

Po siedmnaste. Mówiąc o artystach muzycznych godziło 
się wspomnieć głośne w tym zawodzie imiona : Białego , Reutta, 
Hieronima Pomarnackiego, Tibego i Renmera. Trzej pierwsi są ro- 
dowici Litwini, a wszyscy zachwycali Wilno znakomitemi swemi ta- 
lentami. Wyliczenie także choćby z najkrótszą biografiją biskupów 
dyecezalnych pogrzebionych w kościele katedralnym, byłoby artyku- 
łem wiele pożądanym, a nader właściwym dla dzieła Pańskiego. » 
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P. Romuald Łazarowiez łaskawie udzielić nam raczył wiado- 
mość z notat zasłużonego badacza dziejów krajowych ś. p. Anto- 
niego Marcinowskiego sporządzoną, o domach w Wilnie zajmowanych 
przez rząd czasowy, oraz przez jenerałów Francuzkich w r. 1812. Kła- 
dziemy tu następne szczegóły : 

Cesarz Napoleon mieszkał w dawnym pałacu Biskupim, 
dziś domu Jenerał Gubernatora, gdzie przęd tóm mieszkał CESARZ 
ALEXANDER 1. 

Joachim Murat, król Neapolitański, w domie dawnićj Hr. Pa- 
ca, gdzie dziś mieszkanie dla Korpusnego dowódzey. 

Kugeniusz-Beauharnais, wice-król Włoski, (poźnićj xże Leu- 
chtenberski), w domu Nagórskich , dziś xięcia Irenego Ogińskiego, 
przy uliey Biskupiej. 

_Miąże Neufchatelu, (Marszałek Berthier), w domu dziś zaj- 
mowanym przez Rząd gubernijalny, przy ulicy Ś.-Jańskiej, 

Xiąże Friulie, Duroc, w murach uniwersyteckich, w mie- 
szkaniu professora Rustema, naprzeciw piadióikea pałacem Jen. Gab. 

Marszatek Ney, w pałacu gdzie Cesarz Napoleon. 

Xiąże Reggio (Marszałek Qudinot), w domu kanonika Bogu- 
sławskiego, dziś iufułata Fijałkowskiego. 

Aiążę Gdańska (Marszatek Lefebvre), w domu biskupa 
Kossakowskiego , dziś xięgarza Zawadzkiego. Tu też mieszkał syn 
jego jenerał brygady, który umarł w Wilnie w czasie rejterady i po- 
grzebiony na ementarzu XX. Bernardynów. 

KMiążę Bassano (Maret, minister spraw zagranicznych), mie- 
szkał w domu Wańkowiczów należącym dziś do JW. Metropolity Li- 
tewskiego Józefa, przy ulicy Wielkićj, poźnićj zaś w domu Sulistro- 
wskich, na Skopówce. 

Jenerat Hogendorp , jenerał gubernator Litwy , naprzód 
w domu Miillerów , a poźnićj " orz domu , gdzie dziś 
Rząd. gub. , | 

Jenerał Duroneł , gubernator miasta Wilna, w domu Umia- 
stowskich, przy ulicy Dominikańskiej, 
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Jenerał brygady Jomini, naznaczony po Duronelu gubernato- 
rem Wilna, w domu Wańkowiczów. 

Jenerat Bertrand, w domu Michela, naprzeciw Ratusza, a po- 
źnićj w kapitulnym domu kanonika Staniewieza. 

Baron Binion, Cesarski kommissarz przy głównym Rzą- 
dzie Litewskim, w domu dawnićj Brzostowskiego, poźnićj Marcinkie- 
wieza Żaby, a dziś Stefana hr. Platera. 

Kiążę Józef Poniatowski , w domu Biskupim, przy ulicy 
Zamkowej, gdzie poźnićj mieszkali biskup J. B. Kłągiewicz i dzisiej- 
szy Arcy-Biskup W. Żyliński. | 

Jenerat Hr. Wincenty Krasiński, dowódzea półku Polskich 
ułanów gwardyi Napoleona, w domie zwanym Kardynaliją, dziś poczto- 
wym, gdzie też nocował w czasie rejterady Dominik xiążę Radziwiłł. 

Posłowie — Pruski Kruzemarp i Stanow Zjednoczonych 
Monroe w domu Miillera, przy ulicy Niemieckiej. 

Czasowy rząd Francuzki zajmował dom Kossakowskiego , dziś 
Zawadzkich przy zaułku Bernardyńskim. 
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